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Z T Y M  K U P O N E M

O TR ZY M A SZ 20 %  ZN IŻK I 
I KARTĘ STAŁEGO  KLIENTA

O z y  z a w i n i ł y  g r a n u l k i ?

Pochłaniacz aparatu ratunkowego W-70 wypełniony alkasorbem  
- masą chłonną produkowany w Lubońskim „Sulfochem ie” L u b o ń sk a  sp ó łk a  Z a k ła d  P ro d u k ­

c y jn o  D o ś w ia d c z a ln y  „ S u lfo -  

c h e m ” je s t  je d y n y m  w  k ra ju  p ro ­

d u c e n te m  a lk a so rb u  - m asy  c h ło n n e j w y ­

p e łn ia ją c e j p o c h ła n ia c z e  g ó rn ic z y c h  a p a ­

ra tó w  ra tu n k o w y c h  W  - 70 . W  lu ty m  br. 

w  so sn o w ie c k ie j k o p a ln i N iw k a  - M o- 

d rz e jó w  d o sz ło  d o  śm ie rc i d w ó ch  ra to w ­

n ik ó w  g ó rn ic z y c h . K ilk u d z ie s ię c iu  in ­

n y c h , k tó rz y  ró w n ie ż  u ż y w a li w te d y  ty ch  

ap a ra tó w , zas łab ło . C z y  g ran u lk i, b ę d ą c e  

n a jw a ż n ie js z ą  c z ę ś c ią  g ó rn ic z y c h  a p a ra ­

tó w  ra tu n k o w y c h  p ro d u k o w a n y c h  p rz e z  

lu b o ń sk i „ S u lfo c h e m ” , p rz y c z y n iły  s ię  

d o  śm ie rc i ty ch  ludzi?

Szczegóły na sir. 5

Nie ma sprawy, ale będzie!
Osoby, które w naszym mieście straciły lub 
porzuciły dom i rodzinę, znalazły się na mar­
ginesie społeczeństwa, jako bezdomni nie 
znajdą w Luboniu schronienia.

P atrz artyku ł str. 7

ILOŚĆ ABSOLWENTÓW W 
SZKOŁACH LUBOŃSKICH OD 

1996 ROKU

30.00%
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-20 .00%

-30.00%

□  1997 

H 1998

N a w ykresie  pokazano , ja k  na p rzestrzen i o sta t­
nich trzech lat ksz tałtu je  się różnica w  liczbie 
uczniów  kończących ó sm ą  k lasę w p oszcze­

gólnych lubońskich  szkołach. N ie  należy  w ykresu  in­
terpretow ać pod kątem  analizy  z jaw isk  dem ograficz­
nych, zaw iera zbyt w ąski przedział czasow y oraz zbyt 
m ałą  ilość inform acji. C elem  naszym  je s t ukazanie 
ciekaw ego  zjaw iska w yraźnego  spadku liczby abso l­
w entów  w rejonie Ż ab ikow a, czyli w  S zkołach n r  1 i 2 
oraz w zrostu  w rejonach L asku  i L ubonia tj. Szkól 4 
i 3. N ajw iększy  spadek w ystępu je w  Szkole P odstaw o­
w ej n r  1, przy  ul. P oniatow skiego. A ż o p raw ie  1/4 
w osta tn ich  dw óch latach zm nie jszy ła  się tam  liczba 
uczniów  opuszczających  szkolę. To tę g łów nie  pla­
ców kę m a odciążyć budow ana od kilku lat now a szko­
lą n r 5 przy ul. W ojska Polskiego. (I)

N a str. 18 - j u ż  tradycyjn ie  sta tystyka  tegorocznych łu- 
bońskich  abso lw entów  oraz ich pre ferencje  w  zakresie  
w yboru typów  szkó l w  osta tn ich  trzech  latach

Patroni lu b oń sk ich  u lic
T ru d n o  d z iś  p o w ie d z ie ć , od  k ie d y  is tn ie je  tra d y c ja  n a z y w a n ia  c ią g ó w  

u lic z n y c h  im io n a m i lud z i. N ie w ą tp liw ie  p o  ten  ty p  n a z e w n ic tw a  s ię ­
g n ię to  w ó w c z a s , g d y  zasó b  z w y k ły c h  nazw , n a w ią z u ją c y c h  d o  n a tu ­

ra ln y c h  c e c h  te re n u , z o s ta ł w y cze rp an y . N ie z a le ż n ie  o d  k ra ju  i o k re su  h is to ­
ry c z n e g o , s ta ra n o  się , by  n a z w a  u lic y  n o s iła  im ię  c z ło w ie k a  w y b itn e g o , 
k tó ry  sw o im  ży c iem , o s ią g n ię c ia m i i p o s ta w ą  m o ra ln ą  m ó g łb y  s łu ż y ć  ja k o  
w z ó r  d la  ż y ją c y c h . N ies te ty , n ie  z a w sz e  ta k  b y w a ło . C z ę sto  n a d a w a n o  u li­
c o m  im io n a  lu d z i z  cz y s to  p o lity c z n y c h  lub  p a r ty jn y c h  w zg lęd ó w .
W  n a szy m  m ie śc ie  w  c ią g u  o s ta tn ic h  80  lat n a z w y  u lic  zm ie n ia ły  s ię  g ru n ­
to w n ie . P o  u tw o rz e n iu  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  w  1918r. n a s tą p iła  p o lo n iz a c ja  
n azw , o so b n o  d la  w si Ż a b ik o w o , L u b o ń  i L asek . Z  n ie w ie lk im i z m ia n a m i 
o b o w ią z y w a ły  o n e  d o  1939r. W  c z a s ie  o k u p a c ji h itle ro w sk ie j w sz y s tk ie  u l i ­
ce  n o s iły  n a z w y  n ie m ie c k ie .
P o  1945r. p rzy w ró c o n o  p o p rzed n ie  n azew n ic tw o . W k ró tce  je d n a k  n iek tó re  za ­
stąp io n o  n azw isk am i ludzi bardzie j „ s łu szn y ch  p o lity c z n ie ” . N a  p rzy k ład  u li­
c ę  P iłsu d sk ieg o  n azw a n o  ul. O k rze i, ks. S tre ich a  p rz em ian o w an o  n a  W ary ń ­
sk iego  a  P o z n a ń sk ą  n a  D z ie rży ń ­
sk ieg o  itd. U tw o rzen ie  w  1954r. 
m iasta  L u b o ń  sp o w o d o w ało  k o le j­
n ą  w ie lk ą  zm ianę . W  trzech  w siach , 
a  w ięc  w  Ż ab ik o w ie , L u b o n iu  i L a­
sku  b y w a ły  u lice  o  tej sam ej n a ­
zw ie . W ted y  m o żn a  by ło  p o z o s ta ­
w ić  ty lk o  je d n ą  z  n ich . P o zo sta łe  
n a leża ło  p rzem ian o w ać .
O s ta tn ie j w ie lk ie j z m ia n y  n a z w  
u lic  d o k o n a n o  w  1962r. z  o k a z ji 20  
ro c z n ic y  p o w s ta n ia  P o lsk ie j P artii 
R o b o tn icze j (P P R ).
P o  o b a le n iu  k o m u n iz m u  p o ja w iła  
s ię  m o ż liw o ść , b y  n a  p is e m n y  
w n io se k , p o tw ie rd z o n y  p rz e z  m ie ­
sz k a ń c ó w  d an e j u licy , R a d a  M ia sta  
L u b o n ia  u c h w a liła  z m ia n ę  p a tro ­
n a . S k o rz y s ta li z  n ie j, o  ile  w iem , 
m ię d z y  in n y m i m ie sz k a ń c y  ul. P a­
d e re w sk ie g o . Ta m o ż liw o ść  c iąg le  
je s z c z e  is tn ie je . G rób, j e d n e g o  z  p a tro n ó w  L u b o ń sk ic h

M o im  z d a n ie m , n a z y w a ją c  u lic e  u ^ c  J a k ó b a  C h u d z ic k ie g o  n a  w iro w -  
w  n a sz y m  m ie śc ie  (b y ć  m o ż e  i in - sAim  c m e n ta r zu

Letni rozkład jazdy
T ra d y c y jn ie  b e z p ła tn y m  d o d a tk ie m  do  
d z is ie jsz y c h  „W ieśc i L u b o ń sk ic h ”  je s t  
w a k a c y jn y  ro z k ła d  j a z d y  w s z y s tk ic h  
au to b u só w  i p o c iąg ó w . T ym  ra z e m  p rz y ­
g o to w a l iś m y  g o  w  fo rm ie  g o to w e j 
k s ią ż e c z k i. M a m y  n a d z ie ję , że  u ła tw i 
o n a  P a ń stw u  k o rz y s ta n ie  z  in fo rm a c ji o 
ś ro d k a c h  k o m u n ik a c ji  p o d c z a s  lata.

R o l i U - A D

JAZDY
A U T O B U S Ó W  I P O C IĄ G Ó W
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L 2  s . 7  
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S U K C E S Y  M A Ł E G O  
T E N IS IS T Y

ni m ie sz k a ń c y  L u b o n ia  w y ra ż a ją  tak i 
sa m  p o g lą d ) ,  n a le ż a ło b y  u w z g lę d n ić  
w  p rz y sz ło śc i ta k ie  o so b y  ja k :  J ó z e f  P ił­
su d sk i, A n to n i M a rc in k o w sk i, R o m a n  
D m o w sk i, E d m u n d  B o jan o w sk i, H ip o lit 
C e g ie lsk i, A n d rze j M iz e rk a , S tan is ław  
Ł ą c z k o w ia k  o raz  in n e , o  k tó ry c h  w sk a ­
z a n ie  p ro s im y  n a s z y c h  S z a n o w n y c h  
C z y te ln ik ó w  w  lis ta c h  sk ie ro w a n y c h  do 
R e d ak c ji „W ieśc i L u b o ń sk ic h ” .

S ta n is ła w  M a le p s z a k

N a  s tr  11 p r z e d s ta w ia m y  u sze re g o w a n e  
u ' c ie k a w y  sp o só b  p r z e z  a u to ra  n a zw isk a  
p a tro n ó w  lu b o ń sk ic h  u lic  w ra z  z  k ró tk im i  

c h a ra k te ry s ty k a m i p o s ta c i.

http://www.polska.lex.pl/prasa/Wiesci-Lubonskie


r u m i c z n e  z g ł o s z e n i
POSESJA ROKU

O to  p o se s ja  i p rz y le g a ją c y  d o  n iej 
c h o d n ik  n a  u l. 3 g o  M a ja  ( lip iec  
‘9 8 ) , k tó re j w ła ś c ic ie le m  je s t  

o rg a n iz a to r  k o n k u rsu  - m ias to  L u b o ń . 
D b a ło ść  o  z ie le ń  to , j a k  w id a ć , p re fe ro ­
w a n ie  d z ik o śc i i n a tu ra ln o śc i p rzy ro d y , 
a b so lu tn e  n ie in g e ro w a n ie  w  n a tu ra ln e  
z ja w isk a  z  z a c h o w a n ie m  s tru k tu ry  re z e r­
w a tu . N ie k tó ry m , m y ślą c y m  w  sp o só b  
s te reo ty p o w y , w y d a w a ć  b y  s ię  m o g ło , że  
ła d n a  z ie le ń  i p o rz ą d e k  to  p rz y s trz y ż o n a  
traw k a , b ia ła  ła w e c z k a , k o lo ro w e  k w ia -  
teczk i c z y  n u d n a  re g u la rn o ść  p ły tk i c h o ­
d n ik o w e j. N ies te ty .

S z c z e g ó ły  w e w n ą trz  n u m eru .

e a o  K o n K u r s u

fot. Piotr P. Ruszkowski

p rz e c h o d z i  na w ła s n o ś ć  miasta !

W sz y sc y  lu b o n ia n ie  z n a ją  z a ­
p e w n e  p o m n ik  „ S ie w c y ” , 
d z ie ło  w y b itn e g o  rz e ź b ia rz a  

w ie lk o p o lsk ie g o  M a rc in a  R o żk a . Je s t on 
p rz e c ie ż  n ie fo rm a ln y m  sy m b o le m  n a ­
sz eg o  m iasta . P o m n ik  p o w s ta ł p rzed  70- 
c io m a  laty , a u sy tu o w a n o  g o  w ó w c z a s  
p o śro d k u  n ie w ie lk ie g o  p a lcu , n a le ż ą c e ­
go  do  o s ie d la  d o m k ó w  in ż y n ie rsk ic h  
p rz y  za k ła d a c h  c h e m ic z n y c h . W  ty m  sa ­
m y m  m ie jsc u  s to i n ie z m ie n n ie  d o  dziś .

P a rk  w o k ó ł „ S ie w c y ” i o n  sam  m a ją  
w  n a jb liż sz y m  c z a s ie  s tać  s ię  w ła s n o śc ią  
m iasta .

Szczegóły na str. 8

A k c ja  Lato  '98
suplement redakcyjny

żu jący m  sto su n ek  w ład zy  lo­
kalnej do  p o trzeb  m iesz k ań ­
ców . P rzypom nijm y , że  zo rg a­
n izo w an o  tam  b o isko  do  k o ­
szyk ó w k i, spec ja ln ie  og ro d zo ­

n e  w y so k im  p ło tem  b e to n o w e  b o isko  do 
sia tków ki lub ten isa , k tó re  w  o k resie  zim y  
m o g ło  spe łn iać  tak że  fu n k c ję  lo dow iska , 
huśtaw k i, p ia sk o w n ice  i inne sprzęty. Jest 
tam  n aw e t specja ln ie  u sy p a n a  gó ra  do  z ja­
zd ó w  sa neczkow ych . D ziś o b se rw u jem y  
tam  ty lk o  w łaśc iw ie  ich p ozosta łośc i. S tan  
i w idok  w szy stk ich  u rząd zeń  je s t  b u lw er­
sujący. B o iska , ław k i czy  „ tra w a ” są  tak  
zan ied b an e , u sz k o d zo n e  i zaśm ieco n e , że  
n ie  n a d a ją  s ię  n aw et do  spacerów , nie 
m ó w iąc  o  bezp ieczn y ch  zabaw ach . (P P R )

D ew as to w an y  i zan ied ­
b y w an y  od  k ilk u  lat 
p lac  z ab aw  p rzy  ul. 

P oznańsk ie j i B u czk a  (p rzed łu ­
żen ie  ul. F ab ry czn e j) w  L ubo­
n iu  sy m b o lizu je  p rzy g o to w a­
n ie  m iasta  do  sp ęd zen ia  w akac ji n a  m ie j­
scu. P rezen to w an y  na  zd jęc iach  og ró d ek  
jo rd a n o w sk i je s t  n a jw ięk szy m  p lacem  za ­
b aw  w  naszy m  m ieśc ie . Z o sta ł u sy tu o w a­
ny  w  je g o  środku , u  s tyku  d aw n y ch  osad  
Ż ab ik o w a, L u b o n ia  i L asku , z  da la  od 
u c iąż liw eg o  ru ch u  sam o ch o d o w eg o . W y­
k o n an y  b y ł za  du że  p ien iąd ze  o b y w ate l­
sk ie , a  p o w sta ł w  p ierw sze j k adencji sa m o ­
rządu  w  L u b o n iu  (1990-1994). B y ł je g o  
am b itn y m  dz ie łem  i w y zw an iem  sy m boli-

Row erem  lub p ieszo
D la  ty ch , k tó rz y  p o z o s ta ją  na  u r lo ­

p ie  i w a k a c ja c h  w  L u b o n iu , p ro ­
p o n u je m y  sp a c e r  lub w y p ra w ę  

ro w e ro w ą  d o  W ie lk o p o lsk ie g o  P a rk u  N a ­
ro d o w eg o .
P rzy p o m n ijm y , że  w  1995r. w g  p o m y słu  
lan so w an eg o  od  d aw n a  p rzez  „W ieśc i Lu- 
b o ń sk ie ” , s ta ran iem  je d y n ie  k ilk u  osób , 
n ie s te ty  b ez  u d z ia łu  M iasta , T ow arzystw o  
G o sp o d arcz e  M . L u b o n ia  p rzy  w sp arc iu  
f in an so w y m  O N Z  d o p ro w ad z iło  do  p o ­
w sta n ia  n o w eg o  te ren u  sp acero w o  
- rek re acy jn eg o  d la  m iesz k ań có w  
L u b o n ia  - T R A S Y  D Y D A K ­
T Y C Z N O  - R O W E R O W E J.
Ta p ra w ie  14 -k ilo m e tro w a  d ro g a  
(3 ,5 k m  w  L u b o n iu )  w ie d z ie  z  d a ­
la o d  ru c h u  sa m o c h o d o w e g o , k il­
k o m a  sp e c ja ln ie  w y b u d o w a n y m i 
m o stk am i g łó w n ie  p rz e z  m a lo w ­
n ic z e  n a d w a rc ia ń s k ie  te re n y  
W ie lk o p o lsk ie g o  P ark u  N a ro d o ­
w e g o  i re z e rw a tu  p rz y ro d y  w  K ąt- 
n ik u . D o d a tk o w y m i a tra k c ja m i po  
d ro d z e  m o ż e  b y ć  z w ie d z a n ie  M u ­
z e u m  P rz y ro d n ic z e g o  c z y  P ra ­
co w n i z n a n e g o  p o d ró ż n ik a  i p isa ­
rza  A rk a d e g o  F ied le ra . T rasa  k o ń ­
c z y  s ię  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  
w  P u sz c z y k ó w k u , sk ą d  m nie j w y ­
trw ali tu ry śc i m o g ą  p o c ią g ie m  p o ­

w ró c ić  d o  d o m u . S zk o d a , że  u z u p e łn io n a  
p ó źn ie j w  k ie ru n k u  P o z n a n ia  tra sa  w ła ­
śn ie  te raz , w  o k re s ie  le tn im , je s t  z a ­
m k n ię ta  p o d o b n o  z  p o w o d u  rem o n tu . 
S to w a rz y sz e n ie  K u ltu ra ln o  - O św ia to w e  
„ F O R U M  L U B O Ń S K IE ” o ra z  „W ieśc i 
L u b o ń sk ie ”  w y d a ły  w  1996r. s z c z e g ó ło ­
w ą  m a p ę  z  o p ise m , k tó rą  d la  z o rg a n iz o ­
w an y ch  g ru p  o fe ru je m y  b e z p ła tn ie  w  s ie ­
d z ib ie  red ak c ji „ W L ”  (B ib lio te k a  M ie j-
N K .ii;, U l .  Z_,dLMKLJ W N K tl HZ,.
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DYDAKTYCZNO-ROWEROWEJ
LUBOŃ - PUSZCZYKÓWKO

Z  o s ta tn ie j chw ili!

Powrót trenera
O d  n o w eg o  sezo n u  p iłk a rsk ieg o  

tren ere m  L u b o ń sk ieg o  K S  b ę ­
d z ie  p o n o w n ie  R yszard  M a rc in ­

k o w sk i - szk o len io w iec  L K S -u  w  la tach  
1991-95, k tó ry  w y p ro w ad z ił lubońsk i ze ­
sp ó ł z  „A ” k la sy  d o  III ligi. W  sezo n ie  

1991/92 L K S zd o b y ł w ted y  m istrzo stw o  
w  „ A ” k la s ie , w  1992/93  z n a la z ł s ię  
w  M a k ro re g io n ie , z d o b y ł m is trz o s tw o

Centrum Handlowe w Luboniu 
zaprasza do sklepu 

z bielizną damską i męską, 
poleca - piżamy damskie i męskie 

oraz rajstopy i skarpety 
zaprasza „Haleczka” do swojego 

sklepu w Centrum Lubonia 
gwarantuje - udane i przyjemne 

zakupy 
Niskie ceny!

Miła i fachowa obsługa! 
Przekonaj się sam! (B-064)

i aw an s do  III ligi. W  la tach  1993-95 lu ­
b o n ian ie  b y li na  trzec im , a  p o tem  na 
sz ó sty m  m ie jscu  w  tabeli. W  cze rw cu  
1993r. L K S w y w alcz y ł P u ch a r P o lsk i PO - 
Z P N . O s ta tn io  R. M arc in k o w sk i p raco w ał 
z  I-lig o w y m  zesp o łem  G ro c lin  D y skobo- 
lia G ro d z isk . M o że  zn ó w  o k aże  się  p rzy ­
s ło w io w ą  „d e sk ą  ra tu n k u ” d la  L K S-u , 
k tó ry  w  w y n ik u  reo rg an izac ji 111 ligi spad ł

Janusz Matłoka
K olejny , w  p rz e c ią g u  o s ta tn ie g o  roku  
p re z e s  L u b o ń sk ie g o  K lubu  S p o rto w e ­
go . O d  w rz e śn ia  1997 do  m a ja  br. s ta ­
n o w isk o  to  p ia s to w a ł Ja n u sz  P io tro w ­
ski - n a s tę p c a  d łu g o le tn ie g o  p rezesa  
S ta n is ła w a  B utk i.

Kto przystąpi 
do wyborów  
w Luboniu?

0  sytuacji ugrupowań i partii 
politycznych w Luboniu za­
decyduje pośrednio ordyna­
cja wyborcza do władz sa­
morządowych. Jednak już 
dzisiaj można stwierdzić, że 
fakt powstania powiatów
1 województw przyczyni się 
do większej aktywności poli­
tycznej w takich gminach jak 
Luboń. Od siły i znaczenia 
lokalnych struktur politycz­
nych zależeć będzie pozycja 
Lubonia w przyszłym powie­
cie i województwie.
O ugrupowaniach politycznych 
w Luboniu czytaj na str. 10



Boćki, boćki...
W  E uropie środkow ej i w schodniej b o ­

cian uw ażany  je s t  za  sym bol szczęścia 
i „dostaw cę dzieci” . N ajczę­
ściej zakłada sw oje gniazda na 
dachach i kom inach, n iestety  
je s t ich coraz m niej. W  L ubo­
n iu  znajdu je  się  ty lko  je d n o  
gn iazdo  bocianie. M ieści się 
ono na kom inie starej p iekar­
ni przy  ul. Sobieskiego. O d  3 
lat przylatu je tam  ta  sam a para 
boćków . W  ty m  roku od  p o ­
czątku  m aja  s ą  ju ż  w  gnieź- 
dzie 2 m łode pisklaki. Począt­
kow o by ły  3, ale n ieste ty  j e ­
den z  n ich  zaplątał się w  sznu­
rek  i m ia ł po łam ane nogi. O r­
n ito lodzy  podczas obrączko­
w ania boćków  m usieli go  do ­
bić, pon iew aż nie by łby  zdol­
ny  do norm alnego  życia.

O b serw a c ją  tego  g n iazda  za jm uje  się 
kó łko  eko log iczne  dzia ła jące  p rzy  SP  n r  1 
w  Luboniu  pod  k ierunk iem  pan i D anuty  P ie­
strzyńskiej. M łodz i eko lodzy  zg łosili naw et 
sw ój udz ia ł w  „O g ó lnopo lsk im  P rogram ie  
O chrony  B ociana  B ia łego  i T erenów  P o d ­
m ok łych” , k tó ry  je s t  p ro w ad zo n y  p rzez  P o l­
skie T ow arzystw o P rzy jac ió ł P rzy ro d y  „p ro
N atu ra” . D ziec iom  z SP  n r l bardzo  pom oc-

MOPS - kombatantom
Począwszy od maja 1998r. pomoc w formie świad­
czeń pieniężnych z Państwowego Funduszu Komba­
tantów realizowana jest przez ośrodki pomocy spo­
łecznej w ramach zadań zleconych gminie. Pomoc ta 
może być przyznana, jeśli dochód netto na osobę w 
rodzinie osoby uprawnionej nie przekracza:

1. w przypadku osoby samotnej 220°ó najniż­
szej emerytury,

2 . w  przypadku pozostałych osób -  150% naj­
niższej emerytury,

3. w przypadku konieczności zakupu sprzętu re­
habilitacyjnego umożliwiającego samodzielne funk­
cjonowanie -  300% najniższej emerytury,

4. w przypadku osób pobierających renty z tytu­
łu inwalidztwa wojennego -  300% najniższej eme­
rytury.

Najniższa emerytura w chwili obecnej wynosi 
394,30 zl.

Pomoc pieniężna z Funduszu przyznawana 
jest w formie zasiłku jednorazowego do wysoko-

Krótko
* 13 czerwca Luboń podpisał „U m ow ę o part­
nerstwie gm in” z zaprzyjaźnionym od kilku lat 
niemieckim Rfidersdorfeni k. Berlina. Dzięki 
niej Rudersdorf, a w  przyszłości także Luboń, 
będzie m ógł ubiegać się o środki z Unii Euro­
pejskiej na współpracę. Urnowa dotyczy: go­
spodarki, sportu, kultury, oświaty, ochrony śro­
dowiska, turystyki, wzajemnej pomocy w  przy­
padku katastrof oraz polityki i gospodarki ko­
munalnej.

* Straż Miejska przeprowadziła kontrolę wyle­
w iska nieczystości przy ul. Żabikowskiej i 
stwierdziła, że funkcjonuje ono nic do końca 
prawidłowo. W spoinie z  Komisją Ekologiczną 
RM L opracowała zalecenia modyfikujące do­
tychczasową organizacjępraey wylewiska. Jed­
nym z nich jest publikacja w „W L” apelu do 
mieszkańców w sprawie domagania się od prze­
woźników w ydaw ania rachunków za wywóz 
nieczystości, które mogą być przedmiotem kon­
troli Straży Miejskiej.

* Składowisko śmieci w  Srocku zapełnia się 
szybciej, niż przewidywano, co w ym agać bę­
dzie ewentualnej zmiany porozumienia Zarzą­
du M iasta z właścicielami wysypiska. Luboń 
posiada wprawdzie nadwyżkę powierzchni w y­
wozu w  Srocku, którą mógłby odstąpić innej 
gminie, ale należy liczyć się z ewentualnym za­
mknięciem wysypiska przy ul. Żabikowskiej z 
powodu planowanej autostrady, co zwiększy­
łoby ilość odpadów  wywożonych z  miasta.

Z agub iony b o ciek  na gn ieźd zie  - reklam ie „Atlasu  ” na terenie p o se s ji  u 
zb iegu  u lic Żabikow skiej i W schodniej

p. M en k a  Z dzisław , k tó ry  baczn ie  obserw uje  
w szystk ie  zm iany, ja k ie  m a ją  m ie jsce  w  bo ­
cianiej rodzin ie.

C iekaw e zjaw isko natom iast m iało  m iej­
sce dużo w cześniej 18 m aja  br. na  terenie p ry ­
w atnej posesji u  zb iegu  u lic S obiesk iego  i 
W schodniej. P rzyleciał tam  bocian , którego 
instynkt przyw iódł do gniazda, będącego  re­
k lam ą k le jó w , A tla s” . P oczątkow o usiadł na

* O d 1 lipca dowódcą jednostki Państwowej 
Straży Pożarnej w  Luboniu jes t dotychczaso­
w y zastępca - Sławom ir Pastok. Poprzedni do­
wódca jednostki W acław Zajączkowski prze­
niósł się do placówki w  Poznaniu. Kilka mie­
sięcy wcześniej z jednostki w Luboniu odszedł 
jego zastępca Dariusz Jezierski.

* Redakcja otrzymała sygnały telefoniczne od 
mieszkańców ulic sąsiadujących z Poprzecznąz 
zapytaniem o plany utwardzenia tej drogi. Ł ą­
czy ona Wojska Polskiego, Długą oraz Migali i 
jest drogą o nasilonym ruchu. Dziury (po desz­
czu wypełnione wodą) powinny skłonić władze 
miasta do odwiedzenia tej części Lubonia, by 
nabrały przekonania co do konieczności utwar­
dzenia ul. Poprzecznej. O  problemie sygnalizo­
waliśmy dokładnie rok temu („W L” nr7/8-97)

* Mieszkańcy ulic sąsiadujących ze stadionem 
LKS-u są mocno zaniepokojeni nocnymi balasa- 
m ijakiewywołująostatniopowraeającyznowo 
powstałego „Pubu” na terenie stadionu. N a sku­
tek interwencji mieszkańców lubońska policja 
skierowała już 2 wnioski do kolegium za zakłóca­
nie spokoju publicznego. Czyżby spokojna do nie­
dawna okolica miała zmienić swoje oblicze?

* Dwaj lubonianie - August Krawiec (prezes 
TM S „Stella") i jego  syn Piotr reprezentowali 
nasze miasto na trybunach stadionu Parć des 
Princes w  Paryżu podczas meczu Nigeria - Buł­
garia Mistrzostw Świata w  Piłce Nożnej. A. i P. 
K raw cow iepojechali na M UNDIAL ‘98 jako  
zwycięzcy konkursu „Canal +  dla przyjaciół. 
Prezenty dla Ciebie".

K tóry  z  boćków  je s t  
p ra w d ziw y  ?

la m p ie  i o b s e rw o w a ł  
gniazdo plastikow ych boć­
ków. Jego zainteresow anie 
było  tak  duże, że  nie prze­
szkadzały  m u  naw et prze­
jeżdżające  sam ochody ani 
obserw ujący go w łaścicie­
le  p o s e s j i .  B o c ie k  z a  
w s z e lk ą  c e n ę  p ró b o w a ł 
n a w ią z a ć  k o n ta k t  ze  

sztucznym i p takam i, dziobiąc je  
b ez  żenady, gdzie  popadło. W y­
b ran e  m ie jsce  m u sia ło  m u  się  
bardzo  spodobać, gdyż pom im o 
w ielu niedogodnień w  usytuow a­
n iu  gniazda - atrapy, nasz bo h a­
ter przylatyw ał do niego przez po ­
n ad  10 dni. C o  c iek aw sze , do 
tego sam ego gniazda zaczął przy­
latyw ać drugi bociek. Jednak  za­
m iast zaprzy jaźn ić  się ze  sobą, 
p taki zaw zięcie w alczyły. W idać 

o b a  w iedzione instynktem  za  w szelka  cenę 
chciały  założyć w łasne gniazdo,n iestety  ich 
poszukiw ania okazały  się bezskuteczne.

Z g o d n ie  z  b o c ian im  k a len d a rzem  czas 
w yboru  i napraw iania gniazd przypada ju ż  na  
kw iecień. W tedy  to ptaki p rzystępują do lę­
gów. N atom iast n a  m aj i początek  czerw ca

przypada okres w ylęgu i intensyw nego kar­
m ienia m łodych piskląt. Jak  się okazuje, każ­
dy  bocian  m a olbrzym ią potrzebę założenia 
naturalnego gniazda. W ów czas to najłatw iej 
u lega złudzen iom  tak, ja k  p raw dopodobnie 
m iało to m iejsce w  przypadku naszych p ta­
ków. Jest to m ożliw e tym  bardziej, że m iody 
bocian p ierw sze trzy  lata spędza w  ciepłych

Jed yn e  w  L ubon iu  za siedzia łe  o d  3 lat 
g n iazdo  p rzy  ul. Sobieskiego

krajach, przylatując do nas spotyka w iele  rze­
czy  now ych. W  tym  roku potencjał genetycz­
ny  naszego bociana je s t ju ż  w ięc stracony. W  
przyszłości jednak , być m oże nauczony do ­
św iadczeniem , wcześniej i skuteczniej będzie 
zabiegał o  w łasne gniazdo.

ści 150% najniższej emerytury, a w przypadku 
długotrwałej choroby, powodującej wzrost kosz­
tów utrzymania, zakupu leków, środków opatrun­
kowych i innych w  formie okresowej do wysoko­
ści 100% najniższej emerytury.

Zachęcamy wszystkie osoby posiadające upraw­
nienia do składania wniosków wraz z pełną doku­
mentacją. Do wniosku należy załączyć:

1 . kserokopię zaświadczenia o przyznaniu 
uprawnień kombatanckich lub zaświadczenia o 
uprawnieniach wdowy lub wdowca po kombatan­
cie, potwierdzonych za zgodność z oryginałem 
przez pracownika ośrodka pomocy społecznej 
przyjmującego wniosek,

2 . dowód wypłaty emerytury lub renty,
3. inne dokumenty pozwalające ustalić stan 

zdrowia, sytuacje rodzinną i m aterialną osoby 
uprawnionej.

Kierownik O środka Pomocy Społecznej 
m gr Jo lanta Pieprzycka
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R eg ina  G ó rn iaczy k

KUPON
uprawniający do

B E Z P Ł A T N E J  
W Y M I A N Y

gazowego podgrzewacza wody

J U N K E R S

warunek - zwrot starego podgrzewacza
Płacisz tylko za:
1* podgrzew acz wody Junkers,
2* zamontowane materiały ( zawór, rura itp.)
Po zawarciu umowy serw isowej przedłużam y

g w a r a n c j ę  d o  2 4  m - c y  ! ! !

Podgrzewacz kupisz u nas na dogodne

R A T Y  bez poręczycieli

U w a g a ! O  term in ie  m o n ta żu  d e c y d u je  k o le jn o ść  
z g ło s z e ń .

Kupony wezmą udział w losowaniu 
pogodowego regulatora do kotła c.o.
K u p o n  w a ż n y  d o  3 1 .0 8 .1 9 9 8  r o k u .

MACRO - TECHNIKA GRZEWCZA 
Luboń, ul. Kościuszki 8, tel./fax 813-07-84; 867-33-08



POLICJA TEL. 8  130 997 STRAŻ MIEJSKA TEL. 8 131 986

2.06.98r. - na ul. Źródlanej o godz. 15.30 doko­
nano kradzieży dowodu osobistego i innych doku­
mentów.

5.06.98r. - włamano się do sklepu spożywczego 
, A nika”. Skradziono artykuły spożywcze, papiero­
sy i alkohol. Straty 3265,63zl.

6.06.98r. - o godz. 10.00 skradziono rower mar­
ki Jaguar onr001638orazM RL198. Straty 610 zł.

3-10.06.98r. - w lubońskim Banku Przemysło­
wym ujawniono 2 fałszywe banknoty o nominale 
lOOzł.

12/13.06.98r. - w  bloku na ul. Sikorskiego wła­
mano się do piwnicy i skradziono rower Jag u ar” 
nrl 378, akumulator i prostownik. Straty 720zl.

13.06.98r. - 0 godz. 4.50 na ul. Galla podpalono 
samochód marki Audi 80 cabrio. Straty 35 tys. zł.

15.06.98r.-pomiędzy godz. 14.15- I4.45na ul. 
Żabikowskiej dokonano kradzieży rowem górskie­
go „EURO BIKE”. Straty 400zł.

16/17.06.98r. - na ul. Poniatowskiego włamano 
się do forda eskorta i skradziono radioodtwarzacz 
„Pionier” - typ KEH 1500/XM/EW nrfabr. RLWK- 
133332530EW. Straty lOOOzł.

16/17.06.98r. - przy ul. Chemików włamano się 
do pomieszczeń przedsiębiorstwa handlowego „Me- 
gal”. Dokonano kradzieży kserokopiarki „Kanon", 
radiomagnetofonu „Panasonic” oraz elementów kom­
putera. Straty 17 tys. zl.

19.06.98r. - o godz. 21.50 w mieszkaniu pry­
watnym na ul. Żabikowskiej dokonano kradzieży 
gotówki w wysokości 2000zl. Sprawca ustalony

19/20.06.98r. - na ul. Armii Poznań włamano 
się do malucha i skradziono 2 fotele. Straty 400zł.

22/23.0.98r. - na ul. Kościuszki włamano się do 
malucha i skradziono tablicę rozdzielczą i koło zapa­
sowe. Straty 350zł.

£ ' *  ̂jŚp * II
"D  1 j p  1
CO ipi y
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W  ubiegłym  m iesiącu  zam ieśc iliśm y  
fo to g ra fię  g rożącego  przew rócen iem  
słupa  u zb iegu  u lic K ościuszk i i Wl. % 
Skóry. Tak w ygląda p o  napraw ien iu  
(stan p o  ukazaniu  s i ę ,, WL ").

List do Redakcji
W  dniu 16 grudnia 1997r. złożyłam w sekre­

tariacie Spółdzielni Mieszkaniowej „Lubonian- 
ka” w Luboniu pismo z prośbą o usunięcie uste­
rek wadliwie działającej wentylacji w  kuchni i 
łazience mojego mieszkania.

W  pew nych w arunkach następuje naw iew  
do m ieszkania przez kratki w entylacyjne i pie­
cyk gazow y (junkers), co je s t szczególnie do­
tkliw e zim ą, gdyż wychładza się wów czas całe 
m ieszkanie. W  łazience nie m ożna się w tedy 
kąpać, nie tylko z pow odu zim na, ale także na­
w iew u spalin pochodzących z  piecyków  gazo­
w ych także z innych m ieszkań. W  kuchni na-

22/23.06.98r. - na ul. Dworcowej włamano się 
do poloneza i skradziono mierniki do badania napię­
cia prądu. Straty 2282zł.

23/24.06.98r. - przy ul. 11 Listopada w sklepie 
spożywczym wybito szybę wystawową i skradziono 
papierosy wartości 227zł 18gr.

23/24.06.98r. - na ul. Osiedlowej włamano się 
do malucha i skradziono 2 siedzenia oraz koło zapa­
sowe. Straty 600zł.

24.06.98r - na ul. Kościelnej skradziono z pry­
watnego terenu rower górski. Straty 600zl.

25/26.06.98r. - przy ul. Sikorskiego włamano się 
do Salonu Odzieżowego i skradziono towar firmy 
.Adidas” o wartości 11 279zł. Tej samej nocy skra­
dziono na ul. Sikorskiego poloneza, którego użyto 
podczas włamania do salonu. Samochód został od­
naleziony w Poznaniu.

25/26.06.98r. - przy ul. Żabikowskiej włamano 
się do piwnicy i skradziono 3 rowery. Straty 200zł.

25.06.98r. - na osiedlu „Lubonianka” uszkodzo­
no 2 publiczne aparaty telefoniczne. Straty 576zl.

27.06.98r - pomiędzy godz. 2.00-5.00 na ul. Si­
korskiego skradziono fiata 126p. Straty 11 tys. zł.

27.06.98r. - pomiędzy godz. 12.55 -13.05 na ul. 
Żabikowskiej skradziono mercedesa 220D- rocznik 
1975. Straty 50tys. zł.

28.06.98r. - interwencja policji na prośbę miesz­
kańców w sprawie zakłócania porządku publiczne­
go przez powracających z pubu mieszczącego się na 
stadionie LKS-u.

30.06.98r. - policja ujawniła w czasie kontroli 
drogowej sfałszowany dowód rejestracyjny samocho­
du. Za pośrednictwem „WL” policja przestrzega 
wszystkich kierowców przed nieformalnym „zała­
twianiem” przeglądów technicznych. W razie kolizji 
czy też kradzieży takiego pojazdu PZU nie wypłaca 
żadnego odszkodowania.

30.06.98r. - przy ul. Osiedlowej włamano się do 
mieszkania i skradziono biżuterię złotą i srebrną oraz 
gotówkę o łącznej wartości 7500zł.

W czerwcu ukarano mandatami 47 osób na łącz­
ną kwotę 2880zł. Przeprowadzono 157 interwencji. 
Skierowano 2 wnioski do kolegium. 7 osób odwie­
ziono do izbę wytrzeźwień.

A lak  w ygląda slu p  dw ie  u lice da le j

Stało się już  tradycją, iż w  pierwszych dniach 
sierpnia Straż M iejska organizuje dla mieszkań­
ców naszego miasta imprezę rekreacyjno - spor­
tową. Data nie jest przypadkow ą bowiem w  tym 
czasie przypada kolejna rocznica powstania Stra­
ży, która powołana została po to, by służyć mia­
stu i jego mieszkańcom.

1 sie rpn ia  pragniemy zaprosić Państwa do 
wspólnej zabawy na stadion przy ul. Rzecznej 1.

Rozpoczniem y o godz. 14.30 startem do 
Turystycznego Rajdu Rowerowego, a od godzi­
ny 16.00, kiedy cykliści pow rócą na m etę usytu­
ow aną na boisku, rozpocznie się festyn. Będzie 
między innymi możliwość uzyskania przez dzie­

ci i młodzież karty rowerowej, obejrzenia poka­
zów  modeli latających, czy też jazdy kartingiem.

N iew ątp liw ą  a trak c ją  będzie  w ystęp  je d ­
nej z  gw iazd  P olskiej E strady  u fundow any  
p rzez  F irm ę „N IA G A R A ” oraz  zapoznan ie  
się  z p roduk tam i firm y służącym i do uzd a t­
n ian ia  wody.

Oczywiście to tylko część atrakcji, jak ie cze­
kają na tych, którzy w  sobotnie, sierpniowe po­
południe zechcą przybyć na stadion.

Zarząd M iasta i Straż M iejska zapraszają 
wszystkich w  godzinach od 14.30 do 18.30.

PRZYJDŹCIE! NAPRAW DĘ WARTO.
K o m en d an t SM  Paw eł D vbczvński

S po ko jn y  czerw iec
Lubońscy strażacy z Jednostki Ratowniczo-Ga­
śniczej PSP tegoroczny czerwiec m ogą uznać 
za spokojny. O d 29 m aja do końca czerw ca za­
notowali w  sumie 19 wyjazdów do pożarów oraz 
akcji ratow nictw a drogow ego lub techniczne­
go. W  sam ym  Luboniu mieli siedem wyjazdów 
-  gasili głównie trawy i śmieci. 30 m aja w spól­
nie ze strażakami z O SP udali się na ul. O sie­
d lo w ą gdzie pojawiło się silne zadym ienie -  na 
szczęście bez pożaru. O tóż m ężczyzna włączył 
na kuchence grochówkę, po czym  zasnął, a za­
w artość garnka w ygotow ała się... 13 czerwca 
na ul. Galla strażacy z PSP gasili palący się sa­
m ochód marki „A udi” . 2 czerwca uczestniczyli 
w  akcji ratownictwa drogowego. Poza Lubo­

niem  w  om awianym  tu okresie sześć razy gasili 
pożary: trawy, poszycia leśnego, stogu, sam o­
chodu. Cztery razy uczestniczyli w akcji ratow­
nictwa drogowego. 18.06 w  Puszczykowie usu­
wali pow alone drzewa. Mieli też akcje ratow­
nictwa technicznego w  Czapurach (29.06), gdzie 
do w yrobiska wypełnionego w odą stoczyła się 
koparka. Jej operator utopił się. Strażacy w y­
ciągnęli topielca, a następnie koparkę.

Strażacy z Ochotniczej Straży Pożarnej w  dniach 
od 29 m aja do 30 czerw ca odnotowali siedem 
wyjazdów -  głównie do palących się traw i śmie­
ci. Poza w spólną akcją z pożam ikam i z PSP 
(patrz wyżej), jeden raz na skutek fałszywego 
alarm u (29.06) w yjechali na ul. N o w ą  gdzie 
rzekom o miał się palić garaż. (R . W.)

Autostrada 
z małym poślizgiem
L uboński odcinek autostrady A -2 je s t frag­

m entem  13-kilom etrowej obw odnicy  Po­
znan ia m ającej pow stać m iędzy  K om ornika­
mi a K rzesinam i. 14 ob iektów  na tej trasie 
(w iadukty  n ad  autostradą) będzie finansow a­
ne z  funduszu PH A R E . D yrektor .1. Ł uczak, 
sz e f  poznańsk iego  oddziału  A gencji B udo­
w y  i Eksploatacji A utostrad  w  rozm ow ie z  
„W ieściam i L ubońsk im i”  podkreślił, że na 
sam e roboty budow lano-m ontażow e przezna­
czono  42 m in  E C U . Jednak europejskie p ie­
n iądze w płyną pod w arunkiem ) że  inw esty­
cja rozpocznie się do końca  roku 1998. P rzy­
pom nijm y prace przy obw odnicy  m iały roz­
począć się 1 lipca br. D yrektor zapew nia , ze 
A gencja  stara się konsekw entnie  realizow ać 
zap lanow ane w cześniej zadania. Sądzi, że  re­
alnym  term inem  w ystartow ania budow y jes t 
w rzesień  lub październik. Poniew aż A -2 na 
w spom nianym  odcinku  b iegn ie g łów nie  w 
g łębokim  w ykopie (6-7 do 9 m ), p race  ziem ­
ne bez  p roblem u m o g ą  być p row adzone tak­
że podczas niezbyt m roźnej zimy. O becnie

tomiast wyczuwa się bardzo czę­
sto nieprzyjemny zapach stęchli- 
zny i w ilgoci z kanaki w enty la­
cyjnego. Wobec braku jakiejkol­
w iek odpow iedzi na m oją proś­
bę, złożyłem  ponow nie dnia 29 .3 

stycznia 1998r. pism o w  pow yższej spraw ie, lecz do dzisiaj J  
nie m a żadnej reakcji ze strony spółdzielni. 5

W tej sytuacji czuję się bezsilnie więc wyrażam nadzieję, że |  
zwracając się do redakcji W aszego pisma uda się tę sprawę za- Z
łatwić. (dane  personalne  do w iadom ości redakcji)

Z am ek  w  drzw iach  do p iw n icy  w  je d n y m  z  budynków  
S p ó łd z ie ln i ..Lubonianka  " g d zie  często  

zd a iza ją  s ię  kradzieże  row erów

A gencja dysponuje 2 pozw oleniam i w ojew o­
dy  poznańskiego na budow ą w iaduktów  (nad 
ul. K rzyw oustego i u l..O żarow ską) o raz za­
m ierza sukcesyw nie w ystępow ać po następ­
ne w  m iarę w ykupu  ziem i. Pocieszające jest, 
ze  w iększość gruntu pod przyszłe obiekty m o­
stow e ju ż  należy  do skarbu państw a. Poko­
nano  ró w n ież  zn acz n ą  część  techn icznych  
problem ów  zw iązanych z realizacją m agistrali 
pom iędzy  now ym  u jęciem  w ody  w  Sow ińcu 
a ul. W iśn iow ą (PW iK ). Z w iązane to było  z 
w prow adzen iem  zm ian  do p lanów  zagospo­
darow ania przestrzennego w  M osinie, Pusz­
czykow ie i Poznaniu. Pam iętać także należy 
o  sp raw ie  zas tęp czeg o  u jęc ia  w o d n eg o  w 
M osin ie , zaak c e p to w a n e g o  p rzez  je d n ą  z 
ostatnich uchw al R ady M iejskiej. D yrektor 
Ł uczak liczy n a  to, że w  najb liższych dniach 
zapadnie decyzja K rajow ej Rady O gródków  
D ziałkow ych w  toczącej się co  najm niej od 
pół roku spraw ie likw idacji na Św ierczow ie 
ogrodów  kolidujących z autostradą. N ic za ­
kończyły  się także rozm ow y pom iędzy  U rzę­
dem  M iejskim  Poznania, L ubonia a  A g en ­
cją. W edług szefa O ddziału Terenow ego przez 
2  lata, k tóre m inęły  od m om entu  podpisania 
porozum ien ia z  w o jew o d ą  w  zakresie pom o­
cy technicznej przy nabyw aniu  n ieruchom o­
ści pod A -2, i tak  bardzo dużo  udało się  zro­
bić. N iech św iadczy  o tym  fakt nabycia po­
nad 50%  gruntów , a trzeba w ziąć pod  uw agę 
tradycyjne w  P oznańskiem  przyw iązan ie  do 
ziem i o raz czasochłonność sądow ego regulo­
w ania spraw  w łasnościow ych często nie ak­
tualizow anych od kilku pokoleń. W  o d czu­
c iu  sp o łe c z n y m , p rz y z n a je  J. Ł u c z a k , te  
w szystk ie okołoautostradow e działania m ogą 
się w ydaw ać m ało  efektyw ne.
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Za dużo autobusów?D o redakcji „W ieści L ubońskich” w p ły ­
nął list podpisany  przez m ieszkańców  

ul. Poniatow skiego, k tórzy  za  pow ażny  pro­
blem  u w aża jązby t du żą  liczbę autobusów  k o ­
m unikacji m iejskiej poruszających się po  tej 
u licy  (kursu ją  tu  linie Translubu: L - l ,  L -A , 
L -B  i poznańskiego M P K  -  56)). U w ażają, 
iż jezd n ia  je s t zbyt w ąska  d la  tak dużego  ru ­
chu kołow ego. M ijające się po jazdy  m uszą  
zjeżdżać na  pobocze, co  grozi uszkodzeniem  
zaparkow anych tam  sam ochodów . P ieszym  
po  opadach  deszczu  zagraża ochlapanie b ło ­
tem , a au tobusy  m o g ą  n aw et ich  po trącić. 
M ieszkańcy  skarżą  się  na  hałas, nieprzyjem ­
ny  zapach  spalin  (n iszczących drzew a), d rże­
nie szyb w  oknach i innych przedm io tów  w e­
w nątrz  dom ów , pękan ie m urów  budynków . 
A utorzy  listu p roponująpozostaw ien ie  na  Po­
n ia tow skiego  jed n e j, najw yżej dw óch  linii. 
W skazują, iż autobusy m ożna by  skierow ać 
na  u lice  11 L istopada i W ojska Polskiego. 
D rogi te, ich zdaniem , m iały  być  k iedyś p o ­
łączone z  Poniatow skiego u licą  M orelow ą.

Idąc tropem  listu, spraw dzałem , czy  po ­
staw ione w  n im  zarzu ty  s ą  słuszne i n a  ile 
zasadny  je s t  postu lat przen iesien ia  linii au­
tobusow ych. W śród  w iększości m oich  roz­
m ów ców  -  m ieszkańców  ul. P oniatow skie­
go p an o w ał pog ląd , że  n a leży  p o zostaw ić  
au tobusy  w  takiej liczbie, w  jak ie j k u rsu ją  
obecnie. Ich zdaniem , au tobusy  w cale  n ie są  
pow odem  tak  w ielk iego hałasu  i zanieczysz­
czeń -  g łośniejsze są  ciężarów ki i poruszają­
ce  się  z  n ad m iern ą  p ręd k o śc ią  sam ochody

osobow e. M ieszkańcy ci przyzw yczaili się ju ż  
do autobusów . N iek tórzy  naw et, p rzyznając 
rację sygnatariuszom  listu w  spraw ach doty­
c z ąc y ch  sk u tk ó w  k u rso w an ia  au tobusów ,

tw ierdzą, że  b ez  n ich  u trudnione by łoby  do ­
tarcie  do pracy, a  starsi ludzie m ieliby  do po ­
konania zbyt d łu g ą  d rogę do  przystanku  itp. 
M oi rozm ów cy g o d zą  się, że postęp  cyw ili­
zacyjny w ym aga pew nych w yrzeczeń. M niej­
szość w ysuw ała postulat, by  przynajm niej o 
je d n ą  lub naw et dw ie linie zredukow ać ko ­

m unikację  au tobusow ą n a  ul. Poniatow skie­
go. K tóryś z  m ieszkańców  proponow ał, by  
autobusy jeźd z iły  ty lko  w  jed n y m  kierunku, 
a  w racały  in n ą  trasą.

O  w yrażenie swojej opinii n a  tem at przed­
staw ionego w  liście problem u zw róciłem  się 
rów nież do przedstaw icieli lubońskich służb 
k o m unalnych  odpow iedzia lnych  za  d rogi i 
kom unikację. D yrektor Translubu -  C zesław  
Lepiesza stwierdził, iż n ie dotarł do n iego w  
tej sp raw ie żaden  sygnał o d  m ieszkańców .

Podinspektor ds. infrastruktury technicznej z 
W ydziału B udow nictw a i O chrony Środow i­
ska U rzędu  M iejskiego -  L eszek  Jurga nie 
w idzi potrzeby przenoszenia autobusów  z Po­
niatow skiego n a  inne ulice, gdyż w tedy  z kolei 
zaczęliby  p ro testow ać m ieszkańcy  tam tych  
ulic. N ic  m u nie w iadom o, b y  kiedyś istniał 
plan połączenia ul. Poniatow skiego z  11 Li­
stopada i W ojska Polskiego przez u licę M o­
relow ą. M ów i, że  ściany niektórych budyn­
ków  m o g ą  pękać, bo w ykonano pod  nie zbyt 
słabe fundam enty. U w aża, że  osoby  m iesz­
kające  na  jed n e j z  g łów nych  u lic Lubonia, 
gdzie znajduje się m . in. kościół, U rząd M iej­
ski, Z grom adzenie S ióstr S łużebniczek M a­
ryi i inne instytucje m uszą  pogodzić się z  fak­
tem , że je s t tu  hałas i in tensyw ny tuch  sam o­
chodow y -  po  prostu m iasto rozw ija się i trud­
no pozbyć się ujem nych skutków  tego zjaw i­
ska. P o d k reśla , iż  au to b u sy  s ą  po trzeb n e . 
Sw ego czasu, gdy na  ul. Poniatow skiego na 
pew ien  okres ruch został zam knięty, m iesz­
kańcy  dzw onili z  pytaniem , k iedy w reszcie 
u licą  po jadą  autobusy. L eszek Jurga pokazu­
je  kraw ężniki, które są  za  w ysokie, by  pojaz­
dy  m ogły  zjeżdżać na pobocze, tym  bardziej, 
że nie m ieściłyby się pom iędzy rosnącym i tam  
drzew am i (patrz zdjęcie). T rudno też  o potrą­
cenie przechodnia skoro jezd n ię  o d  chodni­
ka  oddziela pas ziem i. Ponadto autobusy nie 
m o g ą  poruszać się p rzy  sam ym  kraw ężniku, 
gdyż utrudniają im  to gałęzie drzew, dlatego 
zaw sze  je ż d ż ą  bliżej środka jezd n i, n ie  na- 
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Tak w ygląda rzeczyw istość

Trójkąt nieszczęśćCzy
zawiniły
granulki?
„Sulfochem” jest jedynym w kraju, a trzecim w 
Europie producentem alkasorbu - tj. masy chłonnej 
w postaci granulek. Wypełniają one pochłaniacz - 
najważniejszą część górniczych aparatów ratunko­
wych W-70. Technologia produkcji alkasorbu zo­
stała opracowana ponad 20 lat temu. Dziś, średnia 
produkcja wynosi około 5-7 ton miesięcznie. Za­
kład zatrudnia 14 osób. W przeszłości nigdy nie było 
problemów wynikających z produkcji owych gra­
nulek. Co więcej, jak twierdzi wiceprezes „Sulfo- 
chemu” Ryszard Duda, uratowały one już niejed­
nokrotnie życie wielu ratownikom.

Natomiast „Gazeta Wyborcza” z dnia 16.06.98r. 
donosi, żc„O d granulek produkowanych przezfir­
mę Sulfochem z  Lubonia zależy bezpieczeństwo 
górników. (...) Wojskowy Instytut Chemii i Radio­
metrii stwierdził, że wadliwe pochłaniacze apara­
tów mogły przyczynić się w lutym br. do śmierci 
dwóch ratowników górniczych w  sosnowieckiej 
kopalni Niwka - Modrzejów. Kilkudziesięciu innych, 
którzy używali wtedy tych aparatów, zasłabło. We­
dług WIChR używana w pochłaniaczach masa 
chłonna jes t niejednorodna, źle wchłania wydycha­
ny dwutlenek węgla, a w wysokiej temperaturze i 
wilgotności otoczenia nadmiernie się grzeje i ra­
townik oddycha bardzo gorącym powietrzem."

Ryszard Duda nie zgadza się z tymi zarzutami. 
Co więcej, twierdzi, że każdorazowa partia produko­
wanego granulatu jest poddawana dwukrotnie szcze­
gółowej kontroli - po raz pierwszy w laboratorium 
„Sulfochcmu”, a później przez odbiorcę. Urządzenia 
do tego typu kontroli posiadają jeszcze tylko Cen­
tralna Stacja Ratownictwa Górniczego w Bytomiu 
oraz jedyny odbiorca alkasorbu - Fabiyka Sprzętu 
Ratowniczego w Tarnowskich Górach - FASER. Wi­
ceprezes „Sulfochcmu" twierdzi, że .... zakład nie czu­
j e  się w niczym winny..." Uważa, że masa produko­
wana przez luboński „Sulfochem" jest dobra i na pew­
no nie była przyczyną śmierci ratowników w sosno­
wieckiej kopalni. Ani FASER, ani nikt inny oficjal­
nie nie przedstawi! lubońskicj firmie jakichkolwiek 
zarzutów. Zdaniem Ryszarda Dudy sprawa została 
nagłośniona tylko przez prasę. Najlepszym dowodem 
jest to, że „Sulfochem” w dalszym ciągu produkuje 
alkasorb, a jego odbiorcąjcst niezmiennie Fabryka 
Sprzętu Ratunkowego FASER.

Regina Górniaczyk

W szy scy  zn am y  „d iab o lic  trian g le”  -  
szatański trójkąt w  A rchipelagu Ber­

m u d ó w - je d n ą z  tajem nic naszego globu, któ­
rej rozum  ludzki n ie zdołał dotąd wyjaśnić.

Z upełn ie  innym  pro­
b lem em  je s t nasz  m ie j­
scow y trójkąt nieszczęść, 
k tóry  w isi nad  nam i ja k  
„m iecz D am oklesa” . W  
odróżnieniu od  berm udz- 
k ieg o , lu b o ń sk i d a  s ię  
r o z w ią z a ć , ty lk o  n ie ­
zw łocznie trzeba przystą­
p ić do  działania.

W  górnej części Ż a- 
b ikow a, n a  sk rz y ż o w a ­
n iu  u lic  D łu g ie j i P o ­
p rz e c z n e j sto i że lbeto ­
n o w y  słup  elektryczny, 
k tó ry  w  sw ej dolnej czę­
ści p o z b a w io n y  z o s ta ł 
b e tonu  i trzy m a się  ty l­
ko  na  d ru tach  o p rzek ro ­
ju  m n ie jszy m  n iż  lcm .
P rz y c z y n ą  d e w a s ta c ji  
b y ło  p ra w d o p o d o b n ie  
s iln e  u d e rz e n ie  sa m o ­
chodu  ciężarow ego, który naruszy ł konstruk­
cję. R eszta  słupa  w raz  z  op o ro w y m  e lem en ­
tem , m ocno  ju ż  pop ęk an a  -  kruszeje . O b n a­
ż a ją  s ię  da lsze  druty, k tó re  zu p e łn ie  sko ro ­
d o w ały  i w  n ajb liższym  czasie  n a leży  spo ­
d z iew ać się  n ieszczęścia . K iedyś 
podczas bu rzy  lub u derzen ia  s il­
neg o  w ia trn  słup  p rze łam ie  się , a 
p ad a jąc  n a  z iem ię , ze rw ie  p rze ­
w o d y  elek tryczne. O b y  n ie  dosz ło  
do  tak iego  w y p ad k u  w tedy, gdy  
p rzechodzić  tam tędy  b ę d ą  ludzie.

D rugim  w ierzchołk iem  w spo­
m nianego  n ó jk ą ta  je s t do m  - m ina 
stojący na posesji p rz y  ro g u  ulic 
P o p rz e c z n e j i B u c zk a . Sygnały  o 
n im  zarejesnow ały  ju ż  „W ieści Lu- 
bońsk ie” w  m aju  1997r„ a le  sąsie- 
dzi te jże posesji n ie  doczekali się

żadnej popraw y i zabezp ieczen ia  ze  strony 
w łaściciela  czy  też  w ładz m iejskich . W  dom u 
tym  często  b aw ią  się m ałe dzieci i grozi im  
w ielkie niebezpieczeństw o. Jeszcze w isi część 

■  s t ro p u ,  p r z y  p o d m u ­
chach w iatru chw ieje się 
i trzeszcz), a  dzieci cho­
w ają  się pod nim , ucie­
kając p rzed  deszczem . 
Poza tym  ten dom  i oka­
lające go chaszcze dają 
schronienie k loszardom  
i p ijakom . S zczegó ln ie  
n iebezpieczna je s t grupa 
m łodocianych osób, k tó­
ra  p r a w d o p o d o b n ie  
s ta m tą d  w y ru s z a  n a  
łow y, k ra d n ą c  ro w e ry  
o k o liczn y m  m iesz k ań ­
com . W ładze m iejskie i 
policja pow inny zająć się 
sp raw ą natychm iast.

T rzec im  w ie rzch o ł­
k iem  lu b ońsk iego  tró j­
k ą ta  j e s t  o p u s z c z o n a  
p o se s ja  p r z y  u licy  M i­
g a li m ięd zy  n um eram i 

45-49 . Z arośn ię ta  gęstym i d rzew am i p rze­
słania  ta jem nicze  w ejście. G d y  pow ieje  w ia­
terek , u la tn ia  się  stam tąd  n iesam ow ity  odór. 
T rzeb a  je d n a k  w ejść  g łęb ie j, b y  zobaczyć 
zw ał rupieci m ierzo n y  w  dziesiątk i ton. K ie­

dyś b y ła  tu  altana , n ieco  dale j k o m ó rk a  i 
n arzędzia  ogrodnicze . T eraz leżą  papiery, 
p rzeg n iłe  deski, resztk i ceg ieł, bu telk i, m a ­
k u la tu ra  w s z e lk ie g o  ro d z a ju , sp le śn ia ły  
ch leb , p o łam an e  m eb le , ch em ik a lia  i B óg  
w ie  co  jeszcze . C z łow iek , k tó ry  w ejdzie  na 
to w y syp isko , m u si u w ażać  na  szczury, k tó ­
re  chw ilam i p rzem y k ają  obok. S p ra w cą  tego 
n ie szczęśc ia  je s t  w łaśc ic ie l (n azw isk a  n ie  
znam ), k tó ry  p rzez  dziesiątk i la t o b ład o w a­
n y  to rbam i p rzem y ca ł z  P ozn an ia  śm iec ie  i 
p odp iera ł śc iany  rozsy p u jący ch  się b u d o w ­
li. P rzy n o sił też  resz tk i je d z e n ia  d la  sw oich  
podop ieczn y ch  -  szczurów . S ąsiedzi w okó ł

O puszczona p o se s ja  p rzy  ulicy M igali

tw ierdzą , że  n iem o żliw e  je s t  po zb y c ie  się 
tej „zaczarow anej g ó ry”  b ez  naru szen ia  eg ­
zysten c ji ru d y ch  p o tw orków . B o ją  się , że 
setki a  m o że  i tysiące  szczu rów  rozpełzn ie  
s ię  p o  okolicy. L epiej tego  św iństw a n ie  ru ­
szać -  m ó w ią  -  n iech  zostan ie  na  m iejscu . 
N a  p o se s ję  k ied y ś b ę d ą  m u sia ły  w jech ać  
spych acze  z  ładow arkam i, lecz  p rzed  tym  
trzeba  będzie  pozbyć się  szczurów , k tóre roz­
p o czy n a ją  ju ż  inw azję  n a  dalsze  n ie ru ch o ­
m ośc i. O p isa n e  m iejsce  to  sw o iste  s łynne 
A n g k o r -  zag in ione  kam bod żań sk ie  m iasto  
p a łacó w  i św ią tyń , z  tym , że  n ie  g ra su ją  tu  
m ałpy, lecz  b rzy d k ie  stw ork i p rzen o szące  
g roźne zarazk i. P iln ie  po trzeb n y  tu  S anepid , 
bo  m ieszk ań co m  grozi b o m b a  eko log iczna.

R o m u a ld  P rz y b y la k

L
Ż elbetonow y slup  u zb iegu ulic 

D ług ie j i P oprzecznej
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Z sesji Zamieszczony poniżej tekstjest sprawozdaniem z 
ostatniej roboczej sesji Rady Miejskiej Lubonia 
przekazanym redakcji przez Urząd Miejski

16 czerw ca 1998 r. o godz. 16.30 rozpoczęły się 
obrady LIII sesji Rady M iejskiej Lubonia. W  
pierwszym punkcie obrad Radni podjęli uchwałę 
w  sprawie zm iany uchw ały budżetowej na rok 
1998. Po zm ianach budżet m iasta na rok 1998 
wynosi:

po stronie dochodów  18.614.052,OOzł
po stronie w ydatków  20.583.742,OOzł.
R adni podjęli także u chw ałę  w  spraw ie 

udzielenia upow ażnienia Kierownikowi M iej­
skiego O środka Pom ocy Społecznej do w yda­
w ania decyzji adm inistracyjnych dotyczących 
przyznawania zasiłków z Państwowego Fundu­
szu Kombatantów. Zgodnie z obowiązującym i 
przepisam i Rada podjęła uchw ałę w  sprawie 
zbycia w  trybie nieodpłatnym  Energetyce Po­
znańskiej S.A. budynku Stacji Transformatoro­
wej znajdującego się na  osiedlu Sienkiewicza/ 
Szkolna. K olejnym  w ażnym  punktem  obrad 
była dyskusja i podjęcie uchw ały w  sprawie 
przyjęcia koncepcji program ow ej kanalizacji 
sanitarnej m. Lubonia. Przedłożona na tej sesji 
koncepcjajest koncepcją wariantową, w  której 
m iasto z  punktu widzenia m ożliwości kanaliza­

cyjnych podzielone zostało na trzy obszary:
- rejon północno-zachodni, który m oże być 

w prow adzony graw itacyjnie do istniejącej ka­
nalizacji m. Poznania,

- rejon północno-w schodni (na w schód od 
ul. Armii Po­
z n a ń ) , k tó ry  
może być rów­
n ież w prow a­
dzony przy po­
m ocy budow y 
przepompowni do systemu kanalizacyjnego Po­
znania lub do now o budowanej oczyszczalni 
usytuowanej na terenie przyległym  do Zakła­
dów  Chemicznych,

- rejon południowy: ścieki z tej części m u­
siałyby być skierowane do now o wybudowanej 
oczyszczalni ścieków.

Poprzez budowę kanałów o większej średnicy 
w  ul. Okrzei istnieje także możliwość włączenia 
ścieków z  części północnej Lubonia również do 
tej oczyszczalni. Wariantowo, gdyby w  przyszło­
ści jakieś względy zdecydowały, że Luboń chciał­

by się połączyć 
całkowicie z sys­
temem poznań­
skim przezbudo- 
w ę k o lek to ra  
wzdłuż torów, to 

istnieje także możliwość podłączenia całego syste­
m u kanalizacji do systemu Poznania.

Opracowana koncepcja niezależnie od tego, 
który wariant ostatecznie będzie w  przyszłości re­
alizowany pozostawia proponowany układ kana­
łów kanalizacyjnych bez zmian, co jest jej niewąt­
pliwą zaletą. Określa również: średnice i spadki

oraz kierunki uwzględniające rzeźbę terenu, od­
powiednie zmiany ukształtowania, tak aby w  spo­
sób optymalny, przy stosunkowo jak  najmniejszym 
zagłębieniu móc przyjąć ścieki i je  odprowadzić.

W  przedstaw ionym  opracowaniu, obejm u­
jącym  teren m iasta w  jego  granicach adm ini­
stracyjnych, znalazło się 54 kilom etrów  sieci 
kanalizacyjnej, a szacunkow y koszt budow y 
całego systemu określono na około 33 miliony 
złotych. Dlatego też budow ę takiego system u 
kanalizacj i trzeba zaplanować, przewidzieć, żeby 
przyjęte rozwiązania były optymalne, tj. najtań­
sze w  budowie. Właśnie temu celowi będzie słu­
żyć opracow ana koncepcja program ow a kana­
lizacji sanitarnej dla m iasta Lubonia.

W  kolejnym  punkcie, sprawozdanie z bie­
żącej działalności złożył Zarząd M iasta oraz 
delegaci do Sejm iku Sam orządow ego i K om i­
sje Stałe Rady Miejskiej.

Po punktach „Interpelacje i zapytania” oraz 
„W olne głosy i wnioski” Radni przyjęli proto­
kół z LII sesji Rady M iejskiej Lubonia. Prze­
w odniczący Rady zakończył obrady o godz. 
22.40. (R . S.)

R a p o r t  o s ta n ie  g m in y  II k a d e n c j i  s a m o rz ą d u  z o ­
s ta n ie  o p u b lik o w a n y  z g o d n ie  z  o b ie tn ic ą  P rz e w o d ­
n ic z ą c e g o  R a d y  M ie jsk ie j Z d z is ła w a  S z a f ra ń s k ie ­
go  w n a s tę p n y m  n u m e rz e  „ W ie śc i L u b o ń s k ic h ” .

Czy władza musi szanować obywateli?
...Wierzymy, że TAK, gdyż żyjemy w demokratycznym kraju. Niestety, 
postawa części urzędników miasta Lubonia zdaje się temu zaprzeczać.

Jesteśmy mieszkańcami budynku komunalnego, położonego przy ulicy 
Sobieskiego (stara szkoła). Dopóki całym terenem zajmował się nic istnie­
jący już dziś ZEAS (Zespól Ekonomiczno-Administracyjny Szkól - przyp. 
red), śmieci wywożono systematycznie, nie stanowił problemu zbiomikz 
szambem, a podwórze było wysprzątane. Wraz z przejęciem zarządu nad 
budynkiem ptzez Biuro Majątku Komunalnego zrezygnowano z firmy 
dotychczas regularnie wywożącej szambo oraz zapo­
mniano, że śmieci ciągle przybywa i trzeba systema­
tycznie opróżniać niezbyt duży pojemnik, skoro korzy­
sta z niego dziewięć rodzin.

Wielokrotnie próbowaliśmy zmienić ten stan rzeczy.
Nie czekaliśmy bynajmniej z założonymi rękoma, 

ale chcieliśmy sami zadbać o „własny dom”. W tym celu 
wielokrotnie niektórzy najemcy występowali z propozy- 
cjąwykupu mieszkań. Odpowiedzi nie otrzymywali. Ko­
respondencje dotyczyły też innych spraw (doprowadze- 
niagazuziemnego, wybudowania wspólnej kotłowni, ma­
lowania klatki schodowej). Jak to jest w zwyczaju Urzę­
du, napisma nieodpowiadano. Tylko raz spełniono prośbę 
mieszkańców - w ubiegłym roku pomalowano korytarz.

Dom, w którym mieszkamy, przylega bezpośred­
nio do budynku Szkoły Podstawowej nr 4 przy ul. Sobieskiego. Tak 
więc porozrzucane po terenie śmieci, płynące strugami nieczystości z 
szamba to również ogromne niebezpieczeństwo chorób, których mogą 
nabawić się biegające po podwórzu i bawiące się w „wodzie” (czytaj: 
w szambie) siedmio- ośmioletnie dzieci.

Nasze zgłoszenia telefoniczne takiego stanu rzeczy nie tylko nic 
dawały efektów (wywóz następował dopiero w kilka dni po zgłosze­
niach), ale wywoływały zazwyczaj oburzenie pracowników BMK (Biu­
ra Majątku Komunalnego - przyp. red.) i kończyły się nierzadko rzu­
ceniem przez nich słuchawki.

Nasze problemy osiągnęły apogeum w sobotę 16 maja br. Wtedy 
to zadzwoniliśmy do Urzędu Miasta, prosząc o pomoc - o wywóz 
szamba, które od dwóch dni było przepełnione i wylewało się. Tak 
się złożyło, chyba szczęśliwie dla nas, że wiadomość odebrała dyżu­
rująca akurat w Urzędzie miła Pani, która w drodze interwencji za­
wiadomiła pracownika BMK. Przybyła do budynku przedstawiciel­
ka Biura Majątku Komunalnego wielokrotnie obraziła mieszkań­
ców, ubliżając im i wyrzucając, że nie m ająprawa zawracać jej gło­
w y w wolną sobotę!

Taką reakcją Urzędnika, który, jak  nam się wydaje, powinien słu­
żyć mieszkańcom, byliśmy zaskoczeni i oburzeni.

Nie mogliśmy sprawy tak pozostawić. Natychmiast wystosowali­
śmy pismo do Burmistrza Miasta Lubonia (wpłynęło do Urzędu 
18.05.98 r.), w którym opisaliśmy, co wydarzyło się 16 maja. Zwrócili­
śmy się „... z uprzejmą prośbą o wyciągnięcie sankcji służbowych oraz 
wyjaśnienie zachowania się wobec nas pracownika B M K R o z g o r y ­
czeni zilustrowaliśmy również inne problemy, prosząc o odpowiedź i 
traktowanie wreszcie nas i wszystkich mieszkańców Lasku na równi z 
pozostałymi częściami Lubonia, do którego Lasek należy od 1954 roku!

Trzeba przyznać, że po bardzo burzliwej dla nas wszystkich sobo­
cie poprawiła się regularność wywozu szamba.

Niestety, zgodnie z „tradycją ” , choć m inęło ju ż  ponad 6 ty­
godni, ani Pan Burm istrz, ani nikt z podległych mu pracow ni­
ków nie odpow iedział na nasze pismo. N ikt nikogo nie przepro­
sił, n ikt się z nam i nie spotkał, aby rozw iązać chyba w spólny 
problem.

Oczywiście, dwadzieścia kilka osób mieszkających w budynku przy 
Sobieskiego 59, to zaledwie tysięczna część mieszkańców Lubonia, 
ale to też są mieszkańcy N ASZEGO MIASTA.

Ponieważ postanowiliśmy, że nie ustąpimy, przystępujemy do upu­
blicznienia naszego problemu. Nie pozwolimy bezkarnie nazywać sie­
bie „zaściankiem” i „nieukami” - to określenia wspomnianej już urzęd­
niczki (wielu z nas posiada wyższe wykształcenie).

Zbyt wielkim upokorzeniem było dla nas zajście z 16 maja i zbyt 
wiele nerwów nas to kosztowało, abyśmy mogli zrezygnować z walki 
o odrobinę szacunku.

Prosimy o publikację naszego listu wierząc, że uzyskamy odpo­
wiedź od Pana Burmistrza i doczekamy się przeprosin od BMK.

Liczymy również na to, że tym listem wywołamy na łamach „Wieści 
...” ogólnądyskusję wokół problemów mieszkaniowych naszego miasta. 
Pizecież, jak w całym kraju, tak i w Luboniu, wielu ludzi nie ma własnego 
mieszkania oraz nie ma żadnych szans na zmianę tego stanu rzeczy. Tylko 
oni wiedzą, co znaczy mieszkanie kątem u rodziny, czy wynajmowanie 
lokali, którejest bardzo kosztowne. Kłopoty mieszkaniowe to również pro­
blemy ludzi mniej zarabiających, którzy mając nierzadko własne ,jvl,” nie 
są w stanie opłacić czynszu itp.

Zarząd Lubonia tych problemów zdaje się nie dostrzegać. A być 
może sprzedaż kosztownych w utrzymaniu, a odznaczających się bar­
dzo niskim standardem niektórych mieszkań komunalnych, pozwoliłby 
uzyskać choć trochę środków? Dobre chęci może wystarczyłyby do utwo­
rzenia w Luboniu Towarzystwa Budownictwa Społecznego, co wiele 
gmin, z bardzo dobrym dla mieszkańców skutkiem, uczyniło.

Niestety, w naszym mieście brak jestjakiejkolwiek polityki mieszka­
niowej, o czym pisały już „Wieści Lubońskie” w maju 
(„WL” 1998, nr 5, s. 4), informując o rezygnacji Pana 
Romana Haremzy z członkostwa w Społecznej Komi­
sji Mieszkaniowej.

Nie liczymy już na obecne władze, nie wierzymy, 
że Pan Burmistrz chce i potrafi coś zrobić, ale mamy 
nadzieję, że po jesiennych wyborach pojawią się nowi 
ludzie, którzy zaczną służyć miastu i jego mieszkań­
com. Wierzymy, że będą traktowali nas poważnie, bo 
zapewniamy, że my władzę traktujemy poważnie.

Mieszkańcy budynku komunalnego 
przy ul. Sobieskiego 59 w Luboniu

P o stsc rip tu m
Już po zamknięciu numeru „Wieści Lubońskich”, w dniu 7 lipca br. 

otrzymaliśmy odpowiedź od Burmistrza. W swoim piśmie Pan Kacz­
marek przeprasza nas za zaistniałą sytuację i proponuje spotkanie.

Na pewno skorzystamy, gdyż do wyjaśnienia pozostało jeszcze 
kilka spraw. Niemniej dziękujemy i wierzymy, że nasze wzajemne 
stosunki będą układały się dużo lepiej.
Od redakcji: Równocześnie z  prośbą o opublikowanie powyższego 
tekstu mieszkańcy budynku komunalnego przy ul. Sobieskiego wy­
stosowali pismo do Burmistrza Miasta informujące o zamiarze za­
mieszczenia w  „ Wieściach Lubońskich "swojego artykułu.

Autostrada z małym poślizgiem Prace komunalne czerwiec 1998r
cd. z e  str. 4

W czasie rozmowy „Wieści Lubońskie” otizyma- 
ły zapewnienie, że Agencji bardzo zależy, aby jej po­
czynania nie były postrzegane jako skierowane prze­
ciwko ludziom. Powinno to trochę uspokoić zaniepo­
kojonych perspektywą płacenia dzierżawy mieszkań­
ców Lubonia („Czekając na autostradę” -  „WL” nr6/ 
98). Agencja dotychczas jeszcze nie była w takiej sytu­
acji, żeby minął notarialny termin zajmowania przez 
byłych właścicieli nieruchomości z budynkami miesz­
kalnymi. Na terenach, które nie są przeznaczone do 1 
etapu realizacji autostrady -  w województwach łódz­
kim i sieradzkim -zawierano tzw. „umowy użycze­
nia”, na podstawie których dotychczasowi właściciele 
gruntów rolnych bezpłatnie nadal uprawiali ziemię, nie 
dopuszczając do jej zachwaszczenia. Dyrektor J. Łu­
czak niczego nie może lubonianom obiecać, ale za­
pewnia, że Agencji na pewno nie zależy na zadrażnia­
niu sytuacji. Warto też wspomnieć, że wszyscy, któ­
rych trapią wątpliwości, co do cen zaproponowanych 
przez rzeczoznawców za ich nieruchomość, w każdej 
chwili mogą zapoznać się ponownie z dokumentami 
wyceny. Mająprawo to zrobić, ale tylko w pomiesz­
czeniach poznańskiego oddziału. Szef Agencji prze­

konuje, że wycena była elementem wstępnym do za­
proponowanej za nieruchomość oferty z ceną i dlatego 
ma charakter wewnętrznego dokumentu. N iestety, jed­
ną z najtrudniejszych spraw jest załatwienie lokum dla 
osób z urzędowym przydziałem na mieszkanie. W 
Luboniu problem ten dotyczy 1 rodziny. Jednak z po­
wodu, że budynek został przeznaczony do rozbiórki, 
lokatorzy nie mogą przecież stracić dachu nad głową. 
Przy okazji J. Łuczak przypomniał swoje deklaracje 
sprzed półtora roku składane lubońskicj władzy, że 
Agencja chętnie przyłączy się do budowy mieszkań 
komunalnych, które mogłyby służyć także właścicie­
lom starych domów o niskiej wartości rynkowej znaj­
dujących się na trasie przyszłej A-2.

Deklaracje przyjęto wówczas z niedowierzaniem, 
a dyrektor J. Łuczak nawet słyszał, że Rada negatyw­
nie oceniła możliwość ofiarowania niektórym miesz­
kańcom Lubonia „prezentu” w fonnic mieszkania 
komunalnego.

PS Dyrektor poznańskiego Oddziału Terenowe­
go ABiEA J. Łuczak odmówił komentowania publi­
kowanego przez „WL” nr6/98 artykułu K. Szyndzie- 
lorza zawieszającego wydawany przez siebie miesięcz­
nik .Autostrada”. Oprać. Jota

1. S y g n a lizac je  św ie tln e
- ( in n a  „P O L IS Z C Z U K ” z P oznan ia  w y ­

g ra ła  p rze ta rg  na  w y k o n an ie  sy g n a liz ac ji 
św ie tln e j w z b u d z a n e j p rz e z  p ie sz y c h  na  
p rze jśc iu  p rzy  ul. A rm ii Poznań  (p rzy  ul. d r 
R. M aya) i ul. P on ia tow sk iego  (p rzy  Szkole 
P odstaw ow ej n r l ) ,
2. K an a lizac je  san ita rne:

- ftn n a  „H Y D R O -IN S T A L ” z  Poznania 
w ygrała  przetarg na w ykonanie kanałów  sa­
n ita rn y ch  w  o d c in k ach  u lic: C m en ta rn e j, 
Szkolnej, K asprow icza, D rzym ały, Poniatow ­
skiego, B ocznej, W iśniow ej, G ruszkow ej,

- z a k o ń cz o n o  p race  p ro jek to w e b u d o w y  
k an a lizac ji san ita rnej w  ul. A g resto w ej.
3. K an a lizac je  d eszczo w e:

- f irm a  „H Y D R O -IN S T A L ” z  P o zn an ia  
w y g ra ła  p rz e ta rg  n a  w y k o n a n ie  k a n a łu  
d eszczo w eg o  w  u licy  K iliń sk ieg o ,

- z a k o ń c z o n o  p ra c e  p ro je k to w e  b u d o ­
w y  k a n a łu  d e s z c z o w e g o  w  o d c in k u  u lic y  
G rz y b o w e j.
4. P rz y ch o d n ia  L ek arz a  R odz innego :

- f irm a  „ M A R E X ” z  P o z n a n ia  z a k o ń ­
c z y ła  r e a l i z a c j ę  r o b ó t  a d a p ta c y jn y c h  
p a r te ru  is tn ie ją c e j  p rz y c h o d n i le k a rsk ie j  
p rz y  u l. P o n ia to w sk ie g o  2 0  d la  p o trz e b  
le k a rz a  ro d z in n e g o  -  a k tu a ln ie  w y k o ­
n a w c a  p rz y g o to w u je  o b ie k t  d o  o d b io ru  
k o ń c o w e g o .
5. O śro d ek  O p iek i S p o łecznej:

- f i rm a  „ M A R E X ” z  P o z n a n ia  w y ­
g ra ła  p r z e ta rg  n a  ro b o ty  a d a p ta c y jn o -  
r e m o n to w e  b u d y n k u  p rz y  u l. Ź ró d la n e j  
1 d la  p o trz e b  O ś ro d k a  P o m o c y  S p o łe c z ­
n e j w  L u b o n iu .

L e sz e k  M ic h a lik  - 
B iu ro  M a ją tk u  K o m u n a ln e g o
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Z notatek 
obywatela
Najw ażniejsza część ostatniego roboczego po­
siedzenia Rady Miejskiej Lubonia 16 czerw ca 
br. pośw ięcona była koncepcji kanalizac ji sa­
n ita rn e j L ub o n ia . N a sesję zaproszono przed­
stawicieli zespołu projektowego z Przedsiębior­
stwa Projektowania i Usług „A Q U A ” w Pozna­
niu, który pod kierunkiem  m gr inż. Rom ana 
Kujawy (radny pierwszej kadencji sam orządu 
w  Luboniu) sporządził zlecone przez Zarząd 
M iasta stosowne opracowanie. Radni z K om i­
sji Zagospodarow ania Przestrzennego Infra- 
struktuiy K om unalnej i B udow nictw a m ieli 
m ożliw ość zapoznać się z  opracowaniem na po­
siedzeniu w  maju, reszta m ogła to zrobić na kil­
ka dni przed sesją, kiedy dokument byl do wglą­
du w  sekretariacie Urzędu.

W obec braku m ożliwości dalszego kanali- 
zow ania Lubonia w  oparciu o rozbudow ę po­
znańskiego system u kanalizacji, co przew idy­
w ały wcześniejsze ustalenia (m. in. „Program  
rozwoju kanalizacji sanitarnej aglom eracji po­
znańskiej” P P iU , A Q U A ” z  1996r.), nowa kon­
cepcja opracowana przez PPiU „AQUA” dla Lu­
bonia została przedstaw iona radnym  jako  alter­
natyw ne rozwiązanie problem u odbioru luboń- 
skich ścieków. W  kw ietniu br. W ydział Inwe­
stycji U rzędu M iejskiego w  Poznaniu poinfor­
m ow ał Zarząd M iasta Lubonia, że nie przewi­
duje realizacji inwestycji koniecznych do odbioru 
ścieków z  obszaru naszego miasta do roku 2005. 
Zdaniem  autorów opracowania wym agany sys­
tem  nie zostanie zrealizow any w  jeszcze dłuż­
szym  czasie. O ptym alnym  rozw iązaniem  dla 
Lubonia byłaby w ięc budow a własnej oczysz­
czalni d la obszaru, z  którego nie m ożna odpro­
wadzać ścieków do istniejącego system u kana­
lizacji poznańskiej bez jeg o  rozbudowy.

A utorzy koncepcji podzielili obszar Lubo­
nia na dwie zlewnie ścieków: istniejącego ju ż  
kolektora żabikow skiego i kolektora planow a­
nej oczyszczalni. Kanalizacja pierwszej m ogła­
by być realizowana ju ż  obecnie, powstanie dru­
giej łączyłoby się z  budow ą odbiornika ścieków

- oczyszczalni, k tórą tw órcy koncepcji propo- 
nujązlokalizow ać na nieużytkach rolnych prze­
znaczonych na cele utylizacji odpadów, leżących 
m iędzy ogrodzeniem  Zakładów  Chem icznych 
a zbiornikami osadów krystalicznych z tych za­
kładów. O bszar tej zlewni obejm owałby, lapi­
darnie m ów iąc, północno-w schodnią, środko­
w ą i południow ą część Lubonia, z których ście­
ki transportow ane byłyby do pom pow ni głów ­

nej umieszczonej w  rejonie skrzyżowania drogi 
dojazdow ej do Z akładów  C hem icznych z  roz­
lew iskiem  W arty, a  stam tąd rurociąg iem  tło ­
czone do oczyszczaln i. O rien tacy jny  koszt 
skanalizow ania m iasta  w edług  tej koncepcji 
w yniósłby  ok. 34 m in  zł i n ie obejm uje środ­
ków, ja k ie  należałoby p rzeznaczyć na bud o ­
w ę p lanow anej oczyszczaln i, (w stępną kon­
cep c ję  oczyszczaln i dla naszego  m iasta , z 
uw zględnieniem  w ym agań odbiornika - W ar­

ty  oraz u jęc ia  w ody dla Poznan ia  w  D ębinie, 
PPiU  „A Q U A ” opracow uje na  zam ów ienie 
U rzędu M iejskiego w  L uboniu rów nolegle do 
przedstaw ionej na sesji koncepcji kanalizacji 
Lubonia).
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Nie ma sprawy, ale będzie!
Nasze miasto nie dysponuje schroni-skiem na­
wet dla zwierząt, cóż m ówić o osobach maltreto­
wanych w  rodzinie, samotnych matkach czy oso­
bach bezdomnych. Samorząd w Luboniu, bory­
kając się z  rozwiązaniem problemu mieszkalnic­
twa komunalnego nic dysponuje żadnym miesz­
kaniem socjalnym, choćby o najniższym standar­
dzie, które mogłoby służyć jako lokal przejścio­
w y dla osoby pozbawionej dachu nad głową.

Bezdomni, tak jak  bezpańskie psy (proszę mi 
wybaczyć zestawienie, niestety to nagie fakty) -  
są  um ieszczani w  schroniskach w  Poznaniu. 
Ostatnio miasto Poznań zaczęło domagać się od 
Lubonia zabrania umieszczonych w  schroniskach 
osób, ponieważ tego rodzaju placówki są  finan­
sowane ze środków własnych każdego miasta 
(przy tym  zwykle są  to środki bardzo skromne). 
Luboń powinien zatem albo uruchomić własne 
schronisko, albo podpisać odpowiednią um owę 
z Poznaniem (jeśli to miasto oczywiście wyrazi­
łoby zgodę) i opłacać koszty utrzymania swoich

obywateli w  poznańskich schroniskach. Zgod­
nie z  obowiązującym prawem, bezdom ny może 
zgłosić się do najbliższego schroniska, w  miej­
scu, w  którym się znajduje, jednak tam spraw­
dzą, skąd pochodzi i odeślą lub zażądają zapłaty 
za jego pobyt od miejscowości, gdzie został za­
m eldowany na stałe.

To logiczne, jednak zjawisko bezdomności 
pojawiło się w  Polsce oficjalnie całkiem niedaw­
no. Musimy zdawać sobie sprawę, że istnieje tak­
że w  naszym mieście. N ikt na dalszą metę nie 
będzie tego za nas rozwiązywał. I tu wyłania się 
problem  zorganizowania odpowiedniej placów­
ki w  Luboniu. Nieważne, pod czyją egidą powsta­
nie, ważne, aby powstała!

Dwie osoby, które Luboń umieścił w  poznań­
skim schronisku, zmarły, tym samym problem od­
płatności czy zabrania ich rozwiązał się niejako sam... 
Ale co będzie w  przyszłości? Posiadanie schroniska 
czy miejsca azylu nie jest hańbą dla miasta, to raczej 
dowód dojrzałości społecznej jego obywateli. Bo w 

cyw ilizow anym  społe­
czeństwie każdy człowiek 
powinien w  krytycznym 
momencie swego życia 
otrzymać pomoc.

W  ptzypadku zjawi­
ska bezdomności wielkie 
pole do działania m a za­
rów no chrześcijańskie 
miłosierdzie jak  i świec­
ka filantropia. M iejm y 
nad z ie ję , że  p rzy  ich 
współdziałaniu uda się 
uruchomić odpowiednią 
placówkę w' Luboniu. 
Izab e lla  S zczep an iak  

TM M L

W  n r  5 /98  „W ieści L u b o ń sk ich ”  z o s ta ­
ła  op u b lik o w an a  o d p o w ied ź  p. rad n eg o  So- 
b iły  n a  nasz  list do  red ak c ji z  n r  4 /9 8  „W L ” .

S p o d z iew a liśm y  się  o d p o w ied z i m ery ­
to ry czn e j , w y w ażo n e j - licu jącej ze  s ta n o ­
w isk ie m  cz ło w iek a , k tó ry  d w ie  k ad e n c je  
sp ę d z ił  w  R a d z ie  M ia s ta  L u b o n ia  i có ż  
o trzy m aliśm y , a  no  to , że  w  sw o im  w ąsk im  
in te resie  cz e p ia m y  s ię  p. Sob iły , in n y ch  zaś 
n a ra ż a m y  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o . A  w ięc  
m o że  tro ch ę  fak tów :

- ul. W aw rzy n iak a , S k lep  S p o ży w czy  
S p o łem ” - s łu p k i n iep o trzeb n e ,

- ul. R u tk o w sk ieg o , S k lep  „ D o ro ta ”  - 
s łu p k i n iep o trzeb n e ,

- ul. P o d g ó rn a , S k lep  M ię sn y  - s łupk i 
n ie p o trz e b n e ,

- ul. R a ta jc zak a , S k lep y  A u to -C z ę śc i, 
D ro g e ria  - s łupk i o b o w iązk o w e ?

P y tan ie  - d laczeg o  p rzy  ul. R a ta jc zak a?  
B o  na  tej u licy  m iesz k a  p. S ob iło , g d y b y  
m ie sz k a ł n a  k tó re jś  z  w w . u lic , to  tam  by  
b y ły  w p ro st n iezb ęd n e .

P an u  S o b ile  je s t  p rzy k ro , że  S zy m czak  
p a rk u je  sw ój sa m o c h ó d  p rz e d  sk lepem ?! 
O tó ż  cz ło w iek , k tó rem u  m y lą  s ię  tak ie  p o ­
ję c ia  ja k  za trz y m a n ie  i p a rk o w an ie , a lb o  
o d leg ło ść  o d  sk rzy żo w a n ia  i p rz y sta n k ó w  
k o m u n ik ac ji m ie jsk ie j (n ie  m n ie j n iż  10  i 
n ie  m nie j n iż  15 m etró w ) sam  c h y b a  p o w i­
n ien  u w ażn ie j p rzeczy tać  k o d ek s  d rogow y , 
a  szczeg ó ln ie  w  p rzy p ad k u , g d y  c h ce  k o ­
g o ś pou czać .

P an  S ob ilo  p isz e , że  p o  d rug ie j s tro n ie  
je s t  m ie jsce  (w o ln y  teren ), g d z ie  m o g ą  się  
zatrzym yw ać pojazdy. G dyby  m yślał log icz­
n ie , to  w z ią łb y  p o  u w ag ę  do  ja k ic h  sy tu ­
ac ji m o że  d o ch o d z ić , g d y  k to ś  ja d ą c y  od  
P u szc zy k o w a  b ęd z ie  zaw raca ł. I to  je s t  p o ­
w ażn ie jsze  zag rożen ie , n iż  g d y b y  za trzym ał

Z  konieczności lub z  wyboru - mieszkanie na lubonskini wysypisku 
(sierpień 92r.)

A u to rzy , p rezen tu jąc  z a le ty  k o n cep c ji 
(uwzględnienie rzeźby terenu oraz ustaleń w y­
nikających z m iejscow ego planu ogólnego za­
gospodarow ania p rzestrzennego  m iasta, p la ­
nu „L uboń-C entrum ” i najnow szych  po sta ­
n ow ień  zaw artych  w  p rzy ję ty m  n iedaw no  
przez RM L stud ium  uw arunkow ań  i k ierun­
ków  zagospodarow ania przestrzennego  m ia­
sta a także p lanów  do tyczących  kanalizacji 
aglom eracji poznańskiej) w skazyw ali na  jej 
elastyczność. Ich zdaniem , w  przypadku, gdy­
by  Poznań w  przyszłości je d n a k  zgodził się 
na odb iór ścieków  z  naszego  m iasta , luboń- 
ski system  kanalizacji, bez  zm iany  zasadn i­
czej struktury, dałoby się  zaadaptow ać do po ­
trzeb  now ego  układu. T rzeba by  było  w ó w ­
czas p rzebudow ać n iek tóre kanały.

W  dyskusji nad  koncep c ją  radni w yrażali 
w ątpliw ości co do lokalizacji oczyszczaln i w 
rejon ie  starego koryta  W arty, py tano  o szan ­
se skanalizow ania m iasta przed  rokiem  2005, 
a tak że  p rzy w o ły w an o  k o n cep c ję  budow y 
w spólnej z  K om ornikam i oczyszczaln i śc ie­
ków  w  Ł ęczycy, z  której L uboń w ycofa ł się 
p rzed  dw om a laty.

Zdaniem  autorów opracowania, now ocze­
sność planowanej oczyszczalni gwarantuje mniej­
szą uciążliwość niż ta, którą stwarzają Zakłady 
Chemiczne. Wybudowanie oczyszczalni ścieków 
w  proponowanym  miejscu byłoby w ręcz zba­
wienne dla w ód gruntowych tego obszaru zanie­
czyszczonych przez zalegające tam  odpady po- 
ługowe. Kanalizacja wpłynęłaby na poprawę sta­
nu środowiska rejonu koryta Warty.

B u rm istrz  W ł. K aczm arek , b io rąc  pod  
u w agę szacow any  kosz t budow y kanalizacji 
w  L uboniu  (ok. 34 m in  zł) o raz k w otę  p rze­
znaczoną na  ten  cel w  bieżącym  roku  (2 m in 
800 tys. zł) obliczy ł, że skanalizow anie m ia­
sta nastąp iłoby  w  ciągu 10 lat (na budow ę 
oczyszczaln i trzeba  by  p rzeznaczyć osobne 
środki).

cd. na  str. 23

s ię  p rz y  sk le p a c h . 
T e g o  p . S o b i ł o  
n i e  b i e r z e  p o d  
u w a g ę  i d la te g o  
w z g lę d y  b e z p ie ­

c z e ń s tw a  w g . p. S o b iły  n a z y w a m y  o c z y ­
w is tą  b z d u rą .

Ż a d e n  z  sy g n a ta riu sz y  lis tu  n ie  m ó g ł 
g ło s o w a ć  n a  p . S o b iłę .  O tó ż  w  sw o je j 
p ie rw sze j k ad en c ji p. S ob iło  k an d y d o w ał 
z  o k ręg u , w  k tó ry m  m ie sz k a  w łaśn ie  je d e n  
z  nas. W id o czn ie  zap o m n ia ł, n ie  p o są d z a ­
m y  G o  o  n ieu czc iw o ść , a  że  co  k ad en c ję  
zm ien ia  o k ręg , to  ju ż  je s t  inna sp raw a. T y l­
ko  p y tan ie  d laczeg o , je ż e li  c ie szy  się  tak 
d u ży m  p o p a rc ie m  w  sw o im  śro d o w isk u ?

N ie  w nikam y, czy m  k ierow ali się  m iesz­
k a ń c y  u l. R a ta jc z a k a  p o d p isu ją c  się  p o d  
„ a n d ro n a m i”  p . S ob iły?

N as sa ty sfak c jo n u je  fakt, że  g d y b y śm y  
zeb ra li p o d p isy  ludzi, k tó rz y  g ra tu lo w a li 
n am  teg o  lis tu  (ró w n ież  k o led zy  p. S ob iły ) 
i k tó rzy  m ie li d o  n as p re ten sje , że  n a p isa ­
liśm y  to  b e z  ich  w ie d z y  (b o  ch ę tn ie  d o ło ­
ży lib y  sw o ją  o p in ię ), to  zak ład am y , że  p o d ­
p isó w  b y ło b y  w ięcej.

K o ń c z y m y  p o le m ik ę  w  sp ra w ie  ty c h  
n ie sz c z ę sn y c h  słupków , g d y ż  sp o d z ie w a li­
śm y  się  o d p o w ied z i ro zsąd n e j, a  o trz y m a ­
liśm y  z le p e k  bzdur. Je że li w  następ n e j k a ­
d en c ji p. S ob iło  za fu n d u je  n am  zas iek i z  
d ru tu  k o lczas teg o  - to  n ie  b ę d z ie m y  w ca le  
zd z iw ien i.

N a  ra d n eg o  i ta k  n iem a rady.
T ą  d ro g ą  p ro s im y  p. S o b iłę  o  n ie u d z ie ­

la n ie  n a m  o d p o w ie d z i ,  g d y ż  n a p ra w d ę  
sz k o d a  czasu  i pap ieru . A , że  o d  czasu  do 
c z a s u  k to ś  o b e d rz e  so b ie  sa m o c h ó d  lu b  
u rw ie  zd e rzak  to  je s t  ju ż  d ro b n o stk a , ab y  
ty lk o  p . R a d n y  m ia ł d o b ry  w y jazd .

K . S z y m c z a k  i Z b . W r o n a  - w ła śc i­
c ie le  sk le p ó w  p rz y  u l. A rm ii  P o z n a ń
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„Siewca” przechodzi 
na własność miasta!
Z a k ła d y  C h e m ic z n e  „ L u b o ń ” S A  o raz  Z a rz ą d  M iasta  

L u b o n ia  p o d p isa ły  ju ż  s to so w n e  d o k u m en ty . Po ich 
u p ra w o m o c n ie n iu  się , p a rk  w ra z  z  p o m n ik ie m  b ę d ą  m ie j­
sk ie . N ie  o d  rz e c z y  b ę d z ie  w ię c  p rz y p o m n ie ć  m ło d sz e m u  
p o k o le n iu  lu b o n ian  h is to r ię  p arku .

W  1910r. p ierw szy  w łaściciel zak ładów  chem icznych  -  
M oritz  M ilch w ybudow ał w  pobliżu  sw ojej fabryki, a le  w  
m iejscu  n ie  narażonym  na p rzykre dym y i odpady, osiedle 
stylow ych dontków  inżynierskich, p rzeznaczonych dla rodzin 
kadry  kierow niczej zatrudnionej w  fabryce. D odajm y, że  była 
to  w ów czas fabryka n iem iecka a  inżynieram i byli w  niej w y ­
łączn ie  N iem cy, bo  M oritz  M ilch znany  by ł ja k o  „Polakożer­
ca” ! (Z  tego  pow odu nakazano m u  opuszczenie Polski po  I 
w o jn ie  św iatow ej). W  cen trum  osied la  za łożono  niew ielki 
ogród, o toczony w ysokim , ozdobnym  ogrodzeniem , obsadzo­
ny  krzew am i bzów  i jaśm inów . B y ł to  w spólny  dziecin iec dla 
najm łodszych m ieśzkańców  osiedla. D zieci, pod op ieką bon 
(czyli opiekunek) m ogły  się  tu bezpiecznie  baw ić i rozw ijać 
m chow o. (O gródki takie zaczęto  zakładać od  końca X IX  w. 
w  U SA , w  Polsce ich p ropagatorem  był p rofesor U niw ersyte­
tu Jagiellońskiego dr H enryk Jordan  -  stąd nazw a -  „ogródek 
jo rdanow sk i”). W  ogrodzie zbudow ano  w szelk iego rodzaju 
huśtaw ki, p iaskow nice, p lacyki do  gier. D la op iekunek  przy­
go tow ano białe, lakierow ane ław eczki w  cieniu  m łodych kasz­
tanow ców . N ie w iem y  czy  ju ż  w tedy  stała tu  fontanna. W  
innych tego typu założeniach , zw ykle znajdow ał się w  cen ­
trum  rodzaj sadzaw ki z  fontanną, łącząc w  sob ie  w artości 
estetyczne (p iękny  w idok) z  prak tycznym i (m iejsce do m ycia 
rąk  i och łody  d la  dzieci latem ). Z n ana nam  fontanna z  delfi­
nam i pojaw iła  się po  I w o jn ie  św iatow ej.

F a b ry k a  c h e m ic z n a  z o s ta ła  w ó w c z a s  w y k u p io n a  z rąk  
n iem ieck ich  p rz e z  p o lsk i k o n ce rn  d r  R o m an a  M ay a . N o w i 
w ła śc ic ie le  za c h o w a li c h a ra k te r  o s ie d la  i o g ro d u . T y lko  
w  c e n tru m  p o ja w ił  s ię  n o w y  e le m e n t -  w s p a n ia ły  p o ­
m n ik  „ S ie w c y ” . W y k o n a ł g o  n a  sp e c ja ln e  z a m ó w ie n ie  
M . R o ż e k . „ S ie w c a ” w  c z a s ie  P o w sz e c h n e j W y s ta w y  
K ra jo w e j (P o z n a ń  1929r.)  re k la m o w a ł n a w o z y  sz tu c z n e  
z  L u b o n ia , sy m b o liz u ją c  
n o w o c z e s n e g o  r o l n ik a  
w ie lk o p o lsk ie g o . W  o g ro ­
d z ie  p o s ta w io n o  g o  n a  w y ­
so k im  co k o le , w sp a rty m  na 
fo n ta n n ie  z  d e lf in am i. L a­
te m , w  s a d z a w c e  w o k ó ł 
p o m n ik a  c h la p a ły  s ię  z  ra ­
d o śc ią  d z iec i...

W  czas ie  II w o jn y  św ia ­
to w e j  o g r ó d  i p o m n ik  
s z c z ę ś liw ie  o c a la ły , c h o ­
c ia ż  w  1945r. c z e rw o n o a r­
m iśc i u rz ą d z ili so b ie  w o ­
k ó ł „ S ie w c y ” p a rk in g  dla 
c z o łg ó w  i p o ło w y  w a rsz ta t 
n a p ra w c z y .  Z n is z c z e n iu  
u l e g ł o  w ó w c z a s  w ie l e  
p ię k n y c h  k rzew ó w  i o zd o b n e  o g ro d zen ie . P o  w o jn ie  o g ród  
o to c z o n o  d ru c ia n ą  s ia tk ą , z n ó w  u s ta w io n o  h u ś ta w k i i ła ­
w ecz k i. N ie  n a z y w a n o  go  ju ż  o g ro d e m , lecz  p a rk ie m , d la  
p o d k re ś le n ia , że  j e s t  o tw a rty  d la  w sz y stk ic h . O rg a n iz o ­
w a n o  tu  z a b a w y  lu d o w e , z  o k az ji 1 m a ja  i 2 2  lip ca . W y ­

c ię to  z d z ic z a łe  k rz e w y  i czę ść  d rzew , p ó źn ie j c a łk o w ic ie  
u su n ię to  o g ro d z e n ie . O g ró d  p u s to sz a ł c o ra z  b a rd z ie j. D o 
d z iś  p rz e trw a ł p o m n ik  „ S ie w c y ” z  n ie c z y n n ą  o d  la t fo n ­
ta n n ą  i k ilk a  o k a z ó w  s ta ry c h  d rzew . P rz e z  c a ły  te n  czas 
te re n  b y ł w ła s n o śc ią  z a k ła d ó w  ch e m ic z n y c h . W  o sta tn ic h  
la tach  n ie  s ta rc z a ło  im  śro d k ó w  n a  u trz y m y w a n ie  p a rk u  
w  n a le ż y ty m  s ta n ie , c h o c ia ż  n a  c o k o le  „ S ie w c y ” w m o n ­
to w a n o  b rą z o w y  m e d a lio n  k u  czc i dr. R o m a n a  M a y a .

D ziś ten zaby tkow y obiekt, je d e n  z  n iew ielu  zachow a­
nych w  tym  sam ym  kształcie ogródków  jo rdanow skich , p rze­
chodzi na w łasność m iasta. C zy  coś zm ieni się na  lepsze? 
M iejm y nadzieję, że  tak! Pow in ien  znów  stać się m iejscem , 
gdzie  z  p rzy jem nością  będ ą  odpoczyw ać starsi i bezpiecznie 

p o b aw ią  się  dzieci. Taka prze­
c ież  by ła  idea je g o  założenia! 
T rzeba ty lko  p rzyw róc ić  m u 
d aw n ą  postać - znów  posadzić 
ozdobne krzew y, postaw ić ła­
w eczki, huśtaw ki... I kon iecz­
n ie  u ruchom ić fontannę! P rzy­
dałaby  się  także tab lica z  in­
fo rm a c ją , a b y  lu d z ie  p rz e ­
jeżdżający  przez  Luboń, k tó­
rzy  z  c ie k a w o śc ią  o g ląd a ją  
p iękny n iegdyś pom nik , m ogli 
się czegoś o  n im  dow iedzieć! I 
nie m ów m y, że  nie w arto  tego 
robić, bo chuligani i tak zde­
w astu ją ! K u ltu ry  z a ch o w ań  
trzeba uczyć o d  dziecka, naj­
lepiej w  pięknym  i bezp iecz­

nym  m iejscu  -  takim , ja k  park  „S iew cy” , a  n ie  na  ulicach. 
Jeśli „S iew ca” m a być sym bolem  naszego m iasta  (a trafił ju ż  
p rzecież na  aw ers m edalu), park  w okół n iego m usi być szcze­
góln ie  traktow any. W arto znaleźć na to środki!

Iz a b e l la  S z c z e p a n ia k  T M M L

F ragm ent pom inka z  wizerunkiem dawnego właściciela  
Zakładów  Chemicznych pokryty  licznymi napisam i i śladam i 

dew astacji - niechlubna wizytówka dla odwiedzających Luboń

Luboń i alkoholizm
P ierw szy  ro k  d z ia ła ln o śc i G m in n e j K o m isji R o z w iązy w an ia  P ro b le m ó w  A lkoho low ych

Komisja została pow ołana uchw ałą Rady Miej­
skiej z dnia 23 stycznia 1997r. W  je j skład w e­
szli: Jolanta Pieprzycka - kierownik Miejskiego 
Ośrodka Pom ocy Społecznej w  Luboniu, Danu­
ta Bułka - psycholog - Poradnia Odwykowa ZOZ 
Wilda, Ew a Szymańska - kierownik Wydziału 
Oświaty, Zdrowia i Kultury Urzędu Miejskiego 
w  Luboniu, M aria Szafran - psycholog -Porad­
nia Psychologiczno-Pedagogiczna w  Luboniu, 
Barbara M elinger - osoba wydająca zezwolenie 
na handel alkoholem - Urząd Miejski w  Lubo­
niu, Marian Szymański - radny Rady Miejskiej 
Lubonia, Paweł Dybczyński - komendant Straży 
Miejskiej, Jan Kochański - komendant policji, Jan 
Panek - lider grupy AA w  Luboniu. Na przewod­
niczącego Rada Miejska powołała Mariana Szy­
mańskiego. Komisja spotyka się w  każdą 3-cią 
środę miesiąca. W  sytuacjach koniecznych - w e­
dług potrzeb. Do 31 stycznia odbyło się 14 po­
siedzeń Komisji. U chw ałą z dnia 3 kwietnia 
1997r. przyjęty został do realizacji opracowany 
przez Komisję program profilaktyki i rozwiązy­
wania problem ów alkoholowych na rok 1997

Komisja na podstawie zebranych danych i in­
formacji ustaliła szacunkowo, że w  L uboniu  jest 
ok. 400 - 600 osób uzależnionych od alkoholu, 
dorosłych żyjących w  otoczeniu alkoholika jest 
od 800 -1000  osób, dzieci wychowujących się w  
rodzinach alkoholików - ok. 800 - 1000, nielet­
nich upijających się sporadycznie - ok. 180. Sza­
cuje się, że ok. 1100 -1300 osób to ofiary przemo­
cy w  rodzinach z problemem alkoholowym.

Patrole policji wykonały ogółem 1563 inter­
wencje. Z  liczby tej 921 to interwencje w  miej­
scach publicznych, 590 - tzw. interwencje domo­
we, 52 - w  innych miejscach. W  ich wyniku 152 
osoby odwieziono do izby wytrzeźwień z uwagi 
na znaczny stopień upojenia alkoholowego. Pro­
wadzone przez policję analizy nie ujmują w  spo­
sób precyzyjny danych dotyczących interwen­
cji, których tłem było nadużycie alkoholu. N ie­
mniej jednak należy przyjąć z bardzo dużym 
prawdopodobieństwem, że takie podłoże miało 
dwie trzecie ogółu wykonanych interwencji. Jest 
to liczba około i 100.

Straż Miejska podjęła następujące działania: 
przewiezienie osób nietrzeźwych do izby wytrzeź­
wień (samodzielnie - 3, podczas wspólnych pa­
troli z  policją- 31), przewiezienie do miejsca za­
mieszkania (4 przypadki), interwencje publiczne

(samodzielnie - 4, wspólnie z policją- 40), inter­
wencje w  przypadku czynów nieobyczajnych (sa­
modzielne - 6, wspólnie z policją - 7), interwen­
cje w  przypadkach żebractwa związanych z  nad­
użyciem  alkoholu (samodzielne - 12).

Opracowano m apę rozmieszczenia 47 punk­
tów sprzedaży alkoholu w  poszczególnych rejo­
nach miasta. N a jeden punkt sprzedaży alkoholu 
przypada 436 mieszkańców.

Nie ustalono warunków i możliwości kontroli 
przestrzegania przepisów dotyczących sprzeda­
ży alkoholu, ponieważ Rada M iejska nie udzieli­
ła Komisji takich pełnomocnictw. W ynikało to z 
negatyw nej opinii prawnej R adcy Praw nego 
Urzędu Miejskiego na temat złożonego przez Ko­
misję projektu uchwały w  tej sprawie. Jako Ko­
misja m am y wątpliwości co do wydanej opinii, 
ponieważ w  innych gminach Komisje przepro­
wadzają takie kontrole. W  odpowiednim czasie 
pow rócim y do sprawy.

Poprzez uruchomienie telefonu informacyj­
nego, punktu terapeutycznego oraz codzienną 
możliwość skorzystania z  pom ocy Pełnomocni­
ka ds. alkoholowych zwiększono dostępność i 
skuteczność terapii dla osób uzależnionych i ich 
rodzin. Osoby spełniające kryteria pom ocy z 
MOPS są tam kierowane i taką pomoc otrzym u­
ją . Takich rodzin jes t obecnie w  Luboniu 52.

W  czasie tegorocznych ferii zim owych 8-ro 
dzieci wyjechało na obóz terapeutyczny do Za­
niemyśla. Koszt pobytu dziecka wynosił 300 zł. 
Łączny koszt 2400 zł został pokryty w  całości z 
funduszów Komisji.

O d 17.04.1997r. działa Punkt Konsultacyj- 
no-Infonnacyjny obsługiwany przez psychologa 
D. Bułkę, czynny w  każdy poniedziałek od godz.
13.00 - 16.00 (obecnie w Urzędzie Miejskim, 
przedtem przy Ośrodku Pom ocy Społecznej w  
Luboniu, ul. Okrzei 65. Celem działalności Punk­
tu było umożliwienie skorzystania z fachowej 
pom ocy w  miejscu zamieszkania w  zakresie in­
formacji, diagnozy i podstawowych fomi terapii 
związanych z nadużyciem alkoholu.

W  okresie od 17.04 - 31.12.1997 odnotow a­
no 107 przyjęć (38 osób, w  tym: 31 osób uzależ­

nionych, 7 osób współuzależnionych). Z  tej licz­
by 28 osób podjęło współpracę z terapeutą w 
punkcie przez okres co najmniej miesiąca i po­
wyżej. Jednorazowej pom ocy (informacja, dia­
gnoza i skierowanie do odpowiedniego ośrodka) 
udzielono 10 osobom - 7 uzależnionym i 3 współ- 
uzależnionym. Punkt świadczył również usługi 
konsultacyjne osobom, które zawodowo zajmu­
j ą  się sprawami mieszkańców Lubonia dotyczą­
cymi nadużywania alkoholu (kuratorom sądo­
wym, pracownikom szkolnictwa, pracodawcom). 
Prowadził stałą współpracę z  Poradnią O dw y­
kow ą Poznań - Wilda, przy ul. Czwartaków 17 
(możliwość głębszej terapii) oraz z  Poradnią O d­
w ykow ą Poznań - Grunwald, ul. Małeckiego. W 
2 przypadkach korzystano z  pom ocy Punktu 
Konsultacyjno - Informacyjnego „Rodzina bez 
przem ocy” (pomoc prawna).

Działalność w  zakresie  in form acji dla pa­
cjentów i rodzin objęła: dostarczenie podstawo­
wej w iedzy o uzależnieniu i współuzależnieniu, 
przekazywanie informacji o możliwościach i for­
mach oraz ośrodkach leczenia. W  zakresie  te­
rapii: umożliwienie rozpoznania u siebie uzależ­
nienia, zm otywowanie do leczenia, akceptację 
choroby, nabycie wstępnych metod i umiejętno­
ści radzenia sobie z uzależnieniem i zapobiega­
nie nawrotom choroby, poprzez trening absty­
nenckich zachowań asertywnych nabycie um ie­
jętności odmawiania picia i informowania o pro­
blemie.

Odrębną działalnością pracy w  Punkcie było 
diagnozowanieproblcmowe.

W  czasie pracy nad problemem alkoholowym 
zaistniała potrzeba poszerzenia działalności in­
formacyjno - terapeutycznej o nową dziedzinę w 
tej problematyce, jakąjcst problem DDA (Doro­
słe Dzieci Alkoholików). W ydaje się, że działal­
ność Punktu rozwija się, gdyż w  ostatnich mie­
siącach wzrasta liczba szukających pomocy i in­
formacji w  tej dziedzinie.

Uruchomiono telefon pomocy alkoholowej pod 
numerem Poradni Psychologiczno - Pedagogicz­
nej (PPP) 813-01-73, pod którym dyżuruje psy­
cholog p. M. Szafran (wtorki, godz. 15.00-17.00)

W  ramach promowania postaw antyalkoho­
lowych rozdawane są  ulotki, broszury, rozwie­
szane plakaty. Dwukrotnie podawano informa­
cje w  „W ieściach Lubońskich” .

Nic udało się wprowadzić programu psycho­
logiczno - edukacyjnego w  szkołach ze względu 
na negatywną postawę nauczycieli i pedagogów 
szkolnych.

Komisja współpracuje z grupą sam opomo­
cową AA, która korzysta z pomieszczenia Ośrod­
ka Kultury przy ul. A nnii Poznań.

W  okresie sprawozdawczym w  szkoleniu bra­
ło udział 3 członków komisji: Ewa Szymańska, 
Jolanta Pieprzycka i Marian Szymański.

Kom isja czyniła starania o zagospodarowa­
nie pomieszczeń po PPP i Towarzystwie Gospo­
darczym w  Szkole Podstawowej nr 3 na świetli­
cę socjoterapeutyczną. Zarząd Miasta nie wyra­
ził jednak zgody na uruchomienie jej w  ww. po­
mieszczeniach. N ależy podkreślić, że w  tej spra­
wie negatywne stanowisko zajmował reprezen­
tujący Zarząd Miasta wiceburmistrz m gr Marek 
Bartosz. A szkoda, bo świetlica socjoterapeutycz­
na dla dzieci z rodzin alkoholowych i dotknię­
tych innymi zagrożeniami, m ogłajuż działać i jako 
Komisja mogliśmy zbierać pierwsze doświadcze­
nia.

D o K om isji w płynęło  26 w niosków  o  le­
czen ie  przym usow e. Z  tego 10 ju ż  sk ie row a­
no do sądu. W 6 p rzypadkach zgłaszający  za­
wiesili czasow o dalsze postępow anie albo bra­
kow ało  dow odów  po tw ierdzających  uzależ­
nienie, co pow oduje niem ożność skierow ania 
do sądu i o rzeczen ie  o p rzym usow ym  lecze­
niu. W  10 kolejnych prow adzi się dalsze uzu­
pełn ian ie  dokum entacji, aby sk ierow ać akta 
do sądu.

Na potrzeby Komisji zabezpieczono w  budże­
cie miejskim w  1997r. 15 000 zł, a wydano 4 472 
zł. Na realizację programu na rok 1998 Komisja 
dysponuje środkami finansowymi w wysokości 
137 000 zł.

N a Sesji Rady M iejskiej Lubonia w  dniu 
26 .03 .1998r. przyjęto Gm inny Program  Profi­
laktyki i Rozw iązyw ania Problem ów  A lkoho­
lowych na rok 1998, którego treść opublikow a­
no w  „W L” nr4/98 (art. „G m inny sposób na 
alkoholizm”)

Przew odniczący Kom isji 
d r  inż. M arian  Szym ański
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W  m a jo w y c h  „ W ie ś c ia c h  L u b o ń -  
s k ic h ”  - w  m a te r ia le  d o s ta rc z o n y m  
z  U rz ę d u  M ie jsk ie g o  o ra z w n a jn o w sz y m  
IN F O R M A T O R Z E  U R Z Ę D U  M IE J ­
S K IE G O  W  L U B O N IU  z  k w ie tn ia  b r. 
w  a rty k u le  p t. „ P o se s ja  ro k u ”  (III  e d y ­
c ja  k o n k u rsu ) , c z y ta m y : ......S p a c e r u ją c
lu b  p r z e je ż d ż a ją c  u lic a m i n a s z e g o  m ia ­
s ta  z a u w a ż a m y  r ó ż n y  s ta n  c z y s to ś c i  
i e s te ty k i  o b s z a r ó w  p r z y d o m o w y c h .  
W  m y ś l  p r z e p is ó w  u tr z y m a n ie  p o r z ą d k u

ja k o  m ia s to  z ie le n i.
... N o w ą  k a te g o r ią  w  ty m  ro k u  p o d le ­

g a ją c a  o c e n ie  (o b o k  b a lk o n ó w  i o g r ó d ­
k ó w )  j e s t  p a s  z ie le n i  w c z e ś n ie j  n ie  z a g o ­
sp o d a r o w a n y , z e  s z c z e g ó ln y m  u w z g lę d ­
n ie n ie m  te r e n ó w  p u b l ic z n y c h  o g ó ln ie  
d o s tę p n y c h . . . .”
P o trz e b a  p o p ra w y  e s te ty k i n a s z e g o  m ia ­
s ta  je s t  c h y b a  d la  w sz y s tk ic h  b e z sp o rn a . 
B a rd z o  d o b rz e , że  z w ró c iły  n a  to  u w ag ę  
ró w n ie ż  lu b o ń sk ie  w ła d z e . Z a p ro p o n o -

c z a ją c  się  p rz e z  n a sz e  m ia s to , o b se rw u je ­
m y  ró ż n y  stan  c z y s to śc i i e s te ty k i. D z iś  
c h c ia łb y m  p o k a z a ć  k ilk a  m ie jsc  s fo to g ra ­
fo w a n y c h  w  ró ż n y m  c z a s ie . Ic h  w ła śc ic ie ­
le m  n ie  s ą  o so b y  p ry w a tn e  d la  k tó ry ch  
o g ło sz o n y  zo s ta ł k o n k u rs , a le  m ia s to  L u ­
b o ń . Z a  s ta n  ty c h  te re n ó w  o d p o w ia d a  b e z ­
p o ś re d n io  Z a rz ą d  M ia s ta  L u b o n ia  - o rg a n i­
z a to r  k o n k u rsu  P O S E S JA  R O K U  (z  j e d ­
n y m  c h y b a  w y ją tk ie m  u l. A rm ii P o z n a ń , 
k tó ra  w ra z  z  p o b o c z e m  je s t  w  g e s tii  Z a rz ą -

szansa na  to , że  pieniądze z  publicznej kasy  n ie 
zostałyby łatw o zm arnow ane, np. jed n y m  ge­
stem  w yrostka czy  brakiem  w ody.

D la  m n ie  o so b iś c ie , j a k o  m ie sz k a ń c a  L u ­
b o n ia , k tó ry  n ie  ty lk o  b ie rn ie  p rz y g lą d a  się  
z ja w isk o m  tu ta j w y s tę p u ją c y m , je s t  to  o b ­
ra z  d e m o ra liz u ją c y . Ł a tw e  w y d a w a n ie  p u ­
b lic z n y c h  p ie n ię d z y  i p o d n o sz e n ie  w y n i 
k ó w  n a  p a p ie rz e  z n a m y  d o b rz e  z  n ie  tak  
d a w n e j p rz e sz ło śc i.

(fot. kwiecień) Miejski stadion LKS-u. Pas 
drzew oraz krzewów wzdłuż ul. Rzecznej 
i Dąbrowskiego nie jest pielęgnowany od 
lat. Spróchniałych, zagrzybionych, 
uschniętych drzew i krzewów oraz wyro­
śniętych samosiejek nikt nie usuwa. 
A szczytem ironii dla mnie jest to, że tam 
właśnie, na stadionie, wśród tak zaniedba­
nej zieleni, podczas corocznych obchodów 
DNI IUBONIA, Zarząd Miasta wręcza 
Z wielką pompą nagrody w konkursie pod 
hasłem Najładniejsza Posesja Roku.

(fot. lipiec) Wzdłuż ul. Powstańców Wlkp., 
na skarpie przy ul. Riwliego posadzono w 
ubiegłym roku wiele krzewów. Teraz te 
kilkudziesięciocentymetrowe sadzonki 
muszą sobie radzie wśród ponad­
metrowego gąszczu lebiody. Myślę, że 
nawet byle jaki gospodarz gdyby wydał 
własne pieniądze ma krzaczki do działki 
nie dopuściłby do takiego marnotrawstwa. 
Na uwagę zasługuje fakt, że jest to codzi­
enna droga Wiceburmistrza do pracy. 
„Pańskie oko konia...."

PRZYKŁADY POCIĄGAJĄ

(fot. czerwiec) Ul. Sobieskiego przy 
Ośrodku Kultury, gdzie spotkać można 
przegląd najróżniejszych chwastów, nawet 
pomiędzy płytkami chodnikowymi. 
Niektóre już przewyższają nigdy nie przyci­
nany szpaler tui prowadzących do wejścia.

(fot. lipiec) Przyjęty przez miasto park 
przy pomniku „Siewcy" (nieformalnym 
symbolu Lubonia) z dziesiątkami dzikich 
sadzonek topoli stanowi zapewne niemałą 
wartość zwiększającą aktywa miasta.

(czerwiec) Szpaler przydrożnych drzewek 
posadzonych w 1997r. wzdłuż ul. Armii 
Poznań, których obraz nie jest tak radosny 
jak statystyka.

n a  p o s e s j i  o r a z  n a  te r e n ie  d o  n ie g o  
p r z y le g ły m  n a le ż y  d o  w ła ś c ic ie la  n ie ­
r u c h o m o ś c i .  Z a r z ą d  M ia s ta  L u b o n ia  
w y s tą p i ł  w ię c  w  1 9 9 6 r . z  in ic ja ty w ą  z a ­
c h ę c a ją c ą  w s zy s tk ic h  m ie s z k a ń c ó w , z a ­
ró w n o  ty c h  z  ‘ 'b lo k ó w  ’ ’ , j a k  i w ła ś c i­
c ie l i  p o s e s j i  d o  p o d n ie s ie n ia  e s te ty k i  
o to c z e n ia  “ w o k ó ł  s i e b ie ” - i o g ło s ił  
K O N K U R S  n a  n a jła d n ie js z ą  p o s e s ję  
...w  L u b o n iu .
... C e le m  k o n k u r su  j e s t  p o le p s z e n ie  e s ­
te ty k i  m ia s ta . Z a d b a n e  u lic e  i w y r ó ż ­
n ia ją c e  s ię  c z y s to ś c ią  o r a z  s p o s o b e m  
z a g o s p o d a r o w a n ia  te r e n y  z ie lo n e ,  
o g ró d k i p r z y d o m o w e  i p o s e s je  m o g ą  
p r z y c z y n ić  s ię  d o  a tr a k c y jn e g o  w iz e ­
ru n k u  n a s z e g o  m ia s ta  p o s tr z e g a n e g o

(fol. lipiec) Ten „ekologiczny" przystanek autobusowy 
„wśród bujnej zieleni" (nie licząc wydeptanej ścieżki) 
oznajmia, że to Luboń właśnie „...postrzegany jako miasto 
zieleni.".

w a n y  p rz e d  k ilk o m a  la ty  p o m y s ł k o n k u r­
su  n a  n a jła d n ie jsz ą  p o se s ję , b a lk o n , lo g ię  
itd ., a  w  ty m  ro k u  ta k ż e  te re n  p u b lic z n y  
je s t  z  p e w n o śc ią  d o b ry m  p o m y s łe m  i g e ­
s te m  g o s p o d a rz y  m ia s ta .  L u b o ń  ze  
w z g lę d u  n a  sw ó j sp e c y fic z n y  c h a ra k te r  
(z le p e k  trz e c h  o sa d ) n ie  p o s ia d a  h is to ­
ry c z n ie  u k sz ta łto w a n y c h  m ie jsk ic h  te re ­
n ó w  z ie lo n y c h . S ta ty s ty c z n ie  p o s ia d a m y  
je d e n  z  n a jg o rsz y c h  w  w o je w ó d z tw ie  
w sk a ź n ik  d o ty c z ą c y  z ie le n i m ie jsk ie j. 
L u b o ń  n a  p ra w ie  21 ty s ię c y  m ie sz k a ń ­
c ó w  n ie  m a  p a rk u  c z y  a le i sp a c e ro w y c h  
z  p ra w d z iw e g o  z d a rz e n ia , z e  s ta ro d rz e -  
w ie m , ła w e c z k a m i, k lo m b a m i itd .
Ja k  s łu sz n ie  z o s ta ło  z a u w a ż o n e  w  m a te ­
r ia le  z  U rz ę d u  M ie js k ie g o , p rz e m ie sz -

(fot. maj) Wizytówka miasta - skwer przy zbiegu ulic 
Powstańców Wlkp. i ks. Streicha (w drodze do kościoła 
pw. Św. Jana Bosko) tak się prezentował podczas 
odwiedzin wielu przyjezdnych gości spoza Lubonia w> 
okresie I Komunii świętej, ten miejski „trawnik nie przy­
pomina nawet łąki.

d u  D ró g  w  Ś ro d z ie  W lk p . A le  ze  w z g lę d u  
n a  p o c z y n io n e  ta m  p rz e z  w ła d z e  L u b o n ia  
d u ż e  n a k ła d y  n a  n a sa d z e n ia , p rz y k ła d  ten  
ró w n ie ż  p o k a z u ję )

P rz y g lą d a ją c  s ię  z a m ie sz c z o n y m  o b o k  
z d ję c io m , c h c ia ło b y  s ię  p o d e p rz e ć  se n te n ­
c ją  z  „ m ą d ro śc i n a ro d u ”  i z a c y to w a ć  sta re  
d o b re  p rz y s ło w ie , k tó re  m ó w i, że  „ S Ł O ­
W A  JE D Y N IE  P O U C Z A JĄ . A  D O P IE ­
R O  P R Z Y K Ł A D Y  P O C IĄ G A J Ą ” , te  n a ­
to m ia s t n ie  św ia d c z ą  d o b rz e  o  g o sp o d a ­
rz a c h . c h o c ia ż ... .
Z  d u m ą  m ó w i s ię  o  ty m , że  w  o s ta tn ic h  la ­

ta c h  p o sa d z o n o  5 5 0  d rz e w  i 4 5 0 0  k rz e ­
w ó w . Z  p e w n o ś c ią  p o p ra w ia  to  w y ra ź n ie  
w sk a ź n ik i s ta ty s ty c z n e , z  k tó ry c h  m o ż n a  
w y c ią g n ą ć  d o b re  w n io sk i. A le  tak  n a p ra w ­
d ę  rz e c z y w is to ść  je s t  in n a  i m ie sz k a ń c o w i 
te  w sk a ź n ik i m o g ą  n ie w ie le  m ó w ić . P ra w ­
d z iw e  i c ie k a w sz e  je s t  to ,  ile z  p o sa d z o ­
n y c h  m ło d y c h  k ilk u le tn ic h  sa d z o n e k  p rz e ­
trw a ło  p ie rw sz y  se z o n ?  A  ile  i to  z  ró ż n y c h  
p rz y c z y n  (w a n d a liz m u , su sz y  c z y  b rak u  
p ie lę g n a c ji)  w y trz y m a  k ilk a  c z y  k ilk a n a ­
śc ie  n a s tę p n y c h  la t d o  c z a su  u z y sk a n ia  o d ­
p o w ie d n ie j w ie lk o śc i p o trz e b n e j d o  e g z y ­
s te n c ji b e z  p o m o c y  i o c h ro n y . M o ż e  trz e b a  
b y ło  p o sa d z ić  ty lk o  100  d rz e w e k  i o  w ie le  
m n ie j k rz e w ó w , a le  za  to  u k sz ta łto w a n y c h , 
d u ż o  s ta rsz y c h  ( ta k ie  zab ieg i stosuje się dziś 
z  pow odzeniem ). Istniałaby w ów czas w iększa

C o  ro k u  w  k a ż d y m  b u d ż e c ie  m ia s ta  p rz e ­
z n a c z a  s ię  n ie m a łe  p ie n ią d z e  n a  tz w . g o ­
sp o d a rk ę  k o m u n a ln ą , w  k tó re j m ie sz c z ą  
s ię  m . in . z a d a n ia  z w ią z a n e  z  u trz y m a n ie m  
c z y s to śc i i p o rz ą d k u . W  1 998r p rz e z n a ­
c z o n o  n a  u trz y m a n ie  u lic , p la c ó w  m o s tó w , 
w ia d u k tó w  itp . p o n a d  6 ,5  m in  z l (65  m i­
lia rd ó w  s ta ry c h  z ło ty c h ) , w  ty m  1,3 m in  n a  
in w e s ty c je  N a  u trz y m a n ie  z ie len i, m ie j­
sk ie j 9 0  ty s . z l (9 0 0  m in  s ta ry c h  z l) , n a  in ­
w e s ty c je  35  ty s . A  n a  o c z y s z c z a n ie  m ia s ta  
3 2 0  ty s . z ł (3 m ilia rd y  2 0 0  m in . s ta ry c h  zl) 
z  c z e g o  n a  za k u p  sp rz ę tu  50  ty s . z ł. B io rąc  
p o d  u w a g ę  p o m o c n e  p rz e p isy , k tó re  za  
u trz y m a n ie  c z y s to śc i c h o d n ik a  itp . c z y n ią  
o d p o w ie d z ia ln e g o  w ła ś c ic ie la  p rz y le g łe j 
d o ń  p o se s ji , p ie n ią d z e  b u d ż e to w e  są  n ie ­
m a łe  i z  p e w n o ś c ią  s ta ć  n a s  n a  le p sz y  stan  
z ie le n i i c z y s to ść .
C z y ta m y  d a le j w  a r ty k u le  z  U rz ę d u  M ie j­
sk ie g o : ,,K o m is ja  k o n k u r s o w a , s k ła d a ją ­
c a  s ię  z c z ło n k ó w  K o m is ji  O r g a n iz a c y jn o  
- P r a w n e j,  P r z e w o d n ic z ą c e g o  K o m is j i  
S fe r y  S p o łe c z n e j  R a d y  M ie js k ie j  L u b o n ia  
i o g ro d n ik a  m ie js k ie g o , d o k o n a  lu s tr a c ji  
i o c e n y  ... d o  3 0  l i p c a .”
C z a su  n ie w ie le , z a p ra sz a m  sz a c o w n e  g ro ­

n o  d o  ro z p o c z ę c ia  lu s tra c ji  i o c e n y  o d  te ­
re n ó w  w ła sn y c h .

(P io tr  P a w e ł R u sz k o w sk i)

ŚLADEM NASZYCH INTERWENCJI
Nazajutrz po ukazaniu się „Wieści Lubońskich” publikowany 

napis „witający” kibiców Gorzowa a znajdujący 
się na budynku Szkoły nr 3 został zamazany.

Po polemikach prowadzonych na łamach „WL” na temat niechęci 
władz miasta do poprawnego zajmowania się w szerokim aspekcie 
tematem naszych ulic, zauważono jednak i poprawiono niektóre 
elementy np. oznakowanie poziome ulic.

Po naszych sygnałach „zginął” także kiosk, który od lat straszył 
wjeżdżających do Lubonia od strony Puszczykowa.
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Ugrupowania polityczne 
w Luboniu cd.

Do  tej p o ry  w  m iastach  i gm in ach  liczą­
cych  do  40  tysięcy  m ieszkańców  (do ty­

czy  to  ró w n ież  L ubonia) by ły  w ybory  w ięk­
szościow e, co oznacza głosow anie na  konkret­
ne  osoby w  okręgach jednom andatow ych. Po­
w yżej tej granicy w ybory  m iały  charakter p ro ­
porcjonalny, tzn. poprzez  g łosow anie n a  k an ­
dydata  oddaw ało  się  rów nocześn ie  sw ój głos 
n a  listę, a  w ięc  to ugrupow anie bądź  partię, 
k tóre  rekom endow ało  danego  kandydata.

W  parlam encie trw ają  prace n ad  ordyna­
c ją  w yborczą do w ładz sam orządow ych gmin, 
p rzyszłych  pow iatów  i w ojew ództw . Pod ko ­
niec czerw ca ordynacja została p rzyjęta przez 
S ejm  i p rzedstaw iona dalej S enatow i. W e­
d łu g  tej p ropozycji, w  gm in ach  do  20  tys. 
m ieszkańców  b ęd ą  w ybory  w iększościow e, 
jednom andatow e, a  w  gm inach  w iększych  - 
w ybory  proporcjonalne. L uboń  m a ponad  20 
tys. m ieszkańców , w ięc  w  tak im  w ariancie 
w ybory  do rady  gm iny odbyw ałyby się n a  za­
sadach innych  n iż  do  tej pory. Sejm  głosam i 
SL D  i U nii W olności odrzucił w niosek  A W S 
o  utrzym anie daw nego  progu  w yborczego  w  
gm inach  n a  poziom ie  40  tys. m ieszkańców . 
D o rad pow iatow ych  natom iast po łow ę skła­
du  m a  się  w yłan iać w edług  system u propor­
cjonalnego, d rugą  po łow ę w  system ie w ięk­
szościow ym , czyli w  okręgach jed n o m an d a­
tow ych. Sejm iki w ojew ódzkie m ają  być w y ­

b ierane w  system ie p roporcjonalnym . O rdy­
n ac ja  w  tak im  ksz ta łc ie  n ie  zos ta ła  je d n a k  
zaakcep tow ana przez  Senat, m . in. p rzyw ró­
cono próg w yborów  w iększościow ych w  gm i­
nach  do 40  tys. m ieszkańców .

W  za leżności o d  o s ta teczn eg o  ksz ta łtu  
om aw ianej ordynacji, ug rupow ania  i partie 
po lityczne , m o g ą  być  g łów nym i autoram i, 
obok  w yborców , now ej R ad y  M iejskiej L u­
bonia, k tóra będzie  w y łon iona  w  październ i­
k ow ych  w yborach  sam orządow ych . Z  tego 
po w o d u  w arto  przy jrzeć się  bliżej partiom  
politycznym  działającym  na  terenie Lubonia.

P oszukując inform acji n a  tem at działal­
nośc i partii po litycznych, zw róciłem  się do 
niektórych ugrupow ań z  zapytaniem , czy  m ają 
sw oich  przedstaw icieli w  L uboniu? Jak  w ia­
dom o z  „W ieści L ubońsk ich” , U n ia  W o ln o ­
ści posiada sw oje koło  cz łonków  i sym paty­
k ó w  partii, k tó rego  p rzew o d n iczący m  je s t 
W ojciech  S k ow rońsk i. W  o sta tn im  czasie  
p o w sta ło  ko ło  R u c h u  S p o łeczn eg o  A k c ji 
W y b o rcze j S o lid a rn o ść . RS A W S je s t par­
tią  po lityczną , k tó ra  zosta ła  u tw o rzo n a  po

ostatnich w yborach do parlam entu  z  tzw. frak­
cji zw iązkow ej oraz m niejszych stow arzyszeń 
i ugrupow ań w chodzących w  skład A W S. O r­
ganizatorem  i założycielem  ko ła R S A W S w  
L uboniu  je s t R om an H arem za. P ew ną cieka­
w o stk ą  je s t fakt, że  R S A W S, ja k o  partia  nie 
została je szcze  przy jęta  form alnie do  koalicji 
u g ru p o w a ń  p o lity czn y ch  o n a z w ie  A k c ja  
W yborcza Solidarność. W  L uboniu  obecna 
je s t rów nież g rupa członków  i sym patyków  
P a r t ii  C h rz e śc ija ń sk ic h  D e m o k ra tó w . Jest 
to ugrupow anie w chodzące w  skład A kcji W y­
borczej Solidarność, w yw odzi się  z  Pozna­
nia, tam  też  m ieśc ił się  p rzez  k ilka lat zarząd  
g łów ny partii. S o c ja ld e m o k ra c ja  R zeczypo­
spo lite j P o lsk ie j, chociaż nie posiada w  L u­
boniu  sw oich  członków , ja k  się dow iedzia­
łem  w  R adzie W ojew ódzkiej partii, m a  je d ­
nak tu sym patyków , k tórzy  w  w yborach  b ęd ą  
kandydow ać z  listy  SdRP. P o lsk ie  S tro n n ic ­
tw o  L u d o w e  m a  w  L uboniu  k ilku  członków  
partii. Jak  p o in fo rm o w ał m n ie  E ugen iu sz  
Pacia, w iceprezes Z arządu  W ojew ódzkiego, 
chociaż n a  razie P S L  nie posiada tu  sw ojej

jednostk i organizacyjnej, to  do w yborów  chce 
utw orzyć w łasne koło, a  później Z arząd M iej­
sko-G m inny. D o  w yborów  sam orządow ych 
przygotow uje się także  stow arzyszenie „ R o ­
d z in a  P o lsk a ” , chociaż w  L uboniu  jeszcze  
nie posiada form alnych struktur.

Ju ż  te raz  m o żn a  zauw aży ć , że  n iezależ­
n ie  o d  osta tecznego  ksz ta łtu  o rdynacji w y ­
borczej d o  w ład z  sa m o rząd o w y ch , trw a ją  
p rzy g o to w an ia  do  w yborów , co  m iejm y  n a ­
d zie ję  p rzyczyn i się  do  stw o rzen ia  alterna­
ty w y  i m o ż liw o śc i le p sz e g o  w y b o ru  d la  
m ieszk ań có w  L ubonia.

C e z a ry  B id e rm a n

Z  ostatniej chw ili

R ejestracja  
lubońskiego AW S-u

N a  po czą tk u  lipca  zosta ł zare jestrow any  
R uch  S po łeczny  A kcji W yborczej S o lidar­
n o ść  (A W S) K o ło  Luboń.

T y m c z a so w y m  p rz e w o d n ic z ą c y m  je s t  
M iro s ła w  W itk o w s k i (p rz e w o d n ic z ą c y  
K o m isji Z a k ła d o w e j N S Z Z  „ S o lid a rn o ść ” 
p rz y  P rz e d s ię b io r s tw ie  T ra n s p o r to w y m  
„ T ra n s lu b ” .

W  n ajb liższym  okresie  zg o d n ie  ze  sta tu ­
tem  o d b ę d ą  s ię  w y b o ry  Z a rz ą d u  K o ła  w  
L uboniu . (R H )

Pielgrzym ka ludzi pracy
C o ro czn ą  ju ż , X V  P ie lg rzym kę Ludzi P ra­
cy  d o  C z ę sto c h o w y  z  L u b o n ia  o rg an izu ją  
w  d n iach  19-20 w rz e ś n ia  b r .  w sp ó ln ie  
N S Z Z  S o lid a rn o ść  Z a k ła d ó w  C h e m ic z ­

n y ch  S A  i W ie lk o p o lsk ieg o  P rz ed sięb io r­
stw a  P rzem y słu  Z ie m n ia c z a n e g o  SA . Z a ­
p isy  w  N S Z Z  S o lid arn o ść  p rzy  Z ak ładach  
C h e m icz n y ch  (u l. R. M aya) i W P P Z  (ul. 
A rm ii P oznań  4 9 ). (R H )

Szkoła Edukacji Samorządowej
N a  osta tn im , p rzed w ak acy jn y m  spo tkan iu  w  ram ach  S zkoły  E dukacji Sam orządow ej dys­
ku tow ano  n ad  p rob lem am i (m . in. zag rożen iam i) w  gm in ie  o raz  ich rozw iązan iam i w  ra­
m ach  sam orządności (obecnych  i p rzy sz ły ch  struk turach  ad m in istracy jnych  kraju ). (R H )

PChD w Luboniu
R o z m o w a  z P a w łe m  L e sz k ie m  K le p k ą  ■ 
n e g o  P C h D , m ie s z k a ń c e m  L u b o n ia

P a rtia  C hrześc ija ń sk ich  D e m o k ra tó w  je s t  
u grupow an iem  w yw odzącym  się  z  regionu  
p o zn a ń sk ieg o , o d  k ilku  la t zd o b y w a  coraz  
w iększe uznanie p o  p ra w e j stronie  sc en y  p o ­
litycznej Polski. J a k  do  te j p o ry  m a ło  obecna  
n a  łam ach  „ W ieści L u b o ń sk ic h  ”, ch o c ia ż  
p o s ia d a  w  L u b o n iu  w łasną  reprezentację. 
P aw eł L eszek  K lepka  ob o k  p e łn ien ia  fu n k c ji  
w iceprzew odniczącego  w  Z arządzie  R eg io ­
nu, je s t  asystentem  p o sła  P aw ła  Ł ączkow skie­
g o  i p ro w a d zi j e g o  biuro poselskie.

„ W L ”  - W iem , że  je s t pan  jed n y m  z  trzech 
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y c h  Z a rz ą d u  R eg io n u  
Poznańskiego Partii C hrześcijańskich  D em o­
kratów . Jest pan  także od  szesnastu lat m iesz­
k ań cem  L u b o n ia , b y ł p an  ra d n y m  m iasta  
L ubonia w  czasie  pierw szej kadencji sam o­
rządów  lokalnych, jed y n y m , k tó ry  p rzez  cały 
okres k adencji n ie  od b ie ra ł d ie ty  radnego , 
przekazu jąc j ą n a  ce le  społeczne. Z aw odow o 
je s t  pan  w iceprezesem  zarządu  w  Przedsię-

w ic e p rz e w o d n ic z ą c y m  Z a r z ą d u  R e g io n a l-

b io rstw ie  R o b ó t In ży ­
nieryjno - Budow lanych 
w  Poznaniu.

C o  m oże pan  pow ie­
dzieć  w  k ilk u  zdan iach  
o  P a r t ii  C h rz e ś c i ja ń ­
sk ich  D em okratów ?

P a w e ł  K le p k a  - 
PC hD  je s t partią  liczącą 
oko ło  5 ty sięcy  cz ło n ­
ków , obecna je s t w  42 
w o jew ództw ach . P rze­
w od n iczący m  Z arządu  
G łów nego  je s t poznań­
ski p o se ł P aw eł Ł ą c z ­
kow ski, w  rządzie H an­
n y  Suchockiej pełniący 
funkcję w iceprem iera. P C hD  je s t czw artym  
co do  w ielkości ugrupow aniem  politycznym  
w  Akcji W yborczej Solidarność. W  sam ym  Po­
znaniu  partia liczy 400  członków , je s t rów nież

P aw eł L eszek  K lepka - w iceprzew odni­
czący  Z arządu  R egionalnego P C hD

licznie reprezentow ana w  R adzie M iejskiej Po­
znania. PC hD  je s t znacząco obecna w  W iel- 
kopolsce i na  Śląsku, stam tąd też w yw odzi się 

nasz  k o leg a  party jny , 
m inister gospodarki, Ja­
nusz S teinhoff

„ W L ” - W  ja k ie j  
f o rm ie  P C h D  j e s t  
o b ecn a  w  L ubon iu?

P. K . - W  Luboniu 
ju ż  od  1991 roku istnie­
je  kilkuosobow a grupa 
sym patyków  PChD, or­
gan izow aliśm y  m . in. 
sp o tk a n ia  m ie sz k a ń ­
ców  L ubonia z  Paw łem  
Ł ą c z k o w s k im . N ie  
upub liczn ia liśm y  je d ­
nak nazbyt naszej dzia­
łalności ze  w zględu na 
m a ło  u p o lity czn io n y , 
ja k  do  tej pory, charak­

ter sam orządności lokalnej. P oza tym  z  racji 
funkcji pełnionych w  partii, interesuję się bar­
dziej polityką reg ionalną  n iż lokalną.

„ W L ”  - Ja k ą  ro lę , zd an iem  pana, będzie

o d g ry w ał L uboń  w  p rzy sz ły m  p ow iecie?
P. K . - U w ażam , że  p o d z ia ł pow iatu  p o ­

znańsk ieg o  n a  pó łn o cn y  i p o łu d n io w y  by ł 
m ożliw y, lecz  zb y t p ó źn o  się  do  teg o  zab ra ­
no  i n iezb y t fo rtunnie. W edług m oich  w stęp ­
n y ch  szacu n k ó w  L uboń  m o że  liczyć na  6 
m an d ató w  w  60-osobow ej radzie  pow iatu .

„ W L ”  - Jak  o cen ia  p an  m in io n ą  k aden­
c ję  R ad y  M iejsk iej L ubonia?

P. K . - P ierw sza  kad en c ja  nie b y ła  za­
n ad to  udana, a le  ta  d ru g a  w y p ad a  p o d  w ie­
lo m a w zg lędam i je szcze  gorzej. W śród  rad ­
n y ch  b y ło  za  m a ło  ludzi k o m p e ten tn y ch , 
m ających  po jęc ie  o  funkcjonow an iu  m iasta.

„ W L ”  - D zięk u ję  pan u  za  rozm ow ę.
ro z m a w ia l C c z a ry  B id e rm a n

P A R T IA  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I C H  
D E M O K R A T Ó W  z a p ra sz a  m ie sz ­
k a ń c ó w  L u b o n ia  na  sp o tk a n ie  z  p o ­
s łe m  A W S  P a w ie m  Ł ą c z k o w s k im . 
T E M A T  S P O T K A N IA  - „ R e fo r-  
ina  a d m in is tr a c y jn a  k ra ju  z  p u n k tu  
w id ze n ia  m ie szk a ń c a  L u b o n ia " .

S p o tk a n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  B ib lio ­
te c e  M ie js k ie j  w  L u b o n iu  7 w r z e ­
ś n ia  1998 ro k u  o  g o d z . 18 .00

Unia Wolności -  
kolejne spotkanie
N a kolejnym  spotkaniu  cz łonków  i sym paty­
k ó w  K o ła  U nii W olności w  L uboniu  1 lipca 
w y słu c h an o  in fo rm acji P rzew o d n icząceg o  
kończącej kadencję  R ady  M iejskiej L ubonia 
d r Z dzisław a Szafrańskiego o  podziale  rad­
nych w  ustępującej Radzie. B un n is trz  L ubo­
n ia  d r  W łodzim ierz  K aczm arek  i przybyli 
radni poinform ow ali o  n ie zrealizow anych za­
m ierzeniach  R ady i Z arządu  M iasta.

Z ap ro szo n y  cz ło n ek  R a d y  R egiona lne j 
U W  w  Poznan iu  M ichał P arysek  - w sp ó ł­
tw órca  T ow arzystw a B udow nic tw a Społecz­
n eg o  w  Poznan iu  i w  kraju  p rzedstaw ił m o ż­
liw ości rozw iązan ia  p rob lem ów  m ieszkan io­
w y ch  n a  poz io m ie  gm in , m iast i po w ia tó w  
p o p rzez  u ruch am ian ie  T B S-ów . W  P o zna­
n iu  w o b ec  b ardzo  d u żeg o  za in teresow an ia  
tą  fo rm a p o zy sk iw an ia  m ieszkań , zostan ie  
w k ró tce  o d d an a  do  u ży tku  zab u d o w a  p rzy

ul. O p o lsk ie j w  m ie jsce  tzw . „ b ied ab a ra -  
k ó w ” . C z ło n k o w ie  K oła  U nii W olności w i­
d z ą  m o ż liw o ść  z a in te re so w a n ia  tą  fo rm ą  
ro z w ią z a n ia  p ro b le m u  m ie sz k a ln ic tw a  w  
L u b o n iu  now ej R ad y  M iejskiej.

W  p rz y g o to w a n ia c h  d o  p a ź d z ie rn ik o ­
w y ch  w yborów  sam orządow ych  członkow ie 
K oła  U W  zam ierza ją  zaw iązać  p o ro zu m ie­
n ie  ty ch  przedstaw ic ie li spo łeczności L ub o ­
nia, d la  k tó rych  najisto tn ie jszym  je s t  zd ro ­
w y  ro z są d e k , p ra g m a ty z m , e fe k ty w n o ść  
w yko rzy stan ia  p o siad an y ch  śro d k ó w  finan­
sow ych  d la  dobra  m iasta  i je g o  m ieszk ań ­
ców . U w ażam y, że  z  przyszłej R ady  M ie j­
skiej n a leży  w y elim in o w ać  po d z ia ły  po li­
tyczne , a  zaw iązy w ać  koalic je  tem atyczne 
d la  „b u d o w an ia” a  n ie  „b u rzen ia”  rzeczy ­
w istości m iasta . U dz ie lim y  po p arc ia  k andy­
d a to m  p osiadającym  dośw iad czen ie  zaw o ­

do w e i ży c io w e w  d o strzeg an iu  isto tnych  
p rob lem ów  m ieszkańców  i m iasta, reprezen­
tu jący m  u m ie ję tn o ść  d iag n o zo w an ia  tych  
p ro b lem ó w  o raz  w y su w an ia  p ropozycji ich 
rozw iązyw an ia  na  fo rum  R ad y  i Z arządu .

R adny pow inien  posiadać szczególny dar 
słuchania rad m ieszkańców  -  wyborców. W i­
nien także cechow ać się p o k o rą  skrom nością 
o raz w ręcz sam arytańskim  społecznikostw em  
dla dobra całej społeczności m iasta. Szczegól­
nie doceniam y profesjonalizm  radnego w  od­
różnieniu od prostackiej am atorszczyzny, któ­
ra daje o sobie, znać po w yborze Rady.

K oło  U W  oraz  je j sy m pa tycy  s tan o w ią  
w zrasta jący  jak o śc io w o  i in telek tualn ie  elek ­
torat U nii W olności w  L uboniu , na  ty le  li­
czący  s ię  w  spo łeczności m iasta , aby  w es­
przeć  kad ro w o  p rzy sz łą  R ad ę  M iejską. U nia  
W olności zaw sze  w sp ie ra ła  w sze lk ie  fo n n y  
sam orządności i in dyw idualne  d ążen ia  lo­
kalnych  spo łeczności do  w sp ó łd ecy d o w a­
n ia  o  sw o im  losie.

P o naw iam y  apel d o  m ieszk ań có w  L u b o ­
n ia  o  w sp ó ln e  w yp raco w an ie  p ro g ram u  dla 
p rzyszłej R ady  M ie jsk ie j, k tó ra  w raz  z  Z a­

rządem  M iasta , a  n ie  w  konfron tac ji z  nim , 
b ędzie  ten  p rog ram  realizow ała.

Z  u w a g i n a  p rz y ję tą  p rz e z  S e jm , p rz y  
sp rz e c iw ie  p o s łó w  U n ii W o ln o śc i, o rd y ­
n a c ję  w y b o r c z ą  d o  s a m o rz ą d ó w  lo k a l­
n y c h , k tó r a  p r e f e ru je  te  u g ru p o w a n ia ,  
k tó re  u z y s k u ją  n a jw ię k s z e  p ro p o rc jo n a l­
n e  p o p a rc ie  w  o k rę g a c h  lu b  o b w o d a c h  
w y b o rc z y c h , k o rz y s tn e  je s t  s ta r to w a n ie  z  
lis t u g ru p o w a ń  z a re je s tro w a n y c h  w  s k a ­
li k ra ju , m o g ą c y c h  k o rz y s ta ć  z  k o m ite ­
tó w  w y b o rc z y c h , p o s ia d a ją c y c h  d o stę p  do  
te le w iz ji ,  ra d ia , p ra sy  lo k a ln e j i in n y c h  
ś ro d k ó w  p rz e k a z u .

Sądzim y, że  skupim y kandydatów  profe­
sjonalnie p rzygotow anych do  pracy w  R adzie 
M iejskiej i w artościow ych  dla w sparc ia  sa­
m orządności w  najlepiej pojętym  interesie nas 
w szystkich. Z achęcam y  do  bezpośredniego 
kontaktu  i w spółpracy  z  K ołem  U nii W olno­
ści w  L uboniu  reprezen tow anym  przez Z a­
rząd K oła; kontakt: W ojciech Skow roński, ul. 
Ż ab ikow ska 56 ni 7, tel. 813-00-80.

P rz e w o d n ic z ą c y  K o la  U W  w  L u b o n iu  
W o jc iech  S k o w ro ń sk i
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Patroni lubońskich ulic
Ze wzglądu na to, że  ulic o  nazH’ach osobow ych je s t  w  Luboniu aż 70, będziem y publikow ać j e  w  
odcinkach. Ulice ułożone są niealfabetycznie w edług następującego podziału: 1. Królowie i p re­
zydenci, 2. Wojskowi - wodzowie i dowódcy, 3. Patrioci - uczeni - przedsiębiorcy - społecznicy, 4. 
Pisarze, 5. Poeci, 6. M uzycy - kompozytorzy, 7. M alarze, 8. Inni, 9. Socjaliści, 10. Komuniści.

Wojskowi -  wodzowie i dowódcy
Królowie i prezydenci

W ładysław II Jagiełło (1 3 4 8 -1 4 3 4 ) , 
w ie lk i k s ią ż ę  litew sk i 1377-92  i k ró l p o l­
sk i o d  1386r., z a ło ż y c ie l p o lsk ie j d y n as tii 
Ja g ie llo n ó w , w  1386r. p o ś lu b ił  k ró lo w ą  
Ja d w ig ę , w  1387r. p rz e p ro w a d z ił c h rzes t 
L itw y ; p ro w a d z ił  w o jn y  z  K rz y ż a k a m i, 
d o w o d z ił p o d  G ru n w ald em  15 lip ca  141 Or.

Jan III Sobieski (1 6 2 9 -9 6 ) k ró l p o l­
sk i, z w y c ię z c a  p o d  C h o c im ie m  1673r., 
W ie d n ie m  -  1683r., p o z o s ta w ił p o  so b ie  
p a m ię ć  ja k o  z n a k o m ity  w ó d z , św ia tły  i 
p r z e w id u ją c y  p o l i ty k ,  m e c e n a s  s z tu k i  
(W ilan ó w ). P o  je g o  śm ie rc i P o lsk a  z a c z ę ­
ła  c h y lić  s ię  k u  u p a d k o w i.

G abriel N aru tow icz ( 1 8 6 5 - 1 9 2 2 )  
p ie rw szy  p rezy d en t RP, inżyn ier, k o n stru k ­
to r  e le k tro w n i w o d n y c h  w  E u ro p ie . W y ­
b ran y  9 X II 1922r. n a  p re z y d e n ta ; z a s trz e ­
lo n y  w  W arsz aw ie  16 X II 1922r.

Jan Henryk Dąbrowski (1 7 5 5 -1 8 1 8 ) 
generał, tw órca L eg ionów  Polsk ich  w e  W ło­
szech. W  1806r. zorgan izow ał w  W ielkopol- 
sce  p ow stan ie  p rzeciw  P rusakom ; 1813r. 
w ó d z  nacze lny  w o jsk  polskich . P ośw ięcona 
m u p ieśń  L egionów  („M azurek D ąbrow skie­
go” ) sta ła  się  po lsk im  h y m n em  narodow ym .

Jan Kiliński (1 7 6 0 -1 8 1 9 ) szew c z  T rze­
m e sz n a , je d e n  z  p rz y w ó d c ó w  In su re k c ji 
W arszaw sk ie j w  k w ie tn iu  1794r. O so b iśc ie  
w alczy ł n a  czele  ludu  w arszaw sk ieg o , p rzy ­
czy n ia jąc  się  do  o sw o b o d zen ia  stolicy.

Daniel Konarzewski (7-1935) pochodził z 
Nowogródka, generał, dowódca 1 Dywizji Wiel­
kopolskiej przemianowanej na 14 Dyw. Piecho­
ty  tzw. „Żelaznej D yw izji” . W  czasie bitw y 
warszawskiej 1920r. 14 DP, wyruszając z  D ę­
blina w  kierunku północnym  do boju, w  ciągu
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9 dni (17-25 VIII) przebyła w  prostej linii po­
nad 200 km , docierając aż do K olna pod grani­
cą  z  Prusam i W schodnim i, m ając ciągłą stycz­
ność b o jow ąz wycofującym i się na  w schód dy­
wizjam i bolszewickim i. Generał posiadał dar 
szybkiego i bezpośredniego kontaktu żołnierza­
mi, był przez nich bardzo łubiany. Później był 
W icem inistrem  Spraw W ojskowych i Inspek­
torem  Armii. Śmierć K onarzewskiego głęboko 
w zruszyła J. Piłsudskiego, który zm arł kilka 
tygodni później (12 V  1935).

Tadeusz Kościuszko (1 7 4 6 -1 8 1 7 ) g e ­
nera ł, N a jw y ższy  N acz e ln ik  S ił Z b ro jn y ch  
N aro d o w y ch  w  p o w s ta n iu  1794r. U c z e st­
n ik  w o jn y  o n iep o d leg ło ść  S tan ó w  Z je d ­
noczo n y ch  (1775-83). D ąży ł do  w alk i o  n ie­
p o d le g ło ś ć  P o lsk i w  o p a rc iu  o  w y s iłe k  
zb ro jn y  ca łeg o  n aro d u . D o b ry  fo rty fika to r. 
Z w y c ięży ł R osjan  p o d  R acław icam i.

Józef Poniatowski (1763-1813) książę, 
b ra ta n e k  k ró la , g en e ra ł, m in is te r  w o jn y  i 
n acze ln y  w ó d z  w o jsk  K się stw a  W arszaw ­
skiego. W alczy ł z  R osjanam i i A ustriakam i. 
W  kam panii p rzeciw  R osji dow o d ził V  K or­
p u se m  F ra n cu sk im . Z g in ą ł w  b itw ie  p o d  
L ipsk iem  1813r. tonąc  w  nu rtach  Elstery.

Kazimierz Pułaski (174 7 -7 9 ) generał, 
na jw yb itn ie jszy  u czestn ik  konfederacji b a r­
skiej. B oha te r w alk  o  n iepod leg łość  S tanów  
Z jednoczonych . Z g iną ł p o d  S avannah  11 X.

Władysław Sikorski (1881-1943) m ąż 
stanu, generał inżyn ier budow nictw a w o dne­
go. U dział w  w ojnie bolszew ickiej 1920r. jako  
dow ódca 5 i 3 A rm ii, p rem ier 1923-24, od  
1943r. prem ier rządu em igracyjnego i w ódz 
naczelny. Z g iną ł w  G ibraltarze (4 V II 43).

Romuald Traugutt (1 8 2 6 -6 4 ) genera ł, 
d y k ta to r  w  p o w sta n iu  sty czn io w y m . S ta ł na  
g ru n c ie  b ezk o m p ro m iso w e j w alk i z  z a b o r­
c ą  w y k o rz y s tu ją c  w sz y s tk ie  m o ż liw o śc i 
k ra ju . Z o rg a n iz o w a ł rz ą d , s iły  z b ro jn e , 
w y d a ł d ek re t o  u w ła sz c z e n iu  ch łopów , n a ­
w ią z a ł k o n ta k ty  z  W ęg ram i i W ło ch am i. 
S tra co n y  p rzez  R osjan .

Oprać. Stanisław Malepszak 
cd. w  n a s tę p n y m  n u m e rze
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Furman w spódnicy
czyli rzecz o pierwszym lubońskim przedsiębiorstwie transportowym

Pani Ł u c ja  K aczm arek  zd . K u cz  u ro d z iła  s ię  w  N iem ­
czech, w  1908r. Jej rodzice, rdzenni W ielkopolan ie , za ­

w ędrow ali tam  w  poszuk iw an iu  lepszego  życia . Po I w ojn ie  
św ia tow ej w rócili do rodzinnej W ielkopolsk i. K iedy  po  la­
tach  zaborów  o drodziło  się p aństw o  po lsk ie , chcieli żyć  w  
sw ojej o jczyźn ie, zam ieszkali w  Ż ab ikow ie . Tam  dorasta ła  
ich  có rk a  - Łucja. O d  w czesnej m łodości by ła  pan ien k ą  ener­
g iczną  i przedsiębiorczą.
K ied y  w y sz ła  za  m ąż , 
razem  z  m ężem  postano­
w iła  o tw o rz y ć  w ła sn e  
p r z e d s ię b io r s tw o .  W  
ty m  c e lu  k u p ili d o m  i 
p lac p rzy  ram pie  ko le jo ­
w ej w  L ubon iu  (dzisiaj 
- u l. D w o rc o w a  n r7 ) .
W łaścic ie lem  firm y by ł 
F ranciszek  K aczm arek  - 
m ąż , n a to m ia s t n ie o f i­
c ja ln y m  k ie ro w n ik iem  - 
Ł ucja  K aczm arkow a. W  
1932r. p rzedsięb io rstw o  
p rzew o zo w o -h an d lo w e  
ro zp o czę ło  d z ia ła ln o ść  
w  L u b o n iu . D y sp o n o ­
w ało  w ła sn ą  b o czn icą  ko le jo w ą i m ag azynem , k ilk o m a w o ­
zam i i 3 końm i. (S ta jn ie  zn a jd o w ały  się  na  podw órzu  p o se­
sji p rzy  ul. D w orcow ej, ich budynk i is tn ie ją  nadal).

P aństw o  K aczm ark o w ie  zań-udnili k ilku  p raco w n ik ó w  
(m . in. w  m agazy n ie  w ęg lo w y m  i ja k o  fu rm anów ). G łó w ­
ny m  p rzed m io tem  handlu  b y ł d la  firm y w ęg ie l, a le  w  razie 
po trzeb y  za jm o w an o  się  też  p rzew o zem  innych  tow arów : 
m ąk i, z ie m io p ło d ó w  (g łó w n ie  z ie m n ia k ó w ), m a te ria łó w  
budow lanych .

Z nakom ite  usy tuow anie firm y - tuż p rzy  stacji kolejow ej - 
spraw iło, że p rzedsiębiorstw o szybko  się  rozw ijało. Począt­
kow o nie m iało  naw et konkurencji, bo w  tam tych czasach 
usługi przew ozow e (jak to dziś nazyw am y) by ły  zu p e łn ą  no ­
w ością. F ranciszek K aczm arek  sam  n igdy pew nie n ie  zająłby  
się taką  działalnością. Pochodził z  W ir, był gospodarskim  sy­
nem  i znacznie chętniej upraw iałby  ziem ię, gdyby  n ie  pani 
Łucja, k tórą pociągały w szelkie now ości. O kazało się, że m iała 
rację. P rzew ozy były  zajęciem  dochodow ym .

Przez ca łe  7 lat, aż  do  w ybuchu  II w ojny  św ia tow ej, F ran­
ciszek  K aczm arek  m iał pe łne  ręce roboty. K ierow ał fu rm a­
nam i, dbał o stan  koni i w ozów , a je g o  żona - Ł ucja  - za jm o­
w ała  się  b u ch a lte rią  fireny i - o czyw iśc ie  p rzychodzącym i 
na św ia t dziećm i.

P rężny rozw ój firm y przew ozow o-handlow ej przerw ała 
w ojna. W  I939r. N iem cy  przejęli p rzedsiębiorstw o i p row a­
dzili je  przez ca łą  w ojnę. R odzinę K aczm arków  w ysiedlono 
do  Lasku. W  okresie  tym , ja k  w iększość Polaków , zaznali 
g łodu i represji okupanta. K iedy w rócili do w łasnego  dom u

w  1945r„ m usieli zaczynać od początku. D o m  i sta jn ia były  
puste. T rzeba też było  rozpocząć starania o p rzyw rócenie praw  
w łasności do  terenu i ob iek tów  zajm ow anych  przez  firm ę, bo 
skrupulatni N iem cy zdążyli ju ż  w pisać się do ksiąg  w ieczy­
stych... P rzydał się  w tedy  pani Łucji je j przedsiębiorczy cha­
rakter. U m iała  do trzeć do  odpow iedn ich  ludzi i u rzędów  i 
odzyskała sw o ją  w łasność! P ostanow iła w ów czas podnieść

sw oje kw alifika­
c je  z a w o d o w e , 
c h c ia ła  s ię  stać  
o f i  c j  a  1 n y  m  
c z ło n k ie m  r o ­
d z in n e j  f irm y . 
Z apisała się w ięc 
d o  sz k o ły  h a n ­
d low ej, noszącej 
d u m n ą  n a z w ę : 
„K upiecki Insty­
tu t W ied zy  Z a ­
w o d o w e j  p rz y  
N a c z e ln e j  R a ­
d z ie  Z rz e s z e ń  
K u p i e c k i c h  
R.P.”  w  W arsza­

w ie i 13.05.1949r uzyskała  u p raw ­
nienia do  sam odzielnego prow adze­
nia handlu  detalicznego sk lepow e­
go  w  branży  opałow ej i ziem iopło­
dów.

D zieci K aczm arków  (dw aj syno­
w ie i córka) dorastały, pani Ł ucja  
m iała  nadzieję, że firm a zapew ni im  
przyszłość. L os je d n a k  chciał ina­
czej. C iężki w óz pogruchotał nogę 
F ranciszkow i K aczm arkow i, który 
o d tąd  ku la ł. F irm ie  o d eb ran o  też  
k oncesję  na  dzia ła lność  h an d lo w ą 
(1 9 4 9 r). W  o k res ie  s ta lin o w sk im  
p ryw atny  przedsięb iorca  b y ł p rze­
c ież  w rog iem  system u. Z godn ie  z 
obow iązu jącym i w ów czas „w arto ­
ściam i”  należało  doprow adzić pry­
w a tn ą  f irm ę  do  u p ad k u . D la teg o  
handel w ęg lem  przeję ła  od  K acz­
m arków  Spółdzieln ia „S am opom oc 
C h ło p sk a”  z  P u szc zy k o w a, k tó ra  
zajęła w  p rzym usow y  zarząd m aga­
zyn  p rzy  ram pie kolejow ej. N ie udało  się zm usić K aczm ar­
ków  do  zaprzestania p rzew ozu  tow arów . F irm a nadal m iała 
sta łych klientów , k tórzy  g łów nie tutaj zw racali się ze zlece­
niam i. B yły  to często u m ow y jeszcze  sprzed w ojny, takie jak  
np.: dow óz m ąki z  m łynów  do  p iekarni W ebera p rzy  ul. So­

biesk iego  w  Lasku. N iestety  w  tych  n u d n y ch  czasach  K acz­
m arkow ie m usieli zrezygnow ać z  zatrudniania w iększości pra­
cow ników . C iężar p ro w ad zen ia  p rzedsięb io rstw a spad ł na  
członków  rodziny. Synow ie furm anili, o jciec doglądał koni i 
sprzętu, Pani Ł ucja  prow adziła  adm in istrację  i „użerała” się 
z  w ładzam i. W  razie po trzeby  także  o n a  siadała  n a  w ó z  i 
dostarczała  tow ar. M im o nudn o śc i, w  latach 50-tych i 60- 
tych  firm a K aczm arków  posiadała 3 kon ie i zatrudniała  1-2 
pracow ników . P rócz  k łopo tów  natury „ideologicznej”  po ja ­
w iły  się  w ów czas inne: rosła konkurencja  w  postaci d rob­
nych  przew oźników , często  bez  koncesji, dysponujących  ty l­
ko 1 w ozem  i koniem . K lienci jed n ak  n ie stracili zaufan ia  do 
znanej im  o d  lat firmy. C hę tn ie  przynosili z lecen ia  na  odbiór 
opału  (tzw. „ceduły”), w iedząc , że u  K aczm arków  n ik t ich 
nie oszuka. Pani Ł ucja  stała zaw sze na  straży rzetelności swojej 
firmy. W  okresie reglam entacji opału, w ydaw anego  w edług 
ściśle określonych  przydziałów , było  to  dla odb iorców  szcze­
gólnie w ażne. Z darzały  się przecież sytuacje, k iedy przew oź­
n ik  p rzyw iózł m niej w ęgla, n iż  pow inien . U  K aczm arków  to 
by ło  niem ożliw e! D o końca  lat 60-tych K aczm arkow ie starali 
się u trzym yw ać sw o ją  firm ę na tym  sam ym  poziom ie. O trzy­
m yw ali naw et zlecen ia  z  przedsiębiorstw  państw ow ych  (prze­
w ozili np. su row ce i m ateriały  dla Z ak ładu  D oskonalen ia  Z a­
w odow ego  przy  ul. D w orcow ej).

K ied y  je d n a k  w  transporc ie  co raz  liczniej zaczęły  p o ja ­
w iać  się  sam ochody , stanęli p rzed  k o n ieczn o śc ią  d o sto so ­
w an ia  się  do  now ego . P an i Ł u c ja  z  c h ę c ią  p rzesiad łab y  się 
p ew nie  za  k ierow nicę  sam ochodu , g d yby  b y ła  n ieco  m ło d ­
sza, ale m ąż  i m ło d szy  syn  chorow ali (starszy  z  sy n ó w  u sa ­

m odzie ln ił się  ju ż  w cześn ie j), w ięc  
p o zosta li p rzy  transp o rc ie  konnym .

W  1969r zm arł Franciszek K acz­
m arek - senior, 6 lat później jeg o  syn, 
Franciszek -junior. Ł ucja  K aczm arko­
w a nie zrezygnow ała jed n ak  z  prow a­
dzen ia  firmy. B yło  to je j całe życie. 
C hciała być potrzebna ludziom . L ubi­
ła  sw oje zajęcie. Zatrudniała doraźnie 
pracow nika do pom ocy w  stajni, w  któ­
rej został ju ż  tylko 1 koń. Przez kilka 
lat zajm ow ała się nadal przew ozam i 
w ęgla. M im o podeszłego w ieku  czę­
sto sam a pow oziła, budząc zdum ienie 
„w ęglarzy” , oczekujących na  klientów  
pod składnicą opału w  Luboniu.

D o zakończenia działalności zm u­
siła j ą  dop iero  c iężka  choroba...

N ik t ju ż  n ie u żyw a w  naszym  m ie­
ście koni ja k o  siły pociągow ej. P rze­
w ozam i za jm u ją  się  dziś w yłączn ie  
m ężczyźni i ty lko  p rzy  pom ocy  sam o­
chodów . N ie m a kobiet - p rzew oźni­
ków. Po pierw szej lubońskiej firm ie 
przew ozow ej pozostały  budynki przy  

ul. D w orcow ej nr7. P rzechodząc tam tędy  w arto  przypom nieć 
sobie postać „kobiety  interesu” , której przedsiębiorczość za­
początkow ała usługi p rzew ozow e w  naszym  m ieście.

Izabella Szczepaniak TMML 
F ot. A rc h iw u m  ro d z in n e  p p . K a c zm a rk ó w

R am pa ko le jow a p p  K aczm arków  - stan  sp rze d  wojny, w idać brukow aną  
ulicę  D w orcow ą

R odzina  K aczm arków : P an i Ł ucja  z  m ężem  
F ranciszkiem , syn a m i i córeczką
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B o g u . Po p o św ię c e n iu  o le jk ó w  i p rz e k a z a ­
n iu  ic h  b isk u p o m  i k a p ła n o m  n a s tą p iło  
n am aszczen ie  w iern y ch . B y ła  ta k ż e  p ro c e ­
sja  z  p o ch o d n iam i św ia tła , sy m b o lu  p o zn a ­
n ia  B oga , w ia ry  ch rześc ijań sk ie j i n o w eg o  
n aro d zen ia . N a d  śp ie w em  c zu w a ł k ilk u n a ­
s to o so b o w y  c h ó r  z  D u szp aste rs tw a  A k a d e ­

P rzedstaw ic ie le  g ru p y  z  Lubonia

m ick ieg o  o jcó w  D om in ik an ó w , a  w sp ie ra ­
ła  go  g ru p a  bębniarzy . O k o ło  god z . 2 3 .30  
o d b y ła  s ię  u ro c z y s ta  E u ch a ry s tia  c e leb ro ­

w an a  p r z e z  P ry m a s a  G le m p a . F ra g m e n t 
P ism a  Ś w ię te g o  c z y ta ła  1 3 - le tn ia  n ie w i­
d o m a  A n ia  z  p o d w a r s z a w s k ic h  L a se k . 
P r z y  ś p i e w ie  h y m n u  I I I  T y s i ą c l e c i a  
„ O tw ó r z c ie  b ra m y , c o  n ie tk n io n e  s ta ły  ” 
w  ś r o d k u  n o c y  p r z e s z l i ś m y  w s z y s c y  
p r z e z  B ra m ę -R y b ę . K ie d y  p rz e c h o d z il i  
o s ta tn i  u c z e s tn ic y  n a b o ż e ń s tw a  n a  h o ­
ry z o n c ie  p o ja w ia ło  s ię  j u ż  św ia tło . L u ­
d z ie  n ie  m o g li  u k ry ć  w z ru s z e n ia . O  ś w i­
c ie  m ło d z i  p i e lg r z y m i  w y r u s z y l i  d o  
G n ie z n a , a b y  p rz y  g ro b ie  św . W o jc ie c h a  
u c z e s tn ic z y ć  w  p o ra n n y m  n a b o ż e ń s tw ie . 
O k o ło  4 0 0 0  p ie lg rz y m ó w , w  ty m  ta k ż e  
g ru p a  z  L u b o n ia , z ło ż y ło  u r o c z y s te  ś lu ­
b o w a n ie , że  b ę d z ie  n ie ś ć  w ia rę  n a s tę p ­
n y m  p o k o le n io m .

P o  zakończen iu  u roczystości 
n a  P o lach  L ednick ich , ze  spe­
c ja lnych  sk rzynek  pocztow ych  
w y c ią g n ię to  4 0  0 0 0  k a r te k  
p o cz to w y ch  ad reso w a n y ch  do 
Papieża. O jciec Jan  G ó ra  zaw ie­
z ie  j e  do  R zym u. -  ,ĆZa ro k  na  
L ed n icy  p la n u je  s ię  sp o tk a n ie  z  
m łodzieżą  z  p a ń s tw  ościennych, 
a  w  roku 2 0 0 0 p rzy je d z ie  tu być  

_ m o że  m ło d zie ż  z  ca łego  św ia ta  
|  -p ro g n o z o w a ł o jciec Jan  G óra. 
§  Ja k  m ó w ił do  n a s  P ry m a s 
■g J ó z e f  G le m p  p rz e z  n a s tę p n e  
s  la ta  m am y  iść  zg o d n ie  z  ledn ic- 
s  k ą  d r o g ą  j a k o  „ s ó l  z ie m i” , 

„ w o ń  C h r y s t u s o w a ” o r a z  
„św ia tło  św ia ta” , a  m y  m łodzi,, 
w yb iera jąc  Je zusa  C hry stu sa  na  

sw o je g o  P an a  i Z b aw ic ie la , m am y  w y z n a ­
czać  szlak, k tó rym  sam i p ragn iem y  kroczyć.

Lidia Torz i Sławomir Wójciak

U roczystości p r z e d  B ram ą - Rybą

P aw ła  II, k tó re  sk ie ro w a ł w  u b ieg ły m  ro k u  
d o  m ło d z ie ż y  zeb ran e j w  L ednicy .

C a łe  n a b o ż e ń s tw o  m ia ło  b o g a tą  o p ra ­
w ę . B y ła  p ro c e s ja  g ó rn ik ó w  i m ło d y c h  
m ę żczy z n  z  so lą . Sól ja k o  sy m b o l życ ia , 
o c h ro n y  p rzed  zep su c iem , z n a k  w ie c z n o ­
ści B o g a  i Je g o  p rzy m ie rza  z  ludźm i, a ta k ­
że  u m o c n ie n ia  D u c h e m  Ś w iętym . R o zk ru - 
sz o n ą  p rz e z  abp. M u szy ń sk ie g o  só l o trzy ­
m a li  w s z y s c y  u c z e s tn ic y  n a b o ż e ń s tw a . 
„ R o zs ie w a jc ie  w o ń  C h ry stu sa  ” te  s ło w a  
to w a rz y sz y ły  T ańcu  K a d z id ła  i Z a p a c h u  
ja k o  sy m b o l n a m aszczen ia  D uchem  Ś w ię ­
ty m , św ię to śc i i czy s to śc i, z n ak u  g o d n o śc i 
i w z n io s ło śc i c h rz e śc ija ń sk ie g o  ż y c ia  w

Bramą w III tysiąclecie
Około 30 000 młodych łudzi z całego kraju przyjechało pod Bramę III Tysiąclecia 
nad jezioro Lednica na II Ogólnopolskie Spotkanie Młodych. Uczestniczyła w nim 
także 50-osobowa grupa z Lubonia. Poniżej zamieszczamy relację dwóch młodych 
lubonian -  członków chóru Duszpasterstwa Akademickiego przy kościele ojców 
Dominikanów w Poznaniu, który uświetniał tegoroczną uroczystość w Lednicy.

B ram a III T ysiąclecia  p rzy c iąg a  ja k  m agnes. 
P rz y jeżd ża ją  d o  niej m ło d si i starsi. L udzie  
p rz e c h o d z ą  p rzez  B ram ę-R y b ę , żeb y  p o k a ­
z ać , że  p rz e z  ży c ie  c h c ą  iść  z  Je zu sem -P a- 
n em , M istrzem  i Z b aw ic ie lem . W  n o c  Z e ­
sła n ia  D u ch a  Ś w ię teg o  z  30. n a  31. m aja  
z n o w u  n a  L ed n icę  z jech a ły  ty s iąc e  ludzi. 
K s ią d z  p ry m as J ó z e f  G lem p  o d ło ży ł w y ­
ja z d  do  L ondynu , ż e b y  sp o tk ać  się  z  p o lsk a  
m ło d z ieżą . U c z e s tn ic z y liśm y  w  k ilk u g o ­
d z in n y m  N a b o ż e ń s tw ie  S o li, Z a p a c h u  i 
Ś w iatła . -  „ ...T u ta j p r zy je c h a ł kw ia t p o l ­
sk ie j m ło d zie ży : u czn io w ie  i  s tudenci, k tó ­
rzy  ch cą  ży ć  św ia d o m ie ... ” -  m ó w ił o jc iec  
Jan  G óra .

P rz y je c h a ła  m ło d z ie ż  z  c a łe j P o lsk i. 
Z n a le ź li s ię  tam  lu d z ie  o ró żn y ch  p o g lą ­
d a c h  i te m p e ra m e n ta c h . C a ły  k ra j m ó g ł 
zo b acz y ć  d zięk i te lew iz ji, ż e  p o lsk a  m ło ­
d z ież  to  n ie  ty lk o  k ije  be jsbo low e... ...Je ­
s te m  z  w a s dum ny... ” -  m ó w ił p ro f. S tefan  
Ju rg a , r e k to r  U n iw e r s y te tu  im . A d a m a  
M ic k ie w icza .

N a  z iem i p ie rw szy c h  P ia s tó w  sp o tk a ło  
się  o k o ło  3 0 0 0 0  m ło d y ch  ludzi o raz  z a p ro ­
szen i gośc ie : P ry m a s P o lsk i k a rd y n a ł Jó z e f  
G lem p , ab p  p o z n a ń sk i Ju liu sz  P aetz , abp  
H en ry k  M u szy ń sk i o raz  M in is te r  S p ra w ie ­
d liw o śc i p an i H an n a  S uch o ck a . P o  u ro czy ­
s ty m  p rz y w ita n iu  g o śc i  w y s łu c h a l iś m y  
p rz y p o m n ie n ia  s łó w  O jc a  Ś w ię teg o  Ja n a
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O sz c z ę d n o ść  w  k a ż d e j  d z ie d z in ie  ż y c ia  s t a je  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  p o p u la r n a .  S ta r a m y  s ię  o sz c z ę d z a ć  p r ą d ,  g a z , a  ty m c z a s e m  z a p o m in a m y  o w o d z ie .
W e d łu g  o b lic z e ń  c z te ro o so b o w a  r o d z in a  z u ż y w a  p r a w ie  6 0 0  l i t ró w  w o d y  d z ie n n ie !
D b a ją c  o w ła s n ą  k ie s z e ń , a  p rz y  o k a z ji  o ek o lo g ię  m o ż e m y  t ę  ilo ść  z m n ie jsz y ć  n a w e t  o 6 0  p r o c e n t !

W  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  p o ja w iło  s ię  w  P o lsc e  o p a te n to w a n e ,  św ia to w e  ro z w ią z a n ie  k o n s t r u k c y jn e  o sz c z ę d z a n ia  w ody , n ie m ie c k ie g o  p r o d u c e n ta  R S T . U r z ą d z e n ia  
R S T  (n p . p e r la to ry )  p a s u ją  do  w s z y s tk ic h  k r a n ó w  z g w in te m  z e w n ę tr z n y m  i w e w n ę tr z n y m .
D z ia ła n ie  p e r l a to r a  j e s t  p ro s te .  D o s t r u m ie n ia  w o d y  w s tr z y k iw a n e  s ą  ty s ią c e  d ro b in e k  p o w ie trz a . N a  p ie rw s z y  r z u t  o k a  n ic  s ię  n ie  z m ie n ia :  w o d a  lec i z t a k ą  s a m ą  
s i ł ą  i ró w n ie  d o b rz e  m y je . J e d n a k  p ró b y  p o k a z a ły , że  z u ż y c ie  w ody , d z ię k i  d z ia ła n iu  p e r la to r a ,  s p a d a  o p r z y n a jm n ie j  4 0  p ro c e n t ,  a  w  n a j le p s z y m  w y p a d k u  n a w e t  o 
6 0  p ro c e n t.
M o n ta ż  p e r la to r a  L o n g  L i f e  j e s t  b a rd z o  p ro s ty  -  w y s ta rc z y  zd ją ć  s t a r ą  i w k rę c ić  n o w ą  k o ń c ó w k ę . N ie m ie c c y  k o n s t r u k to r z y  p o s ta r a l i  s ię , b y  k o ń c ó w k a  b y ła  
m o ż liw ie  w  n a jm n ie js z y m  s to p n iu  n a r a ż o n a  n a  o s a d z a n ie  s ię  w a p n ia .  P e r la to r y  m o ż n a  m o n to w a ć  z a ró w n o  w  ła z ie n c e  j a k  i w  k u c h n i .

D u żo  w o d y  m o ż n a  z a o sz c z ę d z ić  p o d c z a s  u ż y w a n ia  p r a le k  i z m y w a re k . S p e c ja ln e  s to p e ry  w o d n e  p o w o d u ją , ż e  w  w y p a d k u  ro z e r w a n ia  w ę ż a , z a t r z y m a n y  z o s ta je  
p r z e p ły w  w o d y . U c h ro n i  to  n a s  p r z e d  z a la n ie m  p o m ie sz c z e n ia  i p r z y k ry m i te g o  k o n s e k w e n c ja m i. S to p e ry  m o ż n a  m o n to w a ć  w e  w s z y s tk ic h  p r a lk a c h ,  z m y w a rk a c h  i 
in n y c h  u r z ą d z e n ia c h  g o s p o d a rs tw a  d o m o w eg o .

E k o lo g ic z n e  m o ż e  być  t a k ż e  c z y sz c z e n ie  sy fo n ó w  w  z le w o z m y w a k u . Z a m ia s t  t r a d y c y jn y c h  p r e p a r a tó w  c h e m ic z n y c h , u ż y ć  m o ż n a  P o w e r  J ę t a ,  czy li sp e c ja ln e j  
k o ń c ó w k i, k tó r ą  z a k ła d a  s ię  n a  k r a n ,  a  g u m o w y  w ąż  w p u s z c z a  do  sy fo n u . Z a  p o m o c ą  s i ln e g o  s t r u m ie n ia  z im n e j w o d y  o d p ły w  z o s ta je  d o k ła d n ie  w y czy szczo n y .

N ie m ie c c y  p ro je k ta n c i  p o s ta r a l i  s ię  ró w n ie ż  o to , a b y  b io rą c  p ry sz n ic , z a  p o m o c ą  sp e c ja ln e j  s łu c h a w k i  n a try s k o w e j ,  m o ż n a  b y ło  z m n ie jsz y ć  o p o ło w ę  u t r a t ę  w ody . 
U z y s k u je m y  ta k i  e f e k t  d z ię k i  s p e c ja ln e m u  w k ła d o w i w  g łó w ce  s łu c h a w k i  p ry sz n ic o w e j, k tó r y  p r z y s p ie s z a  s t r u m ie ń  w o d y  i  ro z p ry s k u je  go n a  ty s ią c e  m a le ń k ic h  
k ro p e le k . P o w s ta je  w  t e n  sp o só b  p e łn y , ła g o d n y , m a s u ją c y  s t r u m ie ń  w ody .
M a te r ia ł ,  z k tó re g o  w y k o n a n o  s łu c h a w k ę  p ry sz n ic o w ą  j e s t  o d p o rn y  n a  z a n ie c z y sz c z e n ia , w  r e z u l ta c ie  czeg o  d z iu rk i ,  k tó r y m i  w y p ły w a  w o d a  n ie  z a ty k a ją  s ię .
M o n ta ż  j e s t  p ro s ty  i o g ra n ic z a  s ię  w  z a s a d z ie  do  w y k rę c e n ia  s t a r e j  i z a ło ż e n ia  n o w ej k o ń c ó w k i. I n n a  s łu c h a w k a  p ry s z n ic o w a  R S T  z u ż y w a  z a le d w ie  9  l i t ró w  w ody  
n a  m in u tę  p o d c z a s  g d y  t r a d y c y jn a  m e to d a  p o c h ła n ia  o k o ło  20  l i t ró w .

W  k ą p ie l i  p o d  p ry s z n ic e m  p rz y d a je  s ię  ta k ż e  p r o s te  u r z ą d z e n ie ,  p o z w a la ją c e  je d n y m  ru c h e m  rę k i  z a m k n ą ć  d o p ły w  w o d y , co m o ż e  m ie ć  d u ż e  z a s to s o w a n ie  w  
p rz y p a d k u  s łu ż b y  z d ro w ia  i o só b  n ie p e łn o s p ra w n y c h . W o d a  p o z o s ta je  w ó w c z a s  w  t e m p e r a tu r z e  p rz y  j a k ie j  z a m y k a l iś m y  d o p ły w . P o  k o le jn y m  o tw a rc iu  z a w o rk a  n ie  
t r z e b a  w ięc  po  r a z  d ru g i  t r a c ić  w o d y  n a  u s t a la n ie  t e m p e r a tu r y .

N a  s t a r e  sp łu c z k i w  to a le ta c h ,  m o ż n a  z a ło ży ć  W C  S t o p e r .  J e s t  to  b a rd z o  p r o s te  u r z ą d z e n ie ,  m o n to w a n e  w  r u r z e  p rz e p ły w o w e j. D z ię k i z a s to s o w a n iu  c ię ż a rk ó w , 
ilo ść  w ody , j a k a  z o s ta n ie  s p łu k a n a  u z a le ż n io n a  j e s t  od  te g o , j a k  d łu g o  p o c ią g a ć  b ę d z ie m y  z a  s p łu c z k ę . Im  k ró c e j b ę d z ie m y  n a c is k a ć , ty m  m n ie j  w o d y  s t r a c im y . 
S to p e ry  m o n to w a ć  m o ż n a  z a ró w n o  w  to a le ta c h  z  b o c z n ą , j a k  i  ś ro d k o w ą  s p łu c z k ą .

N ie m ie c c y  sp e c ja liśc i o b liczy li, ż e  in w e s ty c ja  w  e k o o sz c z ę d z a c z e  z w ra c a  s ię  
m n ie j  w ięce j p o  d w ó c h  m ie s ią c a c h  n o r m a ln e j  e k s p lo a ta c j i .
O m ó w io n e  w yżej u r z ą d z e n ia  w  o b lic z u  r o s n ą c y c h  c e n  e n e rg i i ,  o p ła t  z a  w o d ę  i  in n y c h  
w y d a tk ó w  w y d a ją  s ię  d o sk o n a ły m  ro z w ią z a n ie m .
U r z ą d z e n ia  R S T , k tó r e  t r a f i a j ą  od  w ie lu  l a t  do  w ię k sz o śc i k r a jó w  n a  c a ły m  św ie c ie  
p o z w a la ją  z a o sz c z ę d z ić  w o d ę  n ie  ty lk o  w  d o m a c h  p ry w a tn y c h ,  a le  ró w n ie ż  
p r z y n o s z ą  o g ro m n e  k o rz y śc i w  m ie js c a c h  b ę d ą c y c h  w ię k s z y m  s k u p is k ie m  lu d n o śc i.

Wszystkie łe urządzenia można kupić w Sklepie Instalacyjno-Saniłarnym.
Proponujemy także - meble łazienkowe na wymiar oraz

• wyposażenie łazienek
CENTRUM HANDLOWE „GESA”
LUBOŃ, PADEREWSKIEGO 18

(artykuł sponsorowany)
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R O K  M I C K I E W I C Z O W S K I  W L U B O N I U

Mickiewicz dla najmłodszychAkademia w
W ’ b ieżący m  roku  m ija  dw u se tn a  ro cz­

nica u rodzin  A d am a M ick iew icza . Z  
tej okazji 11 kw ietn ia  o d b y ła  się  w  Szkole 
Podstaw ow ej n r  1 w  L ubon iu  akad em ia  p o ­
św ięco n a  życiu  i tw órczośc i tego  w ie lk iego  
człow ieka. Z o rgan izow a li j ą  u czn iow ie  k las 
IV -V III pod  k ierunk iem  po lon istek : m g r Jo ­
lanty  W alczak  i m g r  H anny  H nat. P rzedsta­
w ien ie  za in au g u ro w an o  p o lo n ezem  O g iń ­
skiego „Pożegnanie z  O jczyzną” , k tóry  n a  pia­
n in ie w ykonała  m g r Justyna Szczodrak. Po 
przedstaw ien iu  p rzez  narra to ra najw ażn ie j­
szych faktów  z  życia  poety  n a  scenę  w szedł 
sam ... A d am  M ic k ie w icz . N a sz a  sz k o ln a  
dziennikarka przeprow adziła  z  m istrzem  in­
teresu jącą rozm ow ę. D zięki niej dow iedzie­
liśm y się  w ielu  inform acji o  rodzinie, przyja­
cio łach  i uczuciach  w ieszcza. M iędzy  ko lej­
nym i w ypow iedziam i M ickiew icza, uczn io­
w ie recytow ali je g o  w iersze, m . in.: w zrusza­
ją c ą  Inw okację  z  „P ana T adeusza” , m iłosne 
w yznanie w  „N iepew ności” , h um orystyczną

„jedynce”
„P an ią  Tw ardow ską” i p rzepełn ioną  poboż­
n o śc ią  ba lladę  „Pow rót taty” . N ie zabrakło  
także p ięknych  op isów  ojczystej p rzyrody  i 
w spaniałej g ry  n a  rogu  W ojskiego ze  w spo­
m nianego  ju ż  „P ana Tadeusza” . P odczas de­
klam acji „K oncertu  Jankiela”  w ydaw ało  się 
nam , że słyszym y m uzykę starych cym bałów . 
W yobrażaliśm y sobie op iew ane przez  m uzy­
k a  daw ne w ydarzenia.

N a  z a k o ń c z e n ie  a k a d e m ii w y s łu c h a li­
śm y  w ie r s z a  T a d e u sz a  R ó ż e w ic z a  p t.:  
„C h le b ” , k tó ry  w  p e łn i u k a z a ł s iłę  p ió ra  
M ic k ie w ic z a  i je g o  z n a c z e n ie  d la  li te ra ­
tu ry  p o lsk ie j. C a łe j im p re z ie  to w a rz y sz y ł 
sz c z e g ó ln y  n as tró j. W y d a rz e n ie  to  p o z o ­
s ta n ie  n a  d łu g o  w  p a m ię c i za ró w n o  g o śc i, 
j a k  i w y k o n aw có w . P ra c a  i u c z u c ia  w ło ­
ż o n e  p rz e z  n a s  w  tę  p ró b ę  m ło d z ie ń c z e j 
in te rp re tac ji tw ó rczo śc i A d a m a  M ic k ie w i­
c z a  p rz y n io s ły  n a m  w sz y s tk im  d o d a tk o ­
w ą  w ie d z ę , ra d o ść  i z a d o w o le n ie .

Agnieszka Jakubowska ki. VIII a SP nr 1

2  m a ja  w  B ib lio te c e  M ie jsk ie j o d b y ła  s ię  
im p re z a  d la  n a jm ło d sz y c h  m ie sz k a ń c ó w  
L u b o n ia  - sp e k tak l m u z y c z n y  in sp iro w a -

p re te k s te m  d o  ro z m o w y  z d z ie ć m i w  w ie ­
k u  o d  5 d o  10 la t o  ty m , cz y m  je s t  p o e z ja , 
c z y m  s ą  m a rz e n ia  i n a d z ie ja , p rz y w o łu je  

m u z y k ę  k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h  i o b c y c h  o ra z  
k o m p o z y c je  m u z y c z n e  
n a p i s a n e  d o  u tw o r ó w  

M ic k ie w ic z o w ­
sk ic h . S p e k ta k l 
p rz e d s ta w ił z n a ­
n y  j u ż  n a s z y m  
d z iec io m  („W L ” 
n r  11/96) E k sp e­
rym en ta lny  T eatr 
O p e ro w y  z  P o ­
zn an ia  (w y k o n a­
n ie  i scenariusz  -  
E lż b ie ta  A rsso -  
C w alińska , reży ­
s e r ia  -  J e r z y  
C w aliń sk i).

(HS)

N iek tórzy  tw ie rd z ą  że  w ie lcy  klasycy  się 
p rzeżyli, że  n ie  p rz e m a w ia ją ju ż  do  dzi­

siejszej m łodzieży  przyzw yczajonej do  kom - 
p u te ro w o -o b razk o w e j ku ltu ry , że  n u d z ą  i 
zn iech ęc a ją  o b ję to śc ią  dz ie ł w  naszy m  z w a­
riow an ie  szy b k im  życiu . N a leży  szukać  no ­
w ych , b lisk ich  w sp ó łczesn em u  czło w iek o ­
w i fo n n  p rzy b liżan ia  w ie lk ie j literatury, np. 
po p rzez  film  czy  c iekaw y  spektakl. W yda­
rzen ie  tak ie  po trafi zw rócić  spo łeczne  za in ­
tereso w an ie  i częs to  w zb u d za  em ocje  i spo ­
ry, ja k  np. osta tn io  w ie le  dyskusji w y w o ła ła  
sp raw a o bsady  Z osi w  p lan o w an y m  przez  
A . W ajdę  film ie  „P an  T adeusz” .

Takim potrzebnym  w ydarzeniem  artystycz­
nym  był na  pew no spektakl, który odbył się 
dnia 18 m aja w  Bibliotece M iejskiej w  Lubo­
niu. C zw oro  aktorów  z  poznańskiego Teatru 
N ow ego  przedstaw iło  p rem ierę  w idow iska  
zm on to w an eg o  na  p odstaw ie  tekstu  „P ana 
T adeusza”  A . M ick iew icza . D u szą  ca łego  
przedsięw zięcią  reżyserem , autorem  scenariu­
sza, scenografem , a także konferansjerem  i ak­
torem  w  jednej osobie był M ariusz Puchalski, 
który wcielał się w  role Sędziego Soplicy, R o­
baka, H rabiego H oreszki czy  G erw azego. To­
w arzyszyli m u  G rażyna Korin w  roli zalotnej i 
zabaw nej Telimeny, B ożena B orow ska w  po­
dw ójnej roli jak o  m łodzieńczo naiw na i pło­
cha  Z osia, a  także Telim ena oraz M irosław  
K ropielnicki -  pan  Tadeusz.

T re śc ią  p rzed staw ie n ia  b y ła  z ręczn ie  i 
dow cipn ie  zlep iona intryga do tycząca pery­
petii m iłosnych  T adeusza, p lanów  m atrym o­
nialnych tyczących je g o  osoby  snutych przez  
stryja i ciotkę, a  w ięc m ów iąc krótko, tem a­
tyki dam sko-m ęskiej w  poem acie. N ie  zabra­
k ło  ró w n ie ż  w ą tk ó w  p a tr io ty c z n y c h , p o ­
brzm iew ających w  tle w ydarzeń politycznych, 
choć, naw iasem  m ów iąc, m o żna b y  po lem i­
zow ać ja k  ko m ponu ją  się one z  le k k ą  rom an­
so w ą  treśc ią  w ybranych  scen. „Pan Tadeusz” 
je s t tak ą  kopaln ią  skarbów , iż zapew ne trud­
no  by ło  dokonać takiego radykalnego  w y b o ­
ru, by  pozostać tylko p rzy  tem atyce fiyw ol- 
no-siclankow o-m iłosnej z  pom in ięc iem  w aż­
nej dla u tw oru  o snow y  historycznej i patrio­
tycznej, choć by łoby  to pew nie  z  korzyścią  
d la  koncepcji całości. N ie  pom in ięto  też kil­
ku  cudow nych , M ick iew iczow skich  op isów  
przyrody  i krajobrazów , ja k  np. w  dyskursie  
T elim eny z  H rab ią  i T adeuszem  o  chm urach, 
polskich  i w łoskich  drzew ach, czy  scen ko­
m icznych, np. słynnych m rów ek Telimeny.

T eksty  d obrano  zgrabn ie , p raw ie  kom e- 
d iow o, w szak  poem at M ick iew icza  skrzy  się

J J Pan Tadeusz” 
w bibliotece

h u m o rem  i pe łen  je s t  doskona le , zb u d o w a­
ny ch  d ialogów , będ ący ch  w p ro st go to w y m  
d o  w yko rzy stan ia  m ateria łem  scen icznym .

A k to rzy  b raw u ro w o  w ypełn ili sw o je  za ­
dan ie . M a riu sz  P u ch a lsk i k o k ie to w a ł p u ­
b liczn o ść  zm ien ia jąc  s ię  n a  je j  o cz a c h  w  
k reo w an e  postac ie , a  n aw e t ch a rak te ry zu ­
ją c  s ię  i dosko n a le  p rzeobrażając , np . z  ar- 
ty s ty -a ry s to k ra ty  H ra b ie g o  w  p o lsk ie g o  
sz lachcica-p ien iacza Sędziego. Z  w dzięk iem  
i św ie tn ie  ak to rsk o  se k u n d o w ały  m u  obie 
pan ie . S zczegó ln ie  w  arcyzabaw nej scenie  
rozm ow y nocnej Tadeusza z  T elim eną w  bie- 
liźnie, w  której reży se r zasto so w ał trick  p o ­
le g a ją c y  n a  ro z d z ie le n iu  p a rtii T e lim en y  
pom ięd zy  dw ie  aktork i, z  d w óch  stron  „a ta ­
ku jące”  n ieszczęsnego  T adeusza. G . K orin  
i B. B o ro w sk a  po k aza ły  św ie tn ą  w arsz ta to ­
w o  sztukę. P artneru jący  im  M . K rop ie ln ic ­
ki nie m ia ł ła tw ego  zadan ia , lecz w yw iąza ł

dan ia  tekstu . Z a im p ro w izo w an o  ja k b y  p ró ­
b ę  te a tra ln ą  m ie jscam i c z y ta n ą  k tó ra  ro z­
gryw ała  się  p rzy  obecności i udzia le  w idzów , 
tro ch ę  tak  ja k b y  artyści chcie li p o k azać  te­
a tr  „o d  k u ch n i” . O  tak im  zam y śle  inscen i­
zacy jn y m  m ó ­
w ił M . P u chal­
sk i  w  n ie c o  
p r z y d ł u g i m  
m o ż e  s ło w ie  
w s tę p n y m , w  
k tó ry m  d o w o ­
dził w  gom bro- 
w i c z o w s k i m  
sty lu , za  co  p o ­
w in n iśm y  k o ­
ch ać  „P an a  Ta­
d e u s z a ” . M y ­
ślę , że  p an  P u­
c h a l s k i  j e s t

Zręczn ie  i dow cipn ie  zlep iona  in tryga  m iłosna, odegrana  w  c iekaw ej scenogra fii p rz e z
aktorów  Teatru N ow ego  

s ię  z  n iego  znak o m ic ie  i dow iódł, że  je s t  cie-

lep szy m  ak to rem , n iż  m ó w c ą  a  najlep ie j 
b ron i się  sam  tekst. D la tego  ża łu je , iż  k o sz­
tem  w stęp u  n ie  p o szerzono  p rzedstaw ien ia .

Jeszcze słów ko n a  tem at scenografii. Z a 
p o m o c ą  b a rd z o  o sz c z ę d n y c h  ś ro d k ó w  -  
dw óch  stoliczków , paru  sty low ych bibelotów , 
k ilku  zaledw ie rekw izytów , ja k  w ianek, ka­
pelusz, czy  w achlarz  w  ręku  Telim eny stw o­
rzony został klim at Soplicow ego dw oru. Prze­
niesieni m ag ią  sztuki w  ten  M ick iew iczow ­
sk i św ia t -  kraj la t dz iec innych , w idzow ie  

oglądali p rzesu w a jące  się 
ja k  n a  taśm ie  film ow ej try ­
skające dow cipem  scenki i 
sy tuacje zabaw ne, a  innym  
razem  w zruszaj ące czy  pro­
w okujące  do zadum y. Sko­
ja rzen ie  z  tech n ik ą  film o­
w ą  n asuw a się  tu nieodpar­
cie. Z b liżen ie , ja k  n a jazd  
kam ery, pokazu je m om ent, 
szczegół, sytuację, aby  po 
chw ili p rzen ieść  w id za  w  
inna scenerię  i w  inny na­
strój.

Ta n o w o cze sn a  fo rm a 
okazała się bardzo atrakcyj­
na. Jest to niew ątpliw ie je d ­
na z  m etod służących „oca­
la n iu ”  n a sz y c h  n a jw ię k ­
szych dzieł, a  także służąca 
przypom nieniu tej prawdy, 
że praw dziw ie w ielka sztu­
k ą  arcydzieło, jak im  jes t na­
sza narodow a epopeja, je s t 

ponadczasow ą zaw sze potrzebna, baw i i w zru­
sza w szystkie pokolenia Polaków, je s t znana i 
kochana i w cale  n ie odchodzi w  zapom nienie. 
D ow odem  m oże być pełna sala B iblioteki w  
poniedziałkow y wieczór, 18 maja. I za to chw a­
ła organizatorom , kierow nictw u BM , a  przede 
w szy stk im  pan i E lżb iecie  S tefaniak  w  tym  
w ażnym , M ickiew iczow skim  roku.

Barbara Sierżant

k a w ą  ind y w id u a ln o śc ią  aktorską.
A ktorzy  doskonale „rozgrzali”  w idow nię, 

k tó ra  w sp a n ia le  re a g o w a ła  i b ra ła  ży w y  
udz ia ł w  przedstaw ien iu  p odrzucając  np . ak­
to row i rzek o m o  zgu b io n y  tekst, lub recy tu ­
ją c  ca łe  fragm enty  w raz  z  nim . W szechstron­
nem u  M . P uchalsk iem u , k tó ry  n iew ątp liw ie  
by ł fila rem  ca łego  p rzedstaw ien ia , uda ło  się 
p o  raz  ko le jny  zau roczyć p u b liczność  i n a ­
w iązać  z  n ią  św ie tny  kontakt.

C e low i tem u  służy ła  ró w n ież  fo rm a po­

Biblioteka Miejska przypomina o konkursach:
1. Recytatorskim  „Poezja A dam a Mickie­

wicza” Warunkiem udziału jest przygotowanie 
przez uczniów klas Iil-V dwóch dowolnych ba­
jek (cały tekst lub fragmenty). Natomiast uczniów 
klas V1-VI11 prosimy o przygotowanie dowolne­
go fragmentu z „Pana Tadeusza” oraz interpreta­
cję dowolnego utworu poetyckiego A. Mickiewi­
cza. Zgłoszenia przyjmujemy do 20 września.

2. Międzyszkolnym K onkursie W iedzy: 
„Życie i twórczość A dam a M ickiewicza” dla

uczniów klas V1-V1I. Zgłoszenia 20 września.
3. Plastycznym „Ilustracje do książek Ada­

m a Mickiewicza” dla klas IV-V (młodsza grapa 
wiekowa) -  ilustracje do bajek oraz dla klas VI- 
VII (starsza grupa) -  ilustracje do dowolnego 
utworu poetyckiego. Technika dowolna, format 
A-4. Prace z imieniem i nazwiskiem, wiekiem oraz 
numerem szkoły prosimy składać do 20 września.

FINAŁ KONKURSÓW PODCZAS DNI 
LUBONIA.
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Wełną malowane j j

j )

Rozmowa z niezwykłą lubonianką -  Marią Klimczak, autorką gobelinów prezentowa­
nych w czerwcu przez Bibliotekę Miejską. W ciągu 25 lat artystka wykonała ponad 400 
prac, których wzorem były obrazy znakomitych malarzy (J. Matejki, A. Gierymskiego, 
P. Cezanne'a, P. Picassa, V. Van Gogha, Murilla i in.). Stworzyła cykle „Poczet królów 
polskich” wg J. Matejki i „Błękitną serię” wg P. Picassa. Wcześniej gobeliny zostały 
zaprezentowane publiczności podczas wystawy zorganizowanej w 1992r. w zakładzie 
pracy p. Klimczak (ZNTK, Poznań SA) oraz w czasie Dni Lubonia. Hobhystka umie­
jętnie łączy pracę zawodową, obowiązki matki i żony ze swoimi zainteresowaniami.

„W ieśc i L u b o ń sk ie ” : Ju ż  od  25 lat pani 
„m a lu je  w e łn ą”  -  w y k o n u je  g o b e lin y  w g  
szk iców  do  ob razó w  zn akom itych  m alarzy. 
C o  je s t  tak  fascynujące­
go  w  ty m  hobby, że  po ­
zosta ła  m u pan i w ierna 
p r z e z  p o n a d  p o ło w ę  
sw ego  życia?

M a r i a  K l im c z a k :
Jest to po  prostu ucieczka 
od przyziemnego egzysto­
w an ia  szczeln ie  w y p e ł­
nionego obow iązkam i do 
innego świata. M oje za­
interesow anie przyw raca 
m i spokój, daje poczucie _ 
bezp ieczeństw a. Z darza  » 
się, że do w ykonania go- *  
b elinu  zainsp iru je  m n ie  g 
książka. Stało się tak, gdy  ^  
poznałam  fascynującą hi- & 
storię Stańczyka, okolicz­
ności p ow stan ia  obrazu  
M atejki i ciekaw e losy sa­
m eg o  artysty. K opiu jąc 
obrazy, zaw sze dużo czytam  o ich tw órcach, 
w ykonując „Poczet królów  i książąt polskich” , 
interesow ałam  się każdym  z przedstaw ionych 
w ładców .

„ W L ” : Jak  gobelin  po jaw ił się  w  pani 
ż y c iu ?

M . K .: To by ło  bardzo  prozaiczne. M iesz­
kaliśm y  z  rodziną  w  jed n y m  pokoju  -  bardzo 
ponurym , bo  położonym  od  północy. Szuka­
łam  czegoś, co ożyw iłoby  to w nętrze. Pew ­
nego  razu  w śród  przyborów  do  szycia  i ha­
ftow ania m ojej m am y znalazłam  n iezw yk łą  
igłę do  robienia gobelinów . Z aw sze  lubiłam  
w ełnę, je j ciepło, m iękkość! P om yślałam , że 
jeże li po trafię  rysow ać, to za  po m o cą  tej igły

będę um iała  także „m alow ać” w ełną. G obe­
lin w ykonuje się bardzo p rostą  techniką. Z a­
czyna się od  rysunku negatyw u oryginalnego 

obrazu, a  następnie 
p racuje się w ełną  po 
lewej stronie płótna.

„  W  L  ”  : 
W s p ó ł c z e s n y  
ś w ia t  j e s t  p e ł e n  
p o śp ie c h u , a  g o b e ­
lin , j a k  są d z ę , je s t  
b a r d z o  c z a s o ­
ch ło n n y . Ja k  u d a ­
j e  s ię  p an i łą c z y ć  
je d n o  z  d ru g im  ?

„ W L ” : W  ciągu  tych  25 lat z rob iła  pani 
oko ło  4 0 0  prac. Ile w ełn y  trzeba  zużyć na  1 
gobelin?

M . K .: To za leży  od  ob razu  -  4 00g , 600g 
do  k ilogram a. N a  w szystk ie  p race  n a  p ew ­
n o  zuży łam  p o nad  200 kg  w ełny.

„ W L ” : N iez ły  c ięża r  gatunkow y! C zy  
w yb iera jąc  obraz , k ieru je  się pani je g o  w a ­
lo ram i e s te ty czn y m i, c z y  w a ż n ie jsz a  je s t  
sp raw a w arsz ta tu  i m ożliw ośc i sk o p io w a­
n ia  go  n a  gobelin ie?

M . K .: N a jczę śc ie j d e c y d u je  fak t, ze  
ob raz  m i s ię  p o d o b a  -  je g o  kolory , tem at 
itp. Z d arza ło  się  także, że  chcia łam  się  po 
p ro stu  sp raw dzić . B o p rzec ież  n ie  je s te m  
artystą, um iem  rysow ać, a  gobeliny  to ty lko  
m o je  hobby.

P o  w ie lu  l a ta c h  „ p r a c y  w  w e łn i e ” 
s tw ie rd z i ła m , ż e  j a k  z ro b ię  „ M o n ę  L is ę ”
L . d a  V in c i, to  z d a m  e g z a m in  c z e la d n i­
czy , to  je s te m  d o b ra . B y ło  to  w y z w a n ie . 
I r z e c z y w iś c ie  z ro b iła m  te n  g o b e lin , n a ­
w e t ła tw ie j n iż  m o g ła b y m  p rz y p u sz c z a ć . 
R o b ię  sz k ic e , a  p ó ź n ie j g o b e lin y  n a  p o d ­
s ta w ie  o b r a z ó w  w s p a n ia ły c h  m a la rz y . 
T ru d n o  b y ło b y  m ie ć  te  d z ie ła  w  d o m u , a  
j a  n p . u w ie lb ia m  m a la r s tw o  Y in c e n ta

Maria Klimczak - autorka gobelinów (z prawej)

M . K .: M am  taką  
zasadę w  życiu, że  ja k  
coś zaczynam , to koń­
c z ę . O b o ję tn ie , c z y  
p r a c a  t r w a ła b y  t y ­
dzień, czy  4  m iesiące.
K iedy byłam  m łodsza, 
potrafiłam  pracow ać po  3 ,4  godziny  w  nocy, 
żeb y  skończyć, zobaczyć efekt. P oza  tym  w  
d om u n ik t m i n igdy  n ie  przeszkadzał w  re­
a lizo w an iu  m o ich  za in te re so w ań , m ia łam  
spokój i p e łn ą  sw obodę. To zasługa w spa­
niałego m ęża, który n igdy nie ingerow ał w  
m oje  hobby, szanow ał je ,  a  córka, k tóra m a 
zdolności p lastyczne, sam a lubi haftow ać.

C ykl gob e lin ó w  - , , P o czet kró lów  " w ystaw iany w  czerw cu  w  B ib lio tece  M iejsk ie j

v a n  G o g h a . G o b e l in y  s ą  j a k ą ś  n a m ia s t­
k ą  k o n ta k tu  z  w ie lk ą  sz tu k ą . Ja  n ie  m u ­
s z ę  m ie ć  o ry g in a łu  -  o k o  c ie s z y  to , co  
z ro b i ła m .

„ W L ” : M ó w i p an i o u lu b io n y m  tw ó r­
c y  -  v an  G o g h u . R z e c z y w iśc ie , g o b e lin  ze  
sw o ją  s tru k tu rą  se tek  w e łn ia n y c h  p ę te le k  
ja k b y  id e a ln ie  n a d a w a ł s ię  d o  n a ś la d o w a ­

n ia  o b ra z ó w  m . in . im p re s jo n is tó w , k tó ­
rz y  o p e ro w a li b a rw n y m i p lam k am i.

M . K .: Tak, X IX  w iek  to  m o ja  u lub iona  
epoka. Van G o g h a  darzę  sy m p a tią  m o że  i 
d la tego , że  u rodził się  rów no  100 lat p rzede  
m ną. Z a  5 lat będzie  150-lec ie  je g o  urodzin , 
co  bardzo  p ragnę uczcić  ja k im ś cyk lem  prac, 
je ż e li oczyw iśc ie  pozw oli m i n a  to zdrow ie 
i kup ię  o d p ow iedn ie  ko lo ry  w ełny.

„ W L ” : R o c zn ice  b y w a ją  d o ść  częs to  
bod źcem  do  pow staw an ia  pan i gobelinów .

M . K .: Faktycznie. Z  okazji 100 rocznicy 
śm ierci J. M atejki w ykonałam  „P oczet kró­
lów ” (32 podob izny  w ładców ). W ierzę, że 
w nuczek  dzięki n iem u łatw iej pozna historię 
P o lsk i . O b e c n ie  m y ś lę  o o d p o w ie d n im  
uczczeniu  200-lecia urodzin  A . M ickiew icza. 
Już  naw et pow sta ły  m oje p ierw sze rysunki.

Z am ierzam  zilustrow ać każdą z  X II ksiąg 
„Pana Tadeusza”  oraz w ykonać portret poety. 
O glądam  dokładnie dotychczasow e ilustracje, 
aby być w ierną tam tym  strojom  i innym  szcze­
gółom  z  epoki. Już kolejny raz czytam  „Pana 
Tadeusza”  i m am  nadzieję, że dość długi urlop 
w ystarczy na  realizację m oich  planów.

„ W L ” : W  znakom itych  m uzeach  często 
w iduje się  studentów , k tórzy  kop iu ją  staran­

nie m istrzów , ucząc się 
trudnej sztuki malarstwa. 
Po tylu latach naśladowa­
n ia  w sp a n ia ły c h  d z ie ł 
w iele się pani nauczy ła  
C zy nie kusi panią, aby 
stworzyć coś od początku 
do końca sam odzielnie -  
nie kopiować a  kreować!

M . K.: Czasam i rysu­
ję  coś sam a -  lubię kom ­
pozycje kw iatow e. Jed­
nak nie starcza m i czasu 
na taką pracę. A by nam a­
lo w a ć  k w ia t, m u sz ę  
w cześniej spraw dzić w  
p o d rę c z n ik a c h , ile  m a  

płatków, pręcików, jak  dokładnie wygląda, prze­
analizować jego  kolory. Jestem  sam oukiem , z 
przyczyn rodzinnych nie skończyłam  wyższej 
szkoły, ale uwielbiam  książki i m nóstw o z nich 
czerpię. N ie lubię ograniczeń, m yślę, ze wszyst­
ko m ożna zrobić, ja k  się bardzo pragnie.

„ W L ” : D z ięk u ję  za  ro z m o w ę  i ży czę  
pow odzen ia . Rozmawiała J. Turzańska

VI Dziecięcy Turniej Tańca o Puchar Burmistrza
Dziecięcy Tumicj Tańca Towarzyskiego należy do 
stałych imprez w kalendarzu kulturalnym Lubonia 
obok Festiwalu Dzieci i Młodzieży Niepełnospraw­
nej, Dni Lubonia, Święta Pieśni, Międzyszkolnej 
Olimpiady Sportowej i Wyboru Człowieka Roku. 
Impreza organizowana jest w Luboniu już po raz 
szósty (cztery razy jako towarzysząca corocznym 
obchodom DNI LUBONIA, od ubiegłego roku jako 
impreza samodzielna, połączona z obchodami DNIA 
DZIECKA). Turniej w całości finansowany jest z 
budżetu miasta jako uroczystość dla dzieci od Za­
rządu i Rady Miasta z okazji ich Święta.

Chyba po raz pierwszy w tym roku możemy 
powiedzieć, że turniej miał zasięg ogólnopolski ze 
względu na udział par z różnych miast spoza woje­
wództwa poznańskiego. 7 czerwca do Lubonia zje­
chały pary taneczne, reprezentujące kluby z: Pozna­
nia, Swarzędza, Bydgoszczy, Wrocławia, Szczeci­
na, Warszawy i Zielonej Góry. Uczestniczyli w nim 
oczywiście także zawodnicy z naszego miasta.

Turniej przeprowadzono w następujących kate­
goriach:

- dzieci do lat 9 -11 par
-dzieci 10-11 la t-7  par
- dzieci 12-13 lat - 5 par
-dzieci 12-13 lat kl. D stan d .-8 par
-dzieci 12-13 lat kl. Dlatin. - 8 par
- klasa „C”- latin. - 4 pary

Zwycięzcami kolejno w poszczególnych kate­
goriach zostali: Piotr Borek, Katarzyna Szafrańska 
(GRACJA - Zielona Góra), Przemysław Gapczyń- 
ski, Marta Sokół (DZIUPLA - Poznań), Łukasz 
Mielcarek, Marta Pawlicka (ALTER - Poznań), Ma­
ciej Bolesta, AgnieszkaNiedźwiecka(MORENGO 
- Warszawa), Wojciech Śliwczuk, Monika Ragow- 
ska (BELLGANTO - Poznań), Rafał Skrzypek, 
Beata Olencka (STUDIO DANCE - Zielona Góra).

Turniej, ze względu na swoją widowiskowość 
(piękne stroje tancerek, dobra, porywająca do tańca 
muzyka), wysokie kwalifikacje Jury oraz profesjo­
nalizm osoby prowadzącej - każdego roku przycią­
ga sporą liczbę widzów. W tym roku nawet nieziem­
ski upał nic zmniejszył frekwencji na widowni, któ­
ra dla ochłody otrzymała od sponsorów lody i zimne 
napoje. Można śmiało powiedzieć, że Dziecięcy Tur­
niej Tańca Towarzyskiego o Puchar Burmistrza m. 
Lubonia już na stale wszedł do kalendarza imprez 
kulturalnych województwa i jest już imprezą presti­
żową w kręgach klubów tanecznych oraz z roku na 
rok zyskuje coraz wyższą ocenę w oczach sędziów i 
uczestników ze względu na dobre przygotowanie or­
ganizacyjne. Co istotne, rywalizujące dziecięce pary 
taneczne za udział w tym turnieju, zdobywają punk­
ty w  klasyfikacji rankingowej. E. Szymańska 

(materia! pochodzi z  Urzędu Miejskiego)

ja k  tru d n o
o c ie rać
łzy
k a w a łk a m i
ro zb iteg o
lu s tra

ja k  tru d n o
g as ić
p ra g n ie n ie
d n e m
w y sc h n ię te g o
ź ró d ła

ja k  tru d n o  
o d n a le ź ć  
g w iazd y  
za
k o ta rą
nocy

ja k  tru d n o
o d e jść

W ło d z im ie r z  W o ź n ia k
urodzony w  Bydgoszczy w  1951 r., lekarz, od dwudziestu lat m ieszka

i pracuje w Luboniu.

n ie  z o s ta w ia j m n ie  ju ż  n ig d y  
w  p o ło w ie  z d a n ia  
m u śn ię c iu  w arg  
ch ło d z ie  b ra m y  
w  d rż e n iu  dn ia

S z ła ś N o w y m  Ś w ia te m  
S m u te k  sz a re g o  dn ia  
K ład ł
L e d w ie  w id o c z n e  c ie n ie  
N ag ich  d rz e w  
D o ty k a ł d e lik a tn ie  
K ąc ik ó w  oczu  
N a p ięc io lin ii z m arszc zek  
K ro p la  d e sz c z u  
P isa ła  o s ta tn ią  
N aszą  n u tę

P e łn ią
Tarczy
Ja sn e g o  o d b ic ia  
W k rad ł się  
D o  d o m ó w  
Z a w ie s ił  
L ic h e  s trz ę p y  
P ro m ie n i 
N a  p a ję c z y n ie  
M iło śc i 
I zn ik n ą ł
Jak  se n n e  m arz e n ie

Przekazać promyk nadzieiW  m iesiącu lipcu, pom im o pisem nej proś­
by, redakcja „W L ” nie otrzym ała żadnych 
bieżących informacji na tem at działalności 
Lubońskiego O środka Kultury. D o dnia 
zam knięcia num eru n ie zaproponow ano 
nam  term inu ani nie uzgodniono tem atów  
zapow iadanych przez dyrektora T. Paw ­
łow skiego spotkań z gazetam i lokalnym i.

Założony 5 lat temu Klub „Promyk” ma siedzibę 
w  Bibliotece Miejskiej. Pani dyrektor Elżbieta 
Stefaniak wraz z personelem zawsze służy radą i 
zrozumieniem, aby promyk nadziei zabłysnął w 
oczach ludzi słabo widzących i niewidomych. Sta­
ra się, żeby podczas naszych spotkań zawsze ktoś 
umilał nam czas.

Spotykamy się raz w  miesiącu. Przychodzą do 
nas młodzi, starsi i dzieci, aby wspólnie porozma­
wiać, pośpiewać i potańczyć. Tu jeden drugiego 
rozumie, pomaga. Przychodząc do Klubu, zapo­
minamy o trudzie dnia codziennego, spędzając tu 
chwile radosne, pełne wrażeń i nadziei, że jeszcze 
jesteśm y dostrzegani wśród ludzi i potrzebni.

Pragniemy, aby nie m ijano nas obojętnie, by

nam pom agano przejść przez ulicę, podawano 
pomocną dłoń. Będzie to dla nas duże ułatwienie 
i radość. Niech ten promyk nadziei zabłyśnie w  
nas wszystkich, aby nie być obojętnym  na los 
drugiego człowieka.

Kazimiera Pietz
Członkowie Klubu „Prom yk" spotykają się w  
każdy  drugi w torek m iesiąca o  godz. 14.00. 
Obecnie -  do września -  trwa przerw a wakacyj­
na. Wszystkich chętnych zapraszamy.
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W majowym numerze „WL” sygnalizowaliśmy Państwu wyprawę historyczno-krajoznawczą na Litwę i teren 
Polskich Inflantów zorganizowaną w kwietniu przez PTTK, w której uczestniczył prezes lubońskiego oddziału, 
nasz kolega redakcyjny -  Eugeniusz Kowalski. Oto relacja z tej podróży.

Litwo -  Ojczyzno moja...

W śró d  ta b lic  p a m ią tk o w y c h  w  W iln ie  sp o tk a ć  m o ż n a  
w ie le  p o św ię c o n y c h  M ic k ie w ic z o w i, p o n a d to  J. S ło w a c ­
k ie m u , J. I. K ra sz e w sk ie m u  (p isa ł h is to r ię  W iln a ) . N a  
je d n y m  z  d z ie d z iń c ó w  U n iw e rsy te tu  -  ta b lic a  p o św ię c o ­
n a  S te fan o w i B a to re m u  -  z a ło ż y c ie lo w i u cze ln i. O rg a n i­
s tą  w  k o śc ie le  u n iw e rsy te c k im  św . Ja n a  b y ł in n y  z n a n y  
P o lak  -  S ta n is ła w  M o n iu sz k o .

Pisa ł A d a m  M ic k ie w ic z , m a ją c  w  p a m ię c i k ra in ę  lat 
m ło d o śc i i stud iów . G ra n ic ę  z  o jc z y s tą  z ie m ią  p o e ty  

p rz e k ro c z y liśm y  w  O g ro d n ik a c h  o  św ic ie , w je ż d ż a ją c  w  
k ra jo b ra z  u rz e k a ją c y  s w ą  w y ją tk o w ą  u ro d ą . L itw a  i P o l­
sk a  p rz e z  se tk i la t z łą c z o n e  b y ły  w  je d n o  pa ń s tw o  -  R z e c z ­
p o sp o li tą  O b o jg a  N a ro d ó w  ze  s to lic a m i ró w n o rz ę d n y m i 
w  W iln ie  i K ra k o w ie , a  p ó źn ie j w  W arsz aw ie . To tu  ró w ­
n ież  tw o rz y ła  s ię  h is to r ia  n a sz e g o  n aro d u .

L itw a  za jm u je  o b sz a r  65 ,2  tys. k m 2. L eży  w  d o rzeczu  
N ie m n a  i nad  B ałty k iem .
G ran iczy  z  Ł o tw ą , B ia ło ­
rusią , P o lsk ą  i o b w o d em  
k a lin in g ra d zk im  F ed e ra ­
cji R o sy jsk ie j. Z a m ie sz ­
ku je  j ą  3 ,8  m in  ludnośc i, 
z  k tó rej 8 0%  to  L itw in i.
M n ie jszo śc i n a ro d o w e  to 
R osjan ie  -  350  tys. (9%  
o gó łu  m ieszk ań có w ), P o ­
lacy  s ta n o w iący  2 8 0  tys. 
m ie sz k a ń c ó w  (7 % ), p o ­
nad to  B ia ło rusin i, U k ra ­
ińcy , Ł o ty sz e , C y g a n ie ,
N ie m c y  o r a z  K a ra im i  
(o k o ło  3 0 0  osób).

P ie rw sz y m  p rz y s ta n k ie m  b y ła  m ie js c o w o ść  T ra k a i 
le ż ą c a  w  o d le g ło śc i 28  k m  o d  W ilna . T u  c z e k a ł n a  nas 
p rz e w o d n ik  P av e l G ie d ro y c , k tó ry  b ę d z ie  n am  to w a rz y ­
sz y ł aż  d o  W ilna . T rak a i to  m ie jsc o w o ść  s ły n ą ca  z  je d y ­
n e g o  w  E u ro p ie  g o ty c k ie g o  z a m k u  n a  w y sp ie , k tó ry  b y ł 
c z ę ś c ią  sy s te m u  w a ro w n i z b u d o w a n y c h  d la  o b ro n y  p rz e d  
K rz y ż a k a m i. Z a m e k  p o s ta w ił  k s ią ż ę  lite w sk i W ito ld  -  
sy n  K ie js tu ta . T u ta j te ż  z m a rł w  1430r., w  o b e c n o śc i J a ­
g ie łły . B a rd zo  c z ę s to  p rz e b y w a ł w  z a m k u  K a z im ie rz  J a ­
g ie llo ń c z y k . B u d o w la  z n is z c z o n a  w  X V II w . p o p a d ła  w  
ru in ę . D o c z e k a ła  s ię  o d b u d o w y  d o p ie ro  w  r. 1951 ( re ­
k o n s tru k c ja ) . N a  z a m k u  z n a jd u je  s ię  M u z e u m  H is to ry c z ­
ne . T rak a i -  n ie z w y k le  b a rw n a  m ie jsc o w o ść , m a lo w n i­
c z o  p o ło ż o n a . W  o k o lic y  z n a jd u je  s ię  o k o ło  6 0  je z io r . W  
m ie jsc o w o śc i liczącej ok . 7 ty s. lu d n o śc i z n a jd u je  s ię  d u że  
sk u p isk o  K ara im ó w , k tó rz y  m a ją  tu  sw o ją  K ie n e sę  (d o m  
m o d l i tw y ) .  S w o ją  w ia r ę  
K a ra im i o p ie r a ją  n a  S ta ­
ry m  T e s ta m e n c ie , a  ja k o  
ję z y k a  litu rg ic z n e g o  u ż y ­
w a ją  h e b r a j s k i .  K a ra im i  
m ie s z k a ją  w  c h a r a k te r y ­
s ty c z n y c h  d r e w n ia n y c h  
d o m k a c h , sz c z y te m  z w ró ­
c o n y c h  d o  u lic y . T en  lu d  
n ie z w y k le  u c z c iw y c h  w o ­
j o w n i k ó w  s p r o w a d z i ł  z  
K ry m u  k s ią ż ę  litew sk i W i­
to ld  6 0 0  la t te m u . T ra k a i 
s ta n o w i sy m b o l p o tęg i ś re ­
d n io w ie c z n e j L itw y . P isa li 
o n im : A . M ic k ie w ic z , J.
S ło w a c k i, W ł. S y ro k o m la  i
J. I. K ra sz e w sk i.

n ie  trw a  re n o w a c ja  S ta re ­
g o  M ia sta . D u ż o  tu  p a m ią te k  p o lsk ic h  w  p o sta c i n a z w  
u lic , ta b lic  p a m ią tk o w y c h  i p o m n ik ó w . Z w ie d z a n ie  ro z ­
p o c z ę liśm y  o d  G ó ry  T rz y k rz y sk ie j, z  k tó re j ro z ta c z a  s ię  
w sp a n ia ła  p a n o ra m a  n a  m ias to . Ju ż  w  X V III w. is tn ia ły  
tu  k rz y ż e  d re w n ia n e , k tó re  p rz e trw a ły  d o  1869r. (z a w a li­
ły  s ię  ze  s ta ro śc i). N a  u s ta w ie n ie  n o w y c h  w g  p ro je k tu  
A n to n ie g o  W iw u lsk ie g o  ( tw ó rc y  P o m n ik a  G ru n w a ld z k ie ­
g o  w  K ra k o w ie )  p o z w o lili N ie m c y  w  1916r. P rz e trw a ły

d w ie  w o jn y  św ia to w e , d o p ie ro  w  la tach  5 0 - ty c h  w ła d z e  
L itw y  z n is z c z y ły  je .  O b e c n e  -  o d b u d o w a n o  w  1989r., o d ­
k o p a n e  - z n isz c z o n e  k rz y ż e  s ta n o w ią  d z iś  p o m n ik  b e s tia l­
s tw a  b o lsz e w ic k ie g o . In n y m  p rz y k ła d e m  teg o  b e s tia ls tw a  
b y ło  z n is z c z e n ie  f ig u r a p o s to łó w  z  p o r ty k u  k a ted ry . D ziś  
s ą  o n e  o d tw o rz o n e  i p o n o w n ie  u m ie sz c z o n e  w  św ią ty n i. 
K a te d ra  s ta n o w i d o w ó d  p o lsk o śc i. P ie rw sz ą  u fu n d o w ał 
Ja g ie łło . U le g ła  sp a len iu . N a s tę p n ą  p o s ta w ił k s ią ż ę  W i­
to ld , te ż  sp ło n ę ła . D o p ie ro  k o le jn a  -  u fu n d o w a n a  ró w ­

n ież  p rz e z  W ito ld a  p rz e ­
trw a ła . P rz e b u d o w ę  ro z ­
p o c z ą ł  Z y g m u n t I S tary . 
J a k o  re n e sa n so w ą  św ią ty ­
n ię  u k o ń c z y ł j ą  Z y g m u n t 
A u g u s t.  K ró l  K a z im ie rz  
Ja g ie llo ń c z y k  w y b u d o w a ł 
p rz y  k a te d rz e  k a p lic ę  k ró ­
lew sk ą , w  k tóre j p o c h o w a ­
n y  z o s ta ł  p ó źn ie j je g o  sy n  
K a z im ie rz . J e s t  o n a  n a j ­
p ię k n ie js z ą  b a ro k o w ą  k a ­
p l i c ą  n a  te r e n ie  d a w n e j 
R z e c z y p o sp o lite j. P o  k o ­
le jn y c h  k a ta s t ro f a c h  p o ­
w s ta ła  k a te d ra  w  s ty lu  k la -  

sy c y s ty c z n y m . G ło s ił  tu  sw o je  k a z a n ia  k s . P io tr  S karga . 
W  po d z iem iach  p rz y p ad k o w o  o d k ry to  szczą tk i k ró la  A le k ­
sa n d ra , ż o n  Z y g m u n ta  A u g u s ta  i p u sz k ę  z  se rc e m  W ła ­
d y s ła w a  IV. W  k a te d rz e  m ia ł te ż  b y ć  p o c h o w a n y  k s ią ż ę  
W ito ld .

W śró d  z a b y tk ó w  sz tu k i sa k ra ln e j 
za s łu g u ją c e j n a  u w a g ę  j e s t  w  W iln ie  
k o ś c ió ł  p w . Św . D u c h a . Ś w ią ty n ia  
o trz y m a ła  ro k o k o w e  rzeźb y , s tiu k i i 
f r e s k i .  N a  u w a g ę  z a s łu g u je  o b ra z  
„B o ż e g o  M iło s ie rd z ia ”  p rz e d s ta w ia ­
j ą c y  b ło g o s ła w ią c e g o  C h r y s tu s a  z 
d w o m a  w y c h o d z ą c y m i z  Je g o  se rc a  
p ro m ie n ia m i. T en  w iz e ru n e k , śc iś le  
w g  w sk a z a ń  b ł. F a u s ty n y  K o w alsk ie j, 
k tó re j u k a z a ł s ię  C h ry s tu s , p o le c a ją ­

c y  n a m a lo w a ć  i ro z ­
p o w s z e c h n i a ć  t a k i  
w ła ś n ie  S w ó j o b ra z , 
s tw o rz y ł w  W iln ie  w  
1934r. E u g e n iu sz  K a- 
z im ie ro w s k i .  O b ra z  
p ró b o w a n o  w  1956r. 
p rz e m y c ić  d o  P o lsk i, 
n ie s te ty  p ró b a  n ie  p o ­
w io d ła  się .

M a r z e n ie m  n a ­
sz y m  b y ło  też  zn a leźć  
s ię  p r z e d  o b l ic z e m  
„T ej, c o  w  O stre j Ś w ie c i B ra m ie ” . T ak 
te ż  s ię  s ta ło . C u d o w n y  o b ra z  M a tk i B o ­
sk ie j O s tro b ra m sk ie j o św ie c a , u sp o k a ja  

s  i d o d a je  o tu ch y . Z  K a p lic y  O stre j B ra m y  
|  w y c h o d z i s ię  ja k b y  o d m ie n io n y m , s z c z ę ­
ki ś liw szy m .
|  J e s t te ż  w  W iln ie  m a ły  g o ty c k i k o śc ió ł 
£  św . A nny , k tó re g o  fa sa d a  w y k o n a n a  je s t  
2  z  ok . 3 0 - tu  ro d z a jó w  k sz ta łte k  c eg lan y ch . 

O b o k  teg o  k o śc io ła  u sy tu o w a n o  p o m n ik  
A . M ic k ie w ic z a . Id ea  b u d o w a n ia  p o m n i­
k a  p o w s ta ła  ju ż  w  la tach  m ię d z y w o je n ­
n y c h , je d n a k  p o m y s ł z o s ta ł z re a liz o w a n y  

d o p ie ro  w  1984r. P rz y  p o m n ik u  z n a jd u ją  s ię  g ra n ito w e  
p ły ty  z  p ła sk o rz e ź b a m i sc en  z  „ D z ia d ó w ” .

D o  w sp a n ia ły c h  z a b y tk ó w  w  sk a li eu ro p e jsk ie j n a le ­
ż y  k o śc ió ł św . P io tra  i P aw ła  n a  A n to k o lu , k tó re g o  fu n ­
d a to re m  b y ł M ic h a ł K a z im ie rz  P ac . W y p o sa ż e n ie  w n ę ­
trza  to  w sp a n ia łe  b a ro k o w e  rzeźby , w  ty m  2000 f ig u r  lu d z ­
k ic h . W  k o śc ie le  p a m ią tk a  z  b itw y  p o d  C h o c im ie m  -  
w ie lk i k o c io ł (b ę b e n )  z d o b y ty  n a  T u rk ach .

M ie jsc e m , k tó re  trz e b a  z o b a c z y ć  w  W iln ie  je s t  sk ła ­
d a ją c y  s ię  z  k ilk u  c z ę śc i c m e n ta rz  n a  R o ssie . P rz ed  w e j­
śc ie m  d o  c z ę śc i w o jsk o w e j o c z e k iw a ły  n a  n a s  p o lsk ie  
d z iec i z b ie ra ją c e  d a tk i n a  w a k a c y jn y  w y ja z d  d o  P o lsk i. 
S p o tk a liśm y  te ż  m ie jsc o w ą  p o e tk ę  lu d o w ą  - P o lk ę  (jej 
w ie rsz  „N ie  d a m y  p o g rz e ść  m o w y ” o p u b lik o w a liśm y  w  
m a jo w y m  n u m e rz e  „ W L ” ), k tó ra  p rz y  g ro b ie  m atk i P ił­
su d sk ieg o  d e k la m o w a ła  w ie rsz  w ła sn e g o  au to rs tw a . D z ię ­
k i s ta ra n io m  P o la k ó w  p o d ję to  w  r. 1988 n a  c m e n ta rz u  
p ra c e  re n o w a c y jn e . S p o c z y w a ją  tu  p o le g li w  w o jn ie  p o l­
sk o -b o ls z e w ic k ie j  (1 9 2 0 -2 1 ) , ż o łn ie rz e  A K  z  o p e ra c ji  
„ O s tra  B ra m a ” (1 9 4 4 ) , m a tk a  P iłsu d s k ie g o  i se rc e  je j 
sy n a , w ie le  p o lsk ic h  o so b is to śc i, p ro fe so ró w , lekarzy .

P e łn i w ra ż e ń  z  W iln a  ru sz y liśm y  n a  Ł o tw ę  n a  sp o tk a ­
n ie  z  ta m te jsz y m i p o lsk im i d z ie ć m i i c z ło n k a m i Z w ią z ­
k u  P o la k ó w  n a  Ł o tw ie . O s ta te c z n y m  c e le m  n asze j w y ­
p ra w y  b y ło  d o ta rc ie  n a  V II F e s tiw a l K u ltu ry  P o lsk ie j w  
ty m  k ra ju . O  p o b y c ie  i w ra ż e n ia c h  z  Ł o tw y  o p o w ie m  n a ­
s tę p n y m  razem .

W  d ro d ze  p o w ro tn e j d o  P o lsk i n a  te ren ie  L itw y  z w ie ­
d z iliśm y  je s z c z e  K ry z iu  K a ln as  - u n ik a ln ą  s ła w n ą  G ó rę  
K rzyży , sy m b o l k a to lick ieg o  trw an ia  n a  Ż m u d z i i ca łe j L i­
tw ie . P ie rw sze  k rzy że  zacz ę to  s ta w iać  w o k ó ł istn ie jące j tu  
k ied y ś kap licy . O by cza j s ta w ian ia  k rzy ży  u p o w sz e c h n ił się  
szczeg ó ln ie  p o  p o w s ta n ia c h  n aro d o w y ch : lis to p ad o w y m  i 
sty c zn io w y m . Z  u p ły w e m  la t k rz y ż y  p rz y b y w a ło  i tak  w  
ro k u  1900 d u ż y c h  k rzy ży  b y ło  136, w  1940r. -  40 0  d u ży ch  
i o k o ło  800  m a ły ch , o b ecn ie  z n a jd u je  s ię  tu  o k o ło  15 tys. 
d u ży ch  i p o n a d  4 0  ty s. m a ły ch  krzyży . W  p rzesz ło śc i ist­

n ia ły  b a rb a rz y ń sk ie  p ró b y  
z n iszczen ia  G óry. W  196 lr. 
-  z n iszczo n o  ok. 5 ty s. k rzy ­
ży , w  1973r. -  o k o ło  4 0 0 . 
B y ły  te ż  p lan y  je j za top ien ia . 
P ro testy  spo łeczne  zw ycięży ­
ły , k rz y ż e  p o z o s ta ły . W  r. 
1993 K ry z iu  K a ln as  o d w ie ­
d z ił P ap ież  Ja n  P aw eł II.

Z a trz y m a liśm y  s ię  w  P a- 
łą d z e  (P a la n g a )  z n a n y m  k u ­
ro rc ie  n a d  B a łty k ie m . T u  
p rz e w o d n ik ie m  b y ł ju ż  in n y  
s y m p a ty c z n y  m ie j s c o w y  
P o lak . W  u z d ro w isk u  z w ie ­
d z a l i ś m y  w s p a n ia ły  p a rk  
b o ta n ic z n y  z  b o g a ty m  d rz e ­
w o s ta n e m . Z n a jd u ją  s ię  tu 
trz y  w y d m o w e  w z g ó rz a , w  
ty m  g ó ra  leg en d a rn e j B iru - 
ty. W  p a łacu  T y szk iew iczó w  
m ie ś c i  s i ę  d z iś  M u z e u m  
B u rsz ty n u . Z  P a ła n g i z ro b i­
liśm y  w y p a d  d o  K ła jp ed y , 
sk ą d  p ro m e m  d o ta r liśm y  n a  

M ie rz e ję  K u ro ń sk ą . Ta c ią g n ie  s ię  n a  p rz e s trz e n i p ra w ie  
100 k m . L o tn e  p ia sk i u tw o rz y ły  w ie le  w y so k ic h  w y d m , 
n ie k tó re  z  n ic h  o s ią g a ją  d o  100 m  w y so k o śc i. P iask i z a ­
sy p a ły  lasy  i w ie le  w s i. N o w y m i n a sa d z e n ia m i p o w s trz y ­
m a n o  w ęd ró w k i p iask ó w . Z n a jd u ją c e  s ię  tam  w s ie  m a ją  
o ry g in a ln ą  a rc h ite k tu rę . M ie rz e ja  s ta n o w i p a rk  n a ro d o ­
w y. D o  c ie k a w o s te k  n a le ż y  G ó ra  C z a ro w n ic  z  lu d o w y m i 
rz e ź b a m i w  d re w n ie  a  ta k ż e  M u z e u m  M o rsk ie  i d e lf in a -  
r iu m .

Eugeniusz Kowalski

O d  redakcji: Zam ieszczona  p o w y że j relacja lubońskiego dzia ­
łacza  P T T K  z  p o b y tu  na  L itw ie  j e s t  spo jrzen iem  na n iegdyś  
w spólną h istorię  obu  kra jów  - P o lsk i i Litwy. P rzedstaw ione  
w  artyku le  p o lsk ie  pa m ią tk i narodow e na jw ym ow niej o  tym  
św iadczą. Język  p o lsk i używ any p rze z  m ieszkańców , p o lsk a  
p ra sa  (w  posia d a n iu  autora) o ra z p o lsc y  p rzew o d n icy  to d o ­
w ody na  to, ż e  ży je  tam  w ielu  Polaków. L uboński uczestn ik  
w ypraw y p rzeka za ł p o lsk iem u  przew o d n iko w i z  P a ląg i i k ie- 
m w n iczce  w ypraw y M ałgorzacie P aw łow skiej m edale p a m ią t­
kow e  P T T K  z  e lem entam i luboitskimi.

U czestn icy w ypraw y p o d  G órą Trzykrzyską w  Wilnie

P o  z w ie d z e n iu  T ra k a i 
z a w ita liśm y  d o  W ilna. S to ­
lica  L itw y  ro b i w ra ż e n ie .
N a s z  p rz e w o d n ik  p o k a z a ł 
n am  n a jc ie k a w sz e  zab y tk i 
m i a s t a ,  s z c z e g ó l n i e  te  
z w ią z a n e  z  P o lsk ą . O b e c -  P om nik  A dam a  M ickiew icza  w  Wilnie

G óra K rzyży  - sym b o l ka to licyzm u na L itw ie
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SONDA NA TEMAT...
K ażd y  z  n as z  p e w n o ś c ią  c h e m ie  sp ę d z iłb y  u rlo p  w  g ó ra c h  czy  n ad  m o rzem . N ie  
z a w sz e  m a m y  je d n a k  ta k ą  m o ż liw o ść . P o za  ty m , n ie k tó rz y  n a jle p ie j o d p o c z y w a ją  w  
d o m u , p re fe ru ją c  ty m  sa m y m  sp ę d z a n ie  u rlo p u  w  m ie jsc u  z a m ie sz k a n ia . P o s ta n o ­

w iliśm y  z a p y ta ć  lu b o n ian : Czy można spędzić urlop w Luboniu?

HENRYK GRYCZA - PRACOW NIK FIRMY  
OCHRONIARSKIEJ

T ru d n o  w  s to lic y  z ie m n ia k a  i n a w o z ó w  sz tu czn y ch  
z n a le ź ć  c o ś  a tra k c y jn e g o  d la  p rz e c ię tn e g o  K o w a l­

sk ie g o . M ia s to  n ie  in te re su je  się  sz a ry m  m ie sz k a ń ­
c em  i n ie  z a p e w n ia  m u  ż a d n y c h  a trak c ji. W ięk szo ść  
o b ie k tó w  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j je s t  w  c z a s ie  w a k a ­
c ji n ie d o s tę p n a , a te  k tó re  fu n k c jo n u ją , s ą  p rz e p e łn io ­
ne. T ak sa m o  z  w y p o c z y n k ie m  d la  d z ie c i. M o im  z d a ­
n iem  L u b o ń  p o s ia d a  w a ru n k i n a  to , b y  u tw o rz y ć  w  
n im  np . k o m p le k s  sp o r to w y  na  w z ó r  p ły w a ln i w  L esz ­
n ie . A le  k o g o  in te re su ją  p o trz e b y  m ie sz k a ń c ó w ? .

KATARZYNA PAWLICKA - W ŁAŚCICIELKA  
KORTÓW „CLAUDIA” W LUBONIU

Czy  m ożna spędzić w akac je  w  L uboniu?”  M oim  zd a­
niem , tak. W iem , że  duża  g rupa dzieci i m łodzieży  z 

naszego  m iasta podczas w akacji zostaje w  dom u. W  Lu­
boniu  n ie m a zbyt w ie lu  atrakcji, d latego też dzieci i m ło­
dzież m uszą  sam e zadbać o  to, w  jak i sposób zorganizo­
w ać sobie  w olny czas. W iem , że  szkoły  p row adzą półko­
lonie, m łodzież spotyka się w  kaw iarniach , starsi jeżd żą  
do  Poznania na basen lub zakupy.

S ą  także dzieci, k tóre p rzychodzą  razem  z kolegam i 
lub rodzicam i pograć w  tenisa. Z daję  sobie  spraw ę z  tego, 
że  tenis je s t drogim  sportem  i że  nie w szystk ich  stać na to, 
aby spędzić czas na kortach, ja  jednak  staram  się im  to 
um ożliw ić, udzielając rabatu. U w ażam , że  w  przyszłości 
z  po m o cą  U rzędu M iasta  m o żna by  u tw orzyć szkółkę te­
n isow ą, w tedy  dzieci i m łodzież m iałyby  okazję  nauczyć 
się  g ry  w  tenisa, a  także przyjem nie spędziłyby czas.

ZBIGNIEW  JANKOW SKI - DYR. SP NR1

W  n a sz y m  m ie śc ie  m o ż n a  o d p o c z y w a ć  z  w ę d k ą  
n ad  W artą  lub  na  „ sz a c h ta c h ” . W ielu  o d p o c z y ­

w a  n a  d z ia łk ach  o g ro d n iczy ch . Je sz c z e  inn i m o g ą  udać  
się  śc ie ż k ą  ro w e ro w ą  d o  W ie lk o p o lsk ie g o  P a rk u  N a ­
ro d o w eg o . R ó w n ie ż  sp a ce ry  p o  w y ty czo n y ch  sz lak ach  
tu ry s ty c z n y c h  W P N  n a le ż y  ja k  n a jb a rd z ie j p ro p a g o ­
w ać. O so b iś c ie  w ię k sz o ść  w ak ac ji le tn ich  p o św ię cę  
na  re m o n ty  d o m o w e , a  d o k ła d n ie j na n a p ra w ę  d a ­
ch u . W  o s ta tn im  c z a s ie  n ie  m ia łem  cza su  na te  sp ra ­
w y. W  o k re s ie  w ak ac ji le tn ich  w e  w sz y s tk ic h  sz k o ­
łach  p o d s ta w o w y c h  m ia s ta  p ro w a d z o n e  s ą  m a łe  fo r­
m y  w y p o c z y n k u  d la  d z iec i. P o d o b n e  d z ia ła n ia  p ro p o ­
n u je  ró w n ie ż  b ib lio te k a , o ś ro d e k  k u ltu ry  o raz  św ie ­
tlic a  S p ó łd z ie ln i M ie sz k a n io w e j „ L u o n ia n k a ” .

HANNA KRĘŻELEW SKA - NAUCZYCIELKA

Z  p rz y k ro ś c ią  m u sz ę  s tw ie rd z ić , że  m ie s ią c e  let 
n ie  s ą  m a rtw y m  se z o n e m  w  k u ltu rz e . N ie  o d b y ­

w a ją  s ię  ta k ż e  ż a d n e  im p re z y  sp o r to w e , k tó re  m o g ły ­
b y  c h o ć  tro c h ę  w y p e łn ić  lu b o ń sk ą  w a k a c y jn ą  c iszę . 
M o im  z d a n ie m , ty lk o  p o s ia d a ją c  w ła sn y  sp rz ę t sp o r ­
to w y  i w ła sn y  o g ró d , m o ż n a  sp ę d z ić  u r lo p  w  L u b o ­
n iu . O k o lic e  m ia s ta  d z ię k i są s ie d z tw u  W ie lk o p o lsk ie ­
g o  P a rk u  N aro d o w e g o  sp rz y ja ją  u p ra w ia n iu  tu ry s ty k i 
ro w ero w ej. Jeśli w ięc  p o sia d am y  row er, m o ż e m y  p rzy ­
je m n ie  sp ę d z ić  czas . N ies te ty , w  o k o lic a c h  L u b o n ia  
n ie  m a b e z p ie c z n e g o  z b io rn ik a  w o d n e g o , w  k tó ry m  
m o żn a  b y  zaż y w a ć  le tn ich  k ąp ie li. C h c ą c  sp ę d z ić  czas 
n ad  w o d ą , n ie  o b ę d z ie m y  się  b e z  sa m o c h o d u  cz y  też  
p o c ią g u . Je ś li c h o d z i je d n a k  o  sp ę d z e n ie  w y p o c z y n ­
ku  n a  te re n ie  m ia s ta , to is tn ie je  m o ż liw o ść  g ry  w  te ­
n isa  c z y  te ż  sk o rz y s ta n ia  z ja z d y  k o n n e j. W sz y s tk o  to 
je d n a k  ty lk o  w  p ry w a tn y m  o b ie k c ie . P o z o s ta je  w ięc  
sp ę d z ić  m ile  u rlo p  w  „ d o m o w y c h  p ie le sz a c h ” . W y- 
p ie lić  o g ró d e k , sk o s ić  tra w n ik  i sk o n su m o w a ć  p a c h ­
n ący  w ęg lem  d rzew n y m  szasz ły k  czy  p o m y sło w y  stek. 
Je d n o  trz e b a  p rz y z n a ć  n a  p ew n o . Z a w sz e  k ied y  w ra ­
cam  z  u r lo p u  sp ę d z o n e g o  je d n a k  „ g d z ie ś  w  św ie c ie ” , 
s ia d a m  n a  tr a w ie  i m y ś lę  so b ie , ż e  j e d n e g o  c z e g o  
L u b o n io w i n ie  b ra k u je  to  sp o k ó j.

PIOTR KUSY -  WŁAŚCICIEL SKLEPU ZOO

L u b o ń  n a  p e w n o  n ie  j e s t  k u ro rtem , a le  m im o  to  ja  
w a k a c je  p o tra fię  w  n im  sp ę d z ić .

Jestem  w ędkarzem , a  co za tym  idzie najlepszym  w y­
poczynkiem  dla m n ie  je s t w ędkow anie. W  L uboniu p ły­
nie W arta coraz czystsza i coraz bardziej rybna. Poza tym  
w  okolicy  je s t sporo  innych w ód, nad  które jad ę  w ypoczy­
w ać w  ciszy i spokoju, oczyw iście  z  kijem  w  ręku.

MAGDALENA NOWAK - MATURZYSTKA

Oczyw iście, tylko nie zaw sze w  ciekaw y sposób. D użą 
ro lę odgryw a tutaj też w iek. U w ażam , że  w iększość 

dorosłych ludzi, którym  w  roku przysługuje 26 dni urlopu 
n ie  p rzyw iązu je  w agi do  sposobu, w  jak i spędza urlop. 
N ajczęściej c ieszą  się, że  są  w  dom u, m o g ą  odpocząć od 
pracy  i pośw ięcić  trochę  czasu  rodzinie. Inaczej m a się 
rzecz z  m łodzieżą. D la niej Luboń nie je s t najlepszym  
m ie jscem  na w akacje . Istn ie ją  na tu ra ln ie  różn e  zajęcia  
sportow e, p lastyczne, m uzyczne itp, jed n ak  są  one  adre­
sow ane do  dzieci uczęszczających do szkól podstaw ow ych. 
A  co z tymi trochę starszym i? Tm dno zainteresow ać osiem - 
nastolatków  m alow aniem , śpiew aniem  czy bieganiem . Dla 
n ich  p rzydałby się koncert lub ja k a ś  porządna dyskoteka. 
O czyw iście  m am y w  naszym  m ieście m iejsce, gdzie  w  
piątki i soboty  m ożna potańczyć, jed n ak  tam  baw i się 20%  
obecnych, a pozostali s iedzą  p rzy  barzc. Sku tk iem  tego są 
nocne aw antury, k tóre często budzą  m ieszkańców . W  dni 
pow szednie m łodzież  spędza czas przy osiedlow ych trze­
pakach, na  schodach sklepów , bądź na k latkach schodo­
w ych, m arnując czas, k tóry  w arto  pośw ięcić, np. na  znale­
zienie jak ie jś  pracy, która um ożliw iłaby w yjazd  w  góry 
lub nad m orze. A le tutaj po jaw ia się  kolejna przeszkoda! 
R zadko i n iechętn ie zatrudnia się m łodzież. Z  tego po w o ­
du  „uw ięziona” je s t w  L uboniu, gdzie  n ie m a m ożliw ości 
ciekaw ego  spędzenia w akacji.

LIDIA GUTOW SKA - EMERYTKA

Z  p rz y k ro śc ią  m u szę  s tw ie rd z ić , że  L uboń  n ic  s tw a­
rz a  w a ru n k ó w  do  sp ę d z e n ia  u rlo p u  n a  m ie jscu . 

N ie  p o s ia d a m y  p a rk u , w  k tó ry m  m o ż n a  b y  w y p o c z ą ć . 
N ie  m a m y  b a z y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.  B ib lio te k a  
M ie jsk a  m im o  sw o ic h  o g ro m n y ch  w ysiłk ó w , p rzy  b ra ­
ku  o d p o w ie d n ie j b azy  lo k a lo w e j n ic  m o że  z a g w a ra n ­
to w ać  w y s ta rcz a jące j ilo śc i sp e k tak li te a tra ln y c h  i m u ­
zy c z n y c h . D z iw n y m  s ię  ró w n ie ż  w y d a je  b ra k  k a w ia r ­
ni z  p ra w d z iw e g o  z d a rz e n ia  w  ta k  d u ż y m  o śro d k u  
m iesz k an io w y m . P rz y p u szcz am , że  p rzy  w ięk szy m  za ­
a n g a ż o w a n iu  w ła d z  m ia s ta  L u b o n ia  m o ż n a  by  je d n a k  
s tw o rz y ć  c h o c ia ż  m in im a ln e  w a ru n k i re k re a c y jn o  - 
ro z ry w k o w e  w  n a sz y m  m ieśc ie .

JACEK PRZEBIERAŁA - SZEF KLUBU COUN­
TRY W LUBONIU

M ożna - przed telew izorem , ale co to za urlop? M ożna 
w  ogródku czy  na działce, ale nic dla w szystkich pra­

ca jest w ypoczynkiem . M ożna łowić ryby, ale nie każdy jest 
wędkarzem . Jak  w ynika z  tego, tylko niwielka część ludzi 
m oże spędzić urlop jak  powyżej. A  co z  resztą? M oim  zda­
niem , m iastu trudno byłoby zapew nić codzienne atrakcje 
dla urlopow iczów  z  Lubonia. Jako szef Country-Club (m am  
nadzieję - jednostki kulturalnej, gdyż popularyzujem y pew ­
ną m uzykę i kulturę) proponuję, aby na bazie terenu Coun- 
try-Club-u stworzyć centrum  sobotnio-niedzielnego w ypo­
czynku nic tylko dla urlopowiczów, ale dla całych rodzin, 
gdzie przy dźw iękach sympatycznej muzyki dzieci będą m o­
gły w ziąć udział w  zabaw ach czy  przejechać się konno, 
m am usie zjedzą pyszny deser lodowy, a  tatusiowie wypiją 
dobre, zim ne piwko. W szyscy usiądą przy ognisku, piekąc 
k ie łb ask i, a  później pośpiew ają i potańczą w  klubie. Roz­
m arzyłem  się, ale tak to sobie wyobrażam . W idzę również 
strzelnicę, zespoły m uzyczne, taneczne, kabarety, m ałe for­
m y teatru. Po prostu festyn-piknik w  plenerze „D zikiego 
Zachodu” . Jest to, jak  widać, duże przedsięw zięcie, które­
m u sam  nie jes tem  w  stanie podołać. D latego też jestem  
otwarty na wszelką współpracę. N ic ukryw am , że liczę na 
pom oc ze strony miasta. Ten w eekendow y wypoczynek m a 
być bow iem  ogólnie dostępny i nieodpłatny. A peluję w ięc 
do wszystkich - kochani, zróbm y coś - to jest nasze miasto, 
a życie napraw dę ucieka! M oże jest to pom ysł na spędzenie 
choćby części W aszego urlopu.
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Nietypowe powitanie lata 
w Luboniu
W  so b o tę  20  cze rw ca , czy li w  p rzed ­

d z ie ń  N o c y  Ś w ię to jań sk ie j, m iesz ­
k a ń c y  L ubon ia  spotkali się  n a  b o isk u  L K S- 
u  n ad  W artą, p rzy  ogn isku . N a  „S po tkan ie  
Z  P IO SE N K Ą  B IE SIA D N Ą ” zapraszał Z a­
rząd  M iasta  i C h ó r „C A N T IC O R U M ” . B ez 
tradycy jnego  top ien ia  M arzanny, a le  za  to  z 
p io se n k ą  b ie s ia d n ą  i p ie c z o n ą  w  o g n isk u  
k ie łb ask ą  m o żna by ło  pożegnać  w io sn ę  i 
pow itać  tego roczne lato  w  L uboniu .

W  sp o tk an iu  w z ię li ró w n ież  u d z ia ł z a ­
p ro szen i gośc ie : C h ó r „B A R D ”  z  L ubon ia , 
C h ó r  m ęsk i S to w arzy sze n ia  In ży n ie ró w  i 
T e c h n ik ó w  P r z e m y s łu  S p o ż y w c z e g o

„ E C H O ” z  P ozn an ia , K o ło  Ś p iew u  im . F. 
N o w o w ie js k ie g o  - T a rn o w o  P o d g ó rn e  i 
C h ó r m ieszan y  im . St. M o n iu szk i - Ś rem .

P o d czas  spo tk an ia  m iesz k ań cy  w ra z  z 
ch ó ram i śp iew ali zn an e  i m nie j zn an e  p io ­
sen k i b ie s ia d n e  i tu ry sty czn e , te  śp iew an e  
za ró w n o  p rz y  o g n isk u  ja k  i n a  u ro c z y s to ­
śc iach  ro d zinnych .

O p ró cz  u czcz en ia  N o c y  Ś w ię to jań sk ie j 
im p re za  m ia ła  na  ce lu  in teg rac ję  m ie sz k a ń ­
c ó w  p rz y  w sp ó ln y m  śp ie w ie  i z a b a w ie  
p o łą c z o n ą  z  m o ż liw o śą  sp o tk a n ia  s ię  na  
ło n ie  p rzy rody , p rz y  og n isk u . E . Sz.

(m ateria ł poch o d zi z  U izędu  M iejskiego)

B iesiada  n a d  Wartą

Wypoczynek z „Kotwicą”
M ia s to  L u b o ń  o trz y m a ło  d z ię k i s ta ra n io m  G m in n e j K o m is ji R o z w ią z y w a n ia  

P ro b le m ó w  A lk o h o lo w y c h  2 0  m ie jsc  n a  o b o z ie  o rg a n iz o w a n y m  p rz e z  O ś ro d e k  
P ro f ila k ty k i i S o c jo te ra p ii  S to w a rz y sz e n ia  A b s ty n e n tó w  K O T W IC A . J e s t  to  w y ­
p o c z y n e k  p rz e z n a c z o n y  g łó w n ie  d la  d z ie c i  z  ro d z in  p a to lo g ii a lk o h o lo w e j. W  p ro ­
g ra m ie  p o b y tu  p rz e w id z ia n e  s ą  m ię d z y  in n y m i z a ję c ia  s o c jo te ra p e u ty c z n e , w  ty m  
tre n in g  a s e r ty w n o ś c i ,  k o m u n ik a c ja  w e rb a ln a , r e la k sa c ja , p sy c h o z a b a w y , a ta k ż e  
z a ję c ia  sp o r to w o  - re k re a c y jn e , p la ż a , s iło w n ia , k o n ie . 10 -c io  d n io w e  tu rn u sy  trw a ją  
p rz e z  c a łe  w a k a c je . C a łk o w ity  k o sz t p o b y tu  d z ie c i n a  ty m  o b o z ie  p o k ry w a n y  je s t  
z  fu n d u sz y  p r z e z n a c z o n y c h  n a  d z ia ła n ia  p ro f i la k ty k i a lk o h o lo w e j w  m ie śc ie  (3 9 0  
z ł za  je d n e g o  u c z e s tn ik a ) . W ed łu g  n a sz e j o c e n y  u d z ia ł  m ło d z ie ż y  w  ty m  o b o z o ­
w y m  p ro g ra m ie  z w ię k sz y  sz a n sę  na  u tw o rz e n ie  i p ra w id ło w e  fu n k c jo n o w a n ie  g ru p  
s a m o p o m o c o w y c h  o ra z  z m n ie js z y  ry z y k o  p o tę g o w a n ia  s ię  p a to lo g ii a lk o h o lo w e j 
w  n a sz y m  m ie śc ie . E . S z .

(m a te r ia ł p o c h o d z i  z  U rzęd u  M ie jsk ieg o )

Za dużo autobusów?
cd. z e  str. 5
bierając przy tym  zbyt dużej prędkości. Jeśli 
ju ż  dw a autobusy jadące z  przeciw nych stron 
sp o tk a ją  s ię , to  cz y  rz e c z y w iś c ie  m u sz ą  
zjeżdżać na pobocza? O tóż nie, gdyż jezdnia 
w cale nie jest za w ąska -  na odcinku od U rzę­
du Miejskiego w  kierunku do końcow ego przy­
stanku linii 56 jest szeroka na ok. 6,5 m . Zbi­
gniew  Dobry - głów ny specjalista ds. eksplo- 
atacj i w  Translubie wyjaśnia, że autobusy zgod­
nie z  instrukcją m ają  szerokość 2,5 m , zatem  
teoretycznie rzecz biorąc, m ogłyby się sw obod­
nie mijać, gdyby nic gałęzie drzew, które przy 
wysokości tych pojazdów  (3,04 m ) uniem oż­
liwiają sw obodny manewr. W  przypadku więc 
gdy spotykają się dw a pojazdy, jeden  staje bli­
żej krawężnika, ale nic m a potrzeby, by zjeżdżał 
z jezdni. Poza tym, również zdaniem  Zbignie­
w a Dobrego, krawężniki są  zbyt wysokie, aby 
na nie w jeżdżały autobusy. Z  m oich obserw a­
cji i rozm ow y z  m ieszkańcam i wynika, iż tyl­
ko w  jednym  miejscu, gdzie pojazdy wjeżdża­
ją  z  ulicy Klonowej na Poniatowskiego auto­
busy zniszczyły krawężnik. Leszek Jurga w y­
raża jednak  pogląd, że  m ogły to zrobić rów ­
nież inne pojazdy.

Spraw dziłem , czy istnieją przepisy, które 
określają szerokość, ja k ą  pow inna m ieć jezd ­
nia, po  której ku rsu ją  środk i k o m unikacji

miejskiej. Leszek Jurga stwierdził, iż nic m u 
nie w iadom o o tego typu ustaleniu. Istotnie, 
także  w  poznańsk im  Z arządzie  D róg M iej­
skich nie podano m i takiego przepisu. Pow o­
łano się jedyn ie  na  w ytyczne projektow ania 
ulic w ydane przez G eneralną D yrekcję D róg 
P ublicznych  w  W arszaw ie w  1992r., k tó re  
m ów ią, iż szerokość jednego  pasa drogi lo­
kalnej m usi m ieć m in im um  3-3,5 m . U lica 
Poniatow skiego spełnia ten  w ym óg. O  tym , 
że  kursu ją  po  niej au tobusy decyduje odpo­
w iednia - asfaltow a konstrukcja ulicy.

Zastanow ić się trzeba nad  niekorzystnym  
w pływ em  spalin autobusow ych na okoliczne 
drzew a znajdujące się pod ochroną. Ż eby do­
kładnie ustalić ten w pływ , należałoby przepro­
w adzić szczegółow e badania. N egatyw ne od­
działyw anie, o  ile rzeczyw iście w ystępuje, za­
leży od w ielu czynników , m . in. od gatunku i 
w ieku drzew a, zachodzących w  nim  procesów  
fizjologicznych, od  gleby, na  której drzew o 
rośnie, w arunków  atm osferycznych (np. w il­
gotności pow ietrza), przew iew ności, ukształ­
tow ania terenu, natężenia m chu  kołow ego itd. 
Potrzebna byłaby też obserw acja objaw ów  w y­
stępujących na liściach przy jednoczesnym  w y­
kluczeniu chorób drzew  nie pow stałych z po­
w odu snalin. R o b e r t  W rzes iń sk i

Akcja „Lato - 98”
Pod  hasłem  „L ato  w  m ieśc ie”  po  raz k o ­

lejny  Z arząd  M iasta  finansu je  w ak acy j­
ne  a trakcje  d z iec iom , k tó re  w  czas ie  let­
niej p rzerw y  w  n au ce  n ie  w y jeżd ża ją  poza  
L uboń . N a  podstaw ie  k ilku le tn ich  do św iad ­
czeń  w idać , że  z  roku  na rok  zw ięk sza  się 
liczba  dziec i k o rzy sta jący c h  z  p ó łko lon ii 
dz ia ła jących  p rzy  szkołach. M iasto  sfinan ­
su je  pensje  nauczyc ie li p row ad zący ch  d w u ­
ty g o d n io w e g rupy  (2 8 0 ,0 0  z ł b ru tto ) o raz  
do k ażdego  d z iecka  b io rąceg o  u dzia ł w  za ­
ję c ia c h  d o p łac i p o  2 5 ,0 0  z ł, ab y  p o k ry ć  
k osz ty  w stęp ó w  do  k in , m uzeów , Z o o  itp., 
p rze jazd y  k o m u n ik ac ją  m ie jsk ą  i p o zn ań ­
sk ą  i inne. Jak  w  p o p rzedn ich  latach  szko­
ły  b ę d ą  m o g ły  w y jechać  n a  w ycieczk i au­
tok aro w e w  oko lice  Poznan ia. K oszty  w y ­
n a jm u  a u to k a ru  ró w n ie ż  p o k ry je  Z a rz ą d  
M iasta .

M ia sto  d o f in a n so w u je  z o rg a n iz o w a n e  
p o b y ty  dzieci i m ło d z ieży  n a  o b ozach  p ro ­
w ad zo n y c h  p rzez  ró żn o ro d n e  organ izacje , 
s tow arzyszen ia  itp. 1 tak  o ddzia ł P T T K  w  
L ubon iu  o rgan izu je  obóz specja listyczny  - 
sz k o len io w y  w  K arko n o szach . W  ram ach  
o b o zu  p ro w ad zo n y  b ęd z ie  p ro g ram  eko lo ­
g iczn y  d la  m łodzieży . O b ó z  liczy  25 u czest­
n ików , a  trw ać b ędzie  o d  1 do  13 sierpnia.

T o w arz y stw o  M iło śn ik ó w  M ia sta  L u ­
b o n ia  w ra z  z  h a rcerzam i o rg an izu je  ob ó z  
w y p o czy n k o w y  w  C z ech ach  - w  B rn ie  o raz 
w  P o lsce , w  Is te b n e j. W  k a ż d y m  b ie rz e  
u d z ia ł 80 u czes tn ików . M iasto  zap ew n ia  
transport dzieci do C zech , co  w ydatn ie  ob­
n iża  k o sz t o d p ła tn o śc i uczestn ików .

T erenow y O śro d ek  P rzy m ie rza  R odz in  
im . E . B o ja n o w sk ie g o  o rg a n iz u je  d la  30 
dzieci obóz pod  n am io tam i w  Jaszk o w ie  k. 
B rodnicy . D o fin an so w an ie  z  M iasta  o trzy ­
m u je  każde  d ziecko  w  w yso k o śc i 2 5 ,00  zł. 
Tej sam ej w yso k o śc i do fin an so w an ie  o trzy ­
m ali uczes tn icy  ko lon ii ze  S zko ły  P odsta­
w ow ej n r  2. D ziec i - je s t  ich 45 - w yp o czy ­
w a ją  w  B ard z ie  Ś ląskim .

N a  spotkanie z  teatrem  oraz inne atrakcje 
zaprasza B iblio teka M iejska, O środek  K ul­
tu ry  oraz Św ietlica w  Spółdzielni M ieszka­
n iow ej. W  m iarę  m o żliw ośc i finansow ych  
m iasta, każda zgłoszona odpow iednio w cze­
śnie akcja  w akacy jna  zosta ła  dofinansow a­
na.

Ż y c z y m y  za ró w n o  d z ie c io m  ja k  i n a ­
u c z y c ie lo m , w y c h o w a w c o m , o p ie k u n o m  
m iłeg o , s ło n e czn eg o  i a trak cy jn eg o  w y p o ­
czy n k u . E. Sz.

(m ateria ł p o ch o d zi z  U rzędu M iejskiego)

Flis szlakami Piastów
7 sierpnia przepływać będzie przez nasze m ia­
sto Flis Odrzański -  czyli wielki spływ wszyst­
kich jednostek pływających na drogach wodnych 
i szlakach żeglownych dorzeczy Odry, Wisły i 
Bałtyku pod hasłem ,JFlis ‘98 Szlakami Piastów”. 
IV W odniacka Ekspedycja Ligi Morskiej m sza 
24 lipca z W arszawy przez N ow y Dwór, W yszo­
gród, Toruń, Konin, Śrem, Poznań i kończy się 
w ielką paradą flisacką w  Świnoujściu. Organi­
zatorem  imprezy jest Liga M orska i Generalne 
Szyperstwo Wiśla­
nego Flisu i W ód 
Polski orazZarząd 
O kręgu  Z achod­
nio-Pom orskiego 
Ligi M orskiej w  
Szczecinie.

N a trasie prze­
p ły w u  f lisu  w  
uzgodnieniu z wła­
dzami samorządo­
w ym i, stow arzy­
szeniami wodniac­
kimi i instytucjami 
administracji mor­
skiej i śródlądowej 
przygotowano im­
prezy towarzyszą­
ce oraz zabezpie­
czono pobyt podróżujących w  miastach: Byd­
goszczy, Koninie, Śremie, Poznaniu, Międzycho­
dzie, Gorzowie, Szczecinie i Świnoujściu.

N asz luboński żeglarz, k p t. Tadeusz S k rok  
także w ypływ a na sw oim  „Skaucie”  (informa- 
cje o T. Skroku i je g o  łodzi - „ WL ” nr 7/8-1997). 
Kapitan chciałby, aby młode pokolenie lubonian 
rów nież zapalało m iłością do żeglarstwa. N a 
pokład „Skauta” zabierze kilku m łodych ludzi,

którzy m ają w  sobie ciekawość i chęć przeżycia 
niezwykłej przygody. Być m oże w  przyszłości 
ci młodzi ludzie zechcą stworzyć w  Luboniu sil­
n ą  grapę żeglarzy, przed którymi staną otw o­
rem  nie tylko polskie rzeki, ale m orza i oceany 
świata. Kapitan Skrok kieruje sw oje zaprosze­
nie do m łodzieży ze szkól ponadpodstawowych.

Masz wolny czas i nie wiesz, co ze sobą 
zrobić. Nie zastanaw iaj się. Zaproś kolegów, 
ruszaj wodniackim szlakiem pod kierunkiem 

sprawdzonego że­
glarza kpt. T. 
Skroka! Flis rzeką 
W artą ze Śrem u do 
P o z n a n ia  i d a le j 
przepływ ać będzie 
7 sierpnia w godzi­
nach między 12.00 
a 15.00. W arto to 
zobaczyć!

H onorow y Pa­
tronat nad IV W od­
niacką Ekspedycją 
Ligi M orskiej „Flis 
‘98 Szlakam i P ia­
stów ” przejął M ar­
szałek  S ejm u RP 
pan Maciej Płażyń- 
sk i, a  w  sk ładzie  

honorow ym  K om itetu  spływ u sw ój akces po­
tw ierdziło  w ielu  w ojew odów , p rezydentów  i 
burm istrzów  gm in i miast nadwiślańskich, nad- 
noteckich, nadw arciańskich i nadodrzańskich.

Bliższe inform acje uzyskać m ożna bezpo­
średnio u  pana kpt. Tadeusza Skroka w  godzi­
nach wieczornych tel. 810-34-25.

Życzym y powodzenia!
Izabella Szczepaniak

U biegłoroczny „Flis S zlakam i P ia s tó w  "

Letnia oferta PTTK
Proponu ję  w ycieczki po  tere­
n ie  W ielkopolski a  p rzy  oka­
zji zdobyw anie  odznaki tu ry­
styczno-krajoznaw czej „P rzy­
jac ie l W ielkopolsk i” . O dzna­

ka  posiada trzy stopnie: brązow y, srebrny i 
z ło ty  Zainteresow anych odsyłam  do O ddziału 
PT T K  ul. Żabikow sica 60 (p iw nica) w  L ubo­
niu, gdzie  m o żna uzyskać dok ładn ie infor­
m ację  na  ten tem at. O ddział P T T K  posiada 
rów nież regulam in odznaki o raz w zorcow e 
książeczki do  potw ierdzeń terenow ych. A  oto 
w arunki, ja k ie  należy  spełnić, b y  zdobyć o d ­
znakę w  stopn iu  brązow ym :

1. N ależy  zgrom adzić m . in. 100 punk­
tó w  w  czas ie  w y ciecz ek  p o  W ielkopo lsce  
w edług  regu lam inów  dow olnej odznaki tu­
rystyki kw alifikow anej, w  tym  przejście  10 
km  odcinka sz laku znakow anego.

2. N ależy  
zw iedzić:

a . j e d e n  
zaby tek  d aw ­
nej k lasy  „ 0”
(n p . R a tu sz  lub 
K ośció ł Fam y w  Po­
znaniu),

b. je d e n  re z e rw a t lub  
pom nik  przyrody,

c. jed n o  m iejsce pam ięci narodow ej zw ią­
zane  z  w a lk ą  i m arty ro log ią  narodu polsk ie­
go  (np. C ytadelę  lub Fort V II w  Poznaniu),

d. jed n o  m uzeum  lub izbę regionalną,
e. jeden zabytek budownictwa drewnianego,
f. je d e n  zaby tek  techniki.
O dznak i w ery fiku je  i ro zp row adza O d ­

działow a K om isja  T urystyki Pieszej P T T K  
w  L u b o n iu . (E K 1
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Zwiastun reformy w 
lubońskich szkołach
W kwietniu br. podaliśmy informację o mającym się odbyć 4 i 5 czerwca badaniu 
osiągnięć uczniów klas siódmych województwa poznańskiego. Celem przeprowa­
dzonych również w lubońskich placówkach testów było przygotowanie do ewentual­
nego badania osiągnięć uczniów w klasach ósmych w roku szkolnym 1998/99, które 
zastąpi egzamin wstępny do szkół średnich. Przeprowadzone 4 i 5 czerwca testy (jed­
nakowe dla wszystkich szkól) sprawdzi Pracownia Badań Osiągnięć Ucznia w Woje­
wódzkim Ośrodku Metodycznym w Poznaniu. W sierpniu szkoły otrzymają wyniki 
„sprawdzianu kompetencji” swoich uczniów.

4  czerw ca 1998r. uczniow ie klas siódm ych 
S zkoły  Podstaw ow ej n r l  w  L ubon iu  pisali 
„spraw dzian  kom petencji”  z języka polskie­
go, natom iast 5 czerw ca przystąpili do  testu 
z  m atem atyki.

T rzon testu  z  ję z y ­
ka  polskiego stanow i­
ły  d w a  teksty , k tó re  
sp raw d za ły  u m ie ję t­
ność czy tan ia  ze  zro­
z u m ien iem . P o  k a ż ­
dym  z  n ich  znajdow a­
ło się  k ilka pytań, na 
k tó re , p o  p rz e c z y ta ­
n iu , n a le ż a ło  o d p o ­
w iedzieć. Z adan ie  to 
na  pew no  n ie  spraw i­
ło w iększych  p rob le­
m ó w  dzieciom  obda­
rzonym  um iejętnością 
logicznego m yślenia.
N ie  potrzebow ały tzw. 
k s ią ż k o w e j w ied zy , 
aby  popraw nie w ykonać tę  część spraw dzia­
nu. U czn iow ie m niej spostrzegaw czy  lub nie 
potrafiący  skoncen trow ać się  p rzy  czytaniu 
m ogli tu m ieć kłopoty.

W  te śc ie  z n a laz ło  s ię  też  k ilk a  p y tań  z  
g ram a ty k i o raz  k o n tro lu jąc y ch  sp raw n o ść  
ję zy k o w ą .

Sporo trudności sprawiło siódmoklasistom 
rozstrzygnięcie problemu ortograficznego -  w y­
jaśnienie, dlaczego wyrazy: Las, Sosna, Zwie­
rzę, Świetni Zlatywacze itp. zapisane są w  tek­
ście o  Kubusiu Puchatku niezgodnie z  regułami.

C iek aw ą fo rm ą spraw dzenia um iejętno­
ści redagow an ia  dłuższych  w ypow iedzi były  
tzw. zadania otw arte. Z a  n iełatw e uw ażam y 
ustosunkow anie się  do  problem u:

„C z y  lęk p o b u d za  n as d o  d z ia łan ia  ? ”

N ależa ło  zn aleźć  konkre tn e , p rzekonu jące  
argum enty  i u jąć  j e  w  fo rm ę rozpraw ki.

U czniow ie w ykonyw ali zadan ia  z dużym  
skupieniem . P ow ażnie potraktow ali tę  form ę 
kontro low ania w iadom ości.

Test z  matematyki składał się z  35 za ­
dań. D o  każdego  dołączono cztery  odpow ie­
dzi, spośród których tylko je d n a  była popraw ­
na. 90  m inut, k tóre  m ieli uczn iow ie n a  roz­
w iązanie zadań, stanow iły w ystarczającą ilość 
czasu . Po lecen ia  by ły  sfo rm ułow ane jasno . 
S p raw dzały  o g ó ln ą  w iedzę  m a te m a ty c z n ą  
w ym agały  też  um iejętności logicznego m y­
ślen ia  i w yciągan ia  w niosków , a  także  o d ­
czy tyw an ia  danych  z  wykresów .

U czniow ie klas siódm ych mieli różne zda­
n ia  n a  tem at s topn ia  trudności testu. N a to ­
m iast uczniow ie klas ósm ych, k tórzy później 
rozw iązyw ali ten test sam odzieln ie  na lek­
cjach, ocenili go  ja k o  łatwy.

Dyrektor SP nrl 
mgr Zbigniew Jankowski

Nasza „trójka”
Informacje Rady Rodziców przy Szkole Podstawowej nr 3
Dziękujemy wszystkim rodzicom, którzy za­
płacili w tym roku szkolnym składkę na dzia­
łalność Rady Rodziców (komitet rodzicielski). 
Do końca m aja na  nasze konto wpłynęło 
8 800zł (biorąc pod uw agę dużą ilość ro- 
dzeństw kwota ta stanowi wpłatę dokonaną 
przez około 80% uczniów). Szczególne podzię­
kowanie składamy rodzicom dzieci klas „0”, 
których wpłaty były najliczniejsze.

Dzięki tym funduszom udało nam się sfi­
nansować nagrody w konkursach tematycz­
nych. pożegnać uczniów odchodzących z na­
szej szkoły, dofinansować wycieczki klasowe, 
doposażyć salę geograficzną oraz wesprzeć fi­
nansowo samorząd uczniowski. Na zakończe­
nie roku szkolnego zakupiliśmy dużą ilość ksią­
żek przeznaczonych na nagrody dla uczniów 
wyróżniających się w pracy społecznej na rzecz 
szkoły, najlepszych sportowców, laureatów 
konkursów przedmiotowych i olimpiad oraz dla 
wszystkich uczniów, którzy otrzymali średnią 
ocen 5,0 i wyższą. Jak widać pieniądze tc wra­
cają do naszych dzieci.

Przypominamy, że składka na Radę Rodzi­
ców jest dobrowolna i tylko od 1’aństw'a zale­
ży, jakimi funduszami będziemy dysponować i

jak wiele, korzystając z tych funduszy będzie 
można w naszej szkole zrobić. Biorąc pod uwa­
gę dziesięć miesięcy nauki - 4 zt na miesiąc 
nic jest dużą kwotą.

Dziękujemy wszystkim, którzy pomogli 
nam w sprzedaży kartek wielkanocnych wy­
konanych według projektów uczniów  naszej 
szkoły (autorami 4 pozostałych projektów, 
poza ośmioma wymienionymi w kwietniu byli: 
Tomek K asprzak , K laudia Lisiak, Ania Po­
p raw a i M agda Rybak). Dochód w wysoko­
ści 1200 zl został przeznaczony na wyposaże­
nie sali kom puterow ej - zakupiono karty 
dźwiękowe i zestawy głośników.

Przypominamy, że cztery osoby z Prezy­
dium Rady Rodziców z wydatną pomocą Dy­
rekcji Szkoły zorganizowały dwie zabawy kar­
nawałowe, dzięki którym zakupiono trzy kom­
putery i dwa radiomagnetofony.

Z apraszam y do aktyw nej w spółpracy 
wszystkich tych, którym nie jest obojętny los 
szkoły i dobro uczęszczających do niej dzieci. 
Mamy nadzieję, że przyszły rok szkolny bę­
dzie równie owocny w działania mające na celu 
pomoc naszej szkole.

R ada Rodziców przy  SP n r  3

Jak wybierali tegoroczni 
ośmioklasiści?

S zk o ła SP1 S P 2 SP3 S P 4
liczb a  a b so lw e n tó w 86 87 63 87
liczb a  u c z n ió w  zd a ją c y c h  do :

L icea  O g ó ln o k sz ta łc ą c e 30 42 29 2 6
L ic ea  Z a w o d o w e 13 2 1 19
T ech n ik a 27 8 5 7
Z a sa d n ic z e  S z k o ły  Z a w o d o w e 29 24 8 35

A b so lw e n tó w  k la s  sp e c ja ln y c h , d z ia ła ją c y c h  p rz y  SP  n r4  b y ło  w  ty m  ro k u  9. W sz y sc y  
u d a li s ię  do  sz k o ły  za w o d o w e j w  M o sin ie .

O śm io k la s iśc i z  S P  n r l  n a jc z ę śc ie j w y b ie ra li L O  n r  X IX , te c h n ik a  - E k o n o m ic z n e  i 
P o lig ra f ic z n e  o ra z  z a w o d ó w k i sa m o c h o d o w e . A b so lw e n c i S P  n r2  n a jc h ę tn ie j u c z y lib y  
się  w  V  i X IX  L O , T ech n ik u m  E k o n o m ic z n y m  i Z a sa d n ic z e j S z k o le  H an d lo w e j. U c z n io ­
w ie  „ tró jk i”  p re fe ru ją  V  L O , T ech n ik u m  M e c h a n ic z n e  i L ic eu m  Z a w o d o w e  H an d lo w e . 
O śm io k la s iśc i z  „ c z w ó rk i”  w y b ie ra li  n a jczęśc ie j L O  n r V, X I i L O  w  P u sz c z y k o w ie  
o ra z  T ech n ik u m  G a s tro n o m ic z n e , licea  z a w o d o w e  - H a n d lo w e  i E k o n o m ic z n e  a  tak że  
z a w o d ó w k i: h a n d lo w ą , sa m o c h o d o w ą , b u d o w la n ą  i g a s tro n o m ic z n ą , (oprać. H. S.)

Ilość absolwentów ubiegających się do różnych typów szkół 
ponadpodstawowych w ostatnich latach

LICEÓW
OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

TECHNIKÓW I LICEÓW 
ZAWODOWYCH

ZASADNICZYCH SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH

50.00%

40.00%

30.00%

20 .00%

10 .00%

0 .00%
S P 1 S P 2  S P 3  S P 4

□  1996

□  1997 

■  1998

50.00%

40.00%

30.00%

20 .00%

10 .00%

0 .00%

Z w róćm y uw agę ja k  w  niektórych szkołach zm ienia się poziom  am bicji uczn iów  w  poszczególnych latach. M oże to być w skaźnik poziom u nauczania w  szkołach. oprać. PPR

K U R S Y
K O M P U T E R O W E

(150 zł za 40 godz. 
dydaktycznych) 
organizowane 

w Szkole Podstawowej n r l  
w Luboniu w pracowni 
PENTIUM MMX/200
Zgłoszenie pod nr. tek:

810 - 36 - 88
(B-117) 813 - 07 - 10________

Goodbye!
2 i 3 czerw ca  w szy scy  m ali uczes tn icy  lek toratu  j . ang ie lsk ieg o  w  B ib lio tece  M iejskiej 
w ie lce  p o d ekscy tow an i, zap rezen tow ali rodzicom  p ró b k ę  sw oich  m o żliw ośc i ak to rsko -w o- 
kalnych  w  p rzedstaw ien iu  ko ń czący m  ich naukę. O k aza ło  się, że  n iek tó re  dzieci m ają  nic 
ty lko  św ie tne  p red y sp o zy c je  do  nauki tego  p o pu larnego  ję z y k a , a le  i chętn ie  j c  prezentują!

I a  w raz  z  I b p rzedstaw iły  opow ieść  o  dn iu  u rodzin  jed n e j z  d z iew czynek  i perypetiach  
z  n im  zw iązanych . B a rw n e  k o stiu m y  i w eso łe  p iosenk i p rzep la tan e  k ró tk im i d ia logam i 
spodo b a ły  się  nie ty lk o  rod z ico m , a le  i d la  sam ych  dziec i by ły  n ie lada  przeżyciem . R ów nież 
II a i II b zap rezen to w ały  sw ój p rog ram  o party  g łó w n ie  na p iosenkach , k tó rych  n auczy ły  się 
w  m ija jącym  roku szko lnym  1997/98. Później w ręczo n o  św iadectw a, by ły  gratu lacje , po­
dz ięk o w an ia  i ży czen ia  słonecznych  w akac ji i w eso łej zabaw y  ró w n ież  z  j .  ang ielsk im .

D o zo b aczen ia  w  październ iku! „G o o d b y e!”  (M P )

W A I J )E K  M A TY I.A  - jeden z grupy lu­
bońskich kolarzy, którzy w I995r. dotarli 
na dwóch kółkach do Barcelony („W L" 
nr9/95) a w  1996 przez A lpy do Wenecji 
(„W L" nr9/96), wybiera się 20 sierpnia na 
M adagaskar. Trasa tegorocznej wyprawy 
liczy ok. 3000 km  i będzie trw ała miesiąc. 
Rozpocznie się ze stolicy M adagaskaru - 
Antananariwy. dokąd W aldek dotrze sa­
m olotem  z W arszawy przez Paiyż.

Waldek zebrał już  potrzebną kwotę (10- 
12  tys. zl) i szuka osoby, która chciałaby 
m u tow arzyszyć w  w ypraw ie. (H S)
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Nasze sukcesy w roku 
szkolnym 1997/98
Koniec roku szkolnego jest zwykle czasem podsumowań. Stano­
wi okazję do przedstawienia dokonań i osiągnięć.

U c z n io w ie  S z k o ły  P o d s ta ­
w o w e j n r l  w  L u b o n iu  b ra li  
u d z ia ł  w  w ie lu  k o n k u r s a c h  
i o l im p ia d a c h .  B y ły  to  m . 
in .:

- W o je w ó d z k i  K o n k u r s  
Ję z y k a  P o lsk ieg o ,

- W o je w ó d z k i  K o n k u r s  
Ję z y k a  N ie m ie c k ie g o ,

- W o je w ó d z k i  K o n k u r s  
M a tem aty czn y ,

- K o n k u rs  M a te m a ty c z n y  
„ K a n g u r” ,

- K on k u rs W iedzy  o  A ID S .
S z c z e g ó l n y  p o w ó d  d o

d u m y  do sta rczy ło  n am  p ię c io ­
ro  u czn ió w .

Marta Jastrząb i p. Hanna Hnat (na­
uczycielka j. polskiego, która przygoto­
wywała Martę do konkursu „Adam Mic­
kiewicz - życie i twórczość')

Ł ukasz K irchner

U czen n ica  k lasy  ósm ej, Marta Jastrząb zaję ła  
I-sze  m iejsce  w  etap ie  re jo n o w y m  kon k u rsu  „A dam  
M ic k ie w ic z  -  ży c ie  i tw ó rc z o ść ” . W y k aza ła  s ię  
w sp an ia łą  w ie d z ą  i o trzym ała  z  testu  n iem al m ak ­
sy m aln ą  ilość punktów . B ędzie  rep rezen tow ała  n a ­
sz ą  szko łę  w  paźd z ie rn ik u  w  etap ie  w ojew ódzkim .

Ó sm o k la s is ta  -  Łukasz Kirchner z a k w a lif i­
k o w a ł s ię  d o  W o je w ó d z k ie g o  K o n k u rsu  In fo rm a- 
ty c z n o -T ec h n ic zn eg o . Je g o  w ie lk im  o sią g n ię c iem  
b y ło  z n a le z ie n ie  s ię  w ś ró d  s ie d m iu  fina lis tó w .

U c z e n n ic a  k la sy  c z w a rte j, Katarzyna Grę- 
decka w z ię ła  u d z ia ł w  k o n k u rs ie  p la s ty c z n y m  
„ S p o r t w  w y o b ra ź n i u c z n ia ” . Je j p ra c a  z o s ta ła

w y so k o  o ce n io n a  p rz e z  k o m i­
sję  w o je w ó d z k ą . D z ie w c z y n ­
k a  z d o b y ła  s re b rn y  m ed a l.

Paweł Krzyżaniak z o s ta ł 
f i n a l i s t ą  W o je w ó d z k ie g o  
K o n k u rsu  M a te m a ty c z n e g o . 
D z ięk i te m u  z w o ln io n o  go  z 
e g z a m in u  w s tę p n e g o  z  m a te ­
m a ty k i d o  liceu m .

P aw ei K rzyżan iak

K atarzyna  G rędecka

C z w a r to k la s is ta  Marcin 
C ieśliczak b y ł la u re a te m  z 
w y r ó ż n i e n i e m  K o n k u r s u  
M a te m a ty c z n e g o  „ K a n g u r” 
(fotografia i szersza  inform acja  
w art. „ K A N G U R  bez gran ic").

Gratuluj em y uczniom  sukce­
su. C ieszym y się razem  z  nimi. 

Opiekun Samorządu 
Szkolnego 

mgr Jolanta Walczak

Kangur” bez granicJ J

20 m arca I998r. po  raz p iąty  odbył się  w  
Polsce i w ielu krajach  św iata, o rganizow a­
ny  pod  honorow ym  patronatem  Sekreta­
rza  G en era ln eg o  R ady  E uropy, k onkurs 
m atem atyczny  K an g u r’98. Jego  celem  je s t 
szeroka popularyzacja m atem atyki w  szko­
le. U dział w  konkursie brali uczn iow ie klas 
UT-VTII, którzy wypełniali test w yboru  skła­
dający  się z  30 pytań  - zadali.

D o  k o n k u r s u  w  r o k u  s z k o ln y m  
19 97/98 p rzystąp iły  w szy stk ie  lubońsk ie  
szko ły  podstaw ow e:
S P  n r l  -  67  u c z n ió w  p o d  o p ie k ą  pan i 
A n n y  K rzyżan iak ,
SP  nr2  -  65 uczn ió w ; pan i Jo an n a  Ł u ­
czak,
SP  nr3 -  32  u czn ió w ; pan i A lek san d ra  
Ł u kaszew icz ,
S P  nr4 -  76 uczn iów ; pani G raży n a  Sto- 
je c k a .

U c z n io w ie  n a sz y c h  szk ó ł: Marcin 
Cieśliczak z  kl. IV S P  n r l  i Karolina 
Stucka z  kl. III S P  nr4  zostali laureatam i 
teg o  kon k u rsu  i w  n ag rodę w  dn iach  9 - l 2 
cze rw ca  w yjechali n a  w ycieczk ę  d o  Le-

g o la n d u . N a j le p s z y m  w  r e jo n ie  w ś ró d  
uczn iów  klas V I okazał się Tomasz Wojcie­
chowski z  SP nr4, nag ro d ą  d la Tom ka byl 
w yjazd  do Berlina.

W  S P nr2  najlepszy 
w yn ik  uzy sk a ł uczeń  
klasy IV Bartosz Alek­
sandrowicz, a  w  SP 
nr3 uczennica klasy VI 
Dorota Molińska, na­
grodą dla nich była w y­
cieczka „Śladam i M ic­
kiew icza".

K o le jn y c h  15 *
uczniów zostało nagro­
dzonych przez W ielko- |  
polskie Biuro K angura 
d y p lo m am i za  dob re  
w yniki w  konkursie, a  
najm łodsi uczestnicy z 
klas III i FV dyplom a­
m i za udział.

U rz ą d  M ie jsk i w  
L u bon iu  n iezaw odn ie  
w sparł tę  in teresu jącą  K arolina  Stucka

in ic ja ty w ę m a tem a ty czn ą  i sta ł się  sp o n so rem  K angu- 
ra '9 8 . U fun d o w an o  4 0  n ag ród  w  postac i k siążek  i a rty ­
k u łów  szko lnych .

U rzędow i M ie jsk iem u  w  im ien iu  o rgan iza to rów  d z ię ­
ku ję  za  nagrody  i zain teresow anie edukacją  m atem atyczną 
m łodzieży.

G ratu lu ję  lau reatom  i życzę  pow tó rzen ia  sukcesów  w  
przyszłym  roku. Z achęcam  do  udziału w  konkursie w szyst­
k ich  uczniów .

mgr Grażyna Stojecka - SP nr4

i M arcin  C ieśliczak  w L egolandzie

Mickiewicz
malowany
P ra c e  d w ó jk i d z ie c i z  L u b o n ia  b y ły  e k s ­
p o n o w a n e  w  d n ia c h  o d  13 - 2 2  c z e rw c a  w  
M u z e u m  N a ro d o w y m  w  P o zn an iu . Domi­
nik Brzeziński - u c z e ń  S z k o ły  P o d s ta w o ­
w ej n r2  i Jagoda Siatka z S P  n r l  zd o b y li 
II i III m ie jsc e  (k a te g o rie : g ra fik a  i ry su ­
n ek ) w  k o n k u rs ie  p la s ty c z n y m  pt. „ I lu s tra ­
c je  d o  b a je k  i b a lla d  A d a m a  M ic k ie w i­
c z a ”  z o rg a n iz o w a n y m  p rz e z  K u ra to riu m  
O św ia ty  w  P o zn an iu . W y ró żn ien ie  o trz y ­
m a ła  p ra c a  Ewy Pluto ze  S z k o ły  n r2 . D o  
W o je w ó d z k ie g o  O ś ro d k a  M e to d y c z n e g o  
w p ły n ę ło  3 0 0 0  p ra c  u c z n ió w  k la s  III i IV 
ze  sz k ó ł c a łe g o  w o j. p o z n a ń sk ie g o . P o d ­
c zas  w e rn isa ż u , k tó ry  o d b y ł s ię  w  so b o tę  
13 c z e rw c a  w  ha lu  M u zeu m , n a g ro d y  m ło ­
d y m  tw ó rc o m  w rę c z a ła  k u ra to r  B . G o rze -  
lan n a  - K o o rd y n a to r  O b c h o d ó w  2 0 0 -le c ia  
U ro d z in  A . M ic k ie w icza .

W y staw a u k azu jąca  p o k ło s ie  „ K o n k u r­
su M ic k ie w iczo w sk ieg o ” to w arzy sz y ła  go ­
śc in n ie  ek sp o zy c ji p rac  u cze s tn ik ó w  „ S p o ­
tk ań  ze  sz tu k ą ” , o d  5 la t o d b y w a ją c y c h  się 
w  g m a c h u  M u z e u m , k tó re j w  ty m  ro k u  
n a d a n o  n a z w ę  „ Z w ie rz y n ie c ” . (H . S .)

Obelisk ku czci harcerzy w Lasku
Wrzesień będzie upamiętnie­
niem 65 rocznicy powstania 
drużyn harcerskich na terenie 
Lubonia-Lasku. 12 września 
br. Przed SzkołąPodstawową 
nr4 przy  ul. 1 
Maja, Krąg Senio­

rów ZHP 18 Drużyny Harcerzy im Ks.
Józefa Poniatowskiego i 17 Drużyny Har­
cerek im. Marii Curie-Skłodowskiej wspól- 
niezKomendąHufcaZHPPoznań-Ręjon 
zorganizująuroczyste rozpoczęcie Roku 
Harcerskiego 1998/99. Impreza zgroma­
dzi w naszym mieście liczne drużyny har­
cerskie i zuchowe z okolicznych miejsco­
wości, które uczestniczyć będą również w 
odsłonięciu obelisku.

Krąg Seniorów' to byli harcerze i har­
cerki z okresu przed - i powojennego, wy­
kazujący ogromną troskę i zainteresowa­
nie drużynami, w których przecież prze­
żyli najwspanialsze młodzieńcze lata. Od 
wielu lat gromadzą się w Domu Kultury 
Rolnika przy ul. Sobieskiego, aby wymie­
nić swoje doświadczenia i podzielić się spostrzeże­
niami, co do pracy drużyn na terenie Lasku. Pod ko­
niec czerwca na wyjazdowym spotkaniu w Rybojedz- 
ku uzgodnili ostateczny program jubileuszowej uro­
czystości. Jak niegdyś, tak i teraz towarzyszyło im

ognisko i stara harcerska piosenka. Szkoda tylko, żc 
w Luboniu tak małe jest zainteresowanie mchem har­
cerskim wśród młodzieży. Można by sięprzecież dużo 
dowiedzieć i nauczyć, a przede wszystkim bezpiecz­
nie i kulturalnie spędzić wolny czas.

H\jazdowemu spotkaniu w Rybojedzku ja k  zwykle towarzyszyła piosenka

Do Lubonia z okazji jubileuszu przyjadą 12 
września członkowie 17 i 18 DH rozsianych po 
całej Polsce. Będzie to zapewne ciekawe spotka­
nie. Już dziś sztab organizacyjny uroczystości 
przedstawia program imprezy:

12 września
godz. 13.30 -  zbiórka apelowa drużyn na placu 

przy ul. Sobieskiego naprzeciw ul. Fabrycznej i prze­
marsz do Szkoły Podstawowej nr4

godz. 14.00 -  Msza św. połowa na dziedzińcu 
szkolnym

godz. 15.00 -  odsłonięcie obelisku i 
zwiedzanie wystawy dorobku drużyn, 
przygotowanej przez Towarzystwo Miło­
śników Miasta Lubonia

godz. 16.00-w spólny obiad 
godz. 17.00 -  Ognisko harcerskie za­

tytułowane , Ja k  za dawnych lat”
Organizatorzy imprezy zapraszają 

wszystkich mieszkańców naszego miasta, 
którym bliska jest idea harcerska oraz by­
ły ch członków drużyn harcerskich 17 i 18 
DH w Luboniu-Lasku. Zw racam y się z 
gorącą prośbą do druhen i druhów oraz 
mieszkańców miasta posiadających ja ­
kiekolwiek pamiątki z okresu ich przy­
należenia do tych drużyn o wypożycze­
nie ich na czas trw ania wystawy. Ułatwi 
nam to jej urządzenie i umożliwi zapre­

zentowanie dorobku lasków skich harcerzy.
W sprawie imprezy prosimy kontaktować się z 

dh Andrzejem Szmytem ul. Kurowskiego 23 tel. 
810-53-44.

Antoni Przybylski TM M L
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Sukcesy małego tenisisty
O  S ła w k u  K a c zm a rk u  p is a l iś m y  d o k ła d ­
n ie  ro k  tem u . W ó w cza s  m a ły  te n is is ta  z  
L u b o n ia , u c ze s tn ic zą c  p o  ra z  p ie r w s z y  w  
o g ó ln o p o lsk im  I I I  F e s tiw a lu  Ten isa  S to ­
ło w eg o  w  C zę s to c h o w ie  z a ją ł  I X  m ie js c e  
w ś r ó d  83  z a w o d n ik ó w  s w o je j  k a te g o r i i  
w ie k o w e j.  W  c ią g u  
m in io n e g o  ro k u  p o ­
c z y n i ł  je s z c z e  w ię k ­
s z e  p o s tę p y .  W  z a ­
k o ń c z o n y m  n ie d a w ­
n o  tu rn ie ju  „ S zu k a ­
m y  ta le n tó w  ” zd o b y ł  
s r e b r n y  m e d a l  - 
s z c z e g ó ły  w  r e la c j i  
p o n iże j.

S ła w e k  n ie  n a le ży  
d o  ż a d n e g o  k lu b u  
s p o r t o w e g o .  J e g o  
trenerem  j e s t  o jc ie c  - 
p a n  R o m a n  K a c zm a ­
rek, k tó ry  c zu w a  n a d  
ro zw o jem  u m ie ję tn o ­
ś c i  sy n a  i  u c ze s tn ic ­
tw em  m a łe g o  te n is is ty  w  za w o d a c h . C h ło ­
p ie c  tre n u je  w  s i ło w n i p r z y  ul. O s ie d lo w e j  
w  L u b o n iu , g d z ie  z  b ra k u  m ie jsc a  n ie  m o ż ­
n a  p r z e p r o w a d z ić  n ie k tó ry c h  e le m e n tó w  
tre n in g u .

W  za k o ń c z o n y m  cy k lu  6-c iu  tu rn ie jó w  
w  te n is ie  s to ło w y m  p t. „ S z u k a m y  ta le n ­
tó w ” o rg a n iz o w a n y m  p rz e z  O k rę g o w y  
Z w ią z e k  T e n isa  S to ło w e g o  (O Z T S )  d la  
w o j. p o z n a ń sk ie g o  w  se z o n ie  1997-1998  
s ta r to w a ły  d z iec i u ro d z o n e  w  ro k u  1987 i

Awers i rewers medalu za zajęcie II  
miejsca w  turnieju „Szukamy młodych 

talentów"

S ła w ek  K aczm arek  - nadzie ja  p o lsk iego  
ten isa  sto łow ego

m ło d sze . W  cy k lu  
ty m  s ta rto w a ł ró w ­
n ie ż  u c z e ń  S zk o ły  
P o d staw o w ej n r 2 
Sław om ir Kacz­
marek. W  k la s y f i­
k ac ji k o ń co w ej na  

74  z a w o d n ik ó w  za ją ł ba rd zo  d o b re  II m ie j­
sce , z d o b y w a ją c  srebrny medal.

W  o sta tn ic h  za w o d a c h  p o d su m o w u ją ­
c y c h  c a ły  cy k l, b ę d ą c y c h  z a ra z e m  tu rn ie ­
j e m  z  o k a z j i  M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia

D z ieck a , p o  d w ó c h  d o ść  p e c h o w y c h  p o ­
ra ż k a c h , z a ją ł  III m ie js c e , z d o b y w a ją c  
p ię k n y  o k o lic z n o śc io w y  m ed a l b rązow y .

P o n ad to  w  sezo n ie  1997-1998 S ław ek  
K aczm arek  startow ał w  rozgryw kach  o P u­
char Przeglądu Sportow ego. W  elim inacjach 
w ojew ódzkich  zajął III m iejsce, co  dało m u 
aw an s d o  e lim in ac ji s tre fo w y ch  (5 w o je ­
w ództw  północno-zachodniej Polski), na  k tó­

rych jed n ak  nie udało  m u  się 
w yw alczyć aw ansu  do tur­
n ieju  ogólnopolskiego. Bral 
rów nież udział w  IV  Edycji 
O lim piady Dziecięcej M IN I 
O L Y M PIC  G A M E S ’ 98, w  
k tóre j p raw o  s ta rtu  m ia ły  
dzieci do 12 lat. W  elim ina­
c jach  w o jew ó d zk ich  ro ze­
granych w  Śrem ie, na  55 za­
w odników  reprezentujących 

szkoły poznańskiego zajął II m iejsce i aw an­
sow ał do  jed n eg o  z  czterech  ogólnopolskich  
półfinałów . Jeden  z  n ich  rozegrany został 24 
kw ietn ia  br. w  K oninie. W  trakcie  turn ieju  
pojaw iły  się kłopoty  zdrow otne, które p rze­
szkodziły  w  w yw alczen iu  aw ansu  do finału 
w  Jastrzębiu , a  szanse były  bardzo duże. Sła­
w ek  startow ał ponad to  w  rozgryw kach  m ło­
dzików  (roczn ik  1985-86) o rganizow anych 
przez  O Z T S w  Poznaniu , gdzie w  końcow ej 
klasyfikacji zajął X  m iejsce.

R. Kaczmarek

Narady
działaczy PTTK

L uboński O ddzia ł P T T K  im. 
C yry la  R atajskiego zorganizo­
w ał w  R oga linku  naradę  ak­
ty w u  tu ry s ty k i  p ie sz e j i w  
C h a lin ie  w  S ie r a k o w s k im  

Parku K rajobrazow ym  naradę  aktyw u ochro­
ny  przyrody.

Po części tu rystyczno-kra joznaw czej o d ­
by ła  s ię  d y sk u sja  n ad  ro zw o jem  tu rystyk i 
p ieszej i p o p u la ry zac ją  zd o b y w an ia  odznak  
turystyczno-krajoznaw czych. Zebrani w ybra­
li n o w ą  O d d zia ło w ą K om isję  T urystyk i P ie­
szej -  p rzew o d n iczący m  zo sta ł p o n o w n ie  
A lek san d er Jeckel a  cz łonkam i -  Z b ign iew  
Jankow sk i, E ugen iusz  K ow alsk i, Jan ina  Je- 
liń ska-K ow alska  i K aro lina  C hojnacka.

In struk to rzy  O ch ro n y  Przyrody, O p ieku­
n o w ie  P rzy ro d y  i byli S trażn icy  O ch ro n y  
P rzy rody  zebran i w  C halin ie  podsum ow ali 
sw o ją  dzia ła lność  w  m in ionych  cz terech  la­
tach , ustalili p ro g ram  n a  n as tęp n ą  kadencję  
o ra z  w y b ra li n o w ą  O d d z ia ło w ą  K o m isję  
O chrony  Przyrody. P rzew odniczącym  został 
pon o w n ie  A ndrzej M achcińsk i, cz łonkam i 
-  S tefania M achcińska, A leksandra  B łaszak- 
Z b ie rska , G raży n a  P rzybył i T om asz H er­
m anow icz.

W  L ubońskim  O ddziale  PT T K  w eryfiko­
w ane są  O dznaki Turystyki P ieszej, P rzyja­
ciel W ielkopolski, R egionalna O dznaka K ra­
jo zn aw cza  oraz T urysta  P rzyrodnik. (E K )

Kiedy „Stella 
Żabikowie?

zagra w

To pytanie stawiam Prezesowi „Stelli” Luboń panu Augustowi Krawcowi:

Taa...ka ryba!

A . Krawiec -  B a rdzo  chc ie lib y śm y  za ­
grać  je s ie n ią  na  sw o im  bo isku , a le  pa trząc  
rea ln ie  i b io rąc  p o d  u w ag ę  zak res p rac  w y ­
kon an y ch  n a  now ej p łycie , Z arząd  n ie  zd e­
c y d u je  s ię  n a  zb y t w c z e sn e  ro z g ry w a n ie  
m eczy. S zkoda by ło b y  zn iszczyć  m ło d ą  tra­
w ę  i naw ierzchnię  boiska. Z a  pośredn ictw em  
„W ieści L ubońsk ich” p rosim y  o w yrozum ia­
łość i p rzep raszam y  sw oich  sy m p a ty k ó w  za 
te  u tru d n ien ia . P ły ta  zrob io n a . C z ek a  nas 
nap raw a zn iszczonych  ław ek , odgrodzen ie  
b o isk a  od  pub liczności, z rob ien ie  80-m etro- 
w ej bieżni i skoczni d la uczn iów  Szkoły  Pod­
sta w o w ej n r l ,  ro z b u d o w a n ie  sza tn i i ich  
m odern izacja . M ło d z ieży  p rzybyw a, p racy  
m a m y  n a  lata. Z ap ra sz a m y  c h ę tn y ch  do  
w sp ó łp racy  -  ko n tak t z  d y rek to rem  SP n r l . 
D zięku ję  ty m  w sp an ia ły m  ludziom , k tó rzy  
pośw ięcili sw ój czas na  p racę  p rzy  budow ie  
now ej naw ierzch n i i traw n ik a  p ły ty  boiska . 
B ędzie  służy ła  naszy m  dziec io m  i m ło d z ie ­
ż y  z  Ż ab ikow a.

C h c e m y  z w ró c ić  s ię  d o  S p ó łd z ie ln i  
M ieszkan iow ej „L u b o n ian k a” , b y śm y  m o ­
gli sw o je  p rzy g o to w an ia  do  sezonu  je s ie n ­
neg o  p ro w ad z ić  od  20  lipca na  b o isku  p rzy  
ul. Ź ród lanej i tym  sam y m  zach ę c ić  m ło ­
d z ież  z  b lo k ó w  d o  u p raw ian ia  p iłk i nożnej.

S p o tk an ia  je s ie n n e  ro zg ry w a ć  ch cem y  
sy stem em  2  m ecze  na  w y jeźd z ie , je d e n  u 
sieb ie  - na  s tad ion ie  m iejsk im . M am  nadzie­
ję ,  że  z  L K S -em  się  dogadam y.

A jak Pan i Zarząd oceniacie wyniki i 
miejsce w tabeli uzyskane przez „Stellę”?

A . K. -  U w ażam y, że  w ynik i u zyskane 
w  p o sz czeg ó ln y ch  m eczac h  m o g ły b y  być 
du żo  lepsze. M ie jsce  w  śro d k o w ej strefie  
tabeli na  p ew n o  n ikogo  z  nas n ie  sa tysfak ­
cjonu je. Je st to  po  części w in a  p iłkarzy , tre­
n e ra  i Z arządu . B a rdzo  słab a  sk u teczność  
strze lecka  piłkarzy, słabe rozeznan ie  trene­
ra  w  u m ie ję tn o śc iach  p o sz czeg ó ln y ch  za­
w odników . M am y  trochę  ża lu  do  trenera , że  
p rzez  rok  n ie  w p ro w ad ził żad n eg o  ju n io ra  
do  drużyny  seniorów . B rakło  m u konsekw en­

cji w  koncep c ji j a k ą  p rzy jął, i p e łn eg o  zaan ­
g ażo w an ia  się  w  to , co  robi i tw orzy. A  szk o ­
da, bo  m iał w o ln ą  ręk ę  i o k azję  udow odnić , 
że  je s t  trenerem  z  p raw d ziw eg o  zdarzenia . 
W iem y, że  n a  te  w ynik i m ia ły  w p ły w  p ew ­
ne p ro b lem y  tren ingow e, i to , że  g ra liśm y  w  
P u szc zy k o w ie . D la teg o  n ie  za k ła d a liśm y  
w alk i o  aw an s do  k lasy  ok ręgow ej O Z PN .

B ardzo dobrze radziła  sobie drużyna ju ­
n iorów  m łodszych  „S telli” , zajm ując 7 m iej­
sce w  sw ej g rupie  za  L echem , A m icą  W ron­
ki, O lim pią i W artą P-ń. N ajw iększe postępy  
zrobili: M . W ojciechow ski, R. K uźn ia , St. 
S tachow iak, R. K w iatek , M . Ł ow iguz, „M i- 
kesz”  M ikołajczak. Ci zaw odnicy  z  pow odze­
n iem  pow inni w yw alczyć  sob ie  m iejsce  w  
drużynie sen iorów  K lasy  A. M am y pew ien 
problem  z  25-osobow ą g rap ą  m łodzieży z  klas 
7 i 8 ze  w zględu  na chw ilow y brak boiska 
dla d rużyny  tram pkarzy  starszych. Postano­
w iliśm y, że  ta  m łodzież przystąpi do rozgry­
w ek  na  w iosnę, a  od  stycznia będzie  się p rzy ­
go tow yw ała  do  rozgryw ek  na  hali sportow ej.

R u ndę je s ie n n ą  ro zeg ram y  w  w ięk szo ­
ści na  w y jazd ach , a le  w io sn ą  zag ram y  na 
p ew n o  u  siebie , w  Ż abikow ie .

Panie Prezesie, dziękuje za rozmowę.
rozmawia! A. Sznajder

P onow nie w  naszym  kąciku goszczą działa­
cze koła P Z W  „L U B O N IA N K A ” , jeszcze  nie 
zdążyliśm y ochłonąć po  D niu D ziecka, a  oni 
zoiganizow ali kolejne w spaniałe zawody. Tym 
razem  w  su k u rs p rzy sz ła  im  S p ó łd z ie ln ia  
M ieszkaniow a „Lubonianka”, przy której dzia­
ła  koło. D zięki Zarządow i i pani prezes Alicji 
W achow iak, członkow ie spółdzielni oraz za­
proszeni w ędkarze z  w oje­
w ó d z tw a  p o z n a ń sk ie g o  
m ogli ryw alizow ać o  pu ­
chary w  pierw szych zaw o­
dach zorganizowanych pod 
patronatem  Spółdzielni.

Z a w o d y  w  k a teg o rii 
„open” rozegrane zostały  
w  d n iu  2 8 .0 6 .9 8 r., a  na  
starcie m ogliśm y zobaczyć 
w ie lu  w ęd k arzy  za licza­
nych nie tylko do  czo łów ­
ki w ojew ództw a, ale tak­
że  i k ra ju , że  w y m ie n ię  
choćby  tylko nazw iska Je­
rzeg o  K u jaw iak a  z  ko ła  
„ W in o g ra d y ” , T o m a sza  
H a r e m s k ie g o  z  k o ła  
„E nerg e ty k ” , czy  luboń­
skich  w ęd k arzy  M ichała  
M a z u rc z a k a  i A n d rz e ja  
M łynarskiego.

F aw oryci n ie  zaw iedli i na 
zakończen ie zaw odów  obser­
w o w a n y c h  p rz e z  fu n d a to ra  
pucharów  i prezesów  kół, oka­
zało  się, że  znaleźli się w śród 
zw ycięzców .

Z aw ody rozegrane na Warcie cieszyły się 
w yjątkow o dużym  zainteresow aniem  kibiców, 
tłum y jak ie  obserw ow ały zm agania zaw odni­
ków, były zaskoczeniem  naw et dla organizato­
rów, którzy zdaniem  wielu spisali się znakom i­
cie. Pełen uznania dla ich działania oraz klasy 
wszystkich startujących był prezes koła z  M osi­
ny pan Stanisław  Kosowicz.

O d  lew ej: A lic ja  W achow iak (prezes Spó łdzie ln i M ieszkan io­
w ej ,,Lubonianka  "), Tomasz H arem ski, A n d rze j M łynarski, 

M icha ł M azurczak i Z dzisław  Sa jna  (w iceprezes O PZW )

Ta...cy sponsorzy ta...kiej ryby!!!
W  ub ieg łym  m iesiącu  op u b liko w a liśm y  

a r ty k u ł o  tu rn ie ju  w ę d k a rsk im  zo rg a n i­
zo w a n y m  z  o ka z ji D n ia  D ziecka . D z is ia j  
p o d a je m y  lis tę  sponsorów , d z ię k i k tó rym  
im preza  m o g ła  d o jść  d o  sku tku :

U rząd M iejski, (inny : N O V O L , AN1- 
K A . M O D A L P O , PO L-A G R I, M A X B U D , 
A L TO M , G E N S , H U N D A Y , R E M  D O M , 
P N E U M A T , W O L -M E B , P IL -M A . 
A U T O -F O R M ’s, B E M A R , O N P L A S T , 
f irm a  „G o m e n ” , sk lep  „ D e m o n ” , K w ia ­
c ia rn ia  „ S y lw ia ” , h u r to w n ia  „ S u lig a "  a 
tak że  pan ie  i panow ie: M aria  F ibigcr, E lż ­
b ie ta  Szafran , Iw ona G elc , M arek  G an o ­

w icz, Ju lian  K ow alk iew icz , Jad w ig a  So- 
b ik , B a rb ara  Jańska , K rz y sz to f  Z im m er, 
P io tr K ow alew sk i, M aria  P ie trzak , M a­
ciej B urzyńsk i, R afał K aczm arek , B a rb a­
ra i W ojciech  R óżańscy, L eszek  M oczy- 
b roda , R obert S iąkow ski, P io tr K rzyżań- 
ski, E w a O w czarzak , R yszard  Jankow sk i, 
H alina F lorczak, M arek W rzyszcz, Leszek 
D ańda, Jan  M a rc in k o w sk i, H anna Tau- 
chcrt, A n n a  i M arek  K rakow iak , M ieczy ­
sław  N o w acz y k , H a lin a  N o w ak o w sk a , 
T o m asz  L esiń sk i, M a rio la  B ręczew ska, 
M ario la  S zuszk iew icz , S y lw este r F ilipo­
w icz, M a ria n  Patulski. Wodnik

R yby po  oficjalnym  zw ażen iu  pow róciły  
oczyw iśc ie  do rzeki. W yniki p o dane przez 
sędziego głów nego  zaw odów , pana B ogusła­
w a  K ow alskiego, są  następujące: 1 .A ndrzej 
M łynarski z  fantastycznym  w ynik iem  22,79 
kg  ryb  z łow ionych  w  ciągu trzech godzin , 
2 .M ichał M azurczak (obaj z  Lubonia), 3.To- 
m asz  H arem sk i z  „E n erg e ty k a” , 4 .M ich a l 
A posto lsk i, 5 J e r z y  K u jaw iak , 6 .G rzeg o rz  
S tróżew ski (w szyscy  trzej z  „W inograd” ), 
kolejne m iejsca od  7 do  10 zajęli P iotr Ski­
biński, Tadeusz N ow icki, R om an S tachow iak 
i Jacek W łodarczak.

Puchary  o raz  nagrody  w ręczała  pani A li­
cja W achow iak w  tow arzystw ie w iceprezesa 
ds. sportow ych Z dzisław a Sajny.

W szyscy startujący zapew niali, że spotka­
j ą  się za  rok , a  w tedy  drżyjcie dzisiejsi zw y ­
cięzcy. Wodnik
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III LIGA

W  o sta tn ich  spo tkan iach , p rzy  b ardzo  
m iernej postaw ie zaw odn ików  luboń- 

skich, LK S przegrał na w yjeździe  w  Ś w ino­
ujściu z  tam tejsza F lo tą  4:1. Jed y n ą  bram kę 
dla L K S-u  zdobył Placek. N astępn ie u  siebie 
lubonianie doznali dotkliw ej porażki z  B łę­
kitnym i Stargard Szczeciński 5:0 i zrem iso­
w ali z  U n ią  S w arzędz 2:2 (bram ki: O szm a- 
łek i A . N ow ak).

W  sezonie 1997/98 LK S odniósł 11 zw y ­
cięstw, uzyskał 8 rem isów  i pon iósł 15 po ra­
żek. W  sum ie lubonianie zdobyli 41 punk­
tów, strzelając p rzeciw nikom  53 bram ki (w  
tym  jed n a  sam obójcza) i tracąc 64.

Bram ki d la LK S-u w  sezonie 1997/98 zdo­
byw ali : D rew icz -14, P lacek -10, C ieciura - 4, 
Berlicki, Dolniak i Rafał Sołecki - 3, Pluciń­
ski, Jarlaczyk, W aw rzyniak i W eiss - 2, Seba­
stian Sołecki, S zym ański, W iórek, M encel, 
O szm ałek, A ndrzej N ow ak  i R em bicki - 1.

Tabela końcow a przedstaw ia się następująco:
1. S ta l T elgom 34 75 6 4 :1 9
2 . G w a rd ia 34 69 5 9 :27
3. A m ic a  II 34 66 83:42
4. P o lo n ia  Sł. 34 66 6 2 :3 6
5. F lo ta 34 6 0 6 7 :3 9
6 . G K P 34 59 5 2 :27
7. L ech  11 34 59 75:47
8 . G ro m  G ro c lin 34 58 53 :43
9. L u b u sz a n in 34 54 5 3 :36
10. B łęk itn i 34 50 5 0 :38
11. C z a rn i 34 41 4 9 :5 0
12. L u b o ń sk i 34 41 5 3 :64
13. P o lo n ia  C h. 34 41 4 2 :5 6
14. L eśn ik 34 38 3 8 :54
15. U n ia 34 25 4 1 :8 3
16. K o tw ica 34 23 30 :62
17. D arło w ia 34 16 3 7 :1 0 5
18. P o lo n ia  J. 34 13 17:97

A w ans do  II ligi uzyskała Stal 
T elgom  Szczecin , k tó ra  odn iosła  
zw ycięstw o w  rozegranych z  G w ar­
d ią  W arszawa m eczach barażow ych 
(2 :1  u  siebie) i 2:2  w  rew anżu  w  

M M I  W arszawie. O statecznie p raw o do 
gry  w  zreform ow anej lidze zdobyły 

drużyny, które zajęły w  tabeli m iejsca od  2 -6: 
G w ardia Koszalin, A m ica II W ronki, Polonia 
Słubice, F lota Św inoujście i G K P  Gorzów.

L igę m usi opuścić aż 12 drużyn! S ąto : Lech 
II Poznań, G rom  G roclin G rodzisk W lkp., Lu- 
buszanin D rezdenko, Błękitni Stargard Szcze­
ciński, Czarni B row ar W itnica, Polonia C ho­
dzież, L eśn ik -O rkan ia  M iędzyzdro je , U n ia  
Sw arzędz, K otw ica Kołobrzeg, D arlovia D ar­
łow o, Polonia C PN  Jastrow ie i niestety druży­
na Lubońskiego KS. Teraz m ożna tylko zadać 
sobie pytanie, k tóra z  tych drużyn za rok uzy­
ska z  pow rotem  aw ans do III ligi? Życzym y, 
b y  udało  się to LK S-ow i.

O d now ego sezonu drużyna lubońska bę­
dzie występow ała w  IV lidze Makroregional- 
nej w Grupie Południowej poznańsko-go- 
rzowsko-pilskiej. Lubonianie za  sw oich prze­
ciwników będąm ieli następujące drużyny: Spar- 
tę  O borniki, H uragan Pobiedziska, O lim pię 
Bolplast Poznań, Patrię Buk, Polonię Środa, Po­
goń Lwówek, Lecha II Poznań, G rom  Groclin 
II Grodzisk W lkp., U nię Swarzędz, Sokół Pnie­
wy, W ełnę Rogoźno, O rła Białego Wałcz, Polo­
nię Chodzież, Lubuszanina Drezdenko, Celu­
lozę Kostrzyn n. Odrą, Orła-Spartę Międzyrzecz, 
Czarnych B row ar Witnica.

Władysław Szczepaniak

IV Memoriał
im. Janusza Kowalkiewicza
W niedzielę 23 sierpnia br. o godz. 16.00 na stadio­
nie LKS-u przy ul. Rzecznej rozegrany zostanie mecz 
pomiędzy oldbojami LKS-u a Lasem Puszczykowo. 
Jest to już czwarty memoriał ku czci śp. Janusza Ko­
walkiewicza -  zmarłego cztery lata temu człowieka 
wielce zasłużonego dla lubońskiego sportu. Za jego 
duszę 8 .0 9 .98r. o godz. 16.00 odprawiona zostanie 
Msza św. w kościele św. Jana Bosko w Luboniu.

C hciałbym  na łam ach „W L” odpowiedzieć 
p. P iotrow skiem u na jeg o  „gorzkie żale”  z  po ­
przedniego num eru i m oże paru  czyteln ikom  
nieco spraw ę naśw ietlić.

Z  gonitw y m yśli, ja k ą  były prezes LK S-u 
przekazał autorce w yw iadu, w yłow iłem  pięć 
w zniosłych haseł i w łaśnie ich ocenę chciał­
bym  przedstaw ić. M a rację p. P iotrow ski, że 
pozostaw ił po sobie trw ały ślad: do dzisiaj 
m am y w K lubie w yłączony telefon z pow odu 
n iezap łacen ia  rachunku za m arzec (w  wys. 
praw ie tysiąca zł) oraz stertę innych nie zapła­
conych rachunków  za energię, w odę, sprzęt itp.

Je że li re a liz a c ję  n a w ie d z o n y c h  w iz ji w 
p o sta c i ch y b io n y ch  tran sfe ró w , b zd u rn y ch  
rem o n tó w  n azw iem y  u zd ro w ie n ie m , to  ż y ­

c z ę  z d ro w ia  ich  a u to ro w i.
R zeczyw iśc ie , p. P io trow ski 

inw estow ał, zapom niał ty lko  d o ­
dać, że  p ien iądze  by ły  k lubow e a 
w ykonaw cą je g o  firm a.

R ów nież podkreślana  w  arty ­
ku le  rze te ln o ść  i uczc iw o ść  m a 

sw oje odzw ierciedlenie w  praktyce -  ostatnie 
zobow iązania w obec p iłkarzy  regulow aliśm y 
jeszcze  w  czerw cu  br.

N ie m a natomiast wątpliwości, że były pre­
zes działał „po swojem u  ”, Wobec jednom yślne­
go głosowania Zarządu, że obóz w  Bielsku jest 
za drogi i nie powinien się odbyć, p. Piotrowski 
podjął jednoosobow o decyzję o wyjeździe. N a­
leżność 14 tys. zł (ponad dwa razy więcej niż obo­
zy w  innych latach) pokrył z  kasy Klubu.

M yślę, że te  parę  zdań stw orzy  choć n ie ­
w ielką p rzeciw w agę dla au torek lam y byłego 
prezesa.

Jacek Wlodarczak - członek Zarządu 
LKS od 1991r. (z przerwą na okres 

prezesury p. J. Piotrowskiego)

Turniej piłkarski Orlików
U czniow ski klub sportow y „Jedynka” - Lu­
boń  dzia ła jący  p rzy  SP n r l b ra ł u dzia ł w  
dniach  13- 14 czerw ca w corocznym  T urn ie­
ju  w  Piłce N ożnej O rlików  w  Śrem ie. S tarto ­
w ało  40 zespo łów  ch łopców  u rodzonych  w  
1986r. i m łodszych , w śród n ich  dw a zespo ły  
U K S „Jedynka” .

I zesp ó ł w  p ie rw szy m  d n iu  ro zeg ra ł 3 
m ecze  g ru p o w e , w y g ry w a jąc  do  zera . W 
d rug im  dn iu , po  zw y cięs tw ie  i d w óch  rem i­
sa ch , zag ra ł o m ie jsca  od 5 do  8. D o a w a n ­
su (fin a ł)  z ab rak ło  je d n e j b ram ki w  m eczu  
z  C zem pin iem .

O statecznie chłopcy zajęli 7 m ie js c e -n a j­
lepsze w  historii uczestn ictw a w  im prezie ze­
spo łów  z  Lubonia.

C hłopcy dzięku ją  Szkolnem u Zw iązkow i 
S portow em u w  L uboniu  za  au tokar w  sobotę 
oraz rodzicom  za transport w  niedzielę.

Zawodnicy ze zwycięskiego zespołu:
Mariusz Kryszczak, Bartek Korcz, Ja­

kub Adamski, Tomek Maćkowiak, Marek 
Klecz, Tomek Smura, Michał Wojciechow­
ski, Marcin Skowroński, Marcin Cieśliczak, 
Marcin Mroczyński.

Lech Bartkowiak - opiekun drużyny

Po dsum ow ując  rozg ryw ki 
rezerw  m o żna stw ierdzić, 

że  sezon  1997/98 b y ł udan y  
d la  m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  
L K S-u . Z d arza ły  się  słabsze 
m e c z e , a le  k ib ic e  o g lą d a li  
ró w n ież  dobre  spotkania . W  
o sta tn ic h  k o le jk ach  p rzeg ra li z  z e sp o łem  
Z je dnoczen i W rześn ia  2: 0, ze  S p artą  O b o r­
n ik i 3: 0  (w -o) i pokonali P o lo n ię  P o znań  3: 
1 (w szystk ie  trzy  b ram ki w  ty m  spo tkan iu  
zd o b y ł R afa ł Sołecki).

W  m in io n y m  se z o n ie  re z e rw y  L K S -u  
o d n io s ły  10  zw y c ięs tw , u z y sk a ły  8 re m i­
só w  i p o n io s ły  10  p o ra ż e k , s trz e la ją c  sw o ­
im  p rz e c iw n ik o m  43  b ra m k i i tra c ą c  ró w ­
n ie ż  43 . T rzy  d o d a tk o w e  b ra m k i p rz y p a ­
d ły  d ru ż y n ie  re z e rw  z a  w a lk o w e r  w  m e ­
c z u  z  A rk ą  K iek rz .

B ram k i d la  zesp o łu  L K S -u  II w  sezon ie  
1997/98 zdobyw ali: R afa ł So łeck i - 1 5  goli! 
(g ra tu la c je  o d  „ W L ” ), K a ź m ie rc z a k  - 4, 
P lu c iń sk i i D o ln iak  - 3, R e m b ick i, W eiss, 
K o n ik , S zap ie l, S zy m ań sk i i C iec iu ra  - 2, 
M a g d z iń sk i, B erlick i, Ju je czk a , K raw czy k , 
A n d rze j N o w a k  i P au k sz te ło  - 1.

Klasa
okręgowa

Tabela przedstawia się następująco:
1. S p a r ta  O b o rn ik i 28 62 5 7 :22
2. P o lo n ia  N o w y  T om yśl 28 58 60:21
3. M ie sz k o  G n iezn o 28 58 66:35
4 . T am ovia  T arnow o Pdg. 28 51 6 2 :3 4
5. L ech ia  K o s trz y n 28 45 51:31
6 . W arta  II P o zn ań 28 38 38 :38
7. L u b o ń sk i K S Ił L u b o ń  28 38 4 6 :43
8 . K ło s Z an iem y śl 28 36 32:41
9. P o lo n ia  P o zn ań 28 36 34 :45
10. A rk a  K iek rz 28 34 38 :4 8
11. S o k ó ł R a k o n ie w ic e 28 34 38 :43
12. Y ic to ria  W rześn ia 28 29 31 :3 9
13. P rz e m y sła w  T O B  P -ń  28 27 3 8 :7 0
14. S p a rta  S zam o tu ły 28 21 2 9 :6 6
15. H e lio s  C z e m p iń 28 16 21 :6 5

A w a n s d o  IV  l ig i  M a k ro re g io n a ln e j
u z y sk a ła  S p a rta  O b o rn ik i, sp a d e k  o d n o ­
to w a ł H e lio s  C z em p iń .

W ładysław Szczepaniak

Kryształowy Gwizdek dla 
Czesława Prałata
B a rd zo  m iły m  ak cen tem  sp o tk a n ia  L K S -u  z  B łęk itn y m i 
S ta rg ard  S zczec iń sk i w  dn iu  10. 06. 98r. by ło  w ręczen ie  
p rz e d  m e c z e m  K ry sz ta ło w e g o  G w izd k a  za  d łu g o le tn ie  sę ­
d z io w a n ie  p . Czesławowi Prałatowi zam ieszk a łem u  p rzy  
ul. H ib n era  w  L ub o n iu . W ręczen ia  d o k o n a ł sam  s z e f  W y- N 
d z ia łu  S ęd z io w sk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązk u  P iłk i N o żn e j § 
w  P o zn an iu  K rz y sz to f  P erek . f

Pan C zesław  poszed ł kiedyś w  ślady sw ojego szw agra śp. g 
H enryka H abury  z  L ubonia, k tó ry  rów nież by ł bardzo dobrze |  
znany  w  św iecie sędziow skim . O becn ie  n ie  sędziuje ju ż  spo- "  
tkań  piłkarskich. U honorow ano go K ryształow ym  G w izdkiem  £  
za  p rzeprow adzen ie p o nad  tysiąca m eczy  w  okresie  25 lat.
Jub ilat bardzo  m ile  w spom ina sw o ją  przesz łość spędzoną na  
boiskach. Posiada różne odznaczenia. Z  o k a g i 75-lecia PO - 
Z P N  otrzym ał Z ło tą  O dznakę H on o ro w ą P O Z P N  w  W arsza­
w ie. D zisiaj m o żna go  spotkać n a  każdym  m eczu  w  L uboniu. S łuży po m o cą  m łodszym  ko le­
gom  i ca łym  sercem  nadal zw iązany  je s t ze sportem . W ładysław Szczepaniak

C zesław  P ra ła t - długoletn i 
sędzia  p iłka rsk i z  Lubonia

Zarząd LKS-u w sprawie burdy
W  im ieniu  Z arządu  L K S  chciałbym  ustosun­
kow ać się  do  artykułu  p. R eg iny  G óm iaczyk  
„B urda  jak ie j nie by ło”  z  poprzedniego  nu ­
m eru  „W L ” . Z arząd  w  pełni zgadza  się  z  oce­
n ą  stanu techn icznego  obiek tu  p rzedstaw io­
n ą  w  artykule. D ziury  w  ogrodzen iu  ła tam y 
n a  bieżąco, pon iew aż w ystarczy  do  tego chęć, 
trochę  drutu  i ręce  gospodarza  lub k tóregoś z  
nas, na tom iast n a  w y m ian ę  siatki K lub nie 
m a  pieniędzy.

C złonków  Z arządu  „boli serce”  z  p ow o­
du tragicznego stanu ław ek , n isk iego  ogro­
dzen ia  p ły ty  boiska, ale b rak  działań  m a bar­
dzo  prozaiczne  podłoże: n ie  m a  pieniędzy.

O biek t je s t w łasnością  M iasta, a le  p rzyzna­
w an e  dotacje k iepsko  sta rcza ją  n a  u trzym a­
n ie  obecnego  stanu.

O św iadczam , że  od  strony organizacyjnej 
Z arząd  K lubu  zrobił w szystko, aby  do  burdy  
n ie  doszło. B y ła  P olicja, S traż M iejska, 12 
porządkow ych , przy jezdn i kib ice w  sektorze 
oddzie lonym  płotem  pod  o ch roną Policji.

D o  czego zdolni są  pseudokib ice w idzi­
m y  w  re lac jach  z  ob iek tów  znaczn ie  lepiej 
zabezp ieczonych  techn iczn ie  i na  to  Z arząd 
L K S-u  n ie  m iał w pływ u.

Sekretarz LKS Jacek Włodarczak

Koniec rozgrywek!
Z a k o ń c z y ły  s ię  ro z g ry w k i  P o z n a ń s k ie j  
K la sy  A , w  k tó re j w y s tę p u je  z e sp ó ł „ S te l­
li”  L u b o ń . W  c z e rw c u  ro z e g ra n o  trz y  m e ­
c z e  z  h a rm o n o g ra m u , w  k tó ry c h  n ie  p o ­
w io d ło  s ię  p iłk a rz o m  „ S te lli”  tak , j a k  b y ­
śm y  o c z e k iw a li. W  trz e c h  m e c z a c h  lu b o ­
n ia n ie  z d o b y li ty lk o  je d e n  p u n k t:

C oncordia M urow ana G o ś lin a -S te lla  4:2 
S te lla  -  S o k ó ł M ie śc isk o  0 :0  
P ło m ie ń  N e k la  — S te lla  L u b o ń  2 :0  
D o sz ło  w  k o ń c u  d o  ro z e g ra n ia  m e c z u  

z  O rk a n e m  Ja ro s ła w ie c . W  p o p rz e d n im  
n u m e rz e  „ W ie śc i L u b o ń sk ic h ” in fo rm o ­
w a łe m  o  n ie p rz y b y c iu  n a  sp o tk a n ie  ze  
„ S te llą ”  ek ip y  z  J a ro s ła w c a  i p rz y z n a n iu  
w a lk o w e ru  d la  z e sp o łu  lu b o ń sk ie g o . O r­
k an  O d w o ła ł s ię  do  w y d z ia łu  g ie r  O Z P N , 
a  te n  n a k a z a ł ro z e g ra n ie  m e c z u . D ru ż y n a  
S te lli p o k o n a ła  O rk a n  Ja ro s ła w ie c  3 :0  a

b ra m k i zd o b y li T o m k o w ia k , P a ją c z k o w -
sk i i K w ia tek .
O to  ta b e la  k o ń c o w a  g ru p y  I kl. A:
1. C o n c o rd ia  M ur. G o ś l. 30 66 88 :4 4
2 . H e rb a p o l K lęk a 30 6 4  101:31
3. C le sc e v ia  K le sz c z e w o  30 58 5 9 :3 0
4 . P ło m ie ń  N ek la 30 4 9 64:51
5. O rk a n  D z ia ły ń 30 4 6 6 6 :6 7
6 . P ia s t K o b y ln ic a 30 45 70 :5 9
7. T P S  W in o g ra d y  P -ń 30 45 5 8 :4 9
8 . S te lla  L u b o ń 30 43 4 0 :4 2
9. S an  P o zn ań 30 42 70 :63
10. O rlik i M iło s ła w 30 35 59 :5 6
11. O rk a n  Ja ro s ła w ie c 30 35 4 8 :7 0
12. Z a w isz a  D o lsk 30 33 4 4 :5 5
13. S o k ó ł M ie śc isk o 30 31 4 5 :6 7
14. O rk a n  M a n ieczk i 30 30 5 3 :7 7
15. L e c h ita  K łeck o 30 28 4 6 :9 8
16. B łę k itn i P sa ry  P. 30 25 3 3 :85

A. Sznajder
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L ite ry  z  p ó l p o n u m e ro w a n y c h  o d  1 d o  30  u tw o rz ą  h as ło , k tó re  p o  w p isa n iu  d o  k u p o n u  
n a le ż y  (na karcie pocztowej) d o s ta rc z y ć  do  red ak c ji. W śró d  u czes tn ik ó w , k tó rz y  do 
końca sierpnia n a d e ś lą  p o p ra w n e  ro z w ią z a n ia , w y lo su je m y  n ag ro d ę .

N iespodziankę za  w łaśc iw e o dgadn ięcie  hasła  k rzyżów ki z  ub ieg łego  m iesiąca  (b rzm ia­
ło  ono: „Jak dobrze być zdrowym”) w y losow ała  pan i Lidia Cieślewicz z ul. Armii Po­
znań 85/3. G ratu lu jem y! N ag ro d ę  u fu n d o w an ą  p rzez  T erenow ą S tac ję  S an itarno -E p ide­
m io lo g iczn ą  P o znań  II pro sim y  odebrać  w  redakcji „W L ” w  g odzinach  dyżurów .

PO Z IO M O :
1 . żart, kawał
4. cecha człowieka rozważ­
nego
12 . na noszach
13. zły los
14. znaleziona na drodze, 
podobno przynosić ma szczę­
ście
15. nasza rzeka
16. ukochana Orfeusza
17. utwory wierszowane 
19. ptasie gody
21. ojciec legendarnej Wandy
23. pamiętnik przeznaczony 
do wpisywania aforyzmów, 
wierszy
26. symbol złota 
30. inaczej sufit
32. białe i czarne na szachow­
nicy
33. plan urządzenia, schemat
36. rozpuszczalnik
37. artretyzm
38. tryton
39. kiwi
42. profesja Fibaka
43. międzynarodowa policja
44. z nim dobre jajka
46. wieczne lub ptasie
47. sprawdzianik
49. wargi
53. m uśnięcie piłką o siatkę 
56. podniesienie na duchu, 
nadzieja

58. majętność, majątek
60. nie rozstrzygnięty wynik
61. miasto nad jeziorem  genew­
skim
62. atrybut murarza
63. do mierzenia
64. wskazuje kierunek 
67. mebel do siedzenia
70. matka bogów
71. mechanizm zegarka
72. stopniowanie, szeregowanie
75. atrapa pistoletu
76. lilak
78. liczysz je  w nocy
77. wulkan na Filipinach
80. lennik
81. deptać, niszczyć
83. strój Japonki
84. strateg
85. grochowa lub pomidorowa

PIO N O W O :
1 . partnerka w tańcu
2. przepływa przez Darłowo
3. ukochana Tristana
5. choroba zakaźna
6. istota sprawy
7. budynek na stacji
8. męska ozdoba pod szyją
9. skafander Eskimosa
10. dosłowny fragment utworu

wami sklepów
18. buty na niepogodę
20. pierwiastek chemiczny l.a. 76

22. brat Lecha
24. syn brata
25. oprawa obrazu
27. stopień naukowy
28. młodszy od damy
29. proszek z reklamy 
31. droga
33. dziki pies australijski
34. duplikat
35. lokomotywa
40. medykamenty
41. nakrycie głowy papieża
45. artystka sceniczna
46. rozległy widok
48. położna
50. w  rękach ciężarowca
51. strój skromniejszy od bikini
52. dodatnia cecha
54. przyprawa kuchenna
55. rodzaj podrobu 
57. imię pani minister 
59. miejski ogród
65. drzazga smolna służąca dawniej 
do oświetlania
66. ornam ent o układzie sym e­
trycznym
57. płctwal, ssak morski
68. opium
69. okoliczność nic stanowiąca 
jeszcze dowodu
71. za kom etą 
73. kulszowa

77. papuga 
78 duża beczka
82. nocny motyl (BS)

1 1 . ruchomy daszek nad wysta- 74. rozmowa dwóch osób

Z SERCA
rubryka bezp łatna

W Kochanemu wnukowi Piotrow i Fliegerowi z
okazji 18-tych urodzin dużo szczęścia i radości 
życzą dziadkowie.
& Zokazji imienin najserdeczniejsze życzenia J u ­
licie S zn a jd er składają córki M ałgorzata i Ewa 
oraz mąż Andrzej.
Sf Z okazji imienin Anecie Ju rg a , składamy moc 
gorących życzeń, samych pogodnych dni bez 
zmartwień i trosk. Życzą dziadkowie.
$s Z okazji imienin kochanej wnuczce K indze 
Ju rg a , dużo zdrowia, samych słonecznych i ra­
dosnych dni, uśmiechu i samych „szóstek” w 
szkole życzą dziadkowie.
#  Z okazji imienin kochanej mamie H alinie Mi­
chalskiej, dużo zdrowia i spełnienia marzeń ży­
czą dzieci i wnuki.
&  Z okazji 62-gich urodzin kochanej mamie K ry­
stynie Z apłacie, dużo zdrowia, radości i wiele 
Łask Bożych życzą Hanna, Elżbieta i Andrzej z 
rodzinami.
& Z okazji 80-tych urodzin kochanej mamie, bab­
ci i prababci M arcie Skorupińskiej, dużo zdro­
wia, radości i 100 lat życia życzą córka Halina, 
wnuczka Julietta z mężem, wnuk Paweł z żoną oraz 
prawnuki: Paulinka, Natalka, Monika i Kasia.
&  Serdeczne życzenia z okazji wspaniałego 20- 
letniego pożycia małżeńskiego dla D orotk i To- 
mys składa mąż.
&  Cudownym rodzicom, najukochańszym oso­
bom na świecie Dorocie i S ław om irow i Tomys 
w  20-tąrocznicę ślubu najpiękniejsze życzenia 
składa córka Milena.

'<£’ Pani M arinie Szy mankiewicz z okazji imienin, 
dużo zdrowia, szczęścia oraz powodzenia w życiu 
zawodowym i osobistym życzą koleżanki z pracy. 
'Ss Z  okazji imienin Piotrowi Wojtysiowi wszyst­
kiego najlepszego, dużo zdrowia i aby jak najprędzej 
wrócił do cywila życzą Ania i Michał z rodzicami
#  Z okazji imienin kochanej Ani W ojtyś, dużo 
zdrowia, szczęścia i powodzenia w egzaminach 
życzą rodzice i bracia.
#  Najlepszemu studentowi już  I roku Wydziału 
Budownictwa Politechniki Poznańskiej M icha­
łowi Schm idtow i gratulacje składają koleżanki 
i koledzy z „W L”.
W Panu Krzysztofowi M olińskiem u z okazji 
imienin dużo uśmiechu, satysfakcji z pracy zawo­
dowej i w życiu osobistym życzy redakcja „WL”
#  Koleżance H annie Siatce z okazji zbliżają­
cych się imienin dużo radości, uśmiechu i więcej 
wolnego czasu życzą koleżanki i koledzy z „WL”

Kolacja we dwoje

&  Z okazji 20-tej rocznicy ślubu kochanym Oli i 
Januszow i Ju rgom  serdeczne życzenia, zdrowia 
oraz wszelkiej pomyślności na dalsze lata życzą 
Babcia i Hirek
&  Serdeczne życzenia z okazji 20-tej rocznicy 
ślubu A leksandrze  i Januszow i Ju rg o m  skła­
dają ciocia Bożena i wuja Stefan 
#  Z  okazji 20-tej rocznicy ślubu A leksandry  i 
Ja n u sza  Ju rg ó w , wielu pogodnych lat w zdro­
wiu, miłości i radości życzą Aneta, Michał, Asia 
i rodzice.

Z okazji 15-tej rocznicy ślubu Julicie i Andrze- 
jowi Sznajder, dużo zdrowia i samych pogodnych 
dni na dalsze lata życzą Ewa i Małgosia.

KOLACJA WE DWOJE

Kupon VII/V III ’98 - „Baw się z nami” 
Imię i nazwisko............................................................

& Z okazji 15-tej rocznicy ślubu drugich tylu lat 
z takim „Tukiem” jak  ja , Ju lic ie  S zn a jd er ży­
czy mąż Andrzej.
&  13 lipca upłynie 13-ta rocznica ślubu moich 
kochanych rodziców Elżbiety i Stanisława Mek- 
sów. „Sto lat” życzy im córka Marlena.
&  Kochanym rodzicom Bogdanie i Henrykowi 
Rzepeckim z okazji 30-tej rocznicy ślubu dużo zdro­
wia, pomyślności życzą Kasia i Waldek z Tomkiem.
&  Serdeczne życzenia z okazj i 10-tcj rocznicy ślubu 
Hannie i Stanisławowi Hnatom , zdrowia i samych 
pogodnych dni życzą: mama oraz siostra z rodziną.

Z okazji 10-tcj rocznicy rocznicy ślubu H ani i 
Pawiowi Szym ankiew icz, zdrowia, szczęścia i 
miłości życzą rodzie z Tomaszem i Łukaszem.
&  Kochanym rodzicom A leksandrze i M irosła­
wowi Nowickim  z okazji 20-tej rocznicy ślubu, 
najserdeczniejsze życzenia przeżycia w szczęściu

Uwaga!
O d  m a jo w e g o  n u m e ru  „ W L ” d o  ru b ry k i „ Z  serca” i „Kolacja we dwoje” w p ro w a d z i­
liśm y  kupon, na k tó ry  p ro s im y  w p isa ć  ż y c z e n ia  d la  b lisk ic h  (m a k sy m a ln ie  d o  15 s łó w ) 
i d o  k o ń ca  m ie s ią c a  d o s ta rc z y ć  d o  re d a k c ji. W  p rz y p a d k u  ży c z e ń  d la  p a r  m a łż e ń sk ic h  
(„ K o la c ja  w e  d w o je ” ) k o n ie c z n e  je s t  p o d a n ie  n a z w isk a  i a d re su  ju b ila tó w  (w sk a z a n e  
p o d a n ie  n u m e ru  te le fo n u ). P rz y p o m in a m y , że  w  lo so w a n iu  z a p ro sz e n ia  na  ro m a n ty c z ­
n ą  k o la c ję  w  re s ta u ra c ji „NOVA” w  P u sz c z y k o w ie  (u l. P o z n a ń sk a  4 7 ) b ie rz e  u d z ia ł 
ty lk o  je d n o  ż y c z e n ie  n a d e s ła n e  n a  n a z w isk o  p a ry  m a łż e ń sk ie j.

O b ie  ru b ry k i są  bezpłatne.

kolejnych lat życia  życzą  kochające dzieci 
Agnieszka i Monika.
&  Kochanym Rodzicom Dorocie i S ław om iro­
wi Tomysom  z okazji 20-tej rocznicy ślubu, sa­
mych słonecznych dni i pomyślności na dalsze 
wspólne lata życzy córka Milena.
<9s Kochanym i W spaniałym rodzicom Dorocie i 
Sławomirowi Tomys z okazji 20-tej rocznicy ślu­
bu życzenia zdrowia i wszelkiej pomyślności skła­
da córka Milena.
'$! Kochanym rodzicom Helenie i Jackow i W oj- 
tysiom  z okazji 22rocznicy ślubu serdeczne ży­
czenia dalszych pomyślnych lat w zdrowiu i ra­
dości oraz Błogosławieństwa Bożego życzą dzie­
ci: Ania, Michał i Piotrek.

Na kolację przy świecach do restauracji „NO VA ” 
pojadą w tym miesiącu państwo Bogdana i H en­
ryk Rzepeccy. Życzymy przyjemności.
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OGŁOSZENIA
DROBNE

♦ PPU Almetplast s.c. bramy, schody, kraty, konstr. 
stalowe. Luboń ul. Pułaskiego 6, tel. 810-29-38, fax. 
810-47-75 (012)
♦  Komputerowe przepisywanie tekstów (również 
tabelki, schematy) tel. 810-33-24 (017)
♦  Malowanie, tapetowanie tel. 813-11-37 (066)
♦  Junkersy, kotły, kuchenki tel. 810-44-58 kom. 
0602-29-91-46 (011)
♦  Zakład szklarski. Usługi u klienta w domu i w 
warsztacie. Luboń ul. Mazurka 8 tel. 813-16-31 (025)
♦ Zakład Elektrotechniki i Instalacji Elektrycznych 
poleca swoje usługi tel. 813-10-78 po godz. 15.00 (082)
♦  Anteny TV sat-m ontaż, naprawa, gwarancja tel. 
813-14-97,813-19-95 (173)
♦  Zakład murarski wykonuje: ocieplanie, remonty 
mieszkań, płytki NIDA tel. 813-18-04 (174)
♦  Przyjmę panią do pracy w domu (osiedle Lubo- 
nianka) tel. 0601-733-153(175)
♦ Sprzedam Furgon, pojemność 2120 1972 rok + 
dłużyca + przyczepa do malucha lub zamienię na 
malucha tel. 813-16-39 (176)
♦  Sprzedam parter domu z działką 400 m!, garaż 
tel. 810-53-55 (177)
♦  Działkę w Puszczykowie zamienię na Luboń tel. 
813-03-49 (178)
♦  Parter domu -  Ogrody zamienię na działkę w 
Luboniu tel. 813-03-49 (179)

♦ Sprzedam pianino „Calisia” tel. 810-40-73 (180)
♦ Sprzedam betoniarkę 2501, przyczepę samocho­
dową tel. 810-39-47 (181)
♦  Zespół muzyczny tel. 810-43-24 (182)
♦  Korzystnie sprzedam Fiat 126p, 199 lr. tel. 813- 
05-04 po 18-tej (183)
♦ Do wynajęcia 86 m! na magazyn lub warsztat tel. 
810-54-57(184)
♦ Do wynajęcia dwa pomieszczenia na sklep lub 
biura tel. 810-54-57 (185)
♦ Zatrudnię rencistów z umiejętnością malowania i 
szpachlowania tel. 810-28-37 po 20.00 (186)
♦ Kupię działkę budowlaną tel. 877-86-94 (187)
♦ Małżeństwo z 2-letnim dzieckiem wynajmie miesz­
kanie do 20 km od Poznania tel. 813-03-11 (188)
♦ Kupię dom w Luboniu lub okolicy tel. 810-46- 
92 (189)
♦ Poszukuję mieszkania do wynajęcia w Luboniu 
tel. 810-35-52 (190)
♦ Sprzedam kabinę do Żuka, po remoncie oraz nową 
ramę tel. 810-29-36 (191)
♦ Przyjmę panią do prowadzenia domu tel. 810- 
46-03 (192)
♦ Izoterma 7 ton, winda samo załadowcza tel. 810- 
56-51; 0602-356-142 (157)
♦ Przyjmę pomoc do opieki nad starszą panią w 
miesiącu lipcu i sierpniu, tel: 813-15-55

Z notatek obywatela
cd. z e  str. 7

Zdaniem Przewodniczącego Rady Miejskiej 
Z. Szafrańskiego, dająca gw arancje tylko czę­
ści m iasta, zbyt droga dla nas oczyszczalnia w  
Ł ęczycy stw orzyłaby konieczność podw ójnej 
inw estycji. Z daniem  B urm istrza K aczm arka, 
ze w zględu na n iejasną sytuację w łasności te ­
renów  przy Zakładach C hem icznych, wtedy, 
gdy om aw iano nasz udział w e w spólnej z K o­
m ornikam i inwestycji, Luboń nie dysponow ał 
m iejscem  pod w łasną oczyszczalnię. U jaw nie­
nie się spółki R O M A N  MAY stw arza Lubo­
niow i szanse usam odzielnienia się pod w zglę­
dem  kanalizacji.

Radny Wojciech Dutka określił przedstawio- 
n ą n a  sesji koncepcjęjako szkodliw ą dla Lubo­
nia ze względu na przesunięcie bardzo ważnych 
dla m iasta decyzji inwestycyjnych na kolejne 
lata. Wobec braku konkretnych rozwiązań (m. 
in. wstępnych uzgodnień z  W ydziałem  O chro­
ny Środow iska U rzędu W ojewódzkiego w  Po­
znaniu w sprawie lokalizacji oczyszczalni) jest 
ona kosztownym  (80 tys. zł), kolejnym  czysto 
teoretycznym opracowaniem , które niczego nie 
załatw ia do końca. W iną za ten stan rzeczy W. 
Dutka obarczył Zarząd Miasta, Radę i jej kom i­
sje. Ich opieszałość i brak zdecydow ania za­
m knęły szanse uzyskania pom ocy z  Funduszu 
O chrony Środowiska, z którego skorzystały m. 
in. Komorniki, budując oczyszczalnię w  Łęczy­
cy. Zdaniem  W. Dutki strategiczną decyzję w 
sprawie kanalizacji m iasta należało podjąć w ła­
śnie w ów czas, gdy rozstrzygano kwestię naszej 
partycypacj i w e wspólnej z  sąsiednią gm iną in­
westycji.

W ed ług  R o m an a  K u jaw y  o p raco w an a  
przez PPiU  „A Q U A ” koncepcja  zaw iera je d ­
nak konkretne rozw iązan ia  (np. propozycja  
lokalizacji oczyszczaln i o raz w yliczen ia  ilo ­
ści śc ieków  i odpadów  z  L ubonia) i stanow i 
p odstaw ę do ub iegan ia się w  stosow nych  in­
sty tu c jach  o zg o d ę  na  lo k a lizac ję  w łasnej 
oczyszczaln i bądź  przejęcie  lubońskich  ście­
ków  przez  Poznań.

G łosow anie za przyjęciem  uchw ały w  spra­
w ie koncepcji program ow ej kanalizacji sani­
tarnej Lubonia po raz kolejny spolaryzow ało 
stanow iska radnych. Spośród 25 obecnych w 
sali sesyjnej członków  Rady, „za” głosow ało 
15 radnych, „przeciw ” - jeden , a 9 w strzym ało 
się od głosu. W giupie  osób prezentujących 
stanowisko odm ienne od sym patyków  koncep­
cji, przew ażali członkow ie Klubu R adnych 
„N asz L uboń”.

Spośród  spraw  poruszanych na sesji 16 
czerw ca na uw agę zasługuje sprawozdanie 
specjalnej Komisji Rewizyjnej powołanej 
przez Radę M iejską w  kw ietniu br. do kon­

troli lubońskiego Ośrodka Kultury, odczy­
tane przez je j przew odniczącego W ł. Sm ogu- 
ra. K om isja spraw dzała jedynie księgi inw en­
tarzow e obu placów ek O środka oraz odebrała 
pisem ne spraw ozdanie o finansow aniu działa­
jących  w  nim  kółek, sporządzone przez dyrek­
tora T. Pawłowskiego. Uwagi Komisji dotyczy­
ły głów nie dysponow ania sprzętem  O środka 
(szczególnie w obec działającego w  placów ce 
przy  ul. A rm ii Poznań Stow arzyszenia K ultu­
ralnego im. Praksedy Lem ańskiej). K om isja 
p rzyjęła zalecenia w  tej spraw ie (m . in. w pro­
w adzenie oznakow ania sprzętu O środka i Sto­
warzyszenia). Co do funkcjonow ania kółek nie 
m iała zastrzeżeń. Sw oje uw agi do kontroli w  
O środku przedstaw i! radnym  natom iast jeden  
z  członków  Kom isji - B. Podżerek. D otyczyły 
one stanu dokum entacji p laców ki (braku pro­
tokołu przejęcia O środka od poprzedniego je j 
dyrektora, faktu obecności w  protokole o ka­
sacji przedm iotów , których nie m a w  księdze 
inwentarzowej sporządzonej zaledwie kilka dni 
wcześniej, braku drogich strojów ludowych za­
kupionych przez poprzedniego dyrektora pla­
ców ki oraz dokum entu św iadczącego o ich li­
kw idacji ze stanu O środka).

Część radnych z  Komisji Sfery Społecznej 
zgłosiła na sesji wniosek do Zarządu Miasta o 
odwołanie ze stanowiska Dyrektora Ośrod­
ka Kultury' T. Pawłowskiego. W  uzasadnie­
niu podano niewypełnianie przez Ośrodek więk­
szości jego  zadań statutowych, co przyczynia 
się do złego stanu kultury w  mieście. G łos w 
sprawie w niosku zabrał w iceburm istrz M arek 
Bartosz, który' zarzuty wobec osoby T. Pawłow­
skiego sprowadzi! do nieudolności funkcjono­
w ania Komisji Sfery Społecznej. Jego zdaniem  
w niosek Kom isji dow odzi niew ypracow ania 
m odelu kultury w  Luboniu, które to zadanie na­
leży do regulam inow ych w  pracy tej komisji.

N a koniec słów kilka o wniosku, który zgło­
szony został tuż przed zakończeniem sesji przez 
radnego Zbigniewa Popowa (prezesa Stowarzy­
szenia Kulturalnego im. Praksedy Lemańskiej). 
Wniosek dotyczył rozszerzenia działalności Sto­
warzyszenia w Ośrodku Kultury przy ul. Ar­
mii Poznań (w' którym od kilku miesięcy dzier­
żawi ono dużą salę) w  zamian za partycypację w 
utrzymaniu placówki. Szczegóły zawarto w  pi­
śmie skierowanym do Komisji Zagospodarowa­
nia Przestrzennego Infrastruktury Komunalnej i 
Budownictwa, dokąd wniosek Z. Popowa trafił 
18 czerwca, po sesji 16.06. Stowarzyszenie pro­
si o bezterminow e (nie krótsze niż 10 lat), w y­
łączne użytkowanie całego Ośrodka przy ul. Ar­
mii Poznań w  zamian za partycypację w  połowie 
kosztów bieżących utrzymania obiektu, finanso­
wanie instruktorów' i prowadzenie działalności

#  K am il B iederm ann  19 .05 .1998r. L uboń ul. L ipow a 38 
N ico le  B iederm ann 19.05.1998r. L uboń ul. L ipow a 38 
Weronika Bącler25.05.1998r. Luboń ul. Gen. Sikorskiego 42/25 

ił:- M artyna  W itecka 2 6 .0 5 .1998r. Luboń ul. Z ie lona  20 
ił:- M ikołaj M atyla 31.05.1998r. Luboń ul. Żabikow ska 48/5

if- W iktoria Patan  3 1 .0 5 .1998r.
Luboń ul. Tom iaka 8 

ił:- Z uzanna S ydor 01 .06 .1998r.
Luboń ul. S ienk iew icza 11 

ił:- B arbara M aćkow ska 0 2 .0 6 .1998r.
Luboń ul. O krzei 24 

ił:- K uba W olniew icz 05 .06 .1998r.
Luboń ul. G en. S ikorskiego 13/19

ił:- M ateusz W itkow ski 0 8 .0 6 .1998r.
L uboń ul. G en. S ikorskiego 38/29 

ił:- Jan Jakubow ski 0 8 .0 6 .1998r.
Luboń ul. Ż ab ikow ska 46/4 

i£ A gnieszka A nton iew ska 10.06.1998r.
Luboń ul. K ołłą ta ja  8 

-£ B artosz D am ulis 11 .06 .1998r.
Luboń ul. G en. S ikorskiego 7/14
R oksana P rzydanek 2 2 .0 6 .1998r.
L uboń ul. 11 L istopada 45

01.06.1998r. ¥
05.06.1998r. ¥

¥
06 .06 .1998r. ¥

¥ 
¥ 
¥

10.06.1998r. ¥
¥

12.06.1998r. ¥
¥  
¥

13.06.1998r. ¥
19.06.1998r. ¥

¥ 
¥

20 .06 .1998r. ¥
25 .06 .1998r. ¥

¥
26 .06 .1998r. ¥
27 .06 .1998r. ¥

¥  
¥  
¥ 
¥

Łukaszewicz Mariusz (Luboń) i Waszak Magdalena (Luboń) 
Kaczmarek Maciej (Luboń) i Monika Kurowska (Luboń) 
Nowak Piotr (Luboń) i Gensler M onika (Luboń)
Niewitecki Piotr (Poznań) i Lehmann Dominika (Luboń) 
Zdunik Tomasz (Poznań) i Rankę Kinga (Luboń) 
Dziemiańczyk Krzysztof (Wiry) i Pawlak Marzena (Luboń) 
Radkiewicz Adam (Poznań) i Majcherek Izabela (Luboń) 
Tomczak Krzysztof (Poznań) i Preiss Kinga (Luboń)
Deska Norbert (Luboń) i Maciejewska Katarzyna (Luboń) 
Świgoń Karol (Poznań) i Gawelska Iwona (Luboń) 
Michalski Tomasz (Luboń) i Poprawka M irela (Luboń) 
Stachowiak Łukasz (Luboń) i Wierzbicka Joanna (Luboń) 
Donaj Jarosław (Luboń) i Gryszczyńska Halina (Kościan) 
Glapa Adam (Poznań) i Górecka M onika (Luboń)
Górka Przemysław (Luboń) i Waligórska Anna (Luboń) 
Kleszcz Grzegorz (Poznań) i Bartkowiak Renata (Luboń) 
Sokowicz Grzegorz (Łęczyca) i W rona M agdalena (Luboń) 
Waligóra K rzysztof (Luboń) i Zawieja Izabela (Poznań) 
Linkiewicz Tomasz (Luboń) i Szafrańska Jolanta (Luboń) 
Mrówka Rafa! (Poznań) i Ratajczak Justyna (Luboń)
Gaj K rzysztof (Chomęcice) i Diakowska Karina (Luboń) 
Dembiński Dariusz (Borzymy) i Owień Angelika (Luboń) 
Cieślik Robert (Poznań) i Ulbrich Aldona (Luboń)
Adamski Piotr (Luboń) i Bartkowiak Żaneta (Poznań) 
Frąckowiak Rafał (Oborniki) i Buchert Katarzyna (Luboń)

+  U rszu la  Tom iak L uboń ul. K ościuszki 21, 57 lat 
+  M irosław  Pszczo ła  L uboń  ul. R ydla 5, 50 lat 
+  Jó z e f  S iem iątkow ski L uboń ul. W odna 2, 75 lat 
+  M arta  M ichalska  L uboń ul. K ościuszki 39, 82 lata 
+  Stefania Latuszek Luboń ul. Żabikowska 62 H /49 ,72 lata 
+  S tefania W asielew ska Luboń ul. K ościuszki 66, 76 lat 
+  Jan  W łodarek  L uboń ul. Ż ab ikow ska 58/4, 57 lat

S P R Z E D A Ż  T R U M I E N
d u ż y  w y b ó r

•  tab liczk i •  krzyże
P rzy zak u p ie  tru m n y  zap ew n ia m y  

b e z p ła tn y  tra n sp o rt do 2 0 k m .
Luboń - Zabikowo, ul. Graniczna 31 

czynne 8.00 - 20.00, tel. 813-01-55 
400 m od ul. Cmentarnej

ROK ZAŁOŻENIA 1 9 9 0  esom

UW AGA M IESZK AŃC Y LUBONIA!
TRANSPORT ZW ŁOK NA CM ENTARZ W  Ż A B IK 0W IE  

PRZY ZAKUPIE TRUM NY W  N A SZYM  ZAKŁADZIE -  DARM OW Y. 
OFERUJEMY DUŻY WYBÓR TR U M IEN , OBUDOWY, KRZYŻE, TABLICZKI.

Z a k ła d  P o g rzeb o w y  
S ta n is ła w  B rzesk i

Luboń, u l. P o n ia to w s k ie g o  2 , te l. 81 0 4  0 1 5

(B-139)

kulturalnej na poziomie nie m niejszeym  niż do­
tychczas robił to Ośrodek Kultury. M a zamiar 
poszerzyć działalność o hospicjum. Miasto po­
nosiłoby drugą połowę kosztów utrzymania bu­
dynku, finansowało etat kierownika i etat dzia­
łalności kulturalnej.

W obec braku opinii K om isji S fery  Spo­
łecznej i opinii praw nych K om isja Infrastruk­
tury  nie pod jęła  decyzji w  spraw ie oddania w  
dzierżaw ę budynku O środka K ultury przy  ul. 
A rm ii Poznań i zostaw iła  j ą  R adzie kolejnej 
kadencji.

U zupełnienie:

1. K oncepcja  kana lizac ji Lubonia  op ra ­
cow ana  p rze z  P P i U  „A QUA  ” zlecona  zo s ta ­
ła z  po m in ięc iem  p rze targu  ja k o  zam ów ien ie  
„ z w o lnej ręk i" .

2. S tow arzyszen ie  K ultura lne  im. P ra k­
se d y  L em ańskie j dzierżaw i o d  m iasta  dużą  
sa lę  O środka K u ltury  za  100 z l  m iesięczn ie  
(plus o p ła ty  eksploatacyjne).

Hanna Siatka



f  DOBRA KUCHNIA... A  
Z PIERWSZEJ RĘKI HI
Zapraszamy do salonu  

firm owego "GAMA"
- Centrum Handlowe 

"Gesa"
Zapew niam y:

•  szeroką gam ę  
wzorów i kolorów kuchni

na zam ów ienie  
•  pomiary-doradztwo

•  projekt-montaż
•  zabudow ę sprzętu AGD 

korzystny transport
godziny otwarcia: 

pon.-pt. 11.00- 19.00 
sob. 10.00 - 14.00

Luboń; ul. Paderewskiego 18, 
pawilon C-6 (AI6)

teł. 81048-75,
V  tel./fax 815-01-88 J

P O D ZIĘ K O W A N IE
Księdzu Wikariuszowi, rodzinie, krewnym, znajomym, 
sqsiadom za ofiarowane modlitwy i liczne intencje 

mszalne, złożone wieńce i kwiaty, wyrazy 
współczucia, oraz udział w ostatnim pożegnaniu

M a rty  M ic h a ls k ie j
serdeczne Bóg zapłać składa 

R o d z in a

ZAKŁAD
ELEKTRYCZNY
poleca usługi 
w zakresie prac 
elektroinstalacyjnych.

Wystawiamy r-ki VAT.

tel. 81-30-557 (po 16J
. (B-058)

Usługi 
transportowe

- wykopy ziemne ]

(b-089)

Luboń 
ul. K o łłą ta ja  14  
te l .  103  - 2 9 3

s

SPRZEDAŻ 
SPRZĘTU 

UŻYWANEGO 
AGD i RTV 

W LUBONIU
ul. K0NARZEWskiEq0 10
S§<«- I >8)

f  LODÓWKI, ZAMRAŻARKI, \  
KUCHNIE ELEKTRYCZNE, 

CHŁODZIARKI PRZESZKLONE, 
ZAMRAŻARKI PRZESZKLONE, 

UŻYWANE, SZWEDZKIE,
STAN IDEALNY, 

UDZIELAMY GWARANCJI, 
ATRAKCYJNE CENY, 

NAJNIŻSZE W POZNANIU,
RATY BEZ ŻYRANTÓW,

^  T E L . 8 3 0 - 0 8 - 7 7  ,A.mj

SKLEP
A R T Y K U Ł Y  S A N IT A R N O -IN S T A L A C Y JN E  

LU B O Ń , UL. S IK O R SK IEG O  P A W . 10
oferuje: > grzejniki: PURMO, RADSON

> ko tły  gazowe: BERETTA, JUNKERS, UNICAL
> kszta łtk i i rury PCV, miedziane
> um ywalki, brodziki, wanny
> baterie, zawory
> junkersy

RATY BEZ PORĘCZYCIELI
Zapewniam y wykonanie instalacji C.O., wod.-kan., gaz

(b-091)

USŁUGI
DŹW IGI
W YKOPY
ŁADOW ARKA FADRO M A  
CATTERPILLAR

T € l .  8 1 3 - 0 5 - 9 6  
0 6 0 2  6 2 7 - 8 7 1

LUBOŃ (b,60)
UL. PONIATOWSKIEGO 39

N a p ra w a  e le k tro n a rz ę d z i:  w ie rta rk i, 
sz lif ie rk i, m ło ty  

u d a ro w o  - o b ro to w e  
C e lm a, B osch , 

M ak ita , N a re x  i in n e  
o raz

sp rz ę tu  g o sp o d a rs tw a  d o m o w eg o ,

Luboń,
ul. Kopernika 1 (koło CPN) 
tel. 81-02-621
czynne od 16.00 do 20.00|BO,h

WYSTAWIAM FAKTURY VAT

B O A Z E R I A
WYRÓB-SPRZEDAŻ

ZAKŁAD STOLARSKI 
ANDRZEJ RATAJCZAK 

ul. JURANDA 24,62-032 LUBOŃ 
TEL. 810-53-33

(PRZYJMĘ UCZNIÓW) (A.07)

P ie c e  k a f l o w e

k o m in k i

P r a c e

REMONTOWO-
-BUDOWLANE

ZAkkd Remontowo - BudowlANy 
W aRIemar LeUmann 
LuboŃ, ul. ŻAbikowskA 25  

c te1. 81-51-960 ^(EM)09^

r USŁUGI  ̂
ELEKTRYCZNE

* DOMKI
JEDNORODZINNE

* SKLEPY
* ZAKŁADY 

PRZEMYSŁOWE
tel. 8105-410 

k po godz. 16.00 ((1B) ,

Z.R.B.W. Michalski 
tel. 810 -50-51

Ocieplanie budynków 
-tynki mineralne 

Remonty mieszkań 
i inne prace remontowe

Luboń, ul. Polna 12'  /on

INFORMATOR LUBOŃSKI
4 URZĄD MIEJSKI w LUBONIU

pl. Wolności 2. tel. 813-00-11 
czynny pn. - 9.00 -17.00 
od wt. do pt. - 7.30 - 15.30 
sobota - nieczynne

♦ Burmistrz Lubonia
dr Włodzimierz Kaczmarek 
tel.813-01-41

♦ POGOTOWIE RATUNKOWE
ul. Pułaskiego 15. tel. 813-09-99

▲ KOMISARIAT POLICJI
ul. Powstańców Wlkp. 34 
tel. 813-09-97 lub 813-03-42

♦
♦
♦
♦

POGOTOWIE WOD. - KAN. 
dla Lubonia
Mosina, tel.813-21-71
STRAŻ MIEJSKA
pl. Wolności 2. tel. 813-19-86 
STRAŻ POŻARNA
ul. Żabikowska 36, tel. 813-09-98

KOM-LUB
ul. Niepodległości 11, tel. 813-05-51

♦
♦

♦

♦

♦

POSTERUNEK ENERGETYCZNY
ul. Fabryczna 2, tel. 813-03-02

LUBOŃSKI OŚRODEK 
KULTURY
ul. Armii Poznań 51 a 
czynny:
pn. - czw. 10-18 
pt.. sob. 12 -20

DOM KULTURY ROLNIKA
ul. Sobieskiego 97, tel. 813-00-72 
pn-pt: 10.00 - 18.30 
Sala Historii Miasta
pn-pt: 14.00 - 18.00
BIBLIOTEKA MIEJSKA
ul. Żabikowska 42, tel. 813-09-72 
czynna: pn, śr, pt. 12 -18.30 
wt. czw, 10-15, sob. 9 -13

FILIE BIBLIOTEKI MIEJSKIEJ 
Filia nr 2
ul. Armii Poznań (Ośr. Kultury) 
pn. ipt. 12- 18 
2-ga 14-ta środa 11-17 
Filia nr 3
Zakłady Chemiczne (Biurowiec) 
wt, czw, 1 -sza i 3-cia środa 9- 15 
Filia nr 4
ul. Sobieskiego 97 (Klub Rolnika)

▲ PRZYCHODNIE
Przychodnia Lekarza Rodzinnego
ul. Okrzei 65, tel. 813-03-62
ul. Ratajskiego 1, tel. 813-00-13
Przychodnia Lekarza Rodzinnego w Żabikowie
ul. Poniatowskiego, tel. 813-09-01

APTEKI
pl. Wolności 6, tel.813-02-82 
czynna 8.00 - 19.00 
w soboty 8.00 - 14.00
ul. Żabikowska 62 (pawilon), tel. 810-25-70
czynna 8.00 - 18.00
w soboty 8.00 - 13.00
ul. Kościuszki 51, tel. 810-31-85
czynna 8.00 - 20.00
soboty 8.00 - 14.00
ul. Kręta, tel. 810-55-93
czynna 9.00 -17.00
soboty 9.00 - 13.00

4  POCZTY
Luboń 1, ul. Żabikowska 62, tel. 813-03-66
czynna pn. pt. 8.00 - 18.00
wszystkie soboty 8.00 -14.00
Luboń 3, ul. Poniatowskiego 3, tel. 813-02-33
czynna pn. - pt. 8.00 - 18.00
soboty pracujące 8.00 - 15.00
Luboń 4, ul. Sobieskiego 97, tel. 813-03-82
czynna pn. - pt. 8.00 - 18.00

♦

♦
♦
♦

♦
♦
♦

♦

MIEJSKI OŚRODEK

PORADNIA PSYCHOLOGICZNO - 
- PEDAGOGICZNA w Luboniu
tel. 813-01-73

4 KOŚCIOŁY
św. Jana Bosko. ul. Jagiełły 11, tel. 813-04-51 
św. Barbary, pl. Wolności 12, tel. 813-04-21 
św. Maks. Kolbe, ul. 1 Maja 4, tel. 813-06-70

^  Dyżury redakcyjne:

BIURO NAPRAW TELEFONÓW
pl. Wolności 6. tel. 813-00-04

pn. 13.00 - 14.00 
wt. 12.00 - 13.00 
śr. 17.00- 18.00

MIEJSKA KOMUNIKACJA 
AUTOBUSOWA
Spółka z o.o. "TRANSLUB" 
ul. Przemysłowa 13, tel. 813-01-45

czw. 11.00- 12.00 
pt. 17.00 - 19.00

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
ul. Żabikowska 62, tel. 813-01 -71 ^  Od 01.01.98r. reklamy przyjmują:

Towarzystwo Miłośników Miasta 
Lubonia
ul. Sobieskiego 97

ul. Żabikowska 60 (piwnica) 
pon. 17.15-19.00

ZKOLY
r 1, ul. Poniatowskiego 10, tol. 813-04-92 
r 2, ul. Żabikowska 40, tol. 813-03-91 
r 3, ul. Armii Poznań 27. tol. 813-04-42 
r 4, ul. 1 Maja 10, tel. 813-03-81

Biuro Ogłoszeń - Biblioteka Miejska,
ul. Żabikowska 42 - piętro, tel. 813-09-72 

Redakcja „WL" -  Biblioteka Miejska, 
ul. Żabikowska 42 - parter, tel. 810-43-35 

Biuro Rachunkowe, 
ul. Armii Poznań 46, tel. 813-17-14 

Agencja PZU, 
8.00 - 14.00 hol Urzędu Miejskiego, 

pl. Wolności, tel. 813-00-11 w. 14 
15.00 - 18.00 ul. Okrzei 32, tel. 813-02-34 

Jeśli nie możesz przyjść zadzwoń 810-22-67.

8 1 0 - 4 3 - 3 5 E-MAIL: Wiesci.Lubonskie@polska.lex.pl,L | |  '  ISSN 1232-356 X
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Prywatne Nauczanie 
Języków Obcych

Zaprasza na kursy 
języka angielskiego i niemieckiego

- dzieci od lat 6
- młodzież szkół podstawowych i średnich
- maturzystów (przygotowanie do egzaminu maturalnego)
- dorosłych
- małe grupy 8 osób
- wyłącznie wykwalifikowani lektorzy
- wszystkie poziomy zaawansowania

Zajęcia prowadzone są w  oparciu o podręczniki 
kursowe, z zastosowaniem atrakcyjnych materiałów 

pomocniczych (kasety audio video, programy komp., 
gry językowe, plansze)

Zajęcia dla maturzystów odbywać się będą w  formie 
tzw. integrated skills 2 razy w  tygodniu po 1,5 godziny. 

Prowadzone przez lektorów z doświadczeniem w  
przygotowywaniu do matury.

Kursy odbywać się będą od września w  Luboniu:
Szkoła Podstawowa Nr 2 - Zabikowska 42 

Szkoła Podstawowa Nr 3 - Armii Poznań 17 
Informacje i zapisy telefoniczne od 20.08:

tel. 810-29-79-godz. 1500- 1900, 0601-77-56-18
(BI62)

Prowadzimy zajęcia w  Luboniu od 4 lat.

WINDOW

N o w y  S k l e p *  
O g r o d n i c z y

zaprasza
ziemia narzędzia
doniczki art. dekorac. 
nawozy iglaki

inne
Luboń, ul. Ziemniaczana 13

pn.-pt. 10.00-18.00 
sob. 9.00-14.00

Biuro Rachunkowe
m g r A lin a  P astu siak  

Lu b o ń , u l. A rm ii P o zn a ń  4 6  
te l.  8 1 3  - 1 7 - 1 4

^ św iad czy  u s łu g i w  za kre s ie :
* prowadzenie ksiąg handlowych
* prowadzenie ksiąg przychodów  

i rozchodów
* prowadzenie ew idencji VAT
* rozliczenia z ZUS
* sprawy kadrowe

C  rozliczenia roczne PIT ^
BIURO POSIADA

ŚWIADECTWO KWALIFIKACYJNE 
MINISTRA FINANSÓW w

SMSalon Fryzjersko-Kosmetyczny
CENTRUM HANDLOWE „ŚWIERCZEW0” 
ul. Leszczyńska 170b/1, tel. 830-68-69 

ZAPRASZAMY: P0N - PT 9.00 - 21.00, soboty 9.00 -16 .00

PERSONEL SZKOLONY PRZEZ F IR M Ę ,, WELLA ”
FRYZJERSTWO DAMSKIE I  MĘSKIE
- bezpieczne trwałe ondulacje
- balayage najnowszą techniką "American colours"
- pasemka tradycyjne
- najmodniejsze strzyżenia
- fryzury wieczorowe i  ślubne
- najnowsze kolory

Pracujemy na firmach "WELLA", "L’oreal", "Carin" 
Prowadzimy sprzedaż kosmetyków do pielęgnacji i  stylizacji włosów

USŁUGI W ZAKRESIE KOSMETYKI:
- zabiegi odżywcze, regeneracyjne (0XYGEN LIFT, ENERGY SCHOCK LIFT)
- podstawowa pielęgnacja cery
- makijaże

Ponadto proponujemy piękną opaleniznę 
w SOLARIUM „MIAMI SUN’’

(38 lamp, 3 opalacze na twarz) 
kosmetyki do opalania

Lek. med.

Lesław Lenartowicz
specjalista chirurg

Prywatny
Gabinet
Chirurgiczny
-  konsultacje, zabiegi
-  gastroskopia, 

rektuskopia, 
sigm aidoskopia

-  chirurgia ogólna, choroby  
przew odu pokarm ow ego

- drolm c zabiegi, w rastające  
paznokcie, kurzajki itp.

-  leczenie żylaków7 odbytu
-  wszywanie cspcralu

KW ALIFIKACJA  
DO ZABIEGÓW  
LAPAROSKOPOWYCH
WIZYTY DOMOWE 
GODZ. PRZYJĘĆ 
PN - PT 19.00 - 20.00

mgr

Hanna Lenartowicz
Prywatny

Gabinet
Psychologiczny

- poradnictwo rodzinne 
-  mediacje w konfliktach 

-  terapia par 
-  moczenie nocne 

- lęki u dzieci 
i dorosłych

GODZ. PRZYJĘĆ 
WT i PT 17.00 - 18.00

L U B O Ń , u l .  ł a p ó w a  6 1  
l e i .  1 0 6  -  3 1 -1  ( r ó g  P o n i a t o w s k i e g o )  (b-h6>

SALON FR YZJER SKI "P A U L IN A "

DAM SKO  - MĘSKI 
Firmy KADUS - p ra c u ją c y  n a  
p re p a ra ta c h  e ko lo g iczn ych  

SOLARIUM TURBO 
ZAPRASZA

o d  p o n  - p ią ł  - 9 .00  - 20 .00  
so b o ta  - 9 .00  - 14.00

ul. S o b iesk ieg o  36  
te l. 8 1 3 -1 4 -4 0

(B-069)

BIURO
PRAWNO-PODATKOWE

TERALEX
mgr ZBIGNIEW CHUDZICKI 
pon. - pt. godz. 8 .0 0 -1 6 .0 0

LUBOŃ UL. I MAJA 24A
tel. 810-52-11 

tel. kom. 0601-755-211

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
STOMATOLOGICZNO - PROTETYCZNA
LUBOŃ, UL. KOŚCIUSZKI 53, TEL. 81-03-031

ZAPRASZAMY PONIEDZIAŁEK-PIĄTEK 16.00 - 20.00  
CODZIENNIE SOBOTY 8.00 - 12.00

STOMATOLOGIA PROTETYKA ORTODONCJA
•  Leczenie 

(dorośli i dzieci) 
zachodnie 
m ateria ły
i znieczulenia

•  Chirurgia  
stom atologiczna

•  Protezy szkieletow e  
akrylanow e

•  Korony, mosty  
porcelanowe, m etalow e, 
akrylanow e

•  W kłady dokorzeniow e
•  Naprawa protez

•  A paraty  
korekcyjne

•  Diagnozy  
ortodontyczne

(B-012)

•  UDZIELAMY ROCZNEJ GWARANCJI NA NASZE USŁUGI
•  PORADY I KONSULTACJE BEZPŁATNE



KOMPUTERY
AKCESORIA - OPROGRAMOWANIE - GRY

GRY TELEWIZYJNE
NINTENDO 64, SONY PLAYSTATION 

SEGA SATURN, PEGASUS
SPRZEDAŻ

WYMIANA CARDRIDGE 
STANOWISKA DO GRY

CENTRUM HANDLOWE - GESA 
LUBOŃ, ul. Paderewskiego 18 
PON-PT: 12-20 SOB.: 10-17 

NIEDZIELE: 12-17
(A-04)

MEBLE ŁAZIENH 
NA WYMIAR
WYPOSAŻENIE ŁAZIENEK 
SKLEP INSTALACYJNY

10 .00  - 18 .00  
sob. 10 .00  - 14 .00

CENTRUM HANDLOWE
"GESA"
LUBOŃ,
PADEREWSKIEGO 18

HURTOWNIA FIRAN
P.P.H.U. C iO lC it2 tC X

POLECA W  SPRZEDAŻY HURTOWE] I DETALICZNEJ:

> FIRANKI ŻAKARDOWE, HAFTOWANE
> OBRUSY, BIEŻNIKI, SERWETKI
> RĘCZNIKI
> PARASOLE
> SZYCIE FIRAN Z GIPIURĄ NA ZAMÓWIENIE

LUBOŃ, UL. ARMII POZNAŃ 57a 
(wjazd przy sklepie "SEZAM")

TEL. 8131-800, 8102-827  
ZAPRASZAMY

PON, WT, CZW, PIĄTEK 8 .00  - 16.00 
ŚRODA 10.00 - 20.00 

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW

MEBLE DLA KAŻDEGO 
TANIO

PŁYTY NA WYMIAR 
DETAL

Luboń, ul. Leśna 4a 
tel. 81 02 601 

8 6 1 8  728

to lp la s t

OKN
I D R Z W I Z  P C V

PRODUKCJA •  MONTAŻ •  DORADZTWO 
KBÓKIE TERMINY •  CENY KONKURENCYJNE

(B-032)
61-424 Poznań 1 0  7 7
ul. Nizinna 20 tel./fax OuU IU  I I

zakład
INSTALACYJNY 

Wb-KAN, QAZ, C.O.
U. M1) 2
U. MD 210-21-22

(B-081)

JULIUSZ MICHALAK

w yR Ó b  - spR zedA Ż
motoryzacyjne i  specjalne 

Luboń
ul. Armii Poznań 38 
lel./fax 813-16-95

SKLEP
UBIERZE CIEBIE 
i TWOJA RODZINĘ

ATRAKCYJNIE, MODNIE,

ODZIEŻ DAMSKA 
MĘSKA 
DZIECIĘCA

BIELIZNA
RAJSTOPY
SKARPETY
RĘCZNIKI
POŚCIELE
OBRUSY
PASMANTERIA

POLECAMY
KOŁDRY i PODUSZKI z PIERZA 
(TAKŻE NA ZAMÓWIENIE) 
„PUCHOWY SEN”
U NAS NAJTANIEJ!

LUBOŃ UL. DWORCOWA 12 
przy przejeździe kolejowym

ZAPRASZAMY 
PN - PT - 9.00 -17.00  

SOB. 10.00 -13.00
<B-C

.oV-
A  LETNIA PROMOCJA

c
L
U
B

T
V

TOWAR
JAŻ RATALNA ^  
ÓW i USŁUG J

SPRZEDAŻ RATALNA

s
A 
T

SPRZĘTRTV
- te lew izo ry
- m agnetow idy
- w ie że  audio

.  ( p i

p  ^

PHILIPS, SONY, PANASONIC 
THOMSON, SAMSUNG

^ —

MONTAŻ ANTEN 
SATELITARNYCH 

MONTAŻ ANTEN 
TELEWIZYJNYCH 

MINIZBIORCZE INSTALACJE 
DOMOWE TWP/SAT 
godz. o tw arc ia  1 1 .0 0 -1 7 .0 0  
sobota 1 0 .0 0 -1 4 .0 0

IKUSI, ALCAD, 
TELMOR, POLKAT

SERVIS TECHNICZNY 
RTV/SAT
- tunery sate lita rne
- konw ertery  sat.
-  te lew izo ry , m agnetow idy  

w ie ż e

CENTRUM HANDLOWE "GESA' 
PADEREWSKIEGO 18

8131 489

ZESTAWY SATELITARNE 
OBROTNICE TV SAT 
ANTENY TELEWIZYJNE 
OSPRZĘT ANTENOWY TV

3

C PACE, AMSTRAD, 
COMSAT, UNIDEN

@ 8  104 723 
0-602 306 677

3

S
A
T

C
L
U
B

T
V

(A-03)



:H E M Q B iy g S T

O K N A  I  D R Z W I  Z  P C V
NIEM IECKA TEC H N O LO G IA
R E H A U  s i e g e n i a

P R O D U K C JA  -  SPRZEDAŻ -  M O N T A Ż

Łęczyca k/Poznania 
ul. Dworcowa 28 
tel./fax 81-06-614

=>1>

- ROLETY ZEWNĘTRZNE
- PARAPETY (B-136)

r Poznań - Górczyn
/  \  ul. Węglowa 9/11

/PRYZMA s .a . tel 8 6 1  9 2 4 8

S K L E P  IN S T A L A C Y J N O  -  S A N IT A R N O  -  M E T A L O W Y

p o l e c a  t a n i o :

* c e r a m i k ę  s a n i t a r n ą ,  b a t e r i e ,  w a n n y ,  b r o d z i k i ,  

z l e w y ,  k a b i n y
* g r z e j n i k i ,  k o t ł y  c . o . ,  p i e c e  w ę g l o w e ,  b o j l e r y

* P C V  -  k a n a l i z a c j a ,  i n s t a l a c j a
* b e t o n i a r k i ,  d r a b i n y ,  r u s z t o w a n i a
* g w o ź d z i e ,  ś r u b y ,  ł a ń c u c h y

* o k u c i a  -  z a m k i ,  k l a m k i ,  k ł ó d k i  u  a  -  w

MATERIAŁY BUDOW LANE i OPAŁ b

w  p e łn y m  a s o r t y m e n c ie  i w y s o k ie j  j a k o ś c i

NAPRAWA________ j LODOWE K
ZAMRAŻAREK 

PRALEK
AUTOMATYCZNYCH

zmiana numeru 
telefonu ze 813-04-03 

na 0602-276-034
LUBOŃ
UL. MATEJKI 9A

S Z Y C I E  

U S Ł U G O W E ,  

N A P R A W A  

O D Z I E Ż Y .  

U S Ł U G I  

P O R Z Ą D K O W E .
(M61)

T E L .  8 1 0 2 - 7 4 0

U S Ł U G I IN S T A L A C Y J N E  
WOD-KAN C.O. GAZ

S E R W IS  K O TŁÓ W  
I U R ZĄ D ZEŃ  GAZOWYCH  

"TE R M E T-M O R A  
- OCEAN - TO R U S "

LUBO Ń , ŻA B IKO W SKA  bl 48 
tel. kom. 0602 - 29 - 9 1 - 4 6  
tel. 810 - 4 4 - 5 8 (B-128)

K A R C H E R
S Z Y B K O S C H N Ą C Y

- profesjonaln e c zy szc ze n ie  
dyw an ów , w ykładzin , tap icerk i 
m e b lo w e j i sa m o ch o d o w ej

- d o ja zd  b ezp ła tn y

tel. 862-46-18
B R A M Y
Garażowe 
Ogrodzeniowe 
również zdalnie sterowane 
Rolety okienne

PRZEDSIĘBIORSTWO WIKI.OBRANŻOWF. 
„ROLEX”

ul. Sobieskiego 89, 62-032 Luboń (B-037)

S U P E R  N O W O C Z E S N E
PRODUCENT:

K A R N I S Z E PAR PLAST

HURT - DETAL LUBOŃ
ul. Chopina 16 
tel. 813 08 44

(060)

O K N A  Z  P C V
ROLETY ZEWNĘTRZNE 

BOAZERIE PLASTIKOWE

DEPAW 62-040 Puszczykowo, ul. Poznańska 73
tel./fax (0-61) 81-33-986

, , Zaw sze ciepło, zawsze cicho, zawsze p rzy jem nie”

oprawa książek, czasopism, 
prac dyplomowych, 

magisterskich, 
dokumentacji, roczników

Luboń, ul. Paderewskiego 29
(dawna Pasikowskiego)

tel. 810-24-35 «*»

/USŁUGI BRUKARSKIE^
Robert Biadała 

Aleksander Matalewski 
Luboń, ul. Graniczna 53 

Tel. 813-12-56
BUDO W A PARKING Ó W  o ra z  

C H O D N IK Ó W  z: 
-k o s tk i b ru k o w e j 

- p ły te k  c h o d n ik o w y c h  
- k o s tk i g ra n ito w e j

V .
Szybko i tan io  !

H O R M A N N
Bramy garażowe i przemysłowe, 

automatyka

Bramy wjazdowe. 
Ogrodzenia.

B E Z P Ł A T N Y  P O M I A R

PHU „PORTA'
ul. 11 Listopada 17 
Luboń
teł. 810-46-92

(B-077)

SKLEP
ARTYKUŁY INSTALACYJNO - METALOWE
LUBOŃ
ul. RUTKOWSKIEGO 1

o f e r u j e m y  -  z a w o r y

-  z ł ą c z k i  t r a d y c y j n e ,  m i e d ź

-  ś r u b y ,  g w o ź d z i e

-  r u r y  m i e d z i a n e ,  o c y n k ,  P C V

-  o d z i e ż  o c h r o n n a  i t p .

-  e l e k t r o d y

PRZYJDŹ - ZOBACZ - KUP

(B-110)

w  g o d z .  6 . 0 0  - 1 6 . 0 0  

s o b o t a  6 . 0 0  - 1 3 . 0 0



P r a n i e  i  c z y s z c z e n i e

DYWANÓW
WYKŁADZIN I TAPICERKI
TANIO I SZYBKO
Luboń
tel. 8 1 -0 2 - 3 1 2

\

POLICEALNE
STUDIUM

INFORMATYCZNE
- szkoła 2-letnia płatna 
(system wieczorowy i zaoczny)
- absolwenci otrzymują 
państwowy dyplom 
"technika informatyka"
- nowoczesna pracownia 
działająca w sieci WINDOWS NT4.0
- wykładowcy m.in. z wyższych 
uczelni i firm komputerowych
- bezpłatne korzystanie 
Z INTERNETU

INFORMACJE I ZAPISY:

Luboń, ul. Armii Poznań 27 
tel. (061) 8102-278 
fax (061) 8102-046 
http://www.kki.net.pl/studium 
e-mail:studium@kki.net.pl

l  (B-120) J

DACHÓ W KA
magazyn fabryczny 

stała wystawa, detal, hurt, raty
Dachówka betonowa

I B F
- podwójna "S"
- podwójna rzymska 
certyfikaty Polskie 
normy DIN

BOLESŁAWIEC

IBF
BOLESŁAWIEC

Dachówka ceramiczna

C i u m  k o w  s k i
Ceramika budowlana

R o b e nTONBAUSTOFFE

Papy termozgrzewalne 
Gonty bitumiczne 
Okna dachowe 
Rynny
Wełna termoizolacyjna 
Płyty gipsowo kartonowe 
Styropian, płyty PW1 la 
Folie dachowe 
Artykuły dekarskie 
Porady techniczne, kalkulacje 
Produkcja akcesoriów do dachówek 
Rabaty dla wykonawców  
Wykonawstwo

D a c h - B u d
Poznań(Dębiec) ul. Samotna 4 

tel/fax 83-20-709 
tel. 83-20-581 w.208

www.sylaba.poznan.pl/Dach-Bud
dacnbud@sylaba.poznan.pl

W.Quandt
Iko

Velux
Nicoll

Gullfiber
Knauf

D R E S Y
*  s p o d n i e

*  k a n g u r y  

*  b l u z y

p o l e c a  p r o d u c e n t  

u l .  S o l s k i e g o  2 5  

t e l .  8 1 0 - 3 5 - 4 0 < b.o«>

USŁUGI REKLAMOWE
B .H .U . JKS $ERVICE p o le c a  s w o je  u s łu g i o  z a w a r c ie  w y n a jm u  

p o w ie r z c h n i r e k la m o w y c h  n a  t e r e n ie  L u b o n ia  i o k o lic .  

O fe r u je m y  t a k ż e  k o m p le k s o w e  w y k o n a s t w o  r e k la m  p la n s z o w y c h ,  

k a s e t o n ó w , g r a f ik i n a  s a m o c h o d a c h .

t e l .  0 6 0 2  6 2 3  3 9 0 ,  8 1 3 - 0 3 - 2 8
^ ______ (B-075) j

USŁUGIKRAWIECKIE
Luboń,

ul. Niepodległości IO b
godz. przyjęć: 
1 5 .0 0 -  18 .00

8 1 0 -2 3 -1 4
^  (B-063) j

ZAKŁAD
BLACHARSKO - LAKIERNICZY 

AUTO - BODY - LACK S.C.
ŚWIADCZY USŁUGI 

W ZAKRESIE:
1. NAPRAW BLACHARSKICH 

NA RAMIE CELETTE 
2. LAKIEROWANIA POJAZDÓW 

W KABINIE BEZPYLKOWEJ GARMAT 
3. MIESZALNIA LAKIERÓW 

SAMOCHODOWYCH GLASURIT

ROZLICZENIA BEZGOTÓWKOWE 

Z  FIRMAMI UBEZPIECZENIOWYMI 

WYSOKA JAKOŚĆ USŁUG 

I FACHOWA OBSŁUGA 

GWARANTOWANE

UL. FABRYCZNA 55 
62-031 LUBOŃ 
TEL. 813-06-21

(B-062)

Ośrodek Szkolenia 
Zawodowego Kierowców 

LOK - Poznań 
ul. Czechosłowacka 108 

organizuje kursy 
prawa jazdy 

kat. A, B, C, E-B, E-C
(B-045) oraz kartę R i MR.

Możliwość opłaty w ratach.

Z A  R  R A S Z A  l \ / l  V !
U s łu g i P a r a m e d y c z n e  

i R a d ie s te z y jn e  
M acie j i Jo a n n a  B e rnaczyk

Wspomaganie lecznictwa tradycyjnego
Pomoc chorym bioenergią 

cierpiącym na różne dolegliwości 
podczas zabiegów bezpośrednich i 

na odległość poprzez zdjęcie. W 
przypadkach szczególnych wizyty w 

domujub szpitalu.

Adres: ul. Podgórna 15, 
62-032 Luboń

Rejestracja: telefoniczna lub 
osobista

tel. 810-28-58 przez cały tydzień 
Gabinet czynny:

Od wtorku do piątku 
w godz. 8.00 -18.00

Armii Poznań

[B]?
V ś

(  A U T O R Y Z O W A N Y  

S E R W IS  

O G U M IE N IA

Luboń ul. Żabikowska 65 B 
ul. Południowa 4

UPUSTY NA OPONY OSOBOWE 
DO 12% 00 CEN FABRYCZNYCH

MONTAŻ BEZPŁATNY

OPONY RADIALNE 
00 SAM KAMAZ 900 X 20 

NETTO 450 zł, BRUTTO 549,
Z DĘTKĄ, OCHRANIACZEM

AKUMULATORY 165 A 
00 230 Zł

AMERYKAŃSKIE AKUMULATORY 
FIVE STAR 

GWARANCJA
V  25 MIESIĘCY J

Sklep Rowerowy a .  Raf,
Luboń ^ żs/h ^
ul. Sobieskiego 100D  9tlfón,

Rowery i części Naprawy
Szeroki asortyment

czynny pn. - Pt. 10.00-18.00. sob. 10.00-14.00
fd . 810-52-25 (b-097) 7

, FIRMA
OGÓLNOBUDOWLANA 

„MH - BUD”
H i e r o n i m  B e r d y s z a k

ul. Arm ii Poznań 57a 
62-032 Luboń 

te l./fa x  813-18-00

Oferuje profesjonalne 
wykonanie usług w zakresie:

•  m a low an ia
•  ta p e to w a n ia

•  szpach low ania
•  m ontażu ścian dzia łowych 

z p łyt g ipsowo- 
kartonow ych

•  m ontażu sufitów 
podw ieszanych z p łyt § 
g ipsow o-kartonow ych J

Gwarantujemy wysokq jakość 
usług wykonywanych 

nowoczesnymi technologiam i 
oraz konkurencyjne ceny. 
Wystawiamy faktury VAT.

K o n t a k t  t e l e f o n i c z n y  w  g o d z .  1 8 -2 2

Z D R O W A  Ż Y W N O Ś Ć
Dieta: bezglutenowa 

bezbiałkowa 
cukrzycowa i inne

oraz:
Art.: papiernicze, szkolne, 

rajstopy, skarpety, 
zabawki

Sklep W ielobranżowy "SEBUŚ"  
Luboń, ul. Lipowa 59

ZAPRASZAMY:
Pn-Pt 9.00-17.00 
Sobotaz 9.00 - 14.00 (b-n>3)

ROWERY GÓRSKIE I TRENINGOWE
CZĘŚCI ZAMIENNE 

OGUMIENIE, SERWIS 
RATY BEZ ŻYRANTÓW 

tel. 103 - 189
GODZINY OTWARCIA: 

,  , PN - PT

http://www.kki.net.pl/studium
mailto:studium@kki.net.pl
http://www.sylaba.poznan.pl/Dach-Bud
mailto:dacnbud@sylaba.poznan.pl


B  A L L  P U B IMJk
! 2 5  L I P C A  P I K N I K  Z  W I E L O M A  A T R A K C J A M I

W s a r f- g r y  i  z a b a w y  d l a  d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y

m e c z  p i ł k i  n o ż n e j  - o g n i s k o  - 

w y s t ę p  z e s p o ł u  m u z y c z n e g o  - 

- d y s k o t e k a  n a  w o l n y m  p o w i e t r z u  -

ZAPRASZAMY CODZIENNIE (OPRÓCZ PONIEDZIAŁKÓW)
, \'A GORĄCE POSIŁKI I ZIMNE PIWO ORAZ DOBRĄ MUZYKĘ

W  P I Ą T K I  I  S O B O T Y  -  D Y S K O T E K I
L  I Ą J B O Ń  - S T A D I O N  P R Z Y  U L .  R Z E C Z N E J  2 ,  T E L . :  0 - 6 0 2  T T 1 - T 3 0

emm m

naprawa sprzętu naprawa pilotów montaż anten
Mariusz Frąckowiak 

62-032 Luboń, ul. Łąkowa 26
tel. 810-26-00̂ (C-001)J

telewizor0 \N
i pilotówV 1

•

Luboń - 3
w  |

ul. Kościuszki 41 (blok)
TEL. 8 1 3 -1 3 - 4 8

(028)

G R Z E JN IK I K O N W E K T O R O W E  C.O.
R U R Y  I  K S Z T A Ł T K I Z  M IE D Z I

w promocyjnych cenach

A R T Y K U Ł Y  IN S T A L A C Y JN E , W Y R O B Y  H U T N IC Z E  

poleca H Y D R O S T A L  |  * -

Swierczewo ul. Sempołowskiej 20 
tel. 830-69-43

czynne pn-piątek 7.30 -17.00 
soboty 8.00 -12.00

■St;
,/vv
ĄW

B IU R O  O B R O T U  N IE R U C H O M O Ś C IA M I

"LESLEN"
□ a s □ □ 0
□ B i i i i
i i i i i i
i i i 0  0  0
E U ! 13 1 0

Kupno - sprzedaż 
wynajem - zamiany 
i inne

Z a p ra s z a m y  
w  g o d z . 1 0 .0 0  -1 6 .0 0

Zapraszamy do współpracy zarówno właścicieli, 
jak i osoby zainteresowane. (B-i38>
Szeroka gama ofert. 6 2 -0 3 0  L u b o ń

ul. 1 1 -e g o  L is to p a d a  54  
te l. 8 102  751

L A D Y  F I T N E S S  C L U B
L U B O Ń ,  U L .  11 - Q O  L IS T O P A D A  101 

T E L . 8 1 3 -0 4 -6 4
O F E R U J E :

•  koncesjonowany gabinet kosmetyczny firmy 
J U V E N A  O F  S W IT Z E R L A N D

-  c iE kA W A  o I e r t a  p R o fE s jo N A lN y c h  Z A b iE q ó w  k o s M E T y c z N y c k  
-  b E zb o lE S N E  p R ZE ku W A N iE  USZU, pĘpl<A  

•  5  SOlARiA Z kliM ATyZACjĄ  
•  S T A T yw o w y o p a Ia c z  iw A R z y  i d E k o h u

•  A E R o b ic
•  siłoW/NiĘ
•  MASAŻE

-  REUksACyjNE
-  zdRO W O TNE
-  SPORTOWE

-  o d c h u d z A jĄ C E _______________________________

CZYNNE P O N  - P T  1 0 .0 0  - 2 2 .0 0  
S O B O T A  1 0 .0 0 - 1 6 .0 0  

Z A P R A S Z A M Y

KOM PLETNE SYSTEMY H IG IE N IC ZN E
D O Z O W N I K I  D O :  m y d ła , rę c z n ik ó w , p a p ie ru  

to a le to w e g o  FIRM TORK I MERIDA 
M A T E R I A Ł Y  E K S P L O A T A C Y J N E :  

m y d ła  w  p ły n ie , ś ro d k i c z y s to ś c i, w o r k i  n a  ś m ie c i 
OFERUJE Z A K Ł A D  O P A K O W A Ń  - M A RIA K LIM AS

M Y^ŁASNYM  TRANSPORTEM

ul. 3 Maja 12 
/  fax 810 22 91 

•813 10 31

M o w o  o t w a r t y  

s k l e p  

z  o d z i e ż ą  u ż y w a n ą  

z a p r a s z a

o d  p o n .-p t. 9 .0 0 - 1 7 .0 0  
sob . 1 0 .0 0 -1 4 .0 0  

Luboń,
ul. Szkolna 45

Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I  

U L .  S T R E I C H A  2 9 C

(n a p rz e c iw  K o śc io ła ) 

C Z Y N N E
o d  p o n . - p t .  1 5 .3 0  - 1 9 .3 0  

s o b o ta  9 .0 0 -1 3 .0 0

te l.  k o m .  0 9 0 -3 6 2 -9 6 1
l  (BOS?) J

Nowo otwarta
HURTOWNIA KWIATÓW SZTUCZNYCH 

w Luboniu przy ul. 1 Maja 11 
tel. 813-03-86  lub 852-40-28  

zaprasza od dnia 1 sierpnia 1998r. 
w godz. od 8 .0 0  - 18.00.

(bl63)

Konkurencujne ceny hurtowe i detaliczne



F Lek. Med.
Daniela Rogal - Przybylak

g in e k o lo g  po łożn ik  
leczenie homeopatyczne
L u b o ń , ul. D w o rc o w a  20 

(p rzy  p rze je źdz ie  
d o  Z a k ła d ó w  C h e m ic z n y c h )
poniedziałki, środy 17-19
rów nież re jestrac ja  
te le fo n iczn a  (B'004>
d o  godz.19, tel. 81-30-830

__________________________________ u

G A B I N E T  L E K A R S K I

PEDIATRA
Lek. m ed.

Jolanta Michocka
Luboń, ul. k$. S treicha 7/2

te l: 8 1 -3 0 -3 5 0
Wizyty domowe u pacjenta

(B-014)

PRYWATNY GABINET STOMATOLOGICZNY
LEKARSKO-PROTETYCZNY

♦  Z achodn ie  m ate ria ły , znieczulenia
♦  Protetyka w  pe łnym  zakresie
♦  Lakiery z a p o b ie g a ją c e  p róchn icy  

FULL ♦  Porady, konsu ltac je  bezp ła tn ie  
DENT ♦  Pneum atyczny scaler d o  zde jm o­

w a n ia  osad ów  i kam ien ia , 
abso lu tn ie  o b o ję tn y  
d la  szkliwa zęba.

♦  RENTGEN NA MIEJSCU
Z A P R A S Z A M Y►

"PA“E.TAJ Twój 
rULL domowy
DENT dentysta!

L u b o ń ,  u l .  K a r ł o w i c z a  1 6 ,  t e l :  8 1 3 - 1 3 - 0 5  

t e l .  k o m .  0 6 0 1  7 9 9  3 3 3  

R e j e s t r a c j a  c o d z i e n n i e  1 0 . 0 0  ■ 2 0 . 0 0

SPECJALISTYCZNE GABINETY LEKARSKIE
Luboń, ul. Żabikowska 62 (Pawilon)

Oferujemy diagnostykę i leczenie w zakresie:
j> Ginekologia i położnictwo, USG

dr W. Kozerski p o n . 18.30 - 20 .00  Q„ QC
c z w . 17 . 3 0 - 19 .00  -  84-85-312

dr M. Dembińska__________ śr. 17,00 - 18.30 86-50-787
(>  Choroby serca, EKG

Interna w to rk i,  c z w a rtk i 7 o f  
dr W. Skorupski
Rejestracja wyłgcznie telefoniczna

86-19-740

P> Chirurgia ogólna
Poradnia chirurgii naczyń 
dr J. Chmielecki

p o n . 1 6 .3 0 - 18.00 @ 86-10-864

p> Laryngologia 
dr K. Chmielecka p o n . 16 .30  - 18.00 * 7 ^ 86-10-864

p> Dermatologia 
dr M. Kopaczyńska

p t. 16 .3 0 -  18.00 @ 86-78-153

0  Okulistyka 
dr A. Woźniak

śr. 16 .3 0 -  17.30
p t. 16 . 3 0 - 17.30 ^ 8 1-30-087

H o noru je m y ubezpieczenia m edyczne. (B 002) 
W ystaw iam y recepty zgodn ie  z  p rzys ługu jącym i zn iżkam i.

dr n. med. Arkadiusz BANACH
G IN E K O L O G IA  - U S G

•  DIAGNOSTYKA I TERAPIA GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZA
•  SONOMAMMOGRAFIA - w c z e sn a  d ia g n o sty k a  n o w o tw o r ó w  piersi
•  OZNACZANIE JAJECZKOWANIA (USG d o p o c h w o w e )
•  KOMPUTEROWE OZNACZANIE CZYNOŚCI SERCA PŁODU 

i SKURCZÓW MACICY (KTG)
•  KOMPLEKSOWE LECZENIE NIEPŁODNOŚCI

(B-017)

Poznań, ul. Świerkowa 5 (Dębiec) te l. 3 2  17  0 8

S P E C J A L I S T A

D E R M A T O L O G
(F Ł im m łK ! &  o ę Ó L N ź

D a n u t a  D a ń c z a k
0  #  leczenie 
(T l otyłości

z-ca Ordyantora Oddziału Dermatologii 
Szpitala im.J.Strusia

\ r f  #  schorzenia
pu lm ono log iczne

P-ń ul. Szkolna 8
d r  m e d .  A n d r z e j  K. H y ż y k

(B-Oll)
GABINET L u b o ń ,  u l .  O k r z e i  4 2
Luboń, ul. Szafirowa 23 eodzitr\ przyjęć: t e l :  8 1 3 - 0 4 - 0 7
200m od Urzędu Miasta pon.-śr. 
tel. (061) 813-14-87 18.00 -19.30 t e l .  k o m .  0 6 0 2 - 7 8 - 0 0 - 3 1

y  (B-031) J

dr Anna Hornowska - Banach
O S TE O P O R O ZA

•  komputerowe oznaczanie gęstości kości 
(densytometria)

•  kompleksowe leczenie
USG  ja m y  b rzu s zn e j i p ro s ta ty  
EKG

Rejestracja,telefoniczna 32-17-08
Poznań, ul Świerkowa 5 (Dębiec) <b-ois>

„Odessos" sp z o.o.
G obinet Rehabilitacji 
i odnowy biologicznej
dr Irena Jaszęna

P e ł n a  d i a g n o s t y k a ,  n a  
p o d s t a w i e  b a d a n i a  

t ę c z ó w k i  o k a  
S k u t e c z n a  p o m o c  w  

s t a n a c h  c h o r o b o w y c h  
m e t o d a m i  n a t u r a l n e j  

m e d y c y n y :

# refleksoterapia  
(akupunktura)
# hom eopatia  

# zioła
# apiterapia (leczen ie  

produktam i pszczelim i)
# m asaż i terapia

m anualna
62-031 Luboń, ul. UUojsko Polskiego 16 

rej. tel.810-36-97 
pn.-pt. 10.00 -14.00/16.00 -20.00 

sob. 10.00-14.00 (M43)V

KOMPUTEROWE LABORATORIUM ANALIZ LEKARSKICH

LABO-MED®
•  punkt pobrań - Luboń, ul. Żabikowska 62 (pawilon) 

czynny codziennie oprócz sobót od 7.30-9.30 
•  punkt pobrań - Luboń, ul. Poniatowskiego 20 

(Przychodnia Lekarza Rodzinnego, pokój 202) 
czynny codziennie oprócz sobót od 8.00-10.00 

Oferujemy szeroki zakres podstawowych i specjalistycznych 
analiz lekarskich w krwi i w moczu 

ZNIŻKI DLA EMERYTÓW I RENCISTÓW (0.M9,

RESTAURACJA

6 2 - 0 4 0  PUSZCZYKOWO 
UL. POZNAŃSKA 47

A l i n a  K a s p r o w i c z  lekarz chorób wewnętrznych
E K G
c u k i e r  w e  k r w i  
b a d a n i a  w s t ę p n e  
b a d a n i a  o k r e s o w e  

p r z y ję c ia :  w to r k i  1 7 .0 0  - 1 8 .0 0  
P r z y c h o d n ia  P r z y z a k ła d o w a  W P P Z  
L u b o ń , u l. A rm ii P o zn a ń  4 9  
w i z y t y  d o m o w e  t e l .  8 1 3 0 - 7 3 8

G A B I N E T
P E D I A T R Y C Z N Y

Maria Przymuszała
s p e c j a l i s ta  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h  

L u b o ń ,  u l K s. S t r e i c h a  1 7

TEL: 81-30-482
TAKŻE W IZYTY D O M O W E

„ (B-0l6)̂

(0-095)



BIURO PROJEKTOWE 
TADEUSZ WARMUZ

- projekty indywidualne i typowe
- nadzory budowlane - odbiory 

i kierownictwo robót
- adaptacje projektów
- zbieranie niezbędnych 

dokumentów
- mapy budowlane oraz 

irąd - wodę - gaz 
ziały, zapisy notar.

- wybór wykonawców na roboty 
budowlane, elektryczne

L u b o ń ,  u l. A g r e s t o w a  1 
( p r z y  S z k o l n e j )
TEL. 8 1 0 - 2 9 - 8 3

na
- poc

UWAGA!
BEZPŁATNIE UDZIELAM 

WSZELKICH PORAD 
(B-010) BUDOWLANYCH

S f C J L - t p  y

J A G U A R
y

O F E R U J E

- POKARMY
- KOŚCI, PRZYSMAKI 
-PREPARATY WITAMINOWE 
-ŚRODKI PIELĘGNACYJNE
- SMYCZE, OBROŻE, KAGAŃCE
- MISKI
- POIDEŁKA DLA GRYZONI

ZABAWKI
ARTYKUŁY AKWARYSTYCZNE 
ZWIERZĘTA:

> GRYZONIE
> ŻÓŁWIE
> PTAKI
> RYBY

I N T E R N E T :  

projektowanie  
stron WWW

dostępu 
do Intern<

Przyjmujemy zamówienia na akwaria i feraria (na wymiar)

62-031 LUBOŃ
CENTRUM HANDLOWE -GESA- paw. nr. 8 

tel. kom. 0-602 75-75-15 
CZYNNE Pn.- Pt. 10-18 Sob. 10-14

-mssL.

Z A P R A S Z A M Y

M i c h a ł  S c h m i d t  
8 1 3  - 0 6  - 1 7

E-mail: mschmidt@z.pl

Biblioteka Miejska 
w Luboniu 

przyjmuje zapisy 
na kusy j. obcych.

09-72

1 1 0 W E R Y  -  C Z Ę Ś C I  -  O G U M I E N I E  

S P R Z E D A Ż  -  N A P R A W A  -  R A T Y

POZ\AN
GŁOGOWSKA 227 C

GORCZYŃSKIM) 
»-2:*-7I WliW 4

P R A C O W N I A  O P T Y C Z N A

Luboń, Żabikowska 47

czynna codziennie od 10.00 do 17.00 
w soboty od 10.00 do 12.00

Wykonuję ustugi na recepty, równiei w Przychodni Rejono

pokój 104 wśrody od 9.00-11.00
B-C006)

TEC H N IK A  G R ZEW C ZA  M A C R O
A U TO RYZO W A N Y PARTNER FIRM:

•  ■ •  • •

Siedziba Firmy:
60-334 POZNAŃ 
ul. Włodkowica 37/3 
tel./fax (061) 867-33-08 
tel. kom. 090 605-885

K O T Ł Y  G A Z O W E
z  g w a r a n c j ą  d o  5  l a t ! ! !

S P R Z E D A Ż  I  S E R W I S
PROJEKTOWANIE I KOMPLEKSOWE 

WYKONAWSTWO INSTALACJI GRZEWCZYCH
Szkolenia dla instalatorów i serwisantów

RATY Biuro Ogsługi Klienta 
Sklep Firmowy: 
62-031 LUBOŃ 

ul. Kościuszki 8 
tel./fax (061) 813-07-84

mailto:mschmidt@z.pl


S P Ó Ł D Z I E L C Z Y  B A N K  L U D O W Y  w  P O Z N A N I U
z a ł .  w  r o k u  1 8 9 4

O D D Z I A Ł  W  L U B O N I U
62-030 plac W olności 2, budynek Urzędu Miejskiego, wejście “B” , II piętro

tel./fax 81-30-131

przyjmowanie 
oszczędności 
oprocentowanych 
w stosunku rocznym:

u d z ie la n ie  k re d y tó w

na działalność gospodarcza^ oprocentowanych 
w zależności od skali ryzyka

dla lokat
i wkładów term inowych
1- tygodniowych - 1 0 %
2- tygodniowych -1 1 %
3- tygodniowych - 13%

^  dyskontowanych 26%

^  Kredyty preferencyjne
- inwestycyjne dla rolnictwa AR i MR

^  Kredyty preferencyjne obrotowe 
dla rolników 9,8%

1- m iesięcznych - 15,5%
2- m iesięcznych - 15,5%
3- m iesięcznych - 17,5% 
6-m iesięcznych - 18,5%

12-m iesięcznych - 19,0% 
24-m iesięcznych - 19,5%

^  kredyty gotówkowe: do 6 mieś. 28%
powyżej 6 mieś. 30%

^  dla posiadaczy ROR: do 12 mieś. 26%
do 36 mieś. 27%

O dsetki na liczane sat według zm iennej stopy procentowej.
Bank stosuje kap ita lizację  odsetek po upływ ie zadeklarow anego okresu.
W kłady oszczędnościow e sat gw arantow ane przez Bankow y Fundusz Gwarancyjny.

O B S Ł U G A
w poniedziałki
9 .0 0 - 17.00
od wtorku do piątku
8 .0 0 - 15.30

J E Ś L I  W P Ł A C I S Z , T O  N IE  S T R A C I S Z , G D Y  Z A B R A K N I E . T O  W Y P t A C I S Z .

X--------- —

f l

k  (i  ni
v m V

[
A I

Okres trwania 
lokaty

1 tyd z ie ń
2 ty g o d n ie
3 ty g o d n ie
4 ty g o d n ie
1 m ie s ią c
2 m ie s ią ce
3 m ie s ią ce
4  m ie s ią ce
5 m ie s ię cy
6 m ie s ię c y
7 m ie s ię c y
8 m ie s ię c y
9 m ie s ię c y

10 m ie s ię cy
11 m ie s ię cy
12 m ie s ię c y

2 la ta
3 la ta
4  la ta
5 la t

Zmienna stopa 
procentowa*

17,75%
18,89%
20,05%
2 0 ,2 2 %

20,65%
21,09%
21,27%
21,45%
21,92%
2 2 ,1 1 %

22,30%
23,09%
23,95%
28,39%
31,84%
35,84%

Stała stopa 
procentowa*

14,50%
15,50%
16,50%
17,50%
17,75%
18,89%
2 0 ,2 0 %

2 0 ,0 0 %

2 0 ,0 0 %

2 0 ,0 0 %

2 0 ,0 0 %

19,99%
2 0 ,0 0 %

2 0 ,0 0 %

2 0 ,0 0 %

2 0 ,0 0 %

* EFEKTYWNA STOPA PO OKRESIE LOKATY W UJĘCIU ROCZNYM 
- UWZGLĘDNIA MIESIĘCZNĄ KAPITALIZACJĘ ODSETEK *

&
BANK
PRZEMYSŁOWY SA w ŁODZI
Luboń, ul. Sikorskiego 44, tel. (0-61) 813-14-11


